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C. K. GALICYJSKIEGO TOW ARZYSTW A GOSPO­
DARSKIEGO, DNIA 14 LIPCA 1829 ROKU NAJ­

W YŻEJ POTWIERDZONE.

R o z d z i a ł  I.
0  c e l u  i z a k r e s i e  d z i a ł a ń  T o w a r z y s t w a .

§. 1.

C t  k. galicyjskie Towarzystwo gospodarskie jest to wolny 
zw iązek gorliwych przyjaciół gospodarstwa i nauk z niem po­
łączonych , którzy jednoczą swoje u s iło w a n ia , aby przez roz­
szerzen ie pożytecznych wiadomości przyczynić się  do podnie­
sien ia  w kraju gosp od arstw a , a tem samem wesprzeć dobro­
czynne zam iary Rządu.

$. 3.
W tym celu zajmie s ię  Towarzystwo
1) Gospodarstwem wiejskiem  we w szystkich jego gałęziach  

i  to za jedyny swój przedmiot uważać będzie.

$ . 3.
3 ) Starać się  będzie poznać dokładnie w łasności przy­

rodzone, bogactwo' i stan gospodarstwa kraju swojego : będzie 
w ięc opisywać przez swoich członków pojedyncze części i oko­
lice Galicyi we w zględzie fizycznym, h istoryi naturalnej i go­
spodarskim i co roku donosić o toku i postępach rolnictwa; 
z którychto opisów powstaną z czasem  materyały do ułoże­
nia dokładnej topografii gospodarskiej kraju naszego

$. 4.
3) Przedewszystkiem  zaś będzie zamiarem Towarzystwa 

iść  równym krokiem z postępami nauki, będącej jego przedm.o- 
t e m , i nie tylko wiadomości członków swoich używać na ko­
rzyść powszechna przez zobowiązanie tychże do og ła szan ia
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ich w pożytecznych p ism ach polskich , lecz będzie się  także 
s ta ra ć  obce skarby  wiadomości przez  tłómaczenie lepszych 
dziel i rozpraw  przysw ajać  ojczyźnie swojej.

$. 5.

W tym celu najlepsze dzieła  obce i pism a peryodyczne 
w przedmiotach gospodarsk ich  lub z terni połączonych n a u k ,  
bedzie w m iarę możności swojej częścią nabywać i u trzym y­
wać , częścią  zachęcać majętniejszych członków swoich do 
ich u trzym ywania i n a b y w a n ia , a  najlepsze i dla Galicyi 
najstosowniejsze a r tyku ły  będzie na język  polski przek ładać.

§. 6 .
Większe dzieła  wychodzić będą osobno, mniejsze za ś  a r ­

tykuły ,  oryg inalne  i tłómaczone, w piśmie peryodycznem pod 
ty tu łem : » R o z p r a w y  c. k. g a l i c y j s k i e g o  T o w a r z y ­
s t w a  g o s p o d a r s k i e g o , ” tudzież w kalendarzach  gospo ­
darsk ich .

$. 7.
4) T ow arzy s tw o ,  m ając ciągły  wzgląd na  prawdziwe i 

najp ierw sze potrzeby k r a j u , będzie także  zachęcać  swoich 
członków do robienia doświadczeń i badań, jako też  do dok ła ­
dnego sp raw dzan ia  obcych wynalazków i postrzeżeń i og ła ­
szać wynikłości tych badań z ja snym  wykładem wszystkich 
okoliczności.

§ •  8.

5) Towarzystwo będzie także podług możności zbierać 
bibliotekę gospodarską  , tudzież założy muzeum płodów n a tu ­
ry  i gospoda rsk ich ,  modelów machin i narzędz i i pozwoli do 
nich wstępu publiczności w oznaczonych dniach i godzinach. 
Dla członków Tow arzystw a zbiory te zaw sze  s łużyć będą do 
użytku.

$. 9.
6) Nakoniec należeć także będzie do za k resu  dzia łań  

Tow arzystwa, robić stosowne projektu tak  do usunięcia zawad 
dobrego gospodarstw a, jako  też do pożytecznych w niem ule­
pszeń, i takowe Rządowi krajowemu przedkładać.

§. 10.
7) W ogólności Towarzystwo usilnie s ta ra ć  się  będzie 

chwytać s ię  każdego środka  mogącego ulepszyć gospodarstwo; 
dlatego przez  roz leg łą  korespondencyę otworzy sobie związki na



wszystkie s trony  i poczyta ^sobie za  przyjemny obowiązek n a ­
leżycie odpowiedzieć na każde pytanie, w przyzwoitym  sp o so ­
bie do siebie uczynione, a  mianowicie na każde wezwanie R z ą ­
du krajowego.

E o z d z i a ł  II.
0  c z ł o n k a c h  T o w a r z y s t w a ,  o i c h  p r a w a c h  

i o b o w i ą z k a c h .

§ •  11 .

Towarzystwo zos ta jąc  pod opieka P ro tek tora  sk łada  sie  
z  członków czynnych, honorowych i korespondujących.

§. 12.
Wybór P ro tek tora  zachow any je s t  najjaśniejszem u Panu.

§• 13 .
Członkowie Tow arzystw a używają równych praw. T ow a­

rzystw o , będąc zakładem  p ry w a tn y m , od Rządu pozwolonym i 
potwierdzonym, nie może ani rozkazów wydawać, ani korzyści 
p r z y z n a w a ć , ani też używać przym usu lub nagany  względem 
członków swoich. Je d n ak ż e  odpowiedzialnem je s t  z a  przyzwoite 
i  prawe zachow anie  się  członków n a  posiedzeniach swoich.

§• 14 .

Liczba członków je s t  n ieograniczona. Będzie się ona s to ­
sować do okoliczności i potrzeb Towarzystwa.”

§• 15 .

Światli gospodarze  lub innego pow ołania mężowie, k tórzy  
do rozległych wiadomości w jednej lub wielu ga łęz iach  gospo­
d a rs tw a  łą cz ą  ochotę do pożytecznego za trudn ien ia  i n ie skażo­
ny ch a rak te r  moralny, tudzież w G alic j i  ciągle m ieszkają ,  mo­
gą  bez różnicy narodu, w yznania  i s tanu  zos tać  czynnemi cz łon­
kami Towarzystwa.

§ . 16 .

W wyborze członków będzie się u w a ż a ć :

a)  Przedewszystkiem na szczególne za s łu g i  w gospodarstwie,
b)  P rzybierać  także będzie Towarzystwo mężów biegłych w r ó ­

żnych gałęz iach  nauk  gospodarsk ich ,  aby żadna z tychże
zaniedbaną nie była.

1*
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c) Aby przyjętym w §. 3. obowiązkom zadosyć uczynić mo­
gło, mieć"będzie członków nie tylko w stolicy i jej okoli­
cach, ale tez we wszystkich cyrkułach Galicyi.

§. 17.
Na członków honorowych wybierać się będą osoby wyso­

kiego stopnia i znaczenia, które w kraju i  mianowicie w go­
spodarstwie znakomite położyły zasługi.

$. 18.
Członkami korespondującemi zostać mogą uczeni innych 

prowincji austryackich, lub obcy, którzy przez udzielanie swo­
ich wiadomości i odkryć mogą się istotnie przyczynić do osią- 
gnienia celów Towarzystwa Wybór członków zagranicznych To­
warzystwo Gubernatorowi krajowemu przedstawiać i jego po­
zwolenia oczekiwać będzie.

§. 19.
Każdy członek Towarzystwa ma prawo podać do wyborn 

osobę godną przyjęcia i o której chęci przystąpienia do 
Towarzystwa naprzód się przekonał.

§. 20.
Nowoobrani członkowie wciągnieni będą do metryki To­

warzystwa, z wyrażeniem imienia, stanu, miejsca zamieszkania 
i z krótkiem wymienieniem ich zasług, po starszeństwie swego 
przyjęcia do Towarzystwa, albo przyjęci razem, porządkiem abe- 
cadłowym. Takimże porządkiem zajmować będą miejsca swe 
na posiedzeniach.

§■ 21.
Wszyscy członkowie czynni mają prawo należeć do ogól­

nych zgromadzeń, na tychże wolne zdanie swoje otwierać, sto­
sowne wnioski i projekta podawać do dalszego roztrząsania, i 
głosować nad toczącemi się przedmiotami.

§. 22.
Członkowie honorowi i korespondujący, będąc we Lwo­

wie, mogą się znajdować na posiedzeniach i mają‘głos doradczy.

§. 23.
Wszyscy członkowie obowiązani są we wszystkiem ściśle 

się stosować do ustaw Towarzystwa, i do osiągnienia jego za­
miarów, dobro powszechne na celu mających, gorliwie i czyn­
nie się przykładać.



$. 24
Zupełne usunięcie  się  od wszelkich czynności do pożytku 

T ow arzystw a z m ie rz a ją c y c h , po dwukrotnem nadarem nćm  na- 
napomnieniu przyjacie lskiem , będzie uw ażane za  wystąpienie 
z Towarzystwa,

§. 25.
Każdy członek czynny w dowód że w Towarzystwie n a ­

dal pozostać  chce , obowiązany je s t  coroku jeden przynajm niej 
owoc swej p racy  literackiej temuż nadesłać ,  albo o p rzeszkodach  
donieść. Do której to pracy  liczą się  opisy i doniesienia roczne 
w duchu w §. 3, odpowiedzi na  za dane  sobie od Komitetu n ie ­
us ta jącego  p y ta n ia ,  albo zdania  sp raw y  w przedmiotach od te ­
goż sobie wskazanych, albo też przeznaczone do umieszczenia 
w R ozpraw ach  T ow arzystw a lub w ka lendarzach  pism a w łasne 
w upodobanym języku , albo w t łóm aczeniu  na  poiskie.

§. 26.
Członkowie p racu jący  nad większem dziełem, tudzież cz łon ­

kowie Komitetu, mający prócz tego niemało za trudnien ia ,  moga 
od wspomnionego dopiero obowiązku n a  w łasne zadan ie  od 
P rezesa  bydź uwolnieni.

§• 27,
Każdy członek według w łasnego  upodobania  obiera p rzed ­

miot p rac  s w o ic h ; ażeby je d n ak  zachować system atyczny po ­
rzą d ek  w dz ia łan iu  T o w a r z y s tw a , powinien znosić sie w tej 
m ierze z P rezesem , który  będzie prowadzić sp is  tychże p rac  
naukowych.

28.
Członkowie n iem ieszkający we Lwowie będą się  znosić 

p isemnie z Prezesem i temuż p rzysy łać  swoje prace  literackie.

§ •  2 9 -
Wolno każdem u członkowi dz ie ła  s w o je , nawTet te które 

d la  Tow arzystw a n a p i sa ł ,  z zachowaniem przepisów cenzury 
własnym nakładem  w ydaw ać ,  albo gdy nakładem  Tow arzystw a 
wydane będą , żądać połowy czystego dochodu z ich przedaży. 
ż ą d a n ie  to jednakże  nie śc iąga  się  do krótkich artykułów  umie­
szczonych w R ozprawach tow arzystw a lub w kalendarzu ,  i p o ­
winno bydź oświadczone z a ra z  przy  nadesłan iu  rękopism u.

§  3° .
N a  członków honorowych i korespondujących T ow arzy­

stwo nie wkłada żadnej pow innośc i,  s p o d z ie w a c ie  j e d n a k , że 
według sposobności do poparc ia  jego  zamiarów dopomagać nie 
omieszkają.
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§• 31.
Obowiązki członków t rw ają  dopóty, dopóki ciż w Tow a­

rzystw ie  chcą p o z o s ta ć ; każdemu z nich zatóm wolno każde­
go czasu p o u s tn e m  lub pisemnem oświadczeniu wystąpić z  T o ­
w arzystwa.

E o z d z i a ł  111*
O w e w n ą t r z n ć m  u r z ą d z e n i u  T o w a r z y s t w a .

32.
Tow arzystwo używ a właściwej p ieczęc i ,  z herbem Gali- 

cyi i napisem »c. k. g a l i c y j s k i e  t o w a r z y s t w o  g o s p o ­
d a  r  s k i e .”

§. 33.
P ro tek to r  je s t  opiekunem, nadzorcą i w ważnych w ypad­

kach  doradzcą T o w a rz y s tw a ; stosownie do wysokiego p rzezna­
czenia swojego mieć będzie zaw sze dokładną wiadomość o 
w szystk ich  czynnościach i sp raw ach  tow arzystw a.

§  34.
Bezpośredni za rząd  T ow arzystw a należy do P re ze sa  i Ko­

mitetu nieustającego.
§. 33.

P rezes powinien wiedzieć o p racach  członków i kierować 
niemi. Majac ciągle n a  baczen iu ,  aby dzia łan ie  Tow arzystw a 
nigdy nie u s ta w a ło ,  aby toż tylko pożyteczneini pracam i 
się  zajmowało , i aby żadna ga łęź  nauk i do za k resu  Tow arzy­
s tw a na leżąca nie by ła  zaniedbaną, będzie P rezes  z członkam i 
czynnymi po przyjacie lsku naradzać  się  nad  przedmiotami li te­
rack ie j  ich pracy,  podawać i nas tręczać  im pożyteczne p rze d ­
mioty do obrobienia.

$. 36.
P rezes zwołuje posiedzenia  Tow arzystwa i Komitetu i p rze ­

wodniczy na ostatnich zaw sze ,  na  pierwszych za ś  tylko pod nie- 
bytność P ro te k to ra ,  a  n a  p rzypadek  przeszkody  mianuje sam 
swego z a s tę p c ę ; gdy tego nie u c z y n i , zastępuje go ten cz ło­
nek, k tóry  po nim najwięcej miał głosów przy  wyborze P rezesa.

g. 37.
Wybór P re ze sa  podaje s ię  najjaśniejszem u Fauu do po­

twierdzenia.



§. 38 .
Komitet jest to zgromadzenie ciągle i stale czynne, złożone 

% Prezesa i sześciu członków, których Towarzystwo zawsze 
wybiera z pomiędzy najśw iatle jszych, najgodniejszych i  na j­
znaczniejszych czynnych członków swoich , którzy we Lwowie 
lub tak blisko niego mieszkają , aby na posiedzeniach komite­
towych bywać mogli.

§. 3 9 .

Urząd Prezesa trw a la t sześć, urząd zaś członka Komi­
tetu lat trzy . Jednak z pomiędzy członków pierwszego Komi­
tetu po upłynieniu trzech la t,'p ierw sza część trzecia, po upły- 
nionym czwartym roku druga część trzecia a dopiero w końcu 
piątego roku ostatnia część trzecia losem wyjdzie.

§. 40 .
Na miejsce wychodzącego Prezesa lub członka Kom ite tu , 

na najpierwszem ogólnein zgromadzeniu Towarzystwa inny obra­
ny będzie ; wybór paśdź może zaraz znowu na Prezesa lub 
członka Komitetu, kończącego swoje urzędowanie.

§• 41 .

Komitetowi doda się według potrzeby jeden lub dwóch sta­
łych Sekretarzy przez wybór z pomiędzy członków czynnych.

§. 42 .
Komitet nieustający jes t reprezentantem i referentem T o ­

warzystwa. YV pierwszem znaczeniu odbiera wszelkie do Towa­
rzystwa adresowanie pism a, odbywa wszelkie do swego zakre­
su należące sprawy i wykonywa uchwały ogólnego zgromadze­
nia. W drug iem , jako referent, zdaje Towarzystwu sprawę ze 
wszystkich czynności swoich i przygotowuje należycie przed­
mioty, k tó ryc li rozstrzygnienie z mocy ustaw jest zachowane 
ogólnemu zgromadzeniu Towarzystwa.

§. 43 .

Komitet sprawując wszystkie interesa Towarzystwa powi­
nien w czynnościach swoich taki zachować porządek, ja k i we 
wszystkich dobrze urządzonych zgromadzeniach przestrzegany 
bywa. W tym celu Komitet ułoży dla siebie przepisy postępo­
wania i te na ogólnem zgromadzeniu przedłoży Towarzystwu 
do potwierdzenia.
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§. 44.

Komitet ułoży także i przedłoży Towarzystwu do potwier­
dzenia przepis względem sposobu, jakim  opisanie okolic i rocz­
ne doniesienia w myśli $. 3. robione bydź mają.

g. 45.

N a  ten koniec Wydział Stanowy udzieli z aktów swoich 
Komitetowi, skoro tenże działanie swoje rozpocznie, podobnej 
instrukcji i manipuiacyi c. k. ekonomiczno-patryotycznego go­
spodarskiego towarzystwa w Czechach i planu opisania gospo­
darskiego stanu Austryi niższej, nie ścieśniając przezto wol­
ności Komitetu w układaniu przepisów.

$. 46.

Komitet nieustający przegląda nadsyłane prace członków 
Towarzystwa, zasiąga°od autorów potrzebnych objaśnień, uzna­
ne za dobre pisma, z uwagam i, jeżeli te za potrzebne uzna, 
przeznacza do druku, zajmuje się ich przetłómaczeniem, jeże­
li nie są w języku narodowym , przestrzega w nich czystości 
i  poprawności mowy, i najlepsze za uwieńczone ogłasza. Te 
pisma na najpierwszćm posiedzeniu publicznćm w całości lub 
w wyciągach czytane będą.

§. 47.

Dlatege Prezes udziela nadchodzących pism członkom 
Komitetu, albo podług okoliczności i innym członkom Towarzy­
stwa, do osądzenia, którzy potym zdanie swoje o nich na posie­
dzeniu Komitetu dadzą.

$. 48.

Zależy także od woli Prezesa tłómaczenie komukolwiek 
polecić.

§. 49.
Członkowie nienależący do Komitetu nie są wprawdzie 

obowiązani podejmować się pracy od Prezesa na nich z mo­
cy powyższych dwóch paragrafów włożonej, ale mają przezto 
sposobność dopełnić obowiązku §fem 25tym przepisanego.

$. 50.
Redakcya pism od Towarzystwa wydawanych i zajęcie się 

wydrukowaniem ich należą także do obowiązków Komitetu nie­
ustającego.



S- 51.
N ad  ważniejszemi przedmiotami Komitet wspólnie n a r a ­

dzać się  i te w iększością głosów ro zs trz y g ać  b ę d z ie ; w tym 
cela co miesiąc posiedzenia  zwyczajne a  w potrzebie i nadzw y­
czajne odbywać będzie. Oprócz P rezesa  łub jego  zastępcy  obe­
cność czterech członków n a  posiedzenia  stanowi zupełność 
Komitetu.

$. 52.
Towarzystwo odbywa co roku  dwa ogólne z g ro m a d z e n ia , 

to j e s t  osta tn iego s tyczn ia  i ostatniego dnia c z e r w c a : n a  k tó ­
rych  do w ażności uchw ał po trzeba aby przynajmniej 12  człon­
ków czynnych było p rzy to m n y ch , i ro zs t rz y g a  na  nich  wszel­
kie sp raw y  tyczące się  całego Tow arzystw a, mianowicie:

а )  Wybór P rezesa ,  członków Komitetu, S ek re ta rzy ,  i przyjm o­
wanie nowych członków;

б) S praw ozdanie ,  które Komitet ze swoich czynności od o s ta ­
tniego ogólnego zgrom adzenia powinien zdawać.

c )  S p raw ozdan ia  z  przedmiotów, w których ich na  ogólnych
zgrom adzeniach  Tow arzystwo od Komitetu żąda.

d )  Ogólny wykaz całorocznych  przychodów i wydatków.
e )  Postanowienie i p łaca  urzędników kancelaryjnych.
f )  Wydatki nadzwyczajne.
y ) Wszelkie ś rodki mające wpływ n a  ustaw y T o w a r z y s tw a : 

a  w szczególności wszelkie proponowane odmiany w u s ta ­
wach, łub do tychże dodatki albo opuszczenia . Te zm ia­
ny tylko po za tw ierdzeniu  przez  najjaśn ie jszego  P an a  bę­
dą ważne.

§. 53.
Wszelkie inne spraw y za ła tw ia  Komitet mocą udzielonej 

sobie władzy i w imieniu Tow arzystw a i zda je  mu sp raw ę 
w ogólności n a  pólrocznem zgrom adzeniu  W szczególności zaś  
należy do Komitetu przyjmować i ria wyższe s topnie wynosić 
urzędników kancelary jnych , zas ięgać potrzebnych wiadomości,  
korespondow ać z ces. król.  władzami (zaw sze tylko przez Rząd 
k ra jo w y ) ,  i z p ryw a tnem i,  tudzież zaw iadyw ać majątkiem T o ­
warzystwa.

§  54.

Towarzystwo wydaje uchw ały  swoje n a  ogólnych zg ro ­
m adzeniach większością głosów. Gdyby jednak  mniej n iż  20



członków czynnych było n a  posiedzeniu obecnych, wtedy dwie 
trzecie części przytom nych członków stanow ią  dopiero wiąkszosc 
głosów.

§. 55 .
Każdy członek czynny daje na  ogólnćm zgromadzeniu 

swói g łos  nad każdym przedmiotem n a ra d y  ustnie, p rzy  wy­
bo rze^P rezesa ,  członków Komitetu lub S ek re ta rzy  na  kar tkach  
pisemnie, a  przy  wyborze członków przez balotowanie.

§. 56.
Po zała tw ien iu  głównych przedmiotów na p o s ie d z e n iu , 

pokazyw ane bedą osobliwości g o s p o d a r s k i e , og ła szane  nowe 
odkrycia  i zadaw ane pytania,  k tórych rozw iązanie  Towarzystwo 
dobrej woli członków swoich zostawi. Poczym posiedzenie się 
zakończy.

§. 57 .
S ek re ta rz  spisuje  doltłady protokoł w języku  polskim 

w szystkich  czynności zgrom adzen ia  i podaje go Prezesowi do 
potw ierdzenia . Taki protokół w wiernóm tłom aczeniu  memiec- 
kióm przedłoży sie Protektorowi, o ryginał  zas  złozy się w aktach 
dla użytku powszechnego. Każdemu członkowi wolno go p rz e ­
czytać i wypisać.

§ 58 .
P rócz  dwóch ogólnych zgromadzeń odbędzie także Tow a­

rzystwo co roku  w pierw szych dniach lipca powszechne pos ie ­
dzenie i zaprosi n a  nie publiczność. Po zagajen iu  tego posie­
dzenia przez P re z e sa ,  czytany będzie krótki ry s  czynności 
T ow arzystw a w ciągu roku przedsięwziętych, w raz  ze wspomnie­
niem zm arłych  i nowoprzyjętych członków i ich zasług; ogłoszą 
s ie  potym odkrycia  i doświadczenia przez Towarzystwo sp ra w ­
dzone i za pożyteczne uzn a n e ;  okażą się  wzory machin J  n a ­
rzędzi rolniczych poprzedniczo dośw iadczonych , tudziez oso ­
bliwości i szczególniejsze płody gospodarsk ie .  N a  zakończenie 
czy tane będą rozprawy uwieńczone przez  Towarzystwo.

*• 59> . . . .  ,  
Tow arzystwo będzie wprawdzie rozpraw iać i p isać w ję ­

zyku po lsk im , prócz korespondencyi z c. k. Rządem krajowym, 
z Protektorem i z obcemi towarzystwam i i o so b a m i: wolno 
atoli każdemu członkowi używać na posiedzeniu języka  n ie ­
mieckiego, francusk iego  lub łacińskiego.
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IS o z (1  ̂i a 1 IT.
O z e w n ę t r z n y c h  s t o s u n k a c h  T o w a r z y s t w a .

§ . 60.

Towarzystwo, jako  zak ład  pryw atny ,  nie może pełnić an i  
w ładzy a d m in is t ra cy jn e j , ani wykonawczej. Nie będzie zatem 
w oczach współziomków m iało innej powagi nad t ę ,  j a k ą  s o ­
bie zjedna przez  swoje pożyteczne dzia łan ie  n a  drodze n a u ­
czan ia  i przekonyw ania .

§ . 61.

Nie będzie się  ono zajmować żadnemi innemi spraw am i, 
tylko temi, “które bezpośrednio z p rzeznaczen ia  jego w ypływ ają : 
te zaś  dla dobra powszechnego i szczególnych gospodarzy  pełnić 
le d z ie  bezpłatnie.

$ . 63.

Gdy w szczególności niczego bardziej nie życzy nadto, aby 
archiw um swoje zrobić powszechnym składem pożytecznych 
wiadomości g o s p o d a rs k ic h ; więc z a p ra sz a  wszystkich  go r li­
wych znawców i miłośników gospodars tw a w k ra ju  i z a  g r a ­
n i c ą ,  ażeby mu przez nadsy łan ie  pożytecznych prac li terackich, 
dopomagać chcieli zam ierzone dobro rozszerzać .  Z wdzięczno­
śc ią  przyjmie w s z y s tk o , co mu będzie nades łane  , korzystać  
z  użytecznych nie om ieszka a  przysy ła jącem u wzajemnością 
odpłacić s ta ra ć  się  będzie.

§ . 63.

Co do stosunków  politycznych , Towarzystwo najsum ien­
niej będzie dopełniać tego w s z y s tk ie g o , co p raw a względem 
istn iejących towarzystw w ogólności p rzep isu ją .

$ . 64.

P raw ość  i o tw artość do jak ie j  Towarzystwo czuje się być 
obowiązanem względem pub licznośc i , w wyższym jeszcze  s to ­
pniu władzom rządowym okazywać będzie. Protokoły swoich 
czynności i posiedzeń posyłać będzie peryodycznie do P rezy­
dium rząd u  krajowego.

$ . 65 .
Towarzystwo wypełniać będzie dokładnie wszelkie zlece­

nia , jakiem i go Rząd zaszczyci i w ogólności s ta ra ć  się  b§-
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dzie przez pożyteczne działanie w każdym względzie na zau­
fanie jego zasłużyć.

R o z d z i a ł  V.
0 m a j ą t k u  T o w a r z y s t w a .

$. 66.
Ten składa s i ę :

а) Z dobrowolnych darów ; do tego celu przedsięwzięte bę­
dę składki po całym kraju.

б) Z całkowitego lub połowy dochodu z wydawanych przez 
towarzystwo dzieł, rozpraw i kalendarzy.

c) Każdy członek czynny jest prócz tego obowiązany do skła­
dania co roku po 12 złr. srebrem na potrzeby towarzy­
stwa. Od tej atoli opłaty ubożsi członkowie mogą być u- 
wolnieni.

<t) Towarzystwo wezwie także członków swych do utrzymy­
wania dla jego użytku kilku pism peryodycznych treści 
gospodarskiej, albo do przykupienia pożytecznych dzieł 
do jego biblioteki,

§. 67.
Zarząd majątku należy do Prezesa wspólnie z Komitetem. 

Kasę utrzymuje °i rachunki prowadzi jeden z Sekretarzy pod 
dozorem Prezesa. Rewizyę kasy i rachunków odbywa członek 
Komitetu. Tę czynność członkowie Komitetu naprzemian od­
bywają.

R o z d z ia ł  TI.
O z a w i ą z a n i u  s i ę  T o w a r z y s t w a .

§ . 68 ,

Skoro niniejsze ustawy najwyżej potwierdzone będą, Wy­
dział Stanowy na mocy insynuatu gubernialniego z dnia 15go 
września 1817 r. 1. 39,832 wymieni najprzód kilkudziesięciu 
właścicieli dóbr, którzy w zawodzie gospodarskim obszerne 
wiadomości posiadają, Gubernatorowi krajowemu, a otrzymawszy
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jego pozwolenie wezwie ich aby chęć przystąpienia do tow arzy­
stw a ośw iadczyli, a gdy tych przynajmniej dwunastu zbierze 
s ię , Gubernator Krajowy lub jego zastępca otworzy pierwsze 
posiedzenie, na któróm Prezes, większa liczba członków 1 S e­
k re ta rz  wybrani będą. Prezes sam z pomocą Sekretarza tym­
czasowo Komitet zastępywać będzie, aż do najbliższego zgro­
m adzenia, na którem Komitet wybrany będzie.
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FEOTOKÓŁ
czynności pierwszego zgrom adzenia, na klo- 
rem c. k. galicyjskie Towarzystwo gospodar­

skie otwarte zostało? we Lwowie dnia 3go 
lipca 1815. r.

N a j ja ś n ie j s z y  ś p. ce sa rz  F ra n c isz ek  I. najwyższem p o s ta ­
nowieniem z dnia 14 l ipca ,  1829 r  r ac zy ł  pozwolić na  za ­
w iązanie się  c. k galicyjskiego Towarzystwa^ gospodarsk iego  
potw ierdzając naj iaskaw iej ustawy onego powyżej wydrukowane.

Wysokim rozkazem  Jego Królewiczowskiej Wysokości n a j ­
dostojniejszego Arcyxiecia F erdynanda  Estońskiego, cywilnego 
i wojskowego generalnego G ubernatora  królestw Galicyi i L o -  
domeryi, z dnia 25 m a ja ,  1845 roku, do 1. 6 8 4 ,  wysoki W y­
dział S tanowy upoważniony zos ta ł  w myśl §  68 rzeczonych 
ustaw  wezwać kilkudziesięciu właścicieli dóbr z iem sk ich ,  po 
imieniu wyrażonych, do ośw iadczenia  azaliby gotowi byli p rzy­
stąpić do rzeczonego T ow arzystw a?

Stosownie do tego wysokiego upoważnienia Wydział S t a ­
nowy w ydawszy wezwanie pod dniem 8 czerwca, 1845 roku, 
do 1. 529. do t r z y d z i e s t u  obywateli galicyjskich, zap ros i ł  
ich  o raz  za najłaskaw szym  pozwoleniem Jego Królewiczowskiej 
Wysokości,  ażeby na  dniu 3 lipca 1845 r  o godzinie 10 zra- 
n a  chcieli znajdować się w sali stanowej na pierwszóm zg ro ­
m adzeniu i dopomogli do zaw iązan ia  s ię  r z e c z o n e g o  Tow arzystw a

Do otw arc ia  Tow arzystwa n a  tern pierwszein posiedzeniu 
przybył z polecenia Jego Królewiczowskiej Wysokości, o wspo- 
mnionym czas ie  i na  wymienione m ie jsce ,  Jego Excelencya 
F ra n c isz ek  Baron Krieg von H ochfclden, rzeczywisty tajny 
Radzca J C K.Mości, Prezydent c. k- Gubernium krajowego i Z a ­
stępca P re z e sa  S tanów  królestw Galicyi i Lodomeryi, a przy- 
ćm stosownie do rzeczonego wezwania Wydziału S tanowego
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zgromadzili się następni obywatele galicyjscy, w porządku abe- 
cadłowym (S>. 20 ustaw) tu wymienieni, a mianowicie:

1. W. Augustynowicz Leon.
2 . » Boclidan Stanisław.
3. JW. Hr. Dzieduszycki Tytus.
4. W. Jabłonowski Józef.
5. JO. Xiaze Jabłonowski Karol, Podkomorzy J.C.K.Mości.
6. W. Jabłonowski Ludwik.
7. JW. Hr. Komorowski Cypryan.
8. » » Krasicki Kazimierz.
9. » Kronauge von Kronwald, c. k. Radzca nadworny.

10- W. Krzeczunowicz Waleryan.
11. JW. Hr. Lewicki Kajetan, Podkomorzy J.C.K.Mości.
12. W. Medwey Józef.
13. » Mysłowski Antoni.
14. » Pawlikowski Gwalbert.
15. „ Pietruski Izydor.
16. » Itomaszkan Piotr.
17. JO. Xiaze Sapieha Leon.
18. W Skrzyński Wincenty.
19. ,> Wojczyński Jan.
20. JW. cHr. Zamojski Adam.
21. W. Żebrowski Tadeusz.

Oprócz tych zaproszeni byli przez Wydział Stanowy na 
to pierwsze posiedzenie, ale podobno będęc przeszkodzeni nie 
stawili się, nie nadesławszy jednakże zaprzeczającego oświad­
czenia, następni obywatele:

1. W. Radeni Kazimierz.
2. JW. Hr. Dunin Borkowski Stanisław.
3. Jego Excelencya Karol von Enzendorfer, rzeczywisty taj­

ny Radzca J.C.K.Mości i Prezydent galicyjskiego Sgdu 
apelacyjnego.

4. W. Jędrzejowie/. Grzegorz.
JW. Baron Konopka Jan.

6. W. Olechowski Jan.
'■ » -Rulikowski Kajetan.

JW. Hr. Skarbek Stanisław, Podkomorzy J.C.K.Mości.
»• W. Zagórski Karol.
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Jego  Excelencya P rezydent gubernia lny F ranc iszek  
Baron Krieg von H ochfelden , objąwszy potym przewodnictwo 
n a  tćm p ierw szćm  zgrom adzeniu , za g a i ł  one w yłuszczając za ­
miary tow arzystw a, wiadome obecnym z udzielonych im us taw , 
i wyliczając korzyści ja k ie  z dz ia łan ia  jego m uszą  sp łynąć  n a  
te  prowincye, której pomyślność spoczywa na rolnictwie. We­
zw ał o raz  Jego Excelencya zgrom adzenie,  aby w myśl §. 68 
ustaw na tćm pierw szćm  posiedzeniu p rzystąp iło  do wyboru 
P rezesa ,  większej ilości członków i S ek re ta rz a  T ow arzystw a.

Te czynności odbyły się  nas tępującym  p o rz ą d k ie m :

I .  Do w y b o r u  P r e z e s a  w myśl §. 55. ustaw  p rzy ­
stąpiono rozdaniem  kar tek  g ło so w y c h , przyczem każdy  z o- 
becnych członków nap isaw szy  w łasnoręcznie na  kar tce  imię i 
nazwisko osoby, dla której g łos  swój na  ten u rząd  dać z a ­
m ierzy ł  , włożył tę k a r tk ę  do urny, stojącej n a  stole p rzed
Jego  Excelencya przewodniczącym Prezydentem gubernialnym. 
Potym u rn a  ta  zos ta ła  odkryta, a  znajdujące się w niej k a r ­
tki g łosowe rozwinięto i p rzystąp iono  do obliczenia pojedyn­
czych głosów.

W raz z głosem JW. H r.  S ta n is ła w a  D unina Borkow skie­
go , k tó ry ,  będąc przeszkodzony w osobistćm znajdowaniu się  
n a  tern p ierw szćm  po s ie d ze n iu , poruczył go przez zastępstw o 
W. Izydorowi P ie tru sk ie m u , okaza ła  się  nas tępu jąca  wyuikłość 
tego g ło so w a n ia :

D la JO. Xiecia L eona  Sapiehy . . .  16 głosów.
» „ » K arola Jabłonowskiego 3  głosy.
„ W. Izydora  P ie truskiego . . . .  3  »
» JW. Hr. A dam a Zam ojskiego . . 1 g łos.
,> » » T y tu sa  Dzieduszyckiego . 1 »

Zupełną  przeto w iększością 16 głosów

U c h w a ł a  I. JO. X iąże Leon S apieha zos ta ł  obrany 
Prezesem  c. k. galicyjskiego T ow arzystw a gospodarsk iego , o- 
r a z  postanowiono na mocy §. 37. ustaw  najuniżenie j prosić  
na jjaśn ie jszego  P ana  o potwierdzenie tego wyboru.

I J .  N a  wniesienie Jego  Excelencyi przewodniczącego 
P rezyden ta  g u b e rn ia ln eg o , czy zgrom adzenie za raz  chce
p rzystąp ić  do wyboru większej ilości członków rzeczywistych 
T o w a rz y s tw a ,  czyli pierwej życzy sobie wybrać S e k r e t a r z a ,



-  1?  —

któryby dodany Prezesowi w myśl ustaw do zaw iązan ia  s ię  
Komitetu spraw ow ał ten obowiązek tymczasowo aż  do na jb l iż ­
szego ogólnego z g r o m a d z e n ia ,—  i gdy się  obecni członkowie 
z a  wyborem najprzód S e k re ta rz a  i za  rzeczonem tymczasowem 
jego mianowaniem oświadczyli,  zos taw ując  na jb liższem u g łó­
wnemu zgrom adzeniu ,  p rzy  liczniejszym stan ie  T ow arzystw a, 
dowoli albo potwierdzić te ra z  odbyć się  mający w ybór,  albo 
podług  okoliczności,  mogących inaczćj dla dopięcia celów To­
w arzystw a wypaśdź, p rzystąp ić  do wyboru innego S e k r e ta rz a ,— 
natychm ias t  przedsięwzięto wybór tymczasowego S ek re ta rz a  
także  przez kar tk i  g łosow e; przyczem zachowano powyższe 
przy wyborze P re ze sa  p rze s trzeg a n e  postępowanie i przyczćin 
okaza ł  się nas tępny rezu l ta t  odbytego g ło so w a n ia :

Dla JW. Hr. Kazim ierza K rasickiego . . 14 głosów 
,, W. S ta n is ła w a  B ochdana . . . .  3 g łosy
„  W. Izydora  P ie trusk iego  . . . .  3  głosy
,, JW. Hr. T y tusa  Dzieduszyckiego . . 1 g łos
„  JW. Hr. Adama Zamojskiego . . .  1 g łos
„  W. P io tra  R o m a s z k a n a  1 g los

P rzeto  zupełną w iększością  14 głosów

U c h w a ł a  I ł .  JW. Hr. Kazimierz K ras ick i  obrany  zo­
s ta ł  tymczasowym S ek re ta rzem  c. k. galicyjskiego T o w arzy ­
s tw a gospoda rsk iego ,  tudz ież uchwalono aby nas tępnem u ogól­
nemu zgrom adzeniu  zos taw ić  wybór rzeczyw is tego S ek re ta rza .

1 1 5 .  Z odwołaniem się  do prawTa ,  jak ie ,  podług § §  19 
i 68 ustaw, każdemu członkowi s łuży  p rzedstaw iać  do wybo­
ru na  członków rzeczyw is tych  osoby zd a tne ,  wezwał Jego  
Excelencya przewodniczący P rezydent gubernia lny z g ro m a­
dzenie do dan ia  ośw iadczenia ,  azaiiby obecni członkowie 
hyli gotowi p rzedstaw ić  za raz  takie osoby do wyboru? —  i gdy 
zgrom adzenie oświadczyło  się  w tej mierze w sposób potw ier­
dza jący ,  po odczytaniu w ie c 'g f u  16 u s ta w ,  opiewającego po ­
trzebne przymioty członków c z y n n y c h , p rzystąp iono  do w y­
borów następnym  sposobem:

Każdy z obecnych na  tćm zgrom adzeniu  proponował po ko­
lei osobę, z cha rak te ru  nieposzlakowanego i za s łu g  położo­
nych około gospodars tw a lub nauk  z niem s tyczność mających, 
powszechnie zna n ą ,  albo którćj zdatność na  cz łonka  czynnego 
Tow arzystwa p rzez  wyliczenie osobistych przymiotów i z a s łu g  
od proponującego dosta tecznie była dowiedziona. Względem 
w yboru każdej osoby, tym sposobem p rze d s taw io n e j , Jego E x ­
celencya przewodniczący Prezydent g ubern ia lny ,  zapyty-

3
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wał każdego z obecnych o zdanie i głosowanie odbywało się 
balotowaniera przy jakimkolwiek zarzucie przeciw proponowa­
nemu uczynionym, z resz tą ,  zwłaszcza przy widocznej jedno­
myślności , dla pozyskania czasu, przez podniesienie się i po­
zostanie na miejscu.

Nakoniee w myśl także 19 $. ustaw przy tych wyborach 
wszelka wątpliwość o chęci osób zaproponowanych przystąpie­
nia do Towarzystwa poprzednio usunięta zos ta ła ;  przeto

U c h w a ł ą  III obrani zostali na c z y n n y c h  c z ł o n ­
k ó w  c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.

N a  p r z e d s t a w i e n i e

JO. Xiecia Karola Jabłono­
wskiego, jednogłośnie

JW. Hr. Adama Zamojskiego, 
około pszczelnictwa zasłu­
żony i 20 tą białemi przeciw 
jednej czarnćj gałce obrany

W. Izydora P ietruskiego,
jednogłośnie

JW. Hr. Cypryana Komoro­
wskiego, jednogłośnie

W. Gwalberta Pawlikowskiego, 
jednogłośnie

W. Piotra Romaszkaua,
jednogłośnie

1. W. Edward Dulski, właści­
ciel Chylczyc, obwodu zło- 
ezow8kiego.

2. JP. Julian Lubieniecki, re ­
prezentant dominikalny i po­
borca podatkowy w Derewla- 
nach, obwodu złoczowskiego.

3. W. Tomasz K ochański, re ­
daktor Tygodnika rolniczo- 
przemysłowego.

4. W. Wiktor Obniski, wła­
ściciel Mycowa, obwodu żół­
kiewskiego.

5. W. Adam Kłodziński, wła­
ściciel Jastrząbki , obwodu 
tarnowskiego i Dyrektor za ­
kładu naukowego imienia Os­
solińskich we Lwowie.

6. W. August Kunzek, Doktor 
filozofii i c. lf. zwycz. i pu­
bliczny Profesor na Uniwer­
sytecie lwowskim.



—  19

W. Antoniego Mysłowskiego, 
jednogłośnie

JW. Hr. Kazimierza Krasickie­
go, jednogłośnie

W. Tadeusza Żebrowskiego, 
jednogłośnie

JW. Franciszka Kronwalda, 
jednogłośnie

JO. Xiecia Leona Sapiehy,
jednogłośnie

W. Józefa M edweja,
jednogłośnie

W. Ludwika Jabłonowskiego, 
piętnasty głosami przeciw 6

W. Wincentego Skrzyńskiego , 
jednogłośnie

JW. Hr. Kajetana Lewickiego, 
jednogłośnie

W. Waleryana Krzeezunowi- 
Cza * jednogłośnie

W. Stanisława Bochdana,
jednogłośnie

7. W. Tyburcy Olszewski, wła­
ściciel Potoka, obwodu s ta­
nisławowskiego.

8. W. Wojciech Brandys, w ła­
ściciel K alw aryi, obwodu wa­
dowickiego.

9. W. Konstanty Pietruski, w ła­
ściciel Podhorodziec, obwo­
du stryjskiego.

10. JW. Hr. Michał Starzeński, 
właściciel Olejowa, obwodu 
złoczowskiego.

11. W. Teofil Ostaszewski, wła­
ściciel Wzdowa, obwodu s a ­
nockiego.

12. JW. Hr. Fredro Alexander, 
właściciel Rudek, obwodu 
Samborskiego.

13. JXiadz Antoni Klima, ple­
ban obr. łac. w Dawidowie, 
obwodu lwowskiego.

14. W. Maurycy Kraiński, De- 
putathonorowy Wydziału S ta ­
nowego.

15. JW. Hr. Adam Baworowski, 
właściciel Kopyczyniec, ob­
wodu czortkowskiego.

16. W. Teodor Tergonde, wła­
ściciel Łodziny, obwodu s a ­
nockiego.

17. W. Dawid Jędrzejowlcz, 
właściciel Czapel, obwodu 
Samborskiego.

2$



W. Leona Augustynowicza,
jednogłośnie

W. Jana Wojczyńskiego , /
jednogłośnie

Na jednogłośne przedstawienie 
wszystkich obecnych człon­
ków na tróm posiedzenia i 
i na prośbę ich o przyjęcie 
tego przedstawienia

Na powszechne zyczenie zgro- 
zgromadzenia i częścią na 
przedstawienie Jego Exce- 
lencyi przewodniczącego Pre­
zydenta gubernialnego, a po 
części na przedstawienie po­
jedynczych członków, jedno­
głośnie:

18. JW. Hr. Seweryn Droho- 
jowski, właściciel Balic, ob­
wodu przemyskiego.

19. W. Józef Lewicki, właści­
ciel Bonowa, obwodu prze­
myskiego.

20. JegoExcelencya Franciszek 
Baron Krieg von Hochfelden, 
rzeczywisty tajny Radzca J. 
C. K. M ości, Prezydent Rzą­
du krajowego i Zastępca Pre­
zesa Stanów królestw Gah- 
cyi i Lodomeryi,

21. Jego Excelencya Franciszek
z Pauli P isztelt, rzeczywisty 
tajny Radzca J .C . K. Mości, 
Arcybiskup obr. łacin, lwow­
ski i Prymas królestw Gali- 
eyi i Lodomeryi.

22. Jego E xcelencyallrabia A l­
fred Potocki, rzeczyw isty taj­
ny Radzca J. C. K. M ości i 
M arszałek W. Koronny.

23. Jego Excelencya Jan Sni- 
g u rsk i, rzeczywisty tajny 
Radzca J. C. K. Mości i Bi­
skup przemyski obr. gr. kat.
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2 4 J 0 .X iąże  E dw ard  L ie ch te n ­
s tein, Pułkow nik  c. k. pułku 
piechoty Królewicza P ru sk ie ­
go.

35. JW. H r.  Jó z e f  D zieduszy-  
cki, w łaścic iel Poturzycy, ob­
wodu żółkiewskiego.

36 . JW. H r.  H enryk  Dziedu- 
s z y c k i ,  w łaścic iel T łum acza,  
obwodu s tanis ławowskiego.

37*. W. Edw ard  Tom aszek, Do­
k to r  p raw  i c. k. zwycz. pubł. 
P rofesor  n a  U niwersytecie 
lwowskim.

I V .  Poczem naradzano  s ię  w powszechności nad nie- 
któremi pytaniam i tyczącemi s ię  T o w a rz y s tw a , a  mianowicie.

« )  N ad  ogólnemi zgrom adzeniam i,  które n a  mocy §. 5 3  u s taw  
maja sie  odbywać na  dniu osta tn iego g rudn ia  i o s ta tn ie ­
go mąja* każdego roku. W tym bowiem względzie obecni 
członkowie oświadczyli swe życzen ie ,  ażeby te ogolne 
zg ro m a d ze n ia ,  podług u s taw  na  o s ta tn i  dzień  m aja  i 
s ta tn i  g ru d n ia  przypadające , mogły byćjirzełozone na dzień 
o s ta tn i  czerw ca i osta tn i  s tyczn ia  każdego ro k u :  ponie­
waż z powodu zwyczajnego w tej prowincyi zaw ieran ia  
ugód o kupno i puszczanie  dobr w dzierżaw ę około -4 g o  
czerwca co r o k u , i z powodu licznego w tym czas ie  zja- 
Zdu do i w o w a / g d z i /  Się tabula b a j o w a  znajdu je  ze 
w szys tk ich  s tron  Galicyi obywateli, z  posrodka 
w iększa  cześć członków Tow arzystw a wybiera s ię ,  by ło ­
by to d la  nich n ad e r  pożądaną r z e c z ą ,  gdyby się  g 
znajdować na ogólnych zgrom adzen iach  za  jednym zacho-S2rr..»l«  « t y m  celu umyślnej p . J r o » J
do Stolicy prowincyi. Dawniej odprawow ały  się  tak  zwa- 
„ r u o S i a ,  pray  kotom m a ja ,  ale pSżniśj in te resa  to 
odłożone zos ta ły  na  koniec czerwca i początek  l ipca ,  
przeto  w tej okoliczności odłożenie zgrom adzeń gospoda r­
sk ich  znajduje swoje potwierdzenie.

*) Powszechne było życzen ie , ażeby dla S ek re ta rz a  J aw ar*J 
s tw a ,  k tó ry  już  dla za ła tw ian ia  potocznych spraw  onego 
ciągle we Lwowie m ieszkać m usi ,  a  k tórego - 
nie p rzy  rozszerzonym  n a  p rzysz łość  zak res ie  dzia­
ła n ia  Tow arzystw a znacznie s ię  pomnoży, by ła  w yznać .
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n a  z  m a ją tk u  T o w a r z y s tw a ,  w m ia rę  fu n d u s z u  p ie n ię ż n e ­
go , r o c z n a  p ł a c a ,  nie p r z e c h o d z ą c a  j e d n a k ż e  kw oty  12u0 
z ł r .  s r e b re m .  Z g o d z il i  s ię  t a k ż e  w sz y sc y  obecni c z ło n ­
ko w ie  n a  t o : ażeb y  b l i ż sz e  ro z p o z n a n ie  tego  p y ta n i a  i 
u c h w a łę  oneg o  z o s ta w ić  do n a s tę p n e g o  ogó lnego  z g r o ­
m a d z e n ia .

U c h w a lo n o  p rz e to  j e d n o g ło ś n ie :

U c h w a ł a  IV .

0 )  P r o s ić  n a jp o k o rn ió j  n a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  o n a j ł a s k a w s z e  
p o z w o le n ie , ażeby  §fein 5 2 g im  u s ta w  o z n a c z o n e  o go lne  
z g ro m a d z e n ia  T o w a r z y s tw a  n a  d z ień  o s t a tn i  m a ja  i o s t a ­
tn i  g r u d n i a  k a ż d e g o  r o k u ,  były  p rz e n ie s io n e  n a  o s t a tn i  
d z ień  c z e rw c a  i o s ta tn i  s ty c z n ia .

1)  Z g ro m a d z e n ie  ob jaw iło  sw e  ż y c z e n ie ,  a że b y  n a j j a ś n i e j ­
s z y  P a n  r a c z y ł  n a j ł a s k a w ie j  pozw olić  w y z n a c z y ć  d la  S e ­
k r e t a r z a  T o w a r z y s t w a ,  z  m a ją tk u  i w  m ia rę  s i ł  p ien ię ­
ż n y c h  on eg o  ro c z n ą  p łacę ,  n ie  p r z e n o s z ą c ą  j e d n a k ż e  k w o ­
tę  1 2 0 0  z ł r .  s r e b r e m ,  i rz e c z y w is te  o b sa d z e n ie  teg o  m ie j­
s c a  ze  w zg lędu  n a  fu n d u s z e  zo s ta w ić  do p rz y s z łe g o  o g ó l­
n eg o  z g ro m a d z e n ia ,

P o ty m  p ro to k ó ł  z a m k n ię ty  z o s ta ł .

(P o d p isa n o )  F .  K rieg .

A u g u s t  G e ra rd  von F e s t e n b u r g ,  

c. k. g u b e rn .  S e k r e t a r z  p re z y d y a ln y  j a k o  a k tu a r y u s z .

(M ie js c e  p ieczęc i .)

(Przekład z niem ieckiego oryginału .)



U W IA D O M I E N IE
W Y SO K IEG O  W Y D Z IA Ł U  STA N Ó W  KRÓ L. GA LICY I I LODOM K- 
H¥1 O N A J W Y Ż S Z E M  M IANOW ANIU PRO TEKTORA I P O T W IE R ­

D Z E N IU  W Y B O R U  PR E Z E S A  T O W A R Z Y ST W A .

OD W Y D Z IA Ł U  STANÓ W  K RÓ LESTW  
GALICYI I LODOMERYI.

Nro 1072 Jaśn ie  Oświeconemu Leonowi Xieciu Sapieże, Wiel­
kiemu Cześnikowi Królestw Galicyi i Lodomeryi, 
Prezesowi galicyjskiego stanowego Towarzystwa 
kredytowego i ces. król. Towarzystwa gospodar­
skiego, w miejscu.

Pismem prezydyalnem Jego Królewiczowskiój Mości N aj­
dostojniejszego Arcyxięcia, cywilno-wojskowego generalnego 
Gubernatora, z dnia 8. b. m. liczba 1367 zawiadomiony został 
Wydział S tanowy, iź Najjaśniejszy Pan najwyższa uchwałą z 
dnia 23. września r. b. raczył najłaskawiój mianować Jego Kro- 
lewiczowską Mość Protektorem ces. król. galicyjskiego Towa­
rzystwa gospodarskiego, oraz w y b ó r  W a s z ć j  X i a z e c e j  
M o ś c i  n a  P r e z e s a  tegoż Towarzystwa zatwierdzić i zezwo­
lić na proponowaną zmianę w $fie 52 ustaw , w moc które,] 
ogólne Zgromadzenia Towarzystwa odbywać się mają w dniu 
ostatnim stycznia i czerwca każdego roku. Inne uchwały pier­
wszego ogólnego Zgromadzenia z d. 3. Lipca r. b., w ktorem 
Towarzystwo zostało otworzone, jako wybór tymczasowego 
Sekre tarza  z zachowaniem przyszłemu ogólnemu Zgromadzeniu 
mocy utrzymania go, lub wybrania innego, — wybór większej li­
czby członków Towarzystwa i postanowienie, aby na przyszłość 
Sekretarz , o ile fundusze Towarzystwa pozwolą, roczną płacę 
pobierał, która przyszłe ogólne Zgromadzenie oznaczy, j a ­
ko nieprzechodzące obrębu władzy Towarzystwa ustawami u -  
dzielonej, wyższego zatwierdzenia nie potrzebowały.

Wydział Stanowy uwiadamiając Wasze Xiązęcą Mose o ca­
łej treści tej Najwyższój Uchwały, wraz załącza . | ;  protokot 
pierwszego posiedzenia Towarzystwa^ w dniu 3. lipca r. . 
odbytego i 59 exemplarzy ustaw tegoż ^Towarzystwa.

W Lwowie dnia 13. listopada 1845.
(Podpisano) Krieg.

Wasilewski.
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UWIADOMIENIE
ZE STRONY TYMCZASOWEGO KOM ITETU O ZAWIĄZANIU 

SIĘ C. K. GAL. TOWARZYSTWA GOSPODARSKIEGO.

W skutek  wezwania ze s t r o n j  wysokiego W ydziału  S ta ­
nowego Królestw Galicyi i Lodom eryi,  n a  podstaw ie §fu 68 
u s ta w  dla c. k. galicyjskiego Tow arzystw a gospodarskiego, od ­
było sie  pierw sze Zgrom adzenie tegoż T ow arzystw a we Lwowie 
dn ia  3. lipca t. r . , na  którem obrano Prezesem  JO. Xiecia 
L eo n a  S ap iehę  i powiększono grono  członków T ow arzystw a 
wyborem znakomitych w obszernym zawodzie gospodarsk im  
obywateli. Gdy N ajjaśn ie jszy  Pan  przy  mianowaniu  Jego  Kró- 
lewiczowskiej Mości najdosto jn iejszego A rcyx iec ia  F erd y n an ­
d a  E steńsk iego  Protektorem  tego Tow arzystw a ,  o raz  wybór 
P re z e s a  na jlaskaw ió j potw ierdz ić  r a c z y ł ,  przeto pośpieszamy 
z  doniesieniem do powszechnćj wiadomości o zaw iązaniu  s ię  
tego tak  ważnego i d la  naszego  kraju tyle błogich skutków 
rokującego Towarzystwa. P rzekonani je s teśm y, ze te same 
uczucia  w dzięczności ,  k tó re  ożywiają nasze  se rca  dla naszego  
ojcowskiego R z ą d u ,  za  ła skaw e  zezwolenie n a  za k w itn ie n ie g o ­
spoda rs tw a  i p rzem ysłu  krajow ego za  pośrednictwem  tego T o ­
w arzys tw a  pod opieką najdosto jn iejszego A rcyx iec ia ,  naszego  
cywilnego i wojennego G u b ern a to ra ,  p rzen ikną także  na  to 
uwiadomienie se rca  w szys tk ich  p r a w y c h , o dobro k ra ju  g o r ­
liwych obywateli. M a jąc  oni te ra z  sposobność n iesien ia  ofiar 
u siłowań swoich na o ł ta rz  o jc zy z n y , pewnie wszelkieini s i ł a ­
mi z tego korzystać  będą :  a  połączywszy po k ra ju  ro zp ro szo ­
ne skarby  umiejętności w jedno szanow ne g r o n o , p racu jąc  
wspólnie i zgodnie ,  doprowadzą do tego, aby n asz  kra j,  n a j ­
p iękniejsza  część dawnej P o lsk i ,  uzyskał  w przem ysłowości 
odpowiedne miejsce w łasnośc iom , jak iem i go W szechwładny 
ta k  dobrotliwie obdarzył.

W samej rzeczy pod przyjaznemi s tosunkam i zaw iązuje  
s ię  nasze  Towarzystwo. Ojcowska Rządu opieka zwróciła* oko 
na nasz  od wszelkich ślaków handlowych odcięty kraj. N ie ­
bawem ujrzymy rozpoczynające się  roboty koło galicyjskiej
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kolei żelaznój, którćj szczęśliwy kierunek powszechnie oce­
niony został; za  dzielućm współdziałaniem około przemysłu 
krajowego zasłużonych obywateli usposabiaj.} się do spławu 
nasze znarowione rzeki i juz  niektóre unoszą na sobie po­
prawnym sposobem urządzone statki żaglowe. Przy otwiera­
jących się z pośpiechem sposobach odbytu, trzeba pomyślić 
o" dostarczeniu płodów do handlu uzdatnionych. Ułatwienie 
odbytu wznieca przemysłowość; trzeba więc korzystać ze sk a r ­
bów przyrodzenia, któremi nasz kraj tak hojnie jest obdarzo­
n y ,  a to za pośrednictwem Towarzystwa gospodarskiego, któ­
rego zadaniem będzie rozprzestrzenienie w obszernym zawo­
dzie gospodarskim i przemysłowym pożytecznych wiadomości.

We Lwowie dnia 26 listopada, 1845 roku.

Kazimierz Hr. Krasicki.



—  26 —

_  %n & % a % & (D &
CZYNNOŚCI D R U G IE G O  Z G RO M A DZENIA C. K. GALICYJSK IE­

GO T O W A R Z Y ST W A  G O S P O D A R S K IE G O , O D R Y T E G O  W E  

L W O W IE  DNIA 31. STYCZNIA 1846 R O K U.

POD PR Z EW O D N IC T W E M

P R E Z E S A  T E G O Ż  TOW ARZYSTW A.

Obecni e z ło n k o u ic  :

1. W. A ugustynow icz Leon.
2. JW. Badeni K az im ie rz ,  Hrabia.
3. » Baworowski A d am , »
4. W. B randys Wojciech.
5. JW. Droliojowski Sew eryn , Hrabia.
6. W; Dulski Edward.
7. JW. Dunin Borkowski S ta n is ła w ,  Hrabia.
8. » Dzieduszycki T y tu s ,  Hrabia .
9. » F redro  A le x a n d e r , ;>

10. JO Jabłonowski K a r o l ,  Xi^ze.
11. W. Jab łonow sk i Ludwik.
12. JX. Klima Antoni.
13. w. K łodzińsk i Adam.
14. » K ochański Tomasz.
15. JW . Komorowski C ypryan , Hrabia .
16. W. K ra ińsk i  M aurycy.
17. JW. Krasicki K azim ierz ,  H rab ia .
18. Jego E sce lencya Baron Krieg de Hoelifelden F ranciszek
19. JW. Kronwald F ranciszek .
20 . W. Krzeczunowicz Waleryan.
21. » Kunzek August.
22. JW . Lewicki K a je t a n , Hrabia.
23. w. Lew icki Józef.
24. » Lubieniecki Ju lian .
25. » Olszewski Tyburcy.
26. » Ostaszewski Teofil.
27. » Rom aszkan Piotr.
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28. W. Skrzyński Wincenty
2 9 . » Tergonde Teodor.
30. » Zagórski Karol.
31. JW. Zamojski Adam, Hrabia.

—  ------------

JO. Xiążę Prezes zagaił posiedzenie następującą mową:
»Prześwietne Zgromadzenie! Ostatnie lat k ilka stanowią 

ważną dla Galicyi epokę. W nich to wyszliśmy z długiego 
letarg°u, który nas był ogarnął. Pod opieką ojcowskiego Rzą­
du i wpływem naszych Stanów juz zakwitają Towarzystwo 
kredytowe, Kasa oszczędności i Szkoła techniczna. Cieszymy 
się nadzieją prędkiego rozpoczęcia budowy kolei żelaznej. Mię­
dzy tylu ważneini instytucyami niepoślednie zająć może miej­
sce i Towarzystwo, które my dziś reprezentujemy. Jesteśmy 
i długo jeszcze zostaniemy krajem jedynie rolniczym. Do te­
go nas pobudza urodzajność naszój z ie in i, je j położenie dale­
kie od morza i wszelkich środków handlowych, a bardzićj je ­
szcze nasze zwyczaje i skłonności. Rolnictwo więc powinno 
bydź podstawą naszej zamożności i  dobrego bytu. Że takie 
stanowisko opatrzność nam przeznaczyła, możemy sobie za 
szczęście poczytać. W rzeczy samej kraje przemysłowe i  han­
dlowe pod świetniejszem na pozór przedstawiają się światłem. 
W nich raptowniej olbrzymie powstają majątki, lecz obok tego 
jedna fałszywa spekulacya niszczy najbogatszego. Każda zmia­
na w stosunkach handlowych a częstokroć i w modzie, tysiące 
ludzi zatrudnienia i chleba pozbawia. Przy rolnictwie ma­
ją tk i z potem czoła i oszczędnością zwolna zebrane są stalsze 
i  nie podlegają raptownym zmianom. Słoty, wylewy, posuchy, 
stosunki handlowe wpływać mogą czasowo na dochody, lecz 
kapitał zostaje nietknięty. Dziękujmy więc opatrzności za wy­
dzielone nam dary i starajmy się jak największą korzyść z nich 
wyciągnąć.

Rolnictwo, najdawniejsza gałęź przemysłu ludzkiego, naj­
dłużej zostawało pod wpływem nieoświeconego empiryzmu. Nau­
k i już rozlewały swe światło na inne rękodzieła, a rolnik prze­
wracał swą skibę , ja k  go długoletnie doświadczenie przod­
ków nauczyło. Dopiero od lat niewielu ludzie naukowi badać 
zaczęli powodów rodzajności ziemi i dochodzić sposobów jej 
powiększenia.

Praktycy próbowali podanych sobie teoryi i przyswajali 
sobie te, które doświadczeniem stwierdzone zostały. Przez to
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poleczenie s i l ,  zrobiło juz  rolnictwo nadzwyczajne postępy, i 
trudno przewidzieć jakie mu przeznaczone granice.

Tak się dzieje w większej części Europy. U nas dotąd 
mało pomogła teorya praktyce. Słyszeliśmy wprawdzie o po­
prawach zaprowadzonych za  g ran icą ,  chcieliśmy niejedno so­
bie przyswoić, lecz najczęściej robione próby nie powiodły się, 
r a z  dla niedokładnego ich wykonania; często zaś dla braku 
wiadomości teoretycznych, mających wskazać zmiany, których- 
by wymagały nasz klimat, części składowe naszej ziemi i in­
ne miejscowe okoliczności. Jeśli jaki światlejszy gospodarz 
przemógłszy wszystkie trudności umiał u siebie ważne poprawy 
zaprowadzić, zostało to w zaciszu jego zakątka i z prac jego 
albo nikt prócz niego, albo mało kto korzystał.

Pobudzić umysły do pracowania nad dźwignieniem rol­
n ic tw a, wskazaC do tego najwłaściwsze drogi, dowiadywać 
się o zaprowadzonych gdzieindziej poprawach, i te s ta rać  się 
w całym kraju upowszechnić, kształcić ludzi do wszelkich ga­
łęzi gospodarstwa: te są  ważne zadania naszego Towarzystwa. 
Jeśli im zadośćuczynimy, wielką krajowi oddamy przysługę i 
zasłużymy sobie na zaszczytne imię użytecznych obywateli.Ł

Świat olbrzymim krokiem w oświacie i przemyśle postę­
p u je ,  kto stoi lub tylko zwolna idz ie ,  ten się w tyle zostaje! 
Nie dajmy się wyprzedzić i dołóżmy wszelkiej pracy i natęże­
nia , aby się na równi z innemi narodami utrzymać!,,

Poczem wezwał sprawującego obowiązki Sekretarza To­
warzystwa oraz Refferenta Kazimierza Hrabię Krasickiego do 
przedłożenia Zgromadzeniu wniosków przeznaczonych do na­
rady i następnej decyzyi.

5. Wezwany odezwał się do Zgromadzenia w następu­
jące słowa:

»Dla uwieńczenia naszych usiłowań jak  najkorzystniejszym 
skutkiem, potrzeba najprzód zastanowić się nad kierunkiem, 
jak i przy wprowadzeniu w życie naszego s tow arzyszenia , 
czynnościom naszym nadać wypada. Celem naszym jest  przy­
czynić się dô  podniesienia w kraju  gospodarstwa, przez roz­
szerzenie pożytecznych wiadomości. Ustawy nasze zostawia­
ją  obszerne pole do dopięcia tego tak ważnego celu, chodzi 
więc o wybranie jak  najskuteczniejszych do tego środków.

Zastanowienie się nad teraźniejszym stanem gospodar­
stwa krajowego wskazuje, że wymieniony cel tylko na drodze 
czynu osiągnięty bydź może. Nie wypada więc poprzestawać
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jedynie na rozprawach teoretycznych, najbardziej trzeba mieć 
na uwadze możność wykształcenia indywiduów uzdatnionych do 
wszelkich czynności gospodarskich, których nam tak dalece 
brakuje, że przy najszczerszych chęciach postępu, przecież 
nasz od wieków rolniczy k r a j , nie zdoła się poszczycić wygó- 
rowanem praktycznćm rolnictwem.

Nie chodzi tu tylko o wykształcenie uzdatnionych urzę­
dników gospodarskich, nam trzeba trochę niżej zacząć , dając 
sposobność formowania zdatnych parobków do pielęgnowania 
bydła i uprawy ro li ;  gospodyń do hodowania cieląt\ drobiu, 
nierogacizny, do obchodzenia się z nabiałem; słowem ludzi na 
których rachować można, że powierzone sobie najprostsze ro ­
boty i usługi gospodarskie ze znajomością rzeczy uskutecznią. 
Rzeczywisty brak tego rodzaju ludzi,  oraz i zdatnych oficy- 
alistów jest p rzyczyną, że pomimo wielu zebranych teorety­
cznych wiadomości tak trudno zaprowadzić u nas wyrozumo- 
wane gospodarstw o, w którem każda czynność w swoim cza­
sie doskonale i z uniknieniem wszelkich niepotrzebnych ko­
sztów uskutecznioną być musi, jeżeli takie gospodarstwo ma 
rzeczywiste korzyści przynosić.

Do kształcenia ludzi potrzeba koniecznie zakładu gospo­
darskiego na wsi, niedaleko Lwowa, a to z wielu przyczyn 
łatwych do odgadnienia, najbardziej zaś :  aby ułatwić nadzór 
Komitetowi nieustającemu; aby dać sposobność praktykantom 
gospodarskim uczęszczania do szkoły technicznej, uczniom zaś 
tej szkoły do przypatrywania się praktycznemu gospodarstw u; 
nakoniec ponieważ wielu obywatelom wypada czasem konie­
cznie podróż do Lwowa, jako stołecznego miasta prowincyi, 
przy tej sposobności i blisko położony zakład gospodarski 
odwiedzą.

Nabycie odpowiednćj majętności blisko Lwowa nie da się 
tak łatwo uskutecznić: ponieważ Lwów jest  po większćj cze° 
ści funduszowemi dobrami otoczony, po części zaś trzebaby 
mieć do tego znaczne fundusze, których teraz zupełnie bra­
kuje , a ponieważ nie ma wcale czasu do s t r a c e n ia , przeto 
najlepiej odpowie naszemu celowi dzierżawa wieloletnia lub 
wieczysta.

Przy zaprowadzeniu wzorowego gospodarstwa wypada 
mieć najbardzićj praktyczność na ce lu , to jest  kształcenie lu­
dzi i rozpowszechnienie najskuteczniejszych ulepszeń w ro l­
nictwie, oraz i poprawnych narzędzi gospodarskich, a  to w 
myśli §§• 7. i 8. ustaw.



Tym sposobem przyczyni sio Tow arzystwo daleko p r ę ­
dzej i skuteczniej do dźwignienia g o spoda rs tw a  k ra jo w e g o ,  a 
niżeli p rzez  za łożenie  teoretycznej szkoły  ag ronom icznej,  łub 
przez sp isyw anie  olbrzymich rozpraw , które mało kto p rzeczy­
t a ,  i na tern skończy się ich ca ła  pożyteczność. Inaczej z a ś  
bedzie jeżeli teorya za raz  prak tyczn ie  przeprowadzony, a sk u ­
tk i tych doświadczeń naocznie p rzedstaw ione będą.

N ie może się  jednak  obejść bez p ism a czasowego w yda­
wanego przez T ow arzystw o ,  stosownie do §. 6 ustaw. N a j ­
główniejszym je d n ak  jego  zadaniem powinno być: udzielanie 
wynikłości z p rak tycznych  doświadczeń n a  rachubie opar tych , 
w sposobie łatwym do pojęcia i dokładnym do naś ladow ania .  
Niemniej byłoby zadaniem  zak ładu  gospodarsk iego  obznaja- 
miać się z poprawnem i narzędziam i i m achinam i gospoda rsk ie-  
m i ,  udzielać o nich przez  swoje pismo wiadom ości,  i ,  o ile 
m o ż n a , utworzyć wyrobnię narzędzi na  obsta luuki.

Co do funduszów, te zapewne nie wyrosną do znacznych  
summ przez  sam roczny  datek każdego członka po 12 zr.  m. 
k., zw łaszcza  jeżeli Tow arzystw o na m ałą  liczbę członków się  
ograniczy.  Lecz  zw aża jąc  n a  to ,  że Towarzystwo swojemu 
celowi dopiero wtenczas odpow ie,  jeżeli ja k  najw iększa  część 
obywateli krajowych i naukami znakomitych mężów do niego 
należeć  będzie; potym że możniejsi panowie zak ład  tyle do- 
dobrego rokujący zapewne liojnićj obdarzą ,  a  niżeli p rz e p isa ­
nym rocznym d a tk ie m , rachu jąc  nakoniec n a  abonentów p i­
sm a gospodarsk iego ,  to w szystko upoważnia do w n iosku ,  że 
nie będziemy tak  bardzo  z funduszów o g o ło c e n i , zw łaszcza  
j e ż e l i ‘zgrom adzone S tany  zechcą ten tak  pożądany za k ła d  p e­
wnym rocznym datkiem uposażyć.

P rócz tych źróde ł  dochodu, upow ażnia nas  §, 66. ustaw 
do przedsięw zięcia sk ładek  w całym k r a ju ,  k tó rą  to czynność 
m ożna będzie w sposobniejszym czas ie  w życie wprowadzić. 
N a te ra z  otworzono ks ięgę w kancelary i Instytutu kredytowe­
go, gdzie każdy życzliwy swoją ofiarę wnieść może.

P rześw ie tne Zgrom adzenie raczy  najprzód o św ia d c z y ć , 
czy zezw ala  na zaprowadzenie zak ładu  gospodarsk iego  w my- 
śli powyżej w y łuszczonć j , rozumie się  wtedy gdy zasoby na 
to pozw o lą?  Byłoby zadaniem Komitetu pos ta rać  się  o taką  
d z ie rża w ę ,  kon trak t  zaś  i plan do u rzą d zen ia  tego zak ładu  
przedłożyłby się  do decyzyi na  przysz łem  zgrom adzeniu .”

W. O l s z e w s k i  Tyburcy, popiera jąc  powyższy w n io s e k , 
oświadczył,  ż e j e s t  tak i  zak ład  niedaleko Derptu  w Inflan tach ,
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gdzie młodzież z tamtejszej wszechnicy poświęcająca s ię  n a u ­
kom przyrodzonym , ma sposobność do w ykszta łcen ia  się  p r a ­
ktycznego. O skuteczności tego zak ład u  sam się  naocznie 
przekonał.

W. K ł o d z i ń s k i  Adam zrobił  u w a g ę ,  ze położenie n a d ­
to bliskie Lwowa wywarłoby n a  za k ła d  gospoda rsk i sz c z e ­
gółowe sku tk i ,  pochodzące od ła tw ości dos ta rc za n ia  sobie n a ­
wozów, od korzystnego zbywania pewnych płodów, coby było 
przyczyną  zaniedbania  innych gałęzi g o s p o d a rsk ic h ,  a  p rzez  
to samo niezupełnego odpowiedzenia swojemu celowi, to j e s t ;  
s łużen ia  na  wzór d la ogólnego gospoda rs tw a krajowego. M nie­
m ał także  żeby uży ta  na  ten cel rea lność  nie była z a m a ł a , 
coby także celowi nie odpowiedziało. W raz ie  gdyby przyję to  
za  p o d s ta w ę , że zak ład  może być w jak ie jś  odległości ode 
L w o w a ,  p rzekonanym  je s t ,  żeby się zna laz ł  m ożniejszy w ła ­
ściciel dóbr z iem sk ich ,  któryby chętnie jeden ze swych fol­
warków pod bardzo lekkierai warunkam i na ten cel odstąp ił .

W. R o m a s z k a n  P io tr  m niem ał,  żeby na jkorzystn ie j by­
ło uzyskać  na  ten cel rea lność  z iem ską bez powinności u rba-  
ryalnych.

N a  przedstaw ienie  JO. Xiecia P re z e s a ,  że tu  chodzi o 
decyzyę, czy zgrom adzenie p rzys ta je  n a  tak i  za k ła d  w ogól­
ności lub n ie ?  n as tąp i ła

U c h w a ł a  I. Zgodnie z wnioskiem, to j e s t :  uznaje się  
po trzeba wzorowego zak ładu  g o sp o da rsk iego ,  mającego oso­
bliwie prak tyczność  na  celu ,  niedaleko Lwowa. Zadaniem bę­
dzie wybrać się mającego Komitetu p o s ta ra ć  się o miejscowość; 
n a  p rzysz łem  zaś  zgrom adzeniu  przedłożyć do decyzyi plan  
do k o n trak tu  dzierżawnego i do u rządzen ia  tego zak ładu .

I I .  R e f e r e n t  zrobił nas tępnie  zapy tan ie :  czy w ypa­
da od r a z u  w ziąść się do wydawania p ism a  p e ry o d y c zn eg o , 
czyli też przyjąć” tymczasowo za o rgan  Tow arzystw a Tygo­
dnik rolniczo przemysłowy? popiera jąc  ten osta tn i  wniosek z 
p r z y c z y n y , że nie mając dotąd jeszcze  żadnych  m ateryałów  
p rzy g o to w a n y ch , trudnoby p rzysz ło  odpowiedzieć z godnością 
przedsiewzietemu celowi,c e

W. D u l s k i  Edw ard  nie uw aża  za  rzecz s tosowną p rz y ­
jąć  za  o rgan  Tow arzystw a Tygodnik  ro ln iczo-przem ysłow y: 
ponieważ nie można żądać  od członków T o w a rz y s tw a , aby sig  
zrobil i  współpracownikam i p ryw atnego  p ism a peryodycznego.



JO. Xiążę J a b ł o n o w s k i  Karol mniema, że możnaby 
rzeczy pogodzić oznaczając Tygodnik nie za  organ , lecz 
przystając na to, aby Towarzystwo swoje do obwieszczenia 
przeznaczone artykuły, w tyra Tygodniku tymczasowo umie­
szczało.

J e g o  E x c e l e n c y a  B a r o n  K r i e g  zrobił uwagę, żc 
Komitet powinien się umówić z wydawcą Tygodnika o koszta, 
które takie umieszczanie artykułów za sobą pociągnie.

W. K o c h a ń s k i  Tomasz ośw iadczył, \ i  to było zawsze 
jego najszczerszćm dążeniem stać się pożytecznym krajowi 
przez wydawanie Tygodnika. Lecz jego stanowisko i ofiary, 
które początkowo ponieść musiał dla utrzymania tego pisma, 
przymuszaj”ą go do s ta ra n ia ,  aby się to pismo i nadal utrzy­
mało już  teraz i dla osobistych jego korzyści. Z największą 
chęcią przyjmie więc do swojego pisma artykuły od Komitetu, 
dopóki własnego pisma Towarzystwo wydawać nie będzie.

Poczóm nastąpiła  dyskusya o sposobie w jakim to w ła­
sne pismo wydawać wypada.

N a  wniesienie JO. Xiecia Prezesa aby teraz na zrobiony 
wniosek odpowiedzieć, szczegóły zaś Komitetowi do rozpozna­
nia zostaw ić,

o
U c h w a l o n o  II. Ze nie wypada wziąść się od razu do 

wydawania własnego pisma gospodarskiego; artykuły zaś któ­
re przez Komitet będą do obwieszczenia przeznaczone, mają 
bydź publikowane w Tygodniku rolniczo-przemysłowym, umówi­
wszy się jednak poprzednio z redaktorem wymienionego p i­
sma względem kosztów umieszczenia. Przy takich artykułach 
ma bydź wyrażono, że pochodzą od Towarzystwa gospodar­
skiego.

I f f l .  W n i o s e k :  Teraz wiedząc do jakiego celu dążyć 
mamy, wypada przystąpić do wyboru nowych członków Towa­
rzystwa.

Podług §. 19. ustaw każdy członek Towarzystwa może 
osobę godną przyjęcia i o którćj chęci przystąpienia do Towa­
rzystwa naprzód się przekonał, podać do wyboru.

Stosownie do wniosku JO. Xiecia Prezesa , każdy z obe­
cnych członków napisał obok swojego nazwiska na sp is ie ,
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do tego celu sporządzonym, nazwisko tego ,  którego na  cz ło n ­
k a  przedstaw ił .  N astępnie  wezwano porządkiem alfabetycz­
nym każdego z obecnych, ażeby zas ług i  i przymioty swojego 
kandydata ozna jm ił ,  poczem obecni p rzez  podniesienie ręki  
zezwolenie n a  wybór oświadczali.

Tym sposobem na p r z e d ­
stawienie

W. A ugustynow icza L eona

JW. Badenicgo Kazim ierza

» Hr. Baworowskiego A d a­
ma.

W. B randysa Wojciecha

JW. Hr. Drohojewskiego S e ­
w eryna

JW. Hr. Dzieduszyckiego T y ­
tu sa

W. Dolskiego E d w ard a

JO. Xieeia Jabłonow skiego 
K aro la

W. Jabłonow skiego L udw ika

JXdza Klimy Antoniego

W. K łodzińskiego A dam a 

» K ochańskiego Tom asza

JW. Hr. Komorowskiego Cy- 
pryana

Zo s ta ł  wybran y  cz łonkiem  
c z y n n y m :

1. W. Jędrzejowicz Jan  z Z a  -
czerny, obwodu rzeszow ­
skiego.

2. JW. Hr. S tadnick i L e o n ,
z M ro w li , obwodu rze­
szowskiego

3. JP- Torosiewicz T e o d o r ,
a p tek a rz  lwowski i che­
mik.

4. W. Gorczyński A dam , ob­
wodu wadowickiego.

5. W. S m arzew sk i Zagłoba
M a rc in ,  obwodu p rzem y­
skiego.

6. W. H auseger  Zygmunt, Vi­
c e - Waldmeister.

7. W. Korytowski R a fa ł ,  z
B erezow icy ,  obwodu t a r ­
nopolskiego.

8. W. Szeptycki Józef, z Szu-  
mlan, obw. brzezańskiego.

9. W. Ostaszewski Józef ,  z
Klimkówki ,  obwodu  s a n o ­
ckiego.

40, JW . W asilewski Chochlik 
Tadeusz ,  z Juskow ic , ob­
wodu złoczowskiego.

11.  JP .  Schumann F ra n c i­
szek , m echanik lwowski.

12. JW. H r  Komorowski I g n a ­
cy, z Łuczyc ,  obwodu żó ł­
kiewskiego.

13. Dr. Rochłeder F ryderyk ,
p ro feso r  chemii w szkole 
techuiznej.
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W. Kraińskiego Maurycego

JW. Hr. Krasickiego Kazi­
mierza

Jego Excel. Barona Krieg de 
Hochfelden

Dr. Kunzeka Augusta

JW. Hr. Lewickiego Kaje­
tana

W. Lewickiego Józefa 

W. Olszewskiego Tyburcyusza 

W. Ostaszewskiego Teofila 

W. Romaszkana Piotra 

JO. Xifcia Prezesa 

JW. Skrzyńskiego Wincentego 

W. Tergóndego Teodora 

W. Zagórskiego Karola 

JW. Hr. Zamojskiego Adama 

P r z e z  a k l a m a c y g

14. W. Skrzyński Władysław,
z Rączyny, obwodu prze­
myskiego.

15. W. Podolecki Jan  Kanty ,
z Torbowa , obwodu zło- 
czowskiego.

16. JW. Hr. Lazanzky Leopold,
Vice-Prezes Rzgdu kra­
jowego.

17. Dr. Kner Rudolf, profe­
sor agronomii w tutejszćj 
wszechnicy.

18. JW. Hr. Siemieński Kon­
stanty, z Pawlosiowa, ob­
wodu przemyskiego.

19. W. Borowski L udw ik , z 
Wielkicliócz, obwodu prze­
myskiego.

20. W. Sołdraczyński Ignacy,
z Kościelnik, obwodu sta­
nisławowskiego.

21. W. PetrowiczXawery, dzier­
żawca z Bratkowic, obwo­
du lwowskiego

22. JXdzPietrusiewicz Michał,
paroch z Wierczan, obwo­

du stryjskiego.
23. JP. Ambrosius Karol Wil­

helm, rz§dzca ekonomiczny 
wRadowcach na Ilukow.

24. JW. Hr. Dembiński E us ta ­
chy, z Nienadowy, obwo­
du przemyskiego.

25. W. Darowski Mieczysław ,
z Brzeżawy, obwodu sa ­
nockiego.

26. JW. Baron Hagen Gustaw,
z Perespy, obwodu żół­
kiewskiego.

27. JP. Schiitzenbach, naczel­
nik cukrowni w Tłumacza, 
obwodzie stanislawows. 

38. W. Skrzyński Ludwiką ze 
S w irz a , obwodu brzeżań- 
skiego.
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C z ł o n k a m i  k o r e s p o n d u j ą c e m i  zostali wybrani 
przez aklamacyą:

1. Dr. Hlnbek F ra n c isz ek  X awery, profesor  g o sp o d a r ­
s tw a w Gradcu.

2. W. Oczapowski M icha ł ,  dy rek to r  szkoły  agronom i­
cznej w Marymoncie pod W arszawą.

3. JP. A ndre  Em il ,  rad z ca  ekonomiczny w Wiedniu.

4. JW. H r.  Zam ojski Andrzej.

5. Dr.  S tecker  M ic h a ł ,  S ek re ta rz  T ow arzystw a ag rono­
micznego w Wiedniu.

C z ł o n k i e m  h o n o r o w y m  równie przez ak lam acyę :

1. JW. H rab ia  Coloredo- Mannsfeld F e rd y n a n d ,  P rezes 
Tow arzystw a gospodarsk iego  w Wiedniu.

I V .  Po skończonym wyborze nowych członków T ow a­
r z y s tw a ,  oświadczył JW. H rab ia  Z a m o j  s k i Adain , ze przed 
wyborem Komitetu stosownie byłoby wezwać tych członków 
T o w arzy s tw a ,  którzy  przygotowali rozpraw y do odczytan ia  na  
tern zgromadzeniu. Po jednomyślnem zgodzeniu się  w szystk ich  
obecnych na  tę p ropozycyę ,  JW. Hr. Tytus D z i e d u s z y c k i  
i Dr. A ugust K u n z e k  odczytali nas tępu jące  rozprawy.

R O Z P R A W A
T Y TU SA  HRABI DZIEOUSZYCKIEGO ,  CZŁONKA T O W A R Z Y S T W A  

NAUKOWEGO KRAKOWSKIEGO.

S z a n o w n e  z g r o m a d z e n i e !

Towarzystwo nasze  do najmłodszych w świecie rolniczym 
należy, bo dopiero siedm n iespe łna  miesięcy początkowego by­
tu licząc ,  dn ia  dzisiejszego, p rzez  wybór n ieusta jącego Komi­
t e t u ,  zupełnie uorganizow anem  zos tan ie .  Jestesmy więc na 
samym wstępie d z ia łan ia  n a s z e g o ,  które w p rz y sz ło śc i ,  nie 
jeden plon naukowy i m ateryalny  krajowi naszem u przynieść 
m oże: bo co dla s i ł  pojedynczych je s t  do wykonania trudnem  
lub nie podobnćm , s ta je  się dla s i ł  połączonych przystępnem  
i ła twiejszem. Duch s tow arzyszan ia  s ię  je s t  właściwą cechą
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wieku naszego ,  jemu winne te raźn ie jsze  sp o łeczeńs tw a ,  wszy­
stkie owoce i postępy cyw il izacj i ,  k tóre nas  ot ' .cza ją , w ro l­
n ic tw ie ,  w ręk odz ie łach ,  w h a n d lu ,  w sz tukach  i umiejętno­
śc iach.  Wierni dachowi wieku tego i my więc połączam y s i ­
ły  nasze  w Towarzystwo, mające na  celu wzniesienie w k r a ­
ju  naszym  gospoda rs tw a  rolnego i p rzysp ieszen ie  postępów 
je g o ,  —  g o spoda rs tw a  rolnego które, jeżeli nie j e s t ,  jak  tw ier­
dzili mylnie f izyokraty ,  wyłąeznem i jedynem źródłem m a­
ją tk u  krajow ego , je s t  i będzie niewątpliwie zaw sze  na jg łó -  
wniejszem źródłem bogactwa w szys tk ich  narodów. Na dowód 
tw ierdzenia  tego przytaczam  A n g l ię ,  tego olbrzyma w św ię­
cie fabrycznym i handlowym , k tórej  fabryczne płody n ap e łn ia ­
j ą  i p rzepełn ia ją  w szys tk ie  ta rg i  pięciu części św ia ta ,  a  s t a t ­
k i  i okręty, niosące je  pod dumną Brytanii banderą  najodle­
glejszym ludom , za lęga ją  oceany. Dwie trzecie  części ludno­
śc i  Wielkiój B r y ta n i i , w spar te  podziałem pracy posuniętym do 
na jw yższego  s to p n ia ,  i s i łą  machin, za s tępu jącą  podług obra­
chunku w roku  1841 zrobionego, s iłę  600 V i ł io n ó w  lu d z i ,  
za ję te  s ą  f a b r y k a c ją  i h a n d le m ; je d n a  trzec ia  część tylko lu ­
dności Wielkiój Brytanii trudni się  ro ln ic tw em ; a  je dnakże ,  
rzecz największćj godna u w ag i ,  p ro d u k c ja  ziemi w Wielkiej 
Brytanii  je s t  świadectwem Colguhouna,  L ow ego ,  P o r te ru ,  i 
M ac Cullocha,  co do w ar to śc i ,  b lisko dwa raz y  w ię k s z a ,  
n iż  w artość  catćj produkcyi fabrycznój i h a n d lo w ć j , ‘razem  
wziętych. Możeż nam co dać wyższe i bardziej uderza jące  
wyobrażenie o wartości ro ln ic tw a w każdym k r a ju ?  Z ais te f  
przodkowie nas i  musieli tę ważną praw dę p rzeczu w ać ,  że 
wartośc i ro ln ic tw a w tych naw et k r a j a c h , gdzie handel i f a ­
bryki najśw ietn iej k w itn ą ,  nic wyrównać nie m oże ,  obiera jąc 
n a  k ró la  P ia s ta  r o ln ik a ,  k tórego osta tn i  potomek, Kazim ierz 
W. obdarzając n a r ó d ,  temu w łaśn ie  la t  500 ,  godnym czci i 
pamięci s ta tu tem  w iślick im , ju ż  wtenczas w sposób ojcowski 
za jmował się kmieciami.

Z 36 królestw  i pańs tw  sk ład a jący ch  prócz Austry i i 
P ru s  związek n iem ieck i,  żadne niewyrównywa Galicy i ani 
co do p rzes trzen i an i  co do ludnośc i:  bo królestwo B aw ar­
s k ie ,  największe między n iem i,  n ie liczy podług  osta tn iego 
sp isu  tylko 4 ,441 ,918  dusz. Z państw  sk ładających  W łochy , 
tylko królestwo obu Sycylii większem je s t  i ludniejszćm od 
Galicyi. W monarchii aus tryack ie j  je s te śm y  po W ęgrach n a j ­
w iększą  p ro w in c ją ,  tak  co do p rzes trzen i ,  j a k  co do ludności. 
Co w iększa ,  ze w szystk ich  pańs tw  europejskich  w o g ó ln o śc i , 
w liczbie 5 1 ,  p rzew yższa ją  nas  co do lu d n o ś c i , tylko o ś m ,
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a  co do p rzes trzen i  tylko 11; w szys tk ie  inne s ą  m niejsze od 
Galicyi w p rzes trzen i  ludności.  Tysiąc  p ięćset czterdz ieści 
ośm  mil kw adratow ych p rz e s t rz e n i ,  4 ,237,431 morgów l a s u ,  
3 ,4 1 5 .5 3 4  morgów sianożęci i p a s tw is k ,  5 ,802 ,736  morgów 
o rnych  gruntów , zam ieszka łych  przez  4 ,932 ,829  lu d n o ś c i , 
j e s t  to piękne i obszerne do d z ia łan ia  pole d la Tow arzystw a 
gospodarsk iego . Przechodząc w myśli s tan  i s tosunki gospo­
d a rs tw a  k ra ju  n a s z e g o ,  n asu w a się mnóstwo uw ag i pomy- 
s iów , k tórych czas i okoliczności rozwijać w tej chwili nie 
p o zw a la ją ,  og ran iczam  się więc dzisia j je d n ą  tylko uwagą, i 
wynikającym ztąd wnioskiem,6 który w te raźn ie jszym  s tan ie  
g o sp o d a rs tw a  n a s z e g o ,  zdaje mi się  bydź ze w szystk ich  n a j ­
w a ż n i e j s z y m ,  n a j p i l n i e j s z y m  i że tak  powiem ż y w o ­
t n y m .  N a  5 ,802 ,736  morgów ornych gruntów  mamy w Gali­
cyi podług ostatniego sp isu  z roku  1843, koni 5 9 1 ,3 5 9 ,  bydła 
rogatego  1 ,6 4 9 ,6 6 8 ,  owiec 1 ,564,228 sz tu k ,  co czyni n a  milę 
kw adra tow ą 382  koni, 1066 sz tuk  bydła rogatego i 1010 owiec. 
Wiadomo je s t  ze spisów koni i bydła w tych k ra ja c h ,  gdzie 
bydło stosownie do rodzaju  i wieku n a  k lasy  dzie lą ,  że konie 
i  klacze w wieku do pracy zdolnym, wynoszą zwyczajnie 45 
procentu ,  woły zaś  bez krów, 15 procentu ogólnćj liczby. S to ­
sow nie do te j  zasady, k tó rą  o s ta tn i  sp is  koni i bydła w k ró ­
lestw ie Pruskiem  także po tw ie rdza ,  mamy więc w Galicyi 
26 6 ,1 1 2  koni i klaczy i 247 ,450  wołów do roboty zdatnych 
P otrąciwszy z liczby koni 10 procentu  na  s t a d a ,  konie pocz­
towe, wojskowe, transportow e i inne p o c iąg i ,  a  z liczby wo­
łów, p rzy p u sz cz a ją c ,  że kraj cały nie więcćj, ja k  cztery r a ­
zy tyle bydła na  rzeź  potrzebuje,  co miasto L w ó w , a  zatem 
ogółem z miastem Lwowem 100,000 sz tuk  rocznie, i że poło­
wa z tych s ą  woły; pozostanie do gospodars tw a 239 ,502  ko­
ni i 147,450 w o łów , czyli ogółem 386 ,952  sz tuk  bydła  robo­
czego. W kraju  i klimacie naszym , przy  panującym w ogól­
ności systemacie trzypoiowym gospodarstwa, gdzie ugor ,  a ż e ­
by nie b rakło  paszy ,  zaczynam y zwyczajnie o rać  w drugiej 
połowie czerw ca , gdzie oz im ina ,  od połowy s ie rpn ia  do poło­
wy w rześn ia  nie z a s ia n a ,  j e s t  zaw sze w ątp l iw ą,  a  o ran ie  
Pod z ięb ię ,  d la wczesnej zimy, w ogólności dłużćj ja k  do 
miesiąca lis topada nie t r w a ,  w skutek  czego więc o ran ie  pod 
o z im in ę , s iejba tejże i zwożenie z pola, w tym “samym odby­
w ają  się c z a s i e ; a  przytćm g ru n ta  s ą  zwykle bardzićj od 
pomieszkań ludzkich oddalone, n iż  w kra jach  mocnićj za lu ­
dnionych : ła two każdy rachunkiem  przekonać się  m o ż e , ze 
w te raźn ie jszym  s tan ie  bydła k ra jow ego ,  jeżeli ozim ina ma 
z o s tać  w czas  z a s ia n a ,  zbiór w czas do gum na zwieziony, i
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ziębła przed zimą ukończona, ubogie nawet w siły pociągo 
we gospodarstw a, potrzebują najm nie j, na 60 morgów grun­
tów ornych jednego konia , a na 15 morgów jednego wołu, 
czyli w przecięciu, na 12 morgów ornych gruntów jednę sz tu ­
kę bydła roboczego. Stosownie więc do przytoczonej ilości 
ornych gruntów, nie licząc w to ogrodów, potrzebuje gospodar­
stwo rolne w Gałicyi, w teraźniejszym stanie, 483,565 sztuk 
bydła roboczego, a źe na to nie mamy, podług zrobionego 
obrachunku, tylko 386,952 sztuk, nie staje nam więc najmniej 
96,613 sztuk bydła roboczego do roli. Nie dziw więc, źe na­
sze^ roboty gospodarskie nie są zawsze w czas, i nie tak, ja k ­
by życzyć należało wykonane;°że pod oziminę dwa razy, a pod 
jarzynę raz tylko orzemy; nakoniec, źe nasz chłopek, czasem 
w późnej je s ie n i , przy polatującym już  śniegu, mokrą orze 
rolę: jes t  to bowiem zwyczajny i niezbędny tylko skutek nie­
dostatku sił pociągowych. Ale niestosowność między ilością 
gruntów ornych i bydła, w innym jeszcze względzie nie mniej 
czuć się daje. Najbogatsza w siły przyrodzone czyli żywo­
tne ziemia, po wydaniu pewnćj ilości plonów, straciłaby z cza­
sem żyzność sw o ją , gdyby przemysł człowieka nie powrócił 
jej tych s i ł ,  których na swój pożytek użył. Najważniejszem 
przeto , ale oraz najtrudniejszćm zadaniem rolnictwa jes t  o- 
znaczenie sił żywotnych ziemi, do pewnćj produkryi potrze­
bnych, w celu przywrócenia równowagi tych s i ł ,  jeżeli wyda- 
nemi płodami nadwerężoną została. Głównym do tego środ­
kiem jes t  organiczna materya; i jest to jedne z najciekawszych 
i najbardzićj podziwienia godnych zjawisk i urządzeń przyro­
dzenia, że niateryja w kształcie i składzie swoim nieustan­
nie niszczona, staje się tóm samem nieprzebranein źródłem 
nowych utworów; że łono zniszczenia jes t  oraz łonem życia. 
Chcąc oznaczyć ilość materyi organicznej czyli nawozu w sy- 
stemacie trzypolowym potrzebnego, musimy przedewszysfkim 
oznaczyć wycieńczenie s i ł ,  jakie w dwóch obiegach gospodar­
stwa trzypolowego, po zbiorze czterech plonów następuje, z 
których pierwszy i czwarty składa się zwyczajnie ze zboża o- 
zimego, a drugi i piąty z jarego. W obecnym stanie staty­
ki ro ln iczćj, biorąc za podstawę doświadczenia i zdania 
T h a e r a ,  W u l f e n a ,  V o g h t a ,  T h i i n e n a ,  B ł o c k a ,  i H l u -  
b e k a , gradus czyli cetnar suchego stajennego nawozu wy­
daje w przecięciu, na średnim gruncie, w zwyczajnym stosun­
k a c h , dwadzieścia części pożywnych w ziarnie i w słomie. 
Podług rozbiorów chemicznych E i n h o f a ,  H e r m  bs  t a e d  t a , 
K r o  me g o ,  V o s s  a, S p r e n g ł a ,  i B r a c o n n e t a ,  mają w so­
bie w przecięciu, korzec pszenicy 110, korzec żyta 97 , “korzec



jęczmienia € 8 ,  korzec owsa 50 części pożywnych. Funt z j .  
ta co do pożywności, równy jest 8 funtom słomy zytnój, 7 
funtom słomy pszennój, 6 funtom słomy jęczmiennćj, albo ow­
sianej. Stosunek zaś wagi ziarna do słomy ma się na  ś re ­
dnim gruncie w pszenicy, życie , jęczmieniu i owsie, razem 
wziętych w przecięcia jak  1 do 2 '/4. Przypuszczając przeto 
mórg gruntu średniego, zasianego w pierwszym roku pszeni­
cą ,  w drugim jęczmieniem, w czwartym żytem, a w piątym 
ow sem , i wydający po potrąceniu nas ien ia , sześć ziarn psze­
nicy i jęczmienia, a  pięć ziarn żyta i ow sa, produkcyai w 
sześciu fatach wyniesie na morgu 3285 funtów ziarna i 8*1^ 
funtów słomy, czyli ogółem 2837 części pożywnych; a na to 
potrzeba będzie, co sześć lat 142 cetnarów nawozu suchego, 
czyli 568 cetnarów nawozu stajennego wilgotnego: to jest,  r a ­
chując zwyczajna nasza furę po 6 cetnarów, 95 fur nawozu 
na morg, czyli 570 fur na ryzę, sześć morgów w'sobie zawie- 
rajaca. Stosownie więc do powyższych zasad ,  opartycn 
na ° obecnym stanie postępów statyki rolniczej , Galicya 
na 5,802,736 morgów gruntów ornych potrzebuje rocznie 
91,876,558 fur sześciocetnarowych wilgotnego nawozu. _ Ogro­
dy są wprawdzie w katastrze galicyjskim porównane i połą­
czone z sianożęciam i, zdaje mi się jednak , że się nie pomy­
je, przypuszczając, że ogrody przynajmnićj jedne czwartą częsc 
sianożęci, a zatóm 511,337 morgów wynoszą. Ponieważ lud 
nasz zasiewa rok w rok ogrody, zwykle konopiami, lnem, ty- 
tuniem, kukurudzą, anyżem i warzywami, znacznej siły nawo^ 
z u wymagającemi, przeto morg ogrodów wymaga 3
fur sześciocetnarowych nawozu rocznie, co uczyni o, • 
fur nawozu dla ogrodów. Ogólna zas potrzeba n aw o zy  w Ga- 
licyi, przy teraźniejszym stanie rolnictwa, wyniesie '107,~lb,b 
fur rocznie. Zastanówmy się teraz nad tćm , jakai jest^w 3a 
licyi roczna produkcya nawozu? Produkcya nawozu nie z a ­
wisła od samej ilości i gatunku źwierząt domowych ale 
także od ich pożywienia i sposobu utrzymywania. Ogólna zas 
w tym w/gledzie zasada statyki rolniczej, oparta na do­
świadczeniach i świadectwach najznakomitszych agronomow, 
je s t :  że nawóz w suchym stanie wynosi połowę wagi pasz.y, 
porachowanej na s ian o ;  że waga suclićj podsciolki poraćio  
wanej na s ło m ę , równa je s t  wadze otrzymanego z mej s u ­
chego nawozu; nawóz zaś w stanie wilgotnym czyli sWI®z5I" 
ma się do suchego nawozu, u bydła rogatego jak  4 do i , u 
koni jak 3y ,0 do 1, u owiec jak 3 do 1. Większa bez. poró­
wnania część bydła rogatego w Galicyi chowanego, je s t  w o- 
gólności nie w ielka, i waga wołu włościańskiego nie może bydfe
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w przecięcia wyżćj r a c h o w a n y , j a k  5 cetnarów  wagi żyjącćj 
a  pożywienie tegoż dzienne 15 funtów wartości s ia n a ,  i 3 fun­
ty podściolki. S tosownie do tego, i zwyczaju żywienia bydła 
W Galicyi p a n u ją c e g o , żywność młodzieży będzie więc 7 fun­
tów wartości s ia n a  i i / 2 fun ta  podśc io lk i;  'cielęcia" 2  funty 
w artośc i  s iana  i / 3 fun ta  podściołki.  Wołów i 'buhajów by­
w a zwyczajnie 16 procentu, krów 56, młodzieży do skończo­
nych la t  czterech 21, cielą t do roku, 7 procentu. Z w ażając  na  
to, że bydło robocze w Galicyi znaczną  cześć roku  w "polu 
p rzepędza  i nocu je ,  nie można więcćj j a k  dni 90 w roku na 
p ro d u k c je  nawozu liczyć; u krów, młodzieży i cieląt,  k tóre d a ­
leko więcćj w domu bywają, rachujem y na p rodukc ję  nawozu 
dni 300. S tosownie do tych zasad ,  które nam się  zda ją  bydź na 
zwyczaju krajowym i prawdzie oparte ,  obrachowana produkcya 
roczna  nawozu z bydła rogatego w Galicyi wynosi 18 ,366,303 
fu r  sześciocetnarowych. W aga małych koni włościańskich  w 
Galicyi nie^wynosi w przecięciu więcćj ja k  6 ce tnarów ; dzien ­
ne ich pożywienie 18 funtów w artości s iana  i 3 funty słomy 
p o d śc io lk i ; młodzieży 9 funtów wartości s ia n a  i 2  funty pod­
ściolki ; źrebięcia  4  funty wartości s ia n a  i funt jeden pod­
ściołki. P rocent zwyczajny j e s t  45 koni i klaczy dorosłych, 
41 młodzieży do skończonych Jat t r z e c h ,  14 źrebiąt,  U koni 
d o ro s ły ch ,  to je s t  roboczych, rachujem y z tej samej p rzyczy­
ny co u roboczych wołów 90 dni w roku  na  produkcve n a ­
w o zu ;  u źreb ią t  które matek nie odstępu ją ,  to sam o; ^ m ł o ­
dzieży dni 200 . Z tego wynika, że produkcya roczna naw o­
zu  końskiego w Galicyi wynosi ogółem 3 ,016 ,916  fur.  D zien­
ny pokarm dorosłej owcy w Galicyi nie wynosi w przecięciu 
więcej j a k  1>4 funta wartośc i s ia n a  i / 3 funta p o d śc io lk i ; 
m łodzieży funt wartości s ia n a  i y 4 fun ta  podśc io łk i;  ja gn ięc ia  
7,, fun ta  wartości s ia n a  i %  części funta podściołki. S to su ­
nek j e s t  na 180 owiec, 100 d o ro s ły c h ,  40 sz tuk  młodzieży i 
40 jagn ią t .  N a  produkcyę nawozu, według sposobu u trzym y­
w an ia  owiec w Galicyi, n ie więcćj rachow ać m o ż n a ,  ja k  ro­
cznie dni 300. Według tego produkcya roczna nawozu owcze­
go w Galicyi wynosi 2 ,0 9 8 ,8 7 2  fur.  Spisu  nierogacizny w 
Galicyi nie mamy. Z asadza jąc  się  jednakże  n a  tem że w Ga­
licyi, prócz nieco n am u łu ,  s ta w ark ą  w cyrkułach  zachodnich 
zw a n eg o ^  i trochy w apna lub g ip s u ,  inne ga tnnk i nawozów 
nie są  u ży w a n e ,  zdaje mi s i ę ,  że nawóz z n ierogacizny i 
w szys tk ie  inne nawozy prócz bydlęcych, sprawiedliwie o sz a­
cujemy, rów nając  je  połowie wagi nawozu owczego, co uczyni 
1 ,049 ,336  fur. U gor trzypolowy w Galicyi,  s łużący  zwykle 
do drugiej połowy czerwca za  pas tw isko , nie może bydź, zda-



je  mi s i ę ,  podług z a sa d  s ta tyk i  ro ln icze j ,  zw aża jąc  na  ilość 
bydła i inne miejscowe okoliczności,  wyżćj szacow anym , ja k  
n a  30  cem arów  nawozu na  mórg w przec ięc iu ;  co w yrów ny­
wa ogółem liczbie 9 ,671 ,225  fur.  D odaw szy do te g o ,  po­
d ług  powyższego ob rac h u n k u ,  ilość nawozu bydlęcego, ko ń .  
skiego i owczego, okazuje się ,  że p rodukcya  roczna  nawozu 
w te raźn ie jszym  s tan ie  gospoda rs tw a galicyjskiego wynosi o- 
gółem około 34 ,202 ,452  fur. Ale nawóz podług doświadczeń 
j a k  n a jdok ładn ie jszych ,  robionych przez  p an a  G a z z e r i ,  p ro ­
feso ra  chemii w eF lo ren c y i ,  t rac i  n a  wadze p rzez  ferinentacyę 
i  ulotnienie, przy  najs tosowniejszćm  naw et obchodzeniu s i ę , 
około 5 procen tu ;  a  jeżeli dojdzie przed użyciem do s to p n ia ,  
w którym nazywamy go m as łow atym , ubywa go 25  procentu. 
Zastanow iw szy  s ię  więc nad  tern, że w Galieyi w wielu gospo­
d a r s tw a c h ,  lep ie j”naw et u rzą d zo n y ch ,  obchodzenie s ię  z n a ­
wozem wzorowem bynajmniej nazw ać nie m ożna ;  że w wielu 
miejscach g rob le ,  zagaty ,  mosty i drogi nawozem napraw iają ,  
a lud n asz ,  w niektórych częściach k r a ju ,  kolo siedzib sw o­
ich  i ogrodów często okopy z nawozu w znos i ,  zdaje mi się, 
że potrącając na  ferinentacyę i wspomnione dopiero przyczyny 
30 procentu n a  całej p rodukcy i,  może za  mało nawet p o trą ­
cam. Potrzebuje więc Galicya w te raźn ie jszym  s tan ie  ro ln i­
ctwa krajowego 107 ,226 ,668  fu r  nawozu ro c z n ie ,  produkuje 
n a  to 23 ,941 ,716  fur; nie s ta je  przeto do dobrego p rowadzenia  
gospoda rs tw a najmnićj 83 ,274 ,952  fur nawozu ro cz n ie ;  to jes t,  
mamy n ie spe łna  jedne  czw ar ta  część rocznej potrzeby. P rz e ­
konujemy się  także z tego, że po odtrąceniu  ilości nawozu dla 
ogrodów potrzebnego , które wszędzie m ają  pierwszeństwo, z o ­
sta je  dla roli po 9 fu r  n iespe łna  nawozu na  morg, i to  c o  
s z e ś ć  l a t .  P rzytoczyłem zasady  i p rzypuszczen ia ,  które mi 
s łuży ły  do w yrachowania potrzeby i produkcyi nawozu w Ga- 
l icy i ,  w ce lu ,  ażeby każdy, mający do tego chęć, mógł je  sam 
rachunkiem  spraw dzić .  Wiadomo mi je s t  przy  tem , że s ta ty ­
ka ro ln icza  podziela w pewnym względzie los ary tm etyki po­
litycznej i s ta tys tyk i .  Mniemani przeciwnicy tych nauk  tw ie r ­
d z ą ,  że wszystk ie  sp isy  ludności s ą  n iedok ładne : bo ludzie 
w ciągu sp isu  rodzą się  i um iera ją ;  że w szystk ie  w yrachow a­
n ia  rentów oparte  na  życiu ludzkióm i a sek u rac y e ,  gdzie p rzy­
padek tak  wielki wpływ w yw iera ,  s ą  równie n iepewne; na- 
k o n ie c ,  że oznaczenie w sta tyce rolniczej s tosunku  między 
użyźnieniem a wycieńczeniem grun tu  j e s t  mylnóm. Z arzu ty  
te i tym podobne pochodzą jedynie  z  niedokładnego w yobra­
żen ia  o zam iarze  tych n a u k ,  w których, w przytoczonych wy­
p adkach  nie chodzi bynajmniej o d robnos tk i ,  o je d n o śc i ,  a  tern
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bardziej o ułomki, ale o poznanie i porównanie ogólniejszych 
stosunków: bo wiadomość tych jest zupełnie dostateczną do 
nabycia jasnego o rzeczy wyobrażenia, a tem samćm do osią- 
gnienia założonego celu. Mimo tych nieuzasadnionych dro­
biazgowych zarzutów, statystyka i arytmetyka polityczna nie 
przestaną nigdy być ważną częścią nauk administracyjnych, a 
statyka główną posadą rolnictwa. Uważaliśmy dotychczas 
stosunek między ziemią orną i stanem bydła we względzie s ił 
pociągowych” i produkcyi nawozu, pozostaje nam jeszcze jeden 
wzgląd niemniej ważny, to jest handlowy. Podług wykazów 
o handlu monarchii austryackiej od roku 1840 do 1844, ogło­
szonych przez wydział rachunkowy nadwornej Kamery, wy­
wozi Galicya rocznie za granicę różnych płodów wartości 
8,619,504 z łr. m. kon. w którą już wchodzą i z u p e ł n e  f a b r y ­
k a t y  z innych prowincyi austryackich pochodzące, w summie 
2,542,851 złr. in. kon. Przywozi Galicya z zagranicy, to jest 
nie z monarchii austryackiej, różnych płodów, wartości 
5,918,427’ złr. konw , której to summy przeszło połowa bo 
3,132,536 złr. m. kon. wynosząca, wychodzi z G alic ji co roku 
za same bydło; a to w większej części do Rosyi i Multan. 
Wiadomo, że Galicya znaczną część bydła tego wyprowadza 
po wytuczeniu do Wiednia i Ołomuńca: i tak w 1845 roku
wyszło z G alic ji do Wiednia i Ołomuńca 58,000 sztuk wołów. 
Rozważywszy jednakże stosunki gospodarskie kraju naszego, 
sądzę, że przy pilniejszem i stosowniejszćm zajęciu się cho­
wem bydła rogatego, te trzy miliony z łr. m. kon. mogłyby w 
kraju pozostać, prócz wielu innych korzyści ztąd dla ro ln i­
ctwa wynikających. W skutek poprzedzających wyłuszczeń 
wnoszę: ażeby Towarzystwo gospodarskie galicyjskie, przede- 
wszystkiem, ża pośrednictwem nieustającego Komitetu swoje­
g o , z a j ę ł o  s i ę  g r u n t o w n e m  r o z p o z n a n i e m  ś r o d k ó w ,  
m o g ą c y c h  l i c z b ę  b y d ł a  r o g a t e g o  w G a l i c y i  p o m n o ­
żyć  i g a t u n e k  j ego u l e p s z y ć .  Dla osiągnienia zaś tym 
pewniejszego zamiaru tego, ażeby pytanie to o g ł o s i ł o  pu­
b l i c z n i e  do n a g r o d y :  a to z powodu, że odosobnione to­
warzystwa i zgromadzenia, jakiegokolwiekbądź rodzaju, gdy­
by nawet najświatlejszych w gronie swojem liczyły mężów, 
nigdy jednakże pochlubić się nie mogą, ażeby wszystkie umy­
słowe czyli intelektualne siły obszernego zastępowały kraju: 
bo nieba każdą głowę liczniejszego ludu jednym najmniój 
obdarzywszy promieniem, promienie te w połączeniu zawsze 
żywszym, silniejszym i skuteczniejszym, od pojedyuczego czło­
wieka uderzają blaskiem.*
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h o z p b a w a
d o k t o r a , a u g u s t a  k u n z e k a .

„Rozpoczęta dzia ła lność  galicyjskiego Tow arzystw a go ­
spodarsk iego  , “ k tóra  na jw yższą  ła s k ą  najjaśn ie jszego  r a n a  
ożywioną zos ta ła ,  j e s t  w edług mego zdan ia ,  w dziejach o św ia­
ty Galicyi chwilą największej wagi.

Oświecenie w iadom ościami naukowemi i ożywienie p rze­
mysłowej czynności we w szystkich  k lasach  ludu aż  do p ro s te ­
go ro ln ik a ,  s ta ło  się  dziś potrzebą ogólną a  koniecznością w 
n asze j  ziemi, od p rzyrodzen ia  tak  hojnie uposażonój.  P ra k ty ­
czne tylko wykształcenie w g o sp o d a rs tw ie , lubo będzie zaw sze  
podobnie ja k  na tu ra ln y  zdrowy wzrok pa trzący  w o tw artą  
p rze s trzeń  św ia ta  i p rzy rodzen ie ,  podstaw ą wszelkiego da l .  
szego rozw ijan ia  s i ę ,  n ie zas tąp i  jednak  w ym agań n aszego  
w ieku : albowiem zad an ia  nasze  s ta ją  się  coraz  z a w i ls z e ,  s to ­
sunk i coraz  więcej spo jone ,  tak  że pomoc umiejętności j e s t  
kon ieczną ,  i j a k  pewien bystry  pos trzegacz  naszych  czasów 
pow iada po trzebniejszą od c l i le b a : bo czym r a z  dalej n auka  
ju z  tylko chleb dać może. Nie szko ła  tu mówi za  tą  potrzebą, 
ale najświatlejs i mężowie k ieru jący  spraw am i k raju  uznali  po­
trzebę te za naglacą. Angielski doświadczony m in is te r  P e e l  
w październ iku  1843 r. wyrzekł w mowie mianej do gospo ­
d arzy  w T am w atli:  »dziś potrzeba aby ro ln ik  wezwał ku po ­
mocy c h e m ię , geologię i f izy k ę , aby dobre dzieła  c z y t a ł , i 
z rozsądnem i tow arzyszam i swego zawodu podzielał zebrane 
doświadczenia i wiadomości.«

Tow arzystwo gospodarsk ie  ma to p iękne p rz e z n a c z e n ie , 
p rzy  ła skaw e j  pomocy wysokich Rządów krajow ych  i w spół­
dz ia łan iu  wyższych zakładów  naukowych w k r a ju ,  za radzić  
tej potrzebie nauk  w zawodzie g o sp o d a rsk im ,  a  tćm usta li  
m a terya lną  pomyślność k raju  i niezawodnie usz lachetn i umy­
słow y stań  ludu we wszystkich k ie runkach .  Zaw iązanie  t e ­
go T ow arzys tw a  powinno w każdym przyjacielu ludzkości o- 
budzić szczególnie jszy  udz ia ł  i będzie ono stanowić ważną epo­
kę w dziejach tego królestwa.



-  44 —

Każdy rozsądny obywatel jest  o tein przekonany, ze po­
myślny skutek usiłowań Tow arzystw a, nawet przy niezmor­
dowanej, oględnej i najroztropniejszej czynności, dopiero powoli 
w kraju dojłrzewać i widocznym stawać się będzie. Jednak 
większa część ludzi jest niecierpliwą, chciałaby od razu wi­
dzieć uderzające rezultaty, które jeśli nie następują tak szyb­
ko jak  tego “pragnie , staje się nie tylko obojętną na prace 
Towarzystwa, ale pozwala sobie niesprawiedliwych sądów i 
płochego p rzeobrażan ia , co osłabiać może zaufanie ludu do 
Towarzystwa i tamować jego działanie. Obawa ta nie je s t  
bezzasadną: bo u wielu brak prawdziwego widzenia rzeczy i 
głęboko wkorzenione przesądy nie są rzeczą rzadką.

Nieodzownie tedy potrzeba aby kraj nabrał zaufania do 
naszego Towarzystwa zaraz przy pierwszem jego wystąpieniu, 
rad  jego s łu c h a ł , zachęcenia poważał i usiłowania jego w ka­
żdym zawodzie dzielnie°wspierał: gdyż postępy jakie rolnictwo, 
przemysł i stosunki handlowe między narodami obecnie zro­
biły, są olbrzymie, gdy tymczasem my staliśmy n ieporuszeni, 
albo tylko bardzośmy się powoli naprzód posuwali, dlatego usi­
łowania nasze podwoić" musimy, abyśmy w zawodzie godnie 
stanąć mogli obok postępujących ludów.

Rozważania te zrodziły we mnie to zdanie, że szano­
wne Towarzystwo większąby sobie zjednało zasługę i zyska­
łoby wysokie w kraju zaufanie, gdyby zaraz  przy swem za­
wiązaniu się zwróciło uwagę na jak ą  gałęź przemysłu, która- 
by° z gospodarstwem w najściślejszym zostawała związku, 
ogólnej potrzebie z a rad za ła ,  i któraby w skutkach^ szybkiego 
postępowania w innych k ra jach ,  i u nas na szczególną zasłu­
giwała uwagę i wsparcia Towarzystwa wymagała. Tą gałę­
zią sądziłbym" być uprawę lnu , jego przyrządzenie i przędze­
n ie ,  które tam gdzie szczególne przeszkody nie zachodzą , po­
winno być nierozdzielne od gospodarstw a: gdyż nie tylko w 
długich wieczorach zimowych, ale nawet i w innej porze 
roku, szczególnie u kobiet, przędzenie nie tak łatwo da się za­
stąpić innem zatrudnieniem pożyteczniejszem. Oprócz tego 
przędzenie wymaga tak małych sił fizycznych, że i vv młodo­
cianym wieku i w późnej starości, kiedy do ciężkiej pracy 
rolniczćj siły nie wystarczają, łatwo da się wykonać. W wie­
lu górzystych okolicach Galicyi wyroby lnu i płócien dość 
s ą  znaczne, będąc najczęścićj jedynem źródłem zarobku , fam 
gdzie zima trwa dlużćj a niepłodna ziemia innego nie dozwa­
la utrzymania. Dochody z tego źródła nigdy nie płynęły obfi­
c ie , były jednakże dla mało wymagających i niezmordowanie
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czynnych Górali d o s ta te c z n e , a nawef w wielu miejscach zro­
biły ich zamożnemi. S tosunk i inaczej te ra z  ksz tałcić  się  po­
czynają. Szybkie postępy p rzem ysłu  w innych k r a j a c h ' 'u c i ­
ska ją  ceny płócien , w yrab ianych  zwyczajnym sp o so b e m ; gdy 
tymczasem ceny zboża idą w g ó r ę ; ta k a  w zm agająca  się  nie­
równość mieszkańcom gór wielką z a g ra ż a  n ę d z ą ,  a  nawet ju z  
rzeczywiście n a s tą p i ła  ona dla wielkiej części ludności w g ó ­
rac h  cz esk ich ,  m oraw skich  i sz ląsk ich ,  gdzie wyroby płócien 
g łów ną s ą  zarobkowością .  Mamy jednak  n adz ie ję ,  ze ludz­
kość i usi łow an ia  tam tejszych posiadaczy dóbr ziem skich 
zapobiegną temu złemu p rzez  w ystawienie wzorowych r ę ­
cznych p rzędzaln i  i p rzez  obznajomienie tamtejszej ludno­
ści z te raźn ie jszem i p o s tę p a m i , ja k ie  w innych s tro n ac h  
porobiono w upraw ie  l n u ,  p rzyrządzen iu  w łókna i w sainćm 
ręcznem  naw et p r z ę d z e n iu , szczególnie w lepszych gatunkach , 
ja k ich  m achiny do przędzen ia  dostarczyć nie s ą  w stan ie .  
Zatem potrzebujący będą '  mogli więcej w y ra b ia ć , lepszego to­
w aru dos ta rczać '  i tym sposobem znowu poduieść swoje do­
chody. P ierw sze szkoły  przędzen ia  pow sta ły  w Czechach w 
A dersbad  i N abad , według tych wzorów otworzono ju z  k ilka 
tak ich  szkół na  S zląsku  w D om sdorf,  Z uginante l,  Jo h a u is -  
b e rg ,  F riedberg ,  F re iw aldau  i F reudentha l.

Galicya nie powinna w tyle zos taw ać ,  ale ju z  te ra z  mieć 
czynny u d z ia ł  w tych p o s tę p a c h , jeżeli niebawem tysiące  n a j­
p racowitszych mieszkańców swych w n iedosta tku pogrążonych  
widzieć nie chce. Wyrobnicy płócien w obwodzie wadowiekim, 
jakem  się sam p rz e k o n a ł ,  ju z  są  zm uszeni p łó tn a ,  k tórych  
łokieć przed kilku laty  po 34  kr .  s p r z e d a w a l i , te ra z  po 14  
k r .  zbywać.

Toby było, według mego z d a n ia ,  szanownego T ow arzy­
s tw a  nader  godnem zadan iem , aby tę gospodarską  g a łęź  p rze ­
m y s łu ,  w większej części okolic Gaiicyi za n iedbaną ,  podnio­
sło i powoli "do kwitnącego s tanu  doprowadziło . Pojąć p r a ­
wdziwie t r u d n o , dlaczegoby Galicya w szys tk ich  gatunków  
płócien tyle wyrabiać nie mogła, ile ich do pokrycia  swoich po ­
trzeb w ym aga i je szcze  cośkolwiek więcej dla wywozu za  g r a ­
n ice?  Jeże li  nie wszędzie można len u p ra w ia ć ,  to przecież 
wszędzie można p rzą ść  i za trudnieniem  tern pożytecznie z a ­
j ą ć  wiele godzin na” próżniactw ie traw ionych. P rzez  szkoły  
przędzen ia  możnaby, p rzy  dobroduszności i łatwem pojmowaniu 
ludu galicyjskiego, wydoskonalone postępowanie w uprawie i  
przędzeniu  l n u ,  w kilku  la tac h  upow szechnić ; p rzez  to w ła-
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nieh otworzyłoby się dla najuboższych rodzin nowe źródło 
doc odów, pobudziłaby się ich pracowitość, coby musiało wy­
wrzeć nader korzystny wpływ na umysłowe wykształcenie ludu.

Te widoki napełniaj;) mię o tuchę, że prześwietne zgro­
madzenie raczy mi przebaczyć, jeżeli się ośmielę zrobić wnio­
sek ażeby szanowne Towarzystwo wysłało do Szląska męża, 
znanego /.gorliwości i rozsądku i posiadającego zaufanie oby­
wateli, dając mu polecenie, ażeby się dokładnie obeznał ze 
wszyst’kiemi” szczegółami polepszonej uprawy i przyrządzenia 
lnu do przędzenia, jakoteż i samego przędzenia; urządzenie 
szkół do przędzenia gruntownie rozpoznał, kilka exemplarzy 
narzędzi potrzebnych do przędzenia zakupił i z tego wszyst­
kiego Komitetowi złożył dokładne sprawozdanie, aby najbliż­
sze zgrom adzenie , na którćm obywatele ze wszystkich obwo­
dów Galicyi znajdować się będą , mogło się naradzić jak i dal­
szy udział w wydoskonaleniu i rozszerzeniu wyrobów płócien 
w Galicyi już  następnej jesieni ma przedsięwziąć?

Ta d zia ła ln ość  szanow n ego  T o w arzy s tw a  byłaby teraz na  
czasie:  bo*;zajmie s ię  dobrem biedniejszej i najl iczn iejszej kla­
s y  lu d u , wyda najpom yśln iejsze skutki i będzie pięknym i 
szczytn ym  przykładem lu d z k o ś c i!  N a w et  w pierw szym  roku  
ży c ia  T ow arzys tw a  zaledwieby m ożna znaleść  coś lep szego  , 
czemby ono widocznićj swój sposób m yślen ia  dobroczynnein  
dzia łaniem  objawić m o g ł o !«

N a wnioski w tych rozprawach zawarte nastąpiła

U c h w a ł a  IV. Aby rozpoznanie tychże poruczyć wy­
brać sie mającemu Komitetowi. Przyczem oświadczono jedno- 
g łośnieŁpodziekowanie tym dwom członkom za tak gruntowne 
i pożyteczne wypracowania.

V. Względem wyboru Komitetu nieustającego odezwał 
się re fe ren t:

Podług §. 68 ustaw drugie ogólne zgromadzenie ma 
przystąpić do wyboru Komitetu n ieusta jącego , k tory w mY* 
śli 42. ma być reprezentantem i referentem Towarzystwa.

Stosownie do §. 38 Komitet nieustający jest to zgro­
madzenie ciągle i stale czynne, złożone z Prezesa i 6 człon­
ków których z pomiędzy siebie wybiera. Ci w samym Lwo­
wie lub tak blisko mieszkać pow inn i, aby na posiedzeniach 
bywać mogli, które najmnićj co miesiąc odbywać się mają.



Prześw ie tne zgrom adzenie zechce mieć wzgląd na  to, iź 
trudno byłoby członkom mieszkającym opodal ode L w ow a 
zjeżdżać na  sesye Kom ite tu , którego ustaw iczna  tylko czyn .  
ność może nas doprowadzić do pożądanego celu. N a jznako ­
mitsi członkowie Tow arzystw a mieszkający w oddalonej oko­
licy mają obszerne pole p rzyczynien ia  się do dopięcia p rze d ­
s ięwziętego c e l u , u iepotrzebując koniecznie bydź cz łonkam i 
Komitetu.

N a  wezwanie JO. Xiecia P rezesa  każdy  z obecnych człon­
ków nap isaw szy  na  p rzyrządzonych  do tego kar teczkach  sześć  
nazw isk  członków, którzy podług jego zdan ia  mieli sk ładać  
Komitet,  włożył takowe do szufladki.

Z przeg lądu  tych kar teczek  okazało  s ię :

dla JW. H r.  Dzieduszyckiego Ty tusa  
» » » K rasick iego  K a z im ie rz a ,  i
» Dr. K unzeka A ugus ta  p o ..................................... 31 głosow.
» W. K ra ińsk iego  Maurycego  21 »
» Dr. Rocliledera F r y d e r y k a .....................................18 »
,, W. R om aszkana  P i o t r a ..........................................16 »
» JW . Hr. D unina Borkowskiego S tan is ław a  . 8 »
» WW. Jabłonow skiego Ludw ika  , i

Petrow icza X a w e re g o , i  < po . 5 »
» JW. H r.  Zamojskiego A dam a '
» JW. » Badeniego Kazim ierza /
» W. Bochdana S ta n is ła w a ,  i z po . 4  *
» » Kłodzińskiego A dama ’
» » Turowskiego K azim ierza  ...............................3 *
» WW. Lewickiego J ó z e fa ,  i } po . 2  głosy.

Kochańskiego  T om asza )

U c h w a ł a  V. N a  członków Komitetu n ieusta jącego wy­
brani zostali w iększością głosów :

1. H r.  Dzieduszycki Tytus.
2. Hr. K rasick i  Kazimierz ,
3. Dr. Kunzek August.
4 .  W. K ra ińsk i  Maurycy.
5. Dr. Rochleder F ryderyk .
6. Wr. Rom aszkan  Piotr.

V I .  Względem wyboru S e k re ta rz a  mówił dalej referent:

S tosownie do §. 41 us taw  będą dodani Komitetowi j e ­
den lub dwóch s ta ły c h  S ek re ta rzy  “przez  wybór z pomiędzy



członków czynnych Towarzystwa. Na pierwszem zgromadzeniu 
dnia 3. lipca r. z. odroczono wybór stałego Sekretarza do dzi­
siejszego zgromadzenia, i uchwalono pensyę dla niego, kto- 
raby jednak 1200 zr. m. k. rocznie nie przechodziła. Pomimo 
źe czynność Komitetu od razu się rozpocznie, przecież stoso- 
wnićj bedzie ten wybór jeszcze do przyszłego zgromadzenia 
odroczyć, aby dać sposobność Komitetowi do wyszukania u- 
zdatnionych kandydatów, których zgromadzonym członkom do 
wyboru przedstawi. Tymczasem będzie się starał Komitet, aby 
wszelkie czynności jego w przyzwoitym porządku się uskutecz­
niały.

U c h w a ł a  YI. Zgodnie z tym wnioskiem.
Przyjęto zarazem z wdzięcznością ofiarowanie się W. Kło­

dzińskiego Adama do pełnienia tymczasowo obowiązków Se­
kretarza.

Dotychczasowych funduszów dostarczył 

JO. Xiąże Prezes datkiem . . . . .  300 zr. m. k.

Wydatki były następujące:
1. Trzy p i e c z ę c i ...............................15 zr.
2. Księgi na regestra , . . . . 16 zr. 42'/t  kr. m. k.
3. Wydrukowanie 1000 exemplarzy

u s t a w ................................... 18 zr.
4. Na przygotowanie dyplomów . . 95 zr.

Razem 144 zr. 42'/* kr. m. k.

Okazuje się stan kasy . 155 zr. 13% kr, m. k.

Na tćm zakończyło się posiedzenie i protokół zam­
knięty został.

We Lwowie, dnia 31 stycznia, 1846.

L. S a p i e h a .

Kazimierz K r a s i c k i .



—  49 —

i  n t  & s i  &
Z A W IE R A JĄ C E  W  SOBIE PEAN KRÓTKI HO JEDNOSTAJNEGO OPISU 
POJEDYNCZYCH G O SPO D A R ST W  LUB ZNACZNIEJSZYCH CZĘŚCI KRA­
JU .  W  MYŚL §. 3 U S T A W  GALICYJSKIEGO T O W A R Z Y S T W A  GO­

SPODARSKIEGO.

 ■>•>-> --------------------------

Komitet nieusta jący c. k. galicyjskiego T ow arzystw a g o ­
spodarsk iego  na  posiedzeniu odbytem d. 4. lutego b. r. uzna ł  
za  rzecz  niezbędnie potrzebną użyć przedewszystkiein wszel­
kich do tego środków, ażeby z te raźn ie jszym  stanem  gospo ­
dars tw a ,  we w szystkich  g a łę z ia c h ,  w całym kra ju  obeznać się  
ja k  najdokładniej i n a jg ru n tó w n ie j ; za p a tru ją c  s ię  zaś  na  n a j ­
znakom itsze  tow arzystw a a g ro n o m iczn e , a  mianowicie na p a ­
miętne w tym względzie w dziejach gospodarskich  u s i łow an ia  
S i n c l a i r a  i T h a e r a ,  w celu zebran ia  jak  najwięcćj topo­
grafii gospodarsk ich  z różnych części k r a ju ,  uzn a ł  ze n a jsk u ­
teczniejszym do tego środkiem będzie, ułożyć system atyczny 
sze reg  p y ta ń ,  zaw ierający  w sobie plan k ró tk i ,  a  jednakże  
w takim obrębie , ile możności zupełny, do jednosta jnego  opi­
su  pojedynczych gospodarstw  lub znacznie jszych części k ra ju .  
1’lan ten czyli wzór postanowił K om ite t ,  ze stosownem wezwa­
n ie m ,  p rzes łać  członkom T o w arzy s tw a ,  rozsianym  po w szys t­
kich częściach Galicyi,  a  prócz tego ogłosić go, w tym s a ­
mym ce lu ,  w Tygodniku rolniczo przemysłowym, w nadziei, że 
usi łow an ia  jego pomyślnym skutkiem uwieńczone zos taną .  
Ułożenie p lanu tego do opisów topograficznych gospoda rsk ich  
polecił Komitet referentowi wydziału ekonomicznego JW. T y tu ­
sowi Hrabi Dzieduszyckiemu.

P la n  do g o sp o d a r sk ic h  to p o g ra fii d la  G a lic y i.

O d d z i a ł  I.

O p i s a n i e  o g ó l n e  m i e j s c o w o ś c i .

Nazwisko, położenie i granice majętności, 

i ludność!*0^  m iast> c iasteczek , w si, folwarków, osiadłości

4
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3. M ie jscow ość,  czy g ó r z y s ta ,  pagórkow ata  lub równa? 
Opisanie pasm  lub pojedynczych gór, dolin , rzek ,  r z e c z e k ,  po­
toków, stawów i Jasów.

4. Klimat. N ajwiększe ciepło i zimno. T em pera tu ra  ś r e ­
dn ia  ca ło roczna  i pojedynczych pór roku . Panu jące  wiatry. 
Początek  zwyczajny wiosny i zimy.

5. Najczęściej w ydarza jące  s ię  choroby między iudżroi 
i bydłem.

O d d z i a ł  II.

Rol ni c t wo ,  
a )  Ziemia.

6. Gatunek ziemi co do głównych części s k ła d o w y c h , 
którem i s a :  i ł ,  p i a s e k ,  w a p n o  i p r u c h n i c a .  Grubość 
na jw iększa  i n a jm n ie jsza ,  tudz ież  przecięcie grubości w a r ­
s twy wierzchniej czyli urodzajnej.  Gatunek w arstw y spodniej. 
R ozgatunkowanie  ziemi podług r o ś l i n , do w ydaw ania  k tórych  
je s t  najzda tn ie jszą .

7. Ilość ziemi nieuprawnej czyli odłogiem le ż ą c e j , mia­
nowicie k rzaków , bagien, moczarów, p iasków i t. d. S tosunek  
miedzy ilością ziemi uprawnej i nieuprawnej. He w osta tn ich  
dziesięciu la tach  ziemi nieuprawnej wzięto w uprawę i w j a ­
k i  sposób? czy przez  o su sz e n ie ,  korczunek ? i t. d. J a k  s ię  
te  roboty przygotowawcze do uprawy odbyw ają?

8. Czyli w tóm miejscu znajduje się g łina na  cegłę zda­
tn a ?  K am ień?  w jak im  g a tu n k u ?  Wapno, g ips  łub m arge l?

b) U praw a  ziemi m echaniczna.

9. Opisanie narzędzi  do upraw y roli używanych: plugów- 
r a d e ł ,  b ró n ,  wałków i 'n a r z ę d z i  ręcznych. Czyli te s ą  zupe ł­
n ie  podobne do narzędz i  przez  lud w tych s t ronach  u żyw a­
n y c h ,  lub nie, i czem się ró żn ią ?  J a k a  je s t  potoczna cena 
każdego  z tych narzędz i  'i j a k  długo p rzy  zwyczajnćm uży­
waniu trw ać  m o g ą ?  Zalety  i wady narzędzi  p rzez  lud uży­
w anych. Uprawa" roli czy się  odbywa wołmi lub końmi i ile 
sz tu k  bydła  do p ługa  z a p rz ę g a ją ?

10 .  Zw yczajna g łębokość i szerokość skiby ile calów 
wiedeńskich  w ynosi?  Zagony czy s ą  równe, p łask ie  lub wy­
n iosłe , szerokie  lub w ą sk ie ?  Ile łokci w iedeńskich szeroko-
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ści m ają  ? J a k i  sposób o ran ia  j e s t  w używaniu  i czyli zaw sze  
wzdłuż iub tez i wpoprzek o r z ą ?  J a k  bronu ją?  Czy w ia -  
ki sposób i kiedy w ałka używ a ją?  “ ’

11. J a k i  panuje zw yczaj,  lub ja k ie  ś lu z a  p raw id ła  przy  
robieniu brozd? " J

12. Co zas ługu je  w tych s tronach  n a  po ch w a łę ,  a  co 
na  naganę  w przyję tym  sposobie up raw ian ia  ro li?

c) U praw a ziemi chemiczna.

13. Jak ich  używ ają naw ozów? Czy prócz zwierzęcego 
naw ozu i inne są  w używaniu i j a k ie ?  W a p n o ,  g ip s ,  popioły 
z d rze w a ,  słomy, torfu, na inu ł iub  in n e ?  Zielony pognój czy 
j e s t  używ any?  ja k i  i w ja k i  sposób?

14. J a k  się  obchodzą z naw ozem ? jak ie  je s t  urządzenie  
gnojowisk czyli miejsc do przechow yw ania  naw ozu?

15 Ile cetnarów każdego z tych nawozów na morg au- 
s t ryack i djłją? W jak im  s tan ie  je s t  nawóz kiedy na role by­
wa wywożony ? czy w świćżym , n a  wpół p rzegn i łym , lub w 
s ta n ie  bardziej do z iem i,  n iż  do świeżego nawozu podobnym? 
W której porze  roku  nawóz wywożą i pod jak ie  rośliny  ? Co 
ile la t  nawoź na  to samo miejsce p o w r a c a , po ilu p lonach i 
ja k ich  ? ł le  co roku  morgów nawożonych bywa i jak i  je s t  
tychże s to sunek  do ilości w szystk ich  upraw nych  gruntów?

16. Co złego, a  co dobrego postrzegać  się  w tych s t ro ­
nach  daje w obchodzeniu się  z nawozem i ja k ich  u lepszeń  w 
tym względzie życzyćby należało?

17. Czy i j a k a  część gruntów  ugoru je  i ja k  długo? O 
której porze roku  ugor  zaczynają  o ra ć ?  Ile raz y  ugor o r a ­
nym by w a ,  na  jak i  sposób i ja k ie  w tym względzie zachow u­

j ą  p raw id ła ?  Czyli n a  ugorze ciężą ja k ie  wspólności co do 
p a s tw isk a ?  Coby by ło  na  przeszkodz ie  do zn ies ien ia  u g o ru ?

d) Uprawa roślin  kłosowych, okopow ych, s trączkow ych, 
handlowych i pastewnych,

kow ven ' i.J a k ie  &atunki roślin  k łosow ych ,  okopowych, s t rącz -  
sunku cn “ ? ndlowych i pastewnych upraw ia ją?  W jakim  sto-  
C/vli m iL  >lości * w Jakim Po rządku te po°sobie nas tępują? 
nip7 wvrvaina  zna jdu ją  się  ja k ie  szczegó lne ,  rz a d sz e  lub

y J 8 w k r a ju  g a tu n k i?  O którym czas ie  siew zw y-
4#



e z a jn v  n a s t ę p u j e ?  S p o só b  s i a n ia .  Ile w każd y m  g a tu n k u  
w ychodz i n a s i e n i a  n a  m o r g ?  Co d a łob y  s ię  z a rz u c i ć  p rz y ­
ję tem u  zw ycza jow i s i e jb y ?  W c z a s ie  w z r o s t u ,  w j a k i  sp o s ó b  
ro ś l in y  p ie lęg n o w a n e  b y w a j ą ? n a  p r z y k ła d  p ie l e n ie ,  o b g a r -  
ty w a n ie  i t. d.

1 9 .  J a k im  chorobom  po d leg a ją  n a jb a rd z ie j  ro ś l in y  w  
ty c h  s t r o n a c h ?  np. śn ie ć  w p sz e n ic y ,  z e p su c ie  k a r to fe l  i t. 
d. i j a k i e  p rze c iw k o  te m u  ś r o d k i  o k a z a ły  s ię  n a js k u te c z n ie j ­
s z e  ? J a k i e  e le m e n ta rn e  sz k o d y  n a jc z ę śc ie j  w ty ch  s t ro n a c h  
w y d a r z a ją  s i ę ?

3 0 .  K iedy  żn iw o  czy li  zb ió r  k a ż d e j  ro ś l in y  z a c z y n a  s i ę  
i  j a k  d łu g o  t r w a  ? J a k i c h  sp o so b ó w  p r z y  z b io rz e  k a ż d e j  r o ­
ś l in y  u ż y w a ją ?  K ło s o w e ,  czy ż n ą  lub k o s z ą ?  K artofle  czy  
w y o ru ją  lub w y k o p u ją  i t .  d .?  J a k a  j e s t  g ru b o ś ć  s n o p a  po- 
w y żć j  p r z e w ię s ł a ?  J a k  u k ła d a j ą  n a  polu  sn o p y  w p ó łk o p k i  
łu b  k o p y ?  lie  sn op ów  n a  fu r ę  p a r o k o n n ą  ł a d u j ą ?  Ile k o rcy  
lw o w sk ic h  z i a r n a  k o p a  w y d a je ?  Ile kóp  i k o rc y  z b o ż a ,  lub 
in n y c h  p ło dó w  n a  m o rg u  n a  ro k  ś r e d n i  ro d z i  s ię?  Ile n a  n a j ­
lep szy ?  J a k a  j e s t  w  o gó ln ośc i  k aż d e j  ro ś l in y  w p o ró w n a n ia  
i, z a s iew em  re p ro d u k c y a ?  J a k  m łócą ,  cepem , k ońm i,  lub m łoc­
k a r n i ą  i j a k ą ?  J a k  zboże  c zy szcz ą?  G dzie  i j a k  s k ł a d a j ą ?  
w  s t o d o ł a c h ,  w  g u m n ie  lub w p o lu ?  R o ś l in y  ok opow e w j a ­
k i  sp o só b  p r z e z  z im ę i z  j a k im  s k u tk ie m  p rz e c h o w u ją  ? J a k ie  
j e s t  u rz ą d z e n ie  s z p ic h le r z y ?

3 1 .  Czy i  j a k i e  g a tu n k i  r o ś l in  p a s te w n y c h  u p r a w i a j ą ?  
I le  c e tn a ró w  m o rg  w y d a je?  Co by ło  d o ty c h c z a s  n a  p r z e s z k o ­
d z ie  w ię k sz e m u  u p o w s z e c h n ie n iu  u p ra w y  r o ś l in  p a s te w n y c h  
i  j a k b y  p rz e s z k o d y  te  u s u n ą ć  m o ż n a ?

3 3 .  J a k i e  ro ś l in y  w łó k n is te ,  o le jne , f a r b ie r s k ie  i k o r z e n ­
n e  u p r a w i a j ą ?  w j a k i  sp o só b  i z  j a k im  sk u tk ie m ?  D la c z e ­
g o  u p ra w a  r o ś l in  tych  j e s t  d o ty c h c z a s  t a k  o g ra n i c z o n ą  i co 
w  tym  w zg lęd z ie  j e s t  n a  p r z e s z k o d z ie ?

e )  Ł ą k i  i  p a s t w i s k a  n a tu r a ln e .

3 8 .  I lość  m o rgó w  z n a jd u ją c y c h  s ię  ł ą k  i p a s t w i s k ,  g a t u ­
n e k  ty c h ż e  i s to s u n e k  do o rn y c h  g ru n tó w .  Czy b y w a ją  u le ­
p s z a n e  o s u s z e n ie m ,  n a w o ż e n ie m ,  s k r a p ia n ie m  m oczem  lub 
g n o jó w k ą ?  i  t .  d. N a w o d n ie n ie  ł ą k  j e s t l i  gdzie  w okolicy  z a ­
p r o w a d z o n e ?  w j a k i  s p o s ó b ?  i czy  p o w ię k sz o n y  p rz e z lo  p o ż y ­
te k  w y n a g r a d z a  ło ż o n e  k o s z t a  ?



24. Czy niektóre łąki lub p astw isk a  bywają naprzemian  
i pod uprawo zbóż lub innych roślin używane?

25. Kiedy nastają zwyczajnie sianokosy? ile razy i o 
którym czasie łąki koszone bywają ? Jakich sposobów d o s u ­
szen ia  i zbioru siana używają? Ile mórg sianożęci wydaje 
cetnarów sian a  i potrawu?

26. Czy są  w okolicy sztuczne łąk i?  czóm bywają zas ie­
wane i w jaki sposób uprawa la wykonywaną bywa?

O d d z i a ł  III.

C h ó w  b y d ł a .

27 . Ilość i stan różnych gatunków bydła w ogólności. 
Stosunek s i ł  pociągowych pod względem gospodarskim  i by­
dła pożytkowego pod względem produkcyi nawozu. Jaki g a ­
tunek bydła trzymany jest w tej okolicy i jakie przyczyny  
m iejscowe są do tego powodem?

2 8 . O p i s a n i e  c h o w u  k o n i .  W yliczenie głów nych  
stad w okolicy będących, z jakiej pochodzą k rw i, czystej lub 
m ieszanej? i chów tychże jaki ma zw łaszcza użytek konia na 
ce lu ?  Charakterystyka koni ze stad tych pochodzących, ich 
główne zalety i wady. Opis szczegółow y chowu i karmienia 
koni w tej okolicy. Jakie zawody czyli rasy koni w większej 
ilości przez lud trzymanych, postrzegać się  dają ? Co w so ­
bie mają w łaściw ego? i w jaki sposób zawód ten najłatwiej 
i najprędzej dałby się  poprawić z korzyścią dla rolnictwa i 
gospodarstwa krajowego ? Jaka jest cena zwyczajnego konia 
roboczego ?

29 . C h ó w  b y d ł a  r o g a t e g o .  Opisanie w szystk ich  
ras bydła rogatego jakie w tej okolicy znajdują s ię ?  ich sto ­
sunek co do liczby i która jest najlepszą i  najstosow niejszą  
dla okolicy i d laczego? Ilość bydła czy s ię  pow iększa lub 
zm niejsza i przyczyny? Dokładne opisanie szczegółow e cho­
wu bydła , żyw ienia tegoż letniego i zim owego? Ile funtów  
P®s z 5% jakićj paszy i podściołki bydlę dobrze lub zwyczajnie 
utrzymywane, stosow nie do zwyczaju okolicy, na dzień dostaje?

,  ̂ 8 (*7,ie bydło i przez lato na stajni utrzymują i z jakim  
s.u tk iem ? ć 7/y utrzymywanie takie wypłaciłoby s ię?  Sposob 
hodowania cieląt. Jakie jest gospodarstwo mleczne w ogólno- 
w  j i i mlelt0 hywa przedaw ane, czy masło czyli tez sery? 
Wydatek m asła i sera z pewnej ilości mleka. Jakie sery wy-
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r a b i a j a ? J a k a  j e s t  zw ycza jna  ceDa m leka,  m a s ła ,  s e ra  w tej 
okolicy? Ile zw yczajna krow a mleka na  dzień daje?  ile przez 
ca ły  rok  w przec ięc iu?  Ile w p o ró w n a n iu ,  krowy r a s  ule­
pszonych  w tej okolicy mleka d a ją?  Co kosztuje  zw yczajna  
krow a , co zwyczajny wół roboczy ? Czy bydło robocze w tej 
okolicy z w łasnego  chowu pochodzi? Jak  tuczą bydło? J a k a  
je s t  zw yczajna cena bydła tuczonego stosownie do wagi i gdzie 
pokup  zn a jd u je ?  Co je s t  na  p rzeszkodzie  powiększeniu się  
liczby  i polepszeniu się  s tanu  bydła r o g a t e g o , i ja k ie  ś rodki 
do  za radzen ia  tym przeszkodom byłyby na jsku teczn ie jsze?  W y­
mienienie tych którzy s ię  w tych s t ronach  za jm ują  chowem by­
d ła  rogatego  w większej liczbie i z  lepszym skutkiem.

30. C h ó w  o w i e c .  Które owczarn ie  w tych s tronach  
s ą  na j lepsze?  Czy z m estyców , to j e s t  m ieszańców z pro- 
stemi pochodzą ,  lub z czystej krwi z jak ie j  bardziej znanej 
o w cz a rn i ,  w osta tn im  przypadku  ród swój w ywodzą? Główne 
znam iona charak te ry s tyczne  w ażniejszych owczarń i produko­
wanej w niej wełny. Ile sz tuk  liczniejsze owczarn ie  u trzy ­
m u ją ?  Ja k ich  używ ają b a r a n ó w : czy w łasnego  chowu lub 
kupnych  i zkąd  ? W jakie j cenie w ełna w os ta tn ich  la tach  
by ła  p rzedana  ? Ile funtów paszy  i jakiej owce w zimie do­
s ta ją  ? Czy u trzym ują  gdzie owce i w lecie na  s ta jn i  i w j a ­
ki sp osób?  Kiedy ja g n ię ta  się  ro d z ą ?  Ja k ic h  z a sa d  t r z y ­
mają  się  w ogólności p rzy  p aro w an iu ?  Ile je d n a  sz tu k a  w 
p rzec ięc iu ,  prócz j a g n ią t ,  wełny rocznie d a je ?  Czy r a z  lub 
dwa ra z y  na rok  s t r z y g ą ?  N a  ja k i  sposób m yją?  Czy lud 
w tych s t ronach  owce t r z y m a ?  ja k ie  i w jak im  są  s tosunku  , 
co do liczby, owce u lepszone ,  w porównaniu  z p rostem i czyli 
pospolitemi ? Coby było na  przeszkodzie  ludowi do u trzym y­
w an ia  r a s  owiec pop raw nych?

31. C h ó w  n i e r o g a c i z n y .  W jakim  je s t  s tosunku  
chow nierogacizny , co do i lo ś c i , w porównaniu  z innem by­
dłem ? Wyszczególnię r a s  i sposobu chowania, żywienia i po­
żytku z n ierogacizny. J a k  karm ią  n ierogacizne i j a k a  je s t  
zw yczajna cena n ierogacizny chudej i k a r m n e j , stosownie do 
wielkości i wieku? J a k i  i  w k tó re  s trony  j e s t  odbyt na  n ie ­
ro g a c iz n ą ?

32. Opisanie chowu k ó z ,  jeżeli  ten j e s t  w używaniu.

33. J a k i  w tych s t ronach  gatunek  bydła i jak im  spo­
sobem najw iększy czysty  dochód p rzynosi  ?



34.  C h o r o b y  p a n u j ą c e  m i ę d z y  w i ę k s z e m i  z w i e ­
r z ę t a m i  d o m o w e m i .  Jakie choroby wewnętrzne i  zewnę­
trzne najczęściej się wydarzają, zwłaszcza zaraź liw e, zkąd“i 
z jakich, podług powszechnego mniemania, przyczyn pochodzę? 
Jakie  środki poczytują za najskuteczniejsze do zachowania 
bydła od tych chorób i jakich najprostszych sposobów uży­
wają do wyleczenia ? czy są  w tej okolicy weterynaryusze, któ- 
rzyby w potrzebie w samej rzeczy pomocni i pożyteczni byli?

35. P s  z c z e l n i c t w o .  Czy chów pszczół jes t  w tych 
stronach w używaniu? i ile pni pszczół najliczniejsze pasie­
ki utrzymują? Ile pni pszczół w ogólności może się znajdo­
wać w tej okolicy? Opisanie kształtu i składu ulów° i obcho­
dzenia się z pszczołami podczas ró jk i ,  podbierania miodu, 
wosku i zimowania. Wymienienie najbieglejszych osób w tych 
stronach w pszczelnictwie. Czy pszczelnictwo wznosi się 
lub upada i z jakich przyczyn?

36. O p i s a n i e  g o s p o d a r s t w a  s t a w o w e g o  c z y l i  
r y b i e g o .  Gdzie są  znaczniejsze stawy, z wyrażeniem ich 
wielkości? Jakie gatunki ryb w nich się znajdują? Jakie jest 
postępowanie przy zarybieniu stawów, utrzymywaniu ryb i przy 
spustach?  Czy stawy bywają naprzemian spuszczane i za­
siewane ? Czy gospodarstwo rybie wznosi się lub upada i dla­
czego? Opisanie połowu ryb w rzekach okolicznych. Jaka  
jes t  średnia cena ryb , stosownie do gatunku i wielkości?

37. O pi s a n i  e g o s p  o d a r s t  w a  d r o b i o  w e g o. Ku­
ry, gęsi, kaczki, indyki, gołębie. Czy gospodarstwo to jest 
gdzie na większą stopę zaprowadzone i ja k  się wypłaca? 
Ceny miejscowe różnego gatunku drobiu.

38. J e d w a b n i c t w o  Czy chowają gdzie jedwabniki 
w okolicy i z jakim skutkiem? W jakiej liczbie? Ile drzew 
morwowych znajduje się i w jakim wieku? Po jakiej cenie 
i gdzie kokony bywają przedawane? Co byłoby na przeszko­
dzie zaprowadzeniu w kraju jedwabnictwa?

O d d z i a ł  IV.
O g r o d n i c t w o  i s a d o w n i c t w o .

39. Wymienienie okolic i miejsc, w których sadowni­
ctwo najbardziej kwitnie.

40. Opisanie stanu ogrodnictwa i sadownictwa pod wzglę­
dem gospodarskim, nie spuszczając z oka większości ludności-
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O d d z i a ł  V.
L e ś n i c t w o .

41. Opisanie s ta n u  lasów  w okolicy tej znajdujących 
się , z wyrażeniem ich p rze s trzen i  i ga tunków  drzew w nich 
panujących . Czyją s ą  w ła s n o ś c ią : p r y w a tn ą , gromad, korpo- 
rac y i  lub rządow ą?  Które w ogólnem porównaniu  w najle­
pszym  zna jdu ją  się  s ta n ie ?

42. J a k  s ię  la sy  o d radza ją?  Czy w sposób natura lny , 
lub tez przez  sz tuczne  zasiew y, sadzen ie  drzew i w ja k i  spo ­
sób to wszystko odbywa sie ?

43. Użytek z lasów  w jak i  sposób j e s t  uorganizow any? 
Czy la sy  są  przemierzone, co do ilości drzewa o sz ac o w a n e ,  
n a  sekcye podzielone, na  ile lat? i t d. He morg lasu  wyda­
je  rocznie  w przecięciu sagów sześc iennych  aus tryack ich  d rze­
wa i j a k ie g o ?  Jak ie  płody la s  wydaje i co w nim na w łasna  
potrzebę lub przedaź  w yrab ia ją :  np. belk i,  k ro k w ie ,  ta rc ice” 
k le p k i ,  g o n ty ?  i t. d. J a k a  j e s t  w tej okolicy cena drzewa 
budowlanego, opałowego i m ateryalow ego? Czvli cena ta  w 
os ta tn ich  dziesięciu la tach  podniosia  się  lub n ie ?  i o i le ?  
Ja k i  uboczny dochód prócz z drzewa lasy p r z y n o s z ą 3 np 
w ę g la rk i ,  robienie mazi i t. d. J a k ie  gatunk i zw ierzyny w o- 
kolicach tych zna jdu ją  s i ę 9 Czyli g r u n t ,  k tóry  lasy  te z a j ­
m u ją )  je s t  tego rodzaju , ze po wykorczowaniu i do ro ln ic tw a 
przydacby s ię  mógł ? w jak ie j  części i do jak ie j  należałby k la ­
s y ?  He wykorczowanie morga lasu  k o sz tu je ?  Ja k i  jest do­
chód z  lasów w porównaniu  z rolnictwem ? Czy je s t  i jaki 
handel d rzewem ?

44. Opisanie policyi lasowej i co w tym względzie dla 
dobra  lasów i ogólnego dobra  gospodars tw a krajowego zy- 
czycby należa ło  ? & J

45.  J a k ie  wspólności lub inne c iężary  obarczaja  lasy  
i które z tych dałyby s ię  w sposób spraw iedliwy i dla' s tron  
dogodny u s u n ą ć ?  J a k ie  do tego najlepsze byłyby ś ro d k i?  Co 
Jes t  na  p rzeszkodzie  lepszemu stanowi gospodars tw a leśnego?

O d d z i a ł  VI.
O p i s a n i e  g o s p o d a r s t w a  w o g ó l n y m  w z g l ę d z i e  

e k o n o m i c z n y m .

46. Ilość gruntów  dominikalnych i rus tykalnych .  Wiel­
k ie ,  ś rednie  i małe folwarki ile m ają  gruntów  o rn y ch ,  łąk  i
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p a s t w t s k ?  Ile s to so w n ie  do g ru n tó w  t r z y m a ją  b yd ła  ro b o cze ­
go? Ile m a ję  dn i p a ń s z c z y ź n ia n y c h  p ie s z y c h ° i  c ią g ły c h ?  Czy 
p a ń s z c z y z n a  ta  j e s t  d o s t a te c z n ą  do ob ro b ie n ia  g r u n tó w  lub 
n ie d o s ta te c z n a ,  a  w o s ta tn im  p rz y p a d k u  ile  p o t r z e b a  d o n a jm y -  
w aó ro c z n ie  n a jem n ik a?  Ile na jęc ie  ro b o tn ik a  k o sz tu je  w  ró ż n y c h  
p o ra c h  r o k u , tu d z ie ż  n a jęc ie  p o c iągó w  do ró ż n y c h  ro bó t  i  t r a n ­
sp o r tó w ?  Czy o n a je m n ik a  w ty ch  s t r o n a c h  t ru d n o  lub ła tw o  
i d la  j a k i c h  p r z y c z y n ?  Ile  g o s p o d a r s tw a  t r z y m a ją  zw yk le  c z e ­
la d z i ?  J a k ą  p ła c ę  p o b ie ra  c z e la d ź  g o s p o d a r s k a  ro c z n ie  w 
p ie n ią d z a c h ,  o r d y n a r y i ?  i t. d. J a k a  j e s t  z w y c z a jn a  z a p la ta  
o f icyalis tow  g o s p o d a r s k ic h ?  J a k i e  w p rz e c ię c iu  by ły  cen y  p ło -  
dow ro ln icz y c h  w o s t a tn i c h  d z ie s ięc iu  l a t a c h ?  Ile k a p i ­
t a ł  w d o b ra  w ło ż o n y ,  p r z y  zw y c z a jn y m  sp o so b ie  g o s p o d a r o ­
w a n i a ,  p ro c e n tu  w p rz e c i ę c iu  p r z y n o s ić  może?

47. J a k i e  j e s t  w y p o sa ż e n ie  czy li  d o tacy a  p o d d a n y c h  ? 
J a k i e  s ą  ich p o w inn ośc i  in w e n ta r s k ie  w sze lk ieg o  ro d z a ju ?  J a ­
k a  j e s t  n a jw ię k s z a  w tych  s t ro n a c h  do tacy a?  j a k a  z w y c z a jn a ?  
j a k a  n a jm n ie j s z a  i j a k i e  s to so w n ie  do tego  p ow in n o śc i?  Czy 
g r u n t a  po d d ań cze  i po jed yń czy ch  w ło śc ia n  s ą  s k o n c e n t ro w a n e  , 
p o łą c z o n e  lub p o ro z r y w a n e ?  Czy w ło śc ia n ie  w o g ó ln o ś c i  d o ­
s t a te c z n ą  do o b rob ien ia  g ru n tó w  sw o ich  i w y p e łn ia n ia  p o w in ­
n o śc i  i n w e n ta r s k i c h ,  i lość  b yd ła  ro b o cze g o  m a ja ?  O p isan ie  
g o s p o d a r s tw  w ło śc ia ń sk ic h  i ich t ry b u  g o s p o d a r o w a n ia  we 
w sz e lk ic h  s z c z e g ó ła c h  i bytu ty ch że .

4 8 .  O p isan ie  sp o so b u  b u d o w a n ia  w ie js k ie g o :  foh vark ow , 
s t o d o ł ,  s z p i c h le r z ó w ,  s t a j e n ,  o b ó r ,  s z ó p , i t. d. S z c z e g ó ­
ło w e  o p is a n ie  fo lw a rk ó w  i z ab u d o w a ń  g o s p o d a r s k ic h  n a j l e ­
p ie j do m ie jsco w o śc i  i p o tr z e b  k ra jo w y c h  z a s to s o w a n y c h .

4 9 .  O p isan ie  s z c zeg ó ło w e  za k ła d ó w  te c h n ic z n y c h  w n a j ­
b l i ż s z y m  z w ią z k u  z  g o s p o d a r s tw e m  ro lnem  będących  : g o ­
rz e ln i ,  b r o w a r ó w ,  o l e j a r n i ,  p o t a ż n i , c u k i e r n i , m ły n ó w  c e ­
g ie ln i ,  t a r ta k ó w  i t. d. J ’

u 1 , 0 p i s  s t a n u  ko rau n ik a cy i  m ie js c o w y c h ,  d ró g  g łó -  
' J e h  i b o c zn y c h  i t, d.

m ieisc  ^ i z  ° p i s ? nie ,iancl,u P a d a m i ro ln iczem i w tej okolicy; 
w v liczen iB V! n i®',s.z ? ch w t 5,(n w i e d z i e  ; kierunek tego handlu ; 
n i  tvchzp  ''?.zn ie i s zych  jarm ark ów ; jak ie  kupna i przedaże

pfodóff rolniczych?̂  Si§ ‘ wp,!w lch M I’rod“kcJI! ‘ 0dbj't
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52. Czy właściciele w ogólności w tej okolicy sami 
dobra swoje ad m in is tru ją , lub tez je  w ydzierżaw iają? pod 
jakiem i w arunkam i? w jak i sposób? co służy za podstawę 
do szacunku i jak i wpływ ma zwykły sposób wydzierżaw ia­
n ia na stan  rolnictwa i gospodarstw a krajowego?

53. S tan policyi dotykaj§cćj rolnictwa i wymienienie w 
ogólności p rzeszk ó d , tamujących postępy onego i środ­
ków któreby mogły posłużyć do w zniesienia rolnictwa i przez 
to samo ulepszenia bytu kraju  i w szystkich jego m iesz­
kańców.

We Lw ow ie, dnia 16 lutego, 1846 roku.
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JO .  X ia z e  P r e z e s  z a g a i ł  p o s ie d z e n ie  w z y w a ją c  JW .  H r .  
K a z im ie rz a  K r a s i c k i e g o , r e f e r e n ta  s p r a w  w e w n ę t rz n y c h ,  ab y  
z d a ł  s p r a w ę  z  c z y n n o śc i  K o m ite tu  od o s ta tn ie g o  g łó w n eg o  
z g ro m a d z e n ia  z d n ia  3 1 .  s t y c z n ia  t. r . , o r a z  do p r z e d ł o ­
ż e n ia  z g ro m a d z e n iu  w n io sk ó w  p r z e z n a c z o n y c h  do n a r a d y  i 
n a s tę p n e j  u ch w ały .

I. R e fe re n t  o d e z w a ł  s ię  w  n a s tę p u ją c e  s ł o w a :  

» P r z e ś w i e t n e  z g r o m a d z e n i e !

U c h w a ł ę  p ie r w s z ą  p r z e s z łe g o  og ó lneg o  z g ro m a d z e n ia  
T o w a r z y s tw a  n a s z e g o ,  odby tego  dn ia  3 1 .  s ty c z n ia  t. r . ,  u z n a ­
no  p o trze b ę  w zo ro w ego  z a k ła d u  g o s p o d a r s k ie g o  w p ob lisko-  
śc i  L w o w a ,  m a jąceg o  o so b l iw ie  p ra k ty c z n o ś ć  n a  celu. Z t e ­
go  pow odu polecono K om ite tow i n ie u s ta ją c e m u  p o s t a r a ć  s ię
0 m ie jsco w ość  i p r z e d ło ż y ć  p rz e ś w ie tn e m u  z g ro m a d z e n iu  do 
ro z p o z n a n ia  i z a tw ie r d z e n ia  p lan  do k o n t r a k tu  d z ie r ż a w n e g o
1 z a r y s  u rz ą d z e n ia  tego  z a k ła d u .  S m u te k  o g a r n i a  c z ło w ie k a  
p a ła ją c e g o  n a j s z c z e r s z e m i  c h ęc iam i  d la  d o b ra  k r a j u , g d y  z a ­
r a z  w p ie rw szy m  z a p ę d z ie  n ie  p o d o ła  ro z w ią z a ć  p o w ie rz o n e ­
g o  mu z a d a n ia .  T a k  też  K om ite t  n ie u s ta j ą c y  n ie  d o p e łn iw s z y  
w sp o m n io n eg o  p o le c e n i a , a  p rze ję ty  je g o  w a ż n o ś c i ą , s t a j e  ze 
s k r u c h ą  p rz e d  w am i, s z a n o w n i  cz łonkow ie! z  tein j e d n a k  p rz e ­
k o n a n ie m  , źe  p rze d  w yd an iem  w y ro k u  w p rz ó d  n a s z e g o  u s p r a ­
w ie d l iw ie n ia  w tym  w zg lędz ie  w y s łu c h a ć  zechcecie .  Dwie w a ­
żn e  p rz y c zy n y  n ie  dozw oli ły  K om ite tow i z ad o sy ć u e z y n ić  wy­
m ie n io n e j  u c h w a le :  n a j p r z ó d ,  b r a k  p ie n i ę d z y ,  tej n iezbędnej  
d źw ig n i  w sze lk ich  p r z e d s ię b i e r s tw  p r z e m y s ło w y c h , a potem 
w y p a d k i  o p ła k a n i a  g o d n e ,  k tó r e  w o s t a tn i c h  c z a s a c h  o k ry ły  
n a s z  k ra j  g ru b ą  ż a ło b ą  i p o g rą ż y ły  go  w w ie lk ie j  i n ieobli-  
czone j n iedoli,
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Co do funduszów. T ow arzystw o sk ła d a  s ię  z BO cz ło n ­
ków r z e c z y w ^ y c h ,  jednego honorowego i 6 korespondujących, 
ogółem wiec &:87 członków , którzy  je d n ak  nie wszyscy* je ­
szcze przyjęcie wyboru oświadczyli.

32  członków-złożyło roczny datek  
po 12 zlr.  srebrem , co czyni . . . .  384  złr.

Z tych 7 członków obdarzyło  zak ład  
znaczniejszem i da tkam i,  w o-
gólnej s u m m i e   946 z l r .

mianowicie:
W. Augustynowicz Leon . . 100 z łr .
JW . Hr. K rasick i  Kazim ierz . 50 z łr .
W. Krzeczunowicz W aleryan . 100 z ł r .
JO. X iąże S ap ieha  Leon . . 300 z lr .
W. Lubieniecki Ju lian  . . .  8 z łr .

» B randys Wojciech . . * 1 0 0  złr.
» Ostaszewski Teofil . . . 288  z ł r .

W. M ysłowski F ranc iszek  z funduszu w y-

Razem więc wpłynęło . . . 1370 z ł r .
Od tej summy potrąc iw szy  wydatki,  które

niżej poszczególnione b ę d ą ,  . . . 235  z łr .  1 6 %  kr.

Pozostaje dochodu . . . . 1134 z łr .  4 3 %  kr.

Z takiemi zasobami trudno zak ładać  gospodarstw o wzo­
rowe : łecz chociażby fundusz był daleko znaczn ie jszy  i na­
dal pewnym dochodem zapewniony, nie mógłby Komitet w te­
raźn ie jszych  okolicznościach wziąść . na  swoją odpowiedzial­
ność zaw arc ia  ugody o wieloletnią lub wieczystą  dzierżawę i 
zrobić znacznych nakładów  dla skutecznego wprowadzenia* w 
życie projektowanego zak ładu  gospodarsk iego . Wypada więc 
odłożyć tę rzecz na  dalsze  pomyślniejsze c z a s y ,  których się  
/ a  P0|nocą boską pewnie doczekamy. Tymczasem chodzi o 
przysposobienie funduszów : §. 66 ustaw  upow ażnia  nas  w pra­
wdzie do p rzedsięb ran ia  sk ładek  po całym k ra ju ,  lecz pora  
nie zdaje się bydź do tego przy jazną .  Stosowniej byłoby mo­
że udać się z p rośbą  do zgrom adzonych S tan ó w ,  aby nasze  
lo w arz y s tw o  pewnym datkiem rocznym  wyposażyć chc ia ły ;

ścigów konnych ta rnopolsk ich  . .



przyczóm mogłyby sobie za s trze d z  prawo cofnięcia się  w ra z ie  
gdyby czynności T ow arzystw a nie odpow iad a ły ^ am ie rzo n e m u  
celowi."

JW. Adam H rab ia  Zam ojsk i  w zabranym  głosie  pop ie ra ł  
powyższy w n io s e k , będąc o tem przekonany , żę i wysokie 
Rządy k ra jo w e ,  w idząc w dążeniu  naszem  podniesienie bo­
g ac tw a k ra jow ego ,  co z in teresem  każdego światłego rzą d u  
ściśle je s t^ p o łą czo n e ,  pozwolą ażeby do podatku domestykal-  
nego zrobiony był dodatek n a  powiększenie funduszów Tow a­
rzys tw a  gospodarsk iego ,  które niczego nie p rag n ie ,  j a k  wzbo­
gacenia  krajtl i zap row adzen ia  w iększego przem ysłu . Gdy je ­
dnakże kilku członków odezwało s ię  względem ułożenia ko­
sz to rysu  tak iego  gospodars tw a i oznaczenia 'sum m y, jak ie j  T o ­
w arzystw o ma pros ić  od prześwietnych S tan ó w ,

W. I z y d o r  P i e t r u s k i  z rob ił  uw agę ,  że należałoby to 
w sparcie  podzielić n a  dwie k a teg o ry e ,  to je s t :  na  kap ita ł n a ­
kładowy n a  pierw sze u rządzenie  i n a  roczny datek  dla sk u ­
tecznego p row adzenia  tego zak ładu .

JW. Hr. K a z i m i e r z  K r a s i c k i  był tego z d a n ia ,  że 
ponieważ za k |ąd   ̂ wzorowego gospoda rs tw a  w k ra ju  czysto 
rolniczym nie •może bydż n a  m ałą  stopę prowadzony, prze to  
i w sparcie to nie może bydż zbyt s z c z u p łe , zw ażajac  na  
w niosek na p rzeszłem  zgrom adzeniu  zrobiony  względem” r z e ­
czonego z a k ł a d u ,  i  na  za k res ,  w jakim  tenże był zap ro -  
jektowany.

W skutek tych uwag JO. X iąże P rezes  z rob ił  p rz e d s ta ­
wienie, czy nie wypadałoby oznaczen ia  summy tej zostawić 
Komitetowi, k tóry  zajmie się  ułożeniem planu i kosz torysu  
tego wzorowego g o sp o d a rs tw a ,  a te ra z  p rzys tąp ić  do z a d e ­
cydowania tego w n io sk u ?  N as tąp i ła  powszechna

U c h w a ł a  I. ^Zgodnie z uczynionym w n iosk iem : poleca 
s ię  Komitetowi u łożyć p lan  i kosz to rys  proponowanego z a ­
k ładu  gospodarsk iego ,  i  upow ażnia  s ię  go podać do S tanów  
prośbę o s tosow ną pomoc.

II. Poczem JW. Referent c iągną ł  dalej swoje sp raw o­
zdan ie  :

„Podobało się Wszechmocnemu powołać do wieczności z 
g ro n a  n aszego  dwóch szanow nych  członków, znakomitych 
cnotami i um ie ję tnością ,  m ianowicie: najprzewielebniejszego 
x iedza  F ra n c isz k a  P i s z t e k a ,  a rcybiskupa lwowskiego i p ry-
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masa królestw Galicyi i Lodomeryi, i JW. Hr. Henryka D z ie -  
d u s z y c k i e g o ,  właściciela dóbr Tłumacza. Nie przyjęli zaś 
wyboru na członków czynnych Towarzystwa: JW. Józef Hr. 
D z i e d u s z y c k i ,  W. Kajetan R u l i k o w s k i ,  tudzież jp ]  
Teodor T o r o s i e w i c z .  Dwaj pierwsi nie uwiadomili jeszcze 
urzędownie Komitetu o swej decyzyi, trzeci zaś dopełnił tego 
na piśmie, dając za przyczynę słabość zdrowia.®

W tern miejscu odezwało się kilku członków, ażeby uzna­
jąc prawdziwe cnoty i wielką naukę, jakiemi JW. Józef Hr. 
D z i e d u s z y c k i  jaśnieje w kraju, dla słabego zdrowia uwol­
nić go od obowiązków czynnego a nadać mu tytuł honoro­
wego członka. W. I z y d o r  P i e t r u s k i  zaś dodał, ażeby z 
tegoż samego powodu i Panu Teodorowi T o r o s i e w i c z o w i  
udzielić tytułu członka honorowego; bez którego nasze Towa­
rzystwo nie powinnoby się obejść: zwłaszcza że mąż ten zna­
ny z poświęcenia się swego naukom chemicznym, nie zanie­
dba i prócz tego zasilać roczników galicyjskiego Towarzy­
stwa gospodarskiego swemi pożytecznemi pracami naukowemi.

Na wniesienie JO. Xiecia Prezesa w tym względzie uczy­
nione , jednogłośnie nastąpiła

U c h w a ł a  II. JW. Józefowi Hr. D z i e d u s z y c k i e m u  
i JP. Teodorowi T o r o s i e w i c z o w i  nadać tytuł członków ho­
norowych Towarzystwa.

Następnie czytał JW. Referent dalszy ciąg sprawo­
zdania:

»Protokół czynności ostatniego ogólnego zgromadzenia 
został ogłoszony przez Tygodnik rolniczo - przemysłowy pod 
datą 15 czerwca t. r. Opóźnienie to nastąpiło z powodu nie­
obecności Jego Królewicz,owskiej Mości, naszego najdostoj­
niejszego Protektora, któremu podług §. 57 ustaw ten pro­
tokół w przekładzie niemieckim ma bydź przedłożony. Prze­
kład ukończony czeka swojego przeznaczenia.

IV. Komitet odbył w bieżącym półroczu pięć posiedzeń, 
mianowicie: 4 i 21 lutego, 27 maja, 15 i 25 czerwca.

Stosownie do §. 43 ustaw czynności Komitetu zostały 
podzielone na sześć następujących oddziałów:

I- Sprawy wewnetrzne Towarzystwa: Referent Kazi­
mierz Krasicki.
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II. Stosunki polityczne: Referent W. Maurycy Kra-
iński.

III. Rolnictwo A) teorytyczne: Referent Dr. August 
Kunzek.

B) praktyczne: Referent W. Maurycy 
Kraiński. 1 J

IV. Chów bydła we wszelkich ga łęz iach : Referent W. 
Piotr Romaszkan.

V. Technika: Referent Dr. Rochleder Fryderyk.
VI. Ekonomia i leśnictwo: Referent JW. Tytus Hr. 

Dzieduszycki.

V. W mysi §. 3 ustaw wniósł Tytus Hrabia Dziedu­
szycki projekt zap y tań , których rozwiązanie przez gospoda­
rzy, w różnych częściach kraju mieszkających, posłuży do 
dokładnego poznania własności przyrodzenia, bogactwa i s ta ­
nu gospodarstwa krajowego. Te pytania? będą przez Tygo­
dnik ogłoszone, tu zaś przedkładają się exemplarze do użyt­
ku dla szanownych członków; Komitet nie omieszka wezwać 
znakomitych gospodarzy krajowych, aby chcieli odpowiedzieć 
prz.ynajmnićj po części na te zapytania. A możeby i szano­
wni członkowie zechcieli dopomódz w tym względzie, wkła­
dając na siebie i znajomych sobie celujących gospodarzy obo­
wiązek odpowiedzenia na te zapytania", któreto odpowiedzi 
następnie Komitetowi do dalszego użytku przesłać wypada.“

W tóm miejscu zatrzymał się JW. Referent z czytaniem, 
a] zastępca Sekretarza rozdawał drukowane exemplarze wspo- 
mnionych pytań *) zgromadzonym członkom.

„Podało się także pod datą 27 maja t. r. do wysokiego 
Wydziału Stanowego o łaskawe udzielenie przepisów manipu­
lac ji  gospodarskiego Towarzystwa patryotycznego praskiego, 
i planu do opisania Austryi n iż sze j ; lecz to podanie zostaje 
dotychczas bez odpowiedzi.

VI. Stosownie do uchwały czwartej ostatniego ogólnego 
zgrom adzenia , Komitet polecił W. Maurycemu Kraińskiemu 
rozpoznać wniosek pana profesora Kunzeka względem rozsze­
rzenia  nprawy roślin włóknistych i zaprowadzenia szkółek 
przędzenia, Wynikłość tego rozpoznan ia , oraz wnioski Ko­
mitetu sam sprawozdawca będzie miał zaszczyt przedłożyć 
prześwietnemu zgromadzeniu do dalszej decyzji.

3.) W yżćj w ydrukow anych.



VII. JW. T ytus H rab ia  Dzieduszycki p rzeznaczy ł n a ­
g rodę 200  zlr.  srebrem za najlepszy rozpraw ę względem pod­
n iesien ia  chowu bydła rogatego w naszym  ° k r a ju /  Komitet 
polecił W. Piotrowi Rom aszkanowi ułożyć program  do tej 
r o z p r a w y , który do rozpoznan ia  prześwietnemu zg rom adze­
niu przedłożony będzie,

VIII. Pan  pro ieso r  Kunzek w niósł potrzebę wydawa­
n ia  zeszytami dzieła  zawierającego w sobie orzygotowawcze 
nauki przyrodzone i techniczne > zastosow ane do ro ln ic twa 
w sposobie prostym i dla każdego zrozumiałym. Przedmowa 
i pierwszy zeszyt ze znaną  p ilnością i znajomością rzeczy 
przez  szanownego wydawcę pisane, są  już  po polsku tłóm a- 
czone. Przek ładem  za ją ł  się  Pan S tan is ław  Przyłęcki.

IX. W. Leon Augustynowicz ofiarował 100 z ł r .  srebrem  
n a  p rzedrukow anie  dziełka A. Rotliego pod napisem : „G ospo­
d a rz  w ie jsk i , 9 k tóre jednak  do naszych  potrzeb krajowych w 
zwigźlejszej treści przerobione bydż musi. Tej p racy  podjął 
s ię  W. Adam K ło d z iń sk i ,  k tórej w ykonania z w dzięcznością 
wyglądamy.

X. Uchwały sz ó s tą  przeszłego  ogólnego zgrom adzen ia  
odroczono wybór S ek re ta rz a  do dzisie jszego posiedzenia, lecz 
zasoby nasze  nie dozw alają nam jeszcze  s tanow czego obsa­
dzenia  tej posady. Ponieważ jednak  czynności Komitetu wy- 
m agają  koniecznie choć jednego u r z ę d n ik a ,  przeto  Komitet 
uza sa d n ia ją c  swoje zdanie na  §. 53 ustaw, uchwalił po s tan o ­
wić  ̂ sp raw ującego  tymczasowo obowiązki S ek re ta rz a  z ro-  
cznem wynagrodzeniem 400  złr.  s reb rem ,  a  w skutek  rozp i­
sanego k onkursu  wybrał do tej czynności P an a  S tan is ław a  
Przyłęckiego i p rzedk łada  ten wybór szanownem u z g ro m a­
dzeniu do po tw ie rdzen ia .«

JO. X iąże P rezes  zapy ta ł  zgrom adzen ia  czyli ten wybór 
pochw ala?  N a  co n as tąp i ła

U c h w a ł a  III. Zgodnie z wnioskiem: Panu  S tan is ław o-  
w i a / t '  ' Ckiemu P°rucza  s i§ spraw ow anie  tymczasowo obtf- 
wiązKow S ek re ta rza  z roczną rem uneracyą 400  złr .  srebrem.

0Xi ‘ , Po<!lu g 42  ustaw  Komitet n ieusta jący  je s t  re-  
p .entantem i referentem Tow arzystw a; je s t  (o środek spojenia 
czynności pojedynczych członków w jedno  ciało. Z tego wy­
nika , ze me sam  tyko Komitet powinien stanowić cześć czvn-

5



—  66 —

ną T ow arzystw a, lecz w całych ustawach naszych objawia 
sie m y ś l , ze wszyscy członkowie wszelkiemi sposobami do 
tego przyczyniać się m a ją , aby Towarzystwo nasze wywarło 
na kraj pożądany skutek. Stosując się więc do §  27 ustaw, 
wzywa Komitet szanownych członków o oświadczenie: jakie 
przedmioty sobie dla prac swoich obrali? i prosi aby raczyli 
go zasilać takiemi wypracowaniami. Tym sposobem przyspo­
rzy się materyałów dla pisma peryodycznego, którego wyda­
wać dotąd nie jesteśmy w możności.

XII. W miesiącu wrześniu t. r. odbędzie się w Gradcu 
w Styryi ogólne zgromadzenie gospodarzy niemieckich. Mo- 
żeby prześwietne zgromadzenie wezwało JW. Tytusa Hr. Dzie- 
duszyckiego, aby chciał bydź tamże obecnym ?«

Na wezwanie przez JO. Xiecia Prezesa JW. Tytusowi 
Hr. Dzieduszyckiemu uczynione: czyby się nie chciał podjąć tej 
publicznej posługi w imieniu Towarzystwa? i po oświadczeniu 
tegoż, że życzyłby sobie prywatnie bydź na tem zgromadze­
n iu ,  zebrani członkowie Towarzystwa powstawszy jednogło­
śnie postanowili

U c h w a ł a  IV. Prosić JW. Tytusa Hrabiego Dziedu- 
szyckiego , aby tę podróż ;odbył w imieniu naszego Towa­
rzystwa.

XIII. Podług poprzedniego oświadczenia wpłyuęło do 
kasy Towarzystwa do dzisiejszego dnia . 1370 złr. sr.

Wydatki zaś były następujące od po­
czątku naszego istnienia:

1. Trzy p i e c z ę c i .................................................15 złr.
2. Księgi na regestra  . . . . . .  16 złr. 42%  kr.
3. Druk 1000 exemplarzy ustaw . . .  18 złr.
4. Wydatki na d y p l o m y ..................................174 złr. 40 kr.
5. P o c z to w e ........................................................... — —  24 kr.
6. Tłómaczenie rozprawy JW. l ir .  Tytusa

Dzieduszyckiego na niemieckie . . 10 złr.
?. 10 książeczek kasy oszczędności . —  — 30 kr.

Razem wydatku 235 złr. 16%  kr-



—  07 —

P o z o s ta je : w 10 ks iążeczkach kasy  o-
s z c z ę d n o ś c i ............................................ 1000 złr.
W g o t o w i ź n i e ...........................................134 z lr .  4 3 %  kr.

Razem . 1134 złr.  4 3 %  kr.

Prócz tego powiększył się  n asz  fundusz prowizyą z kasy  
oszczędności do dnia 1 L ipca 1846 r. ogółem 9 z ł r ” 20  kr, 
k tó r e / j e d n a k  nie podniesiono.*

Po skończonem spraw ozdan iu  JO. Xiąże P rezes wezwał 
W. M aurycego K raińskiego do odczytania rozb ioru  wniosku 
p an a  profesora  A u g u s ta  Kunzeka względem upowszechnienia 
upraw y ro ś ł in  włóknistych i zaprow adzen ia  szkółek  p rzę­
dzenia. Wezwany dopełnił tego w nas tępu jące j  rozpraw ie  :

ROZBIÓR W lflOSEF
DOKTORA a u g u s t a  k u n z e k a  w z g l ę d e m  u p r a w y  r o ś l i n

W Ł Ó K N ISTY C H , CZYTANY P R Z E Z  MAURYCEGO KRAIŃSKIEGO.

„Pan profesor  K u n z e k , chwalebną gorliwością o podnie­
sienie przem ysłu  ro lniczego w ie d z io n y , w rozpraw ie  swojej 
na  zgromadzeniu ogólnein Tow arzystwa g o sp o d a rsk ieg o ,  dnia 
31 s tycznia t. r. odczytanej, s łu szn ie  zwrócił uwagę na  jedną  
z najw ażniejszych  jego g a ł ę z i ,  to j e s t :  na  u p r a w ę ,  p r z y r z ą ­
dzenie i p rzędzenie lnu i konopi. T rafny  wybór przedmiotu 
świadczy o niepowszedniej znajomości k ra ju  i nie m ożna z a ­
przeczyć, że w żadnym innym wydziale zbyt skąpo u n a s  roz-  
winionego p r z e m y s łu , Tow arzystwo nasze  równie korzystnych 
dla ogółu skutków wpływem swoim osiągnąćby nie zdołało.

„ Wyrób płócien w naszyui k ra ju  ze wszech miar daleko 
w ażniejsze s tanow isko  zajmuje, niż gdziekolwiek indziej. W a r­
tość jego wprawdzie dokładnie obliczyć się  nie d a : bo n a j ­
większa część prosto z  w ars ta tu  w użycie p rz e c h o d z i : a le

5*



zważywszy,  że kiedy w innych krajach tkanki  wełniane s t a ­
nowią odzienie wszystkich bez wyjątku mieszkańców,  to u nas  
używa ich tylko zamożniej sza ,  to j e s t : bardzo niel iczna część 
ludności ,  ogromnie zaś  p rzeważa jąca  większość nie zna innej ,  
tylko płócienną odzież;  zważywszy w j a k  znacznej  iJości ko- 
inisya ubiorcza dla c. k. armii  corocznie potrzebuje płócien 
k rajowych,  p rzez  żydów do J a r o s ł a w i a ,  Be rna ,  do S tockerau  
dostawianych ;  nakoniec że płótna zgrzebne w k raje turecko-  
s ł a w ia ńs k i e ,  a na jgrubsze czyli tak zw a n a  paku ła  do Węgier  
i Gdańska  znaczny odbyt znachodzi :  każdy p rzyzna,  że żadn a  
inn a  gałęź  przemys łu  rolniczego ani  co do liczby r ąk  , które 
z a t r u d n ia ,  ani  co do w a r t o ś c i  w y r o b u ,  z upraw ą  i wy­
rabianiem lnu i konopi u nas  równać s ię  nie może.

Tkactwo u nas  ogran icza się dotąd na  wyrabianiu p łó ­
cien g r ubych ,  gospod ars k i ch ,  a tern samem na  naj t rwalszej  i 
najobsze rniejszej  opiera się pods tawie:  bo obok zagranicznego  
wywozu na  potrzebie k r  a j  o w ej  i to w k ra ju  p o w s z e c h n e  j. 
Tym sposobem o d b y t  ma zawsze z a b e z p i e c z o n y  i nie 
podlega tym k l ę s k o m , jak ich za  g ran icą  przedsiębiercy i wy­
robnicy c i eńszych ,  więc zbytkowych wyrobów doznają.  Obok 
ogromnej  dla k ra ju  war tośc i  i zabezpieczonego odbytu,  k tóry 
przemysłowi temu coraz  pomyślniej szą przysz łość  rokować s ię  
zd a j e ,  nie mogę pominąć je szcze jednego względu,  który tę 
nadzie ję  pokrzepiać powinien.  P o  d z i a ł  p r a c y ,  który teorya 
s łuszn ie  z a  niezbędny warunek wydoskonalenia w rękodzielni ­
ctwie u z n a ł a ,  a  który w wielu gałęz iach p rzem ys ł u* te raz  do­
piero w życie wchodzić z a c z y n a , ii nas  ju ż  od niepamiętnych 
czasów istnieje w tym wydziale — jedynym niestety który s ię  
j ako tak o  rozwinął .  I t ak w jednej okolicy p rzedewszys tkiein 
len albo konopie uprawia ją  i międlą,  a po przędziwo na pobliż- 
sze t argi  zj eżdżają się z odleglejszych s t ron przybysze,  k tó rzy  
wyrobioną z niego przędzę znowu w trzecie ręce podają.  Z tych 
dopiero płótno w handel  idzie,  j e ś l i ,  co t akże bywa miejsca­
m i ,  nie sprzedają  go w stanie zupełnie surowym,  aby w czwar -  
tem już  r ęku  na  blieliu ostatecznego dochodzi ło wykończenia .  
Za  p rzykład s łużyć mogą okolice Ja n o wa  i Gródka,  gdzie len 
w znacznej  uprawiają i l o ś c i ; przędziwo ztąd zakupu ją  mie­
szkańcy  leśnych okolic n a d w iś la ń s k i c h , k tórzy  przędzy  z no ­
wu w górzyste  położenia obwodów sanockiego,  j as i e l skiego  i 
sandeckiego tkaczom tamte jszym dostarczają .

Pomimo tylu sprzy ja jących s tosunków jednak  cały ten 
przemysł ,  począwszy od uprawy ziemiopłodu aż  do os ta teczne­
go rękodzielniczego wyrob ienia ,  z t aką nieudolnością dotąd



prowadzony b y w a ,  ze Lal oga rn ia  na wspomnien ie ,  ile 
przez  nieznajomość upowszechnionych gdzieindziej  uła twień 
daremnej  u nas  marnuje  się p r a c y ; ile przez n ieumie­
j ę tne  jej użycie wyrób na wartości  ut raca.  Śmiało rnoźna- 
by twierdz ić ,  ze ta  s t r a t a  w całym kra ju  ledwie nie mi­
liony corocznie w y n o s i , a na  poparcie tego twierdzenia dosyć 
ten jeden szczegół  przytoczyć :  ze kiedy gdzieindziej  100 ti 
lnu 50 S  czesanego przędziwa wydaje ,  to u nas  ledwie 25  u  
Z powyższej  i lości zyskują .  (G az. Wied. nr. 37 % r. 1846 .)

Zgadzam się więc zupełnie  ze zdaniem wielce szanow ne­
go k o l e g i : ze dzielne i skuteczne zajęcie się tym przedmio­
tem ze st rony Towarzys twa  naszego nieobliczone krajowi p rzy­
niesie kor zyś c i ,  a  Towarzys twu wziętość w k r a j u ,  tyle mu 
p o t r z e b n ą , od raz u  zjedna.  Zadanie j ednak  nasze w tym 
względzie do naj t rudniejszych policzain.

Jeżeli  we wszystkich k ra jach  doświadczenie u c z y , ze ze 
wszys tkich  gałęzi  przemysłu rolnictwo najzacię tszy zwykło 
s tawiać  opór wszelkim choćby najzbawienniejszym wznowie­
n io m ,  toć u nas  tern mniej dziwić się wypada , gdy na sz a  
ludność ro ln icza ,  daleko mniej posiada jąca n au k i ,  t rudniej  
teoryi  zawierza  a  wszechwładne podanie i zwyczaj  s t a rodawny  
naocznym tylko, prawie  dotykalnym, przykładem pokonać się 
daje.  Przejęci tą p rawdą o dobro powszechne gorl iwi  mężo­
wie przystąpi l i  w innych p r o wi nc j ac h  monarchi i  do z a k ła d a ­
nia szkółek  wie j sk ich ,  w których wiejscy mieszkańcy  p r a k ty ­
cznie nabywają  nauki  i wprawy:  j a k  ze lnem i konopiami ob­
chodzić s ię  należy,  aby największe korzyści  ot rzymać.

P ierwsza podobna szkó łka za lozoną zos ta ł a  p r ze z  W. 
Karola Nadherny  w Adersbacl iu w Czechach:  sprowadzi ł  on 
nauczyciela  swoim kosztem z Westfalii.  Z niejto wyszl i  p iu-  
wie wszyscy nauczyciele dziś udzielający nauki  tej w l icznych 
szkółkach na Sz ląsku  i w Mor aw i i ,  najczęściej  kosztem dz ie­
dziców utrzymywanych , a do jakich  za k ła dan ia  i w naszym 
kraju zmierza  wniosek pana Kunzeka.  Tak  w Adersbacl iu 
j a k  i w bliższych naszym granicom szkółkach w Domersdorfie 
koło Opawy u E rne s ta  L a t z l a ,  w Z u c k m a n t ł u ,  F r i e d b e r g u , 
F reywaldau  w dobrach b iskups twa wroc ławskiego  , w l  Jlers- 
dorłfie dobrach x iec ia  Karola L iech tenste ina  i t. d. kształci  o 
się po 200 do 3O0' uczniów. Udziela ją  tam praktycznie nauki  
tej według  t ak zwanej  westfalskićj  metody,1\to jest :  j ak roszę  
uie lnu zastąpić  pewniejszem moc ze n iem, a  tern samem uspo-
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sobić go do lepszćj bieli? jak  używane dotąd kosztowne i nie­
bezpieczne suszenie lnu za poinoc§ ognia usunąć i lepszy sku­
tek otrzymać można wystawiającego na przewiew powietrza? 
dalej jak  na nowowynalezionych narzędziach tłuczenie, mię­
dlenie, tarcie i czesanie uskuteczniać, przy najmniejszej u tra ­
cie produktu a nadaniu onemu potrzebnej miękkości? N are ­
szcie udzielają i nauki przędzenia na właściwych kołowro­
tkach, które tę korzyść m ają ,  że przędza szybko, osobliwie 
w takich gatunkach najcieńszych przysposobioną bydź m oże , 
jakich maszyny dotychczas wydać nie podołały." Nauka trwa 
od 6 tygodni do 3 miesięcy. Koszta na utrzymanie własne 
i na sprawienie potrzebnych narzędzi opędzają uczniowie czę­
ścią ze swoich zasobów, częścią bywają przez dziedziców za -  
stępywane; równie tez uczniowie, zwłaszcza w początkach, 
własnego przędziwa używać muszą. Przysyłani do Aders- 
bachu kandydaci na nauczycieli, któryeh właściciel chętnie do 
zakładu swego przy jm uje , składają examina w dowód przy­
swojonej sobie nauki,  osobliwie co do przyrządzenia dobrego 
przędziwa.

Upowszechnienie ulepszeń co do ostatniego wydziału by­
łoby właśnie yr naszym kraju najpoządańsze: fabrycznie bo­
wiem płócien u nas nie wyrabiają, wyjąwszy mało co znaczą­
ce tego rodzaju zakłady w Andrychowie i Gorlicach. Wyrób 
płócien odbywa się u nas s z c z e g ó ł o w o ,  niemal w każdej 
chałupie pewnych okolic znajdziemy jeden albo najwięcej dwa 
odwieczne, okopciałe w a rs ta ty , często na sobie datę ręką mi­
s trza  wyrżniętą z szesnastego stołecia mające. Cienka p rzę­
dza tylko w fabrykach użytą bydź może; ażeby zaś takowe 
u nas powstać miały, tego przy słabym u nas na cienkie płó­
tna odbycie i przy przemożnćm współzawodnictwie fabryk w in­
nych prowincjach monarchii kwitnących , wcale się spodzie­
wać nie możemy. Wprawdzie fabryki owe mogłyby naszą przę­
dzę zakupywać, podobnie jak  fabryki belgijskie przędzę ze 
swego lnu w Anglii wyprzedzoną napowrót zakupują; ale"i to 
ustaćby musiało, skoro w monarchii austryackiej zaprowadzo­
ne będą maszyny do przędzenia: obok tych bowiem kądziel 
prawie utrzymać się nie zdoła. Aby się zaś tern mocniej w po- 
wyzszćm zdaniu naszćm utwierdzić, zważmy jeszcze, jak  cien­
ką lnianą przędzę bawełniana coraz powszechniej zastępuję 
i wyrabianie onej ogranicza i ścieśnia, a całe osady, od "wie­
ków z tego zarobku żywiące s ię ,  utrzymania pozbawia. Mnie­
mam przeto, iż naszem dążeniem bydźby powinno upowszech­
nić n a u k ę : jakim sposobem z małym nakładem najlepiej da
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się  p rzy rzą d zać  przędziwo obok najmniejszej u tra ty  włókna ? 
Do osiągn ien ia  tego celu za  pośrednictwem T ow arzystw a go ­
spodarsk iego  nas tręcza ją  się dwa ś r o d k i : p ierwszy s łu szn ie  
za leca  nam szanow ny  kolega profesor Kuuzek, to j e s t :  p rzez  
podanie sposobności ltiiku osobom w ykszta łcen ia  się  w tej 
sz tuce w s z k o ła c h ,  o k tórych m ow a, a  nas tępnie przez  z a ­
k ładan ie  sam ychże szkółek  wiejskich n a  w zór zagran icznych .  
Jakkolw iekbądź zasoby majątkowe T ow arzystw a gospodarsk ie­
go nie są  dotąd znaczne;  nie powinnibyśmy jednak  i tych 
szczupłych  szczędzić n a  pokrycie kosztów połączonych z wy­
s łan iem  dwóch obznajomionych z tym przemysłem młodzieńców 
do szkoły  w A dersbachu, którzy nabywszy nauk i tam p rak ty ­
cznie wykładanej i złożywszy ex am en ,  usposobiliby się  ta k o ­
wej naszym ziomkom udzielać. Rachując na pobyt w A ders ­
bachu przez  t rzy  miesiące po 1 z łr .  srebrem  dziennie i na  
opędzenie kosztów podróży tam i n a z a d , wynosiłby wydatek 
ledwie 300 złr. srebrem od osoby, przeto od dwóch 600 złr .  
srebrem. Lecz przed w ysłaniem tychże musiałoby T ow arzy­
stwo mieć tę rękojm ię, że zam ia r  onego przejdzie w życie i 
że nak ład  nie będzie daremnie zrobiony, a zatem  wezwaćby 
należało  obyw ate i i , k tórzy  m ają  swoje majętności w okolicach 
gdzie ludność za trudn ia  się  up raw ą  i p rzyrządzeniem  lnu i  
konopi: czyli nak łon ią  s ię  do za łożen ia  w swoich dobrach 
szkoły  dla w łośc ian ,  biorąc na  siebie i p ie rw szy  nak ład  na  
wzory potrzebnych n a rz ęd z i?  czyli z młodzieńców kosztem 
Tow arzystw a wyuczonych w sz tuce  p rzyrządzen ia  i p rzędzenia 
lnu korzystać? na reszc ie ,  ja k ie  u t r z y m a n ie i  n a  j a k  długi czas 
dla tychże usposobić się  mających nauczycieli zechcieliby 
p rzezn aczy ć?  Inaczej trudno będzie i zna leść  osobę ,  k tóraby 
czas  i zawód swój na  niepewne poświęcić ch c ia ła ;  zakładów 
fabrycznych nie zna jdując  w k raju  naszym , nigdzieby też n a ­
bytej sz tuki upowszechnić nie m ogli ,  a tern samćm i byliby 
pozbawieni sposobu u trzym an ia  się  dalszego. M ając podobne 
deklaracye jednego lub kilku o b y w a te l i , byłoby rzeczą  Tow a­
rzys tw a  przyłożyć s ta ra n ia  do w ykonania  tak  chwalebnych z a ­
miarów.

Z a  drugi ś ro d e k ,  zabezpieczający pożądany skutek  w naj­
k ró tszym  czasie , a i zasobom naszym  jedynie odpow iadają­
cy poczytuję : sp row adzenie  z zag ran icy  k i lkadz ies ią t  rodzin 
w upraw ie  i p rzy rządzen iu  lnu i konopi szczególnie biegłych, 
k toreby po wsiach n a  małych ziemi wydzia łkach  osiedlone za  
wzor dotykalny sąsiednim  służy ły  włościanom. W dostan iu  
osadników  takowyzh żadnćj nie doznalibyśmy trudności .  S ą
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obszerne we F land ry i  i B rab a n c j i  okolice, gdzie p raw ie  wyła- 
cznem za trudnieniem  m ieszkańców je s t  upraw a i p rz y rz ą d z e ­
nie ln u ,  a  w łaśnie te okolice, zbyt p rze ludn ione ,  najliczn ie j­
szych  w odlegle zam orsk ie  kraje  dos ta rcza ją  wychodźców. 
Nie można zatem  w ątp ić ,  że z najw iększą ochota przyjęłoby 
tam w ezwanie do p rzes ied len ia  się  w nasze  chlebne , s to s u n ­
kowo mało zaludnione a nie tak  odlegle s trony. Godzi sie  
tez  spo d z iew a ć ,  źe niemałobyśmy obywateli z n a le ź l i ,  o dobro 
k ra ju  i o swoje w łasne  tyle g o r l iw ych ,  żeby z obszernych 
swoich łanów pod korzystneini w arunkam i pewnej cząs tk i  na  
ten cel odstąpić nie odmówili-

W noszę przeto , żeby szanow ne Tow arzystwo raczy ło  we­
zwać obywateli, posiadających obszerniejsze włości w okoli­
cach do uprawy lnu i konopi n a jp rz y d a tn ie js z y c h , aby sie  
o ś w ia d c z y l i , ileby ziemi i pod jakiem i warunkami na ten cel 
chcieli odstąp ić?  a  n a s tę p n ie ,  aby do wyżej wspoinnionych 
p ro w in c j i  belgijskich wysłało męża w tej mierze biegłego 
któryby osadników wybrał i um ów ił,  a  o raz  częścią  z kasy 
T o w arzy s tw a ,  częścią  z funduszów od mających mfeć udział 
obywateli na ten cel u z y sk an y c h ,  podróż onym ułatwił.*

JO. X iąże P rezes ,  reasum ując  w niosek powyższy zapy ta ł  
z g ro m a d ze n ia :  któryby z dwóch podanych sp o so b ó w ’uw ażało  
z a  odpowiedniejszy do w ykonania tego nader  ważnego p rz e d ­
s ięw zięc ia :  czy w ysiać kosztem Tow arzystw a naszego  dwie 
osoby do W. K aro la  N adhernego  dla nauczen ia  sie tego p rze ­
m y s łu ?  J u b  czyliby nie lepiej było sprow adzić  k ilka rodzin  
osadników z Belgii ,  umiejących obchodzić sie  z upraw a lnu 
i przędzeniem onego ? “

WW I z y d o r  P i e t r u s k i  i A d a m  K ł o d z i ń s  k i  byli 
tego z d a n ia ,  ażeby prosić  P an a  N adhernego  o p rzys łan ie  z d a ­
tnego nauczyciela z jego  z a k ła d u ,  któryby n a sz a  młodzież 
nau c zy ł  obchodzić się^należycie z tą  ważną ga łez ia  p rzem y­
s łu  gospodarskiego. 0 “ J

A¥, M a u r y c y  K r a i ń s k i  uw ażał  ten środek  za  n iedo­
sta teczny , popiera jąc  to zdanie  dowodami ze swego spraw ozda 
n ia  czerpanemi i m n ie m a ł ,  że należałoby wprzód wynaleść 
obywatela , któryby chcia ł za łożyć u nas  podobną szkołę.
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JO. X i a z  e K a p o  I J a b l o n o  w s  ki  w zabranym  glosie  
za s tan aw ia ł  się nad ważnością  tego przeds ięw zięc ia ,  m ogące­
go przynieść największy pożytek dla naszego k ra ju  i zw rócił  
uw agę zg rom adzenia  na zaw iązek  tego przem ysłu  w Prusach , 
g d z ie ‘ sam rzą d  pie rw szy  zaprow adził  tenże p r z e m y s ł ,  s p r o ­
w adzając  dwie osoby , należycie z nim obeznane , z Belgii 
i  z a k ła d a ją c  pierw szą szkołę  tego rodza ju  u obywatela z a ­
m ieszkałego w okolicy upraw ie  lnu sprzyja jące j.  Z tej z a r o ­
dowej szko ły  wyszło wielu zda tnych  ludzi,  k tórzy  rozszerzy li  
ten przem ysł po całych P rus iec l i ,  gdzie mnóstwo znajdu je  się 
podobnych szkółek . Jes t  więc tego z d a n ia ,  ażeby sprowadzić 
z  Czech lub S z lą sk a  nauczyciela zdatnego i wynaleść obywa­
tela posiadającego  m ajątek w okolicy, gdzie ludność wiejska 
najbardzie j upraw ie lnu je s t  oddana , k tóryby chcia ł p ie rw szą  
szkó łkę  w naszym k ra ju  za ło ży ć ,  z której wyszłoby niebawem 
wiele młodzieży w yuczonej, mogącej rozszerzyć  u nas  ten 
przem ysł.

JW. A d a m  H r a b i a  Z a m o j s k i ,  zgadzając  zię zu p e ł­
nie z powyższem zdaniem , proponował je szcze  raz ,  aby z a ­
n ieść  prośbę do wysokich Stanów względem dosta rczen ia  fu n ­
duszów n a  zaprow adzenie  gospoda rs tw a wzorowego i za łoże­
n ia  takiej szkoły ,  a W. M aurycemu K ra ińsk iem u podziękować 
za  ro zb ió r ,  tak  gruntow nie nap isany , ważnego wniosku p an a  
pro feso ra  K unzeka ,  i ten rozbiór  dla powszechnej wiadomości 
drukiem ogłosić.

W. I z y d o r  P i e t r u s k i  napom knął także o te in ,  ze za ­
prow adzi ł  był u siebie kołowrotki do p r z ę d z e n ia ; w ieśniacy 
i w ieśniaczki wyuczyli się byli należycie p rząśdź  na  n i c h , 
up raw a lnu wzmogła się  nadzw yczajn ie ,  ale jednego  roku 
wylew rzeki zniszczył łany  lnem zasiane,  a z nim i użycie ko­
łowrotków; m ieszkańcy nie chcieli ju ż  więcej powrócić do nich, 
ale przędli podług dawnego zwyczaju. To może bydz nieze- 
przeczonym dowodem, j a k  ludność w iejska u nas  mocno się  
trzym a dawnych zwyczajów i jak  trudno j ą  p rzyprowadzić do 
Przyjęcia  nowych sposobów i w yna lazków ! Dodał także  , że 
trzy  miesiące czasu  nie są  dostateczne do należytego obe­
zn a n ia  się z ca ła  inanipulacya chodzenia około tego p rze ­
mysłu.

o ^ ^ 0' d r a b i a  C y p r y  a n  K o m o r o w s k i  tw ierdził  podo­
bn ież ,  ze d łuższego  na to potrzeba czasu  niżeli trzech mie- 
sięcy, p rzynajm niej roku  lub dwóch lat.
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W. M a u r y c y  K r a i ń s k i ,  objaśniając tę rzecz ,  wspo­
mniał ze uczeń nie potrzebuje tam zostawać przez cały prze­
ciąg czasu ,  jakiego wymaga len od posiania aż do przędze­
nia i tkan ia :  bo w podobnych szkołach maja w każdej porze 
roku przygotowany len dla nauki uczniów. Dodał także , że 
u nas uprawa lnu w pewnych okolicach, jak  np. w Sambor- 
sk ićm , w niezłym jes t  stanie i niedaleko pozostaje od zagra­
nicznej : ale co się tycze obrobienia onego, to jes t  ono bar­
dzo niedostateczne. Przeto należałoby nam przedewszystkiem 
obeznać się z obrobieniem lnu, a  nie tyle z jego uprawa. Trzy­
miesięczny czas byłby więc dostarczajiicy dla naszych uczniów 
do gruntownego nabycia tćj nauki.

W. L e o n  A u g u s t y n o w i c z  u trzym ywał, że ponieważ 
Towarzystwo nasze nie ma funduszu, bez którego nie można 
ani młodzieży wysyłać za granice na naukę, ani sprowadzać 
osadników belgijskich, z uprawę lnu obeznanych, przeto r a ­
dzi dać ułatwienie spekulantowi zagranicznemu do założenia 
u nas szkoły ln ianej: przyczein Towarzystwo nicby nie rezy- 
kowało, a przemysł ten z czasem rozszerzyłby się po całym

JW. K a z i m i e r z  H r a b i a  K r a s i c k i  mniemał, że gdy 
ten przemysł wymaga dwóch oddzielnych rzeczy, to jes t  • u -  
chodzenia lnu i przędzenia onego, i gdy uzyskanie dobrego 
materyału powinno poprzedzać wyrobienie onego, wiec sadzi 
za  rzecz potrzebną, ażeby przy sprowadzeniu nauczycieli “ob­
cych uwazac na te obiedwie rzeczy. Spekulanta intere- 
sem jest  ciągnąc  ̂ największą korzyść z materyału i tnie- 
szkanców, ale nie zeby mieszkańcy z niego korzysta li : ko­
rzyść i interes własny tych je s t  w odwrotnym stosunku do in- 
teresu i korzyści tamtego.

J ° .  X i ą ż e  K a r o l  J a b ł o n o w s k i  był także, za tćin 
zdaniem, ze spekulant nie odpowie celowi, jak i Towarzystwo 
dzaju Zamierzyło w zaProwadzeniu szkółek podobnego ro-

W. I z y d o r  P i e t r u s k i  radził dowiedzieć sie od pana 
Nadhernego o warunkach przysłania nauczyciela i wyszukać 
nhvwatela. ktorvbv phniai noioT,./, A . , «
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zajmie się nią gorliwie podając stosowne odezwy do powszech­
nej wiadomości, aby interesowani mogli p rzeds ięw ziąć  potrze­
bne kroki, zmierzające do osiągnienia celu.

JO. Xiąże Prezes ,  widząc ze prawie wszyscy członkowie 
zgromadzeni zgodzili się na powyższy w n iosek , różniąc się  
jednakże co do sposobów wykonania^ onego, zapytał się sza­
nownego zgromadzenia: czy upoważnia Komitet, jako pośre ­
dnika między Towarzystwem a s tronam i, do wchodzenia w u- 
kłady z Panem Nadhernym względem sprowadzenia nauczycie­
la  do przędzenia lnu i zasiągnienia bliższej wiadomości czy­
li można mieć osadników z Belgii? Czy zezwala na poniesie­
nie kosztów w tej sprawie? Przewyższającą większością gło­
sów nastąpiła

U c h w a ł a  V. Upoważnia się Komitet do rozpoczęcia u- 
kładów z Panem Nadhernym względem sprowadzenia nauczy­
ciela przędzenia lnu i do poniesienia kosztów z tćm połą­
czonych; co zaś do osadników, ci muszą bydź sprowadzani 
na l.oszt tych obywateli, którzy chcą ich u siebie osiedlić.

Po załatwieniu tego wniosku wezwał JO. Xiaze Prezes 
W. Piotra Rom aszkana, aby odczytał swój program do zada­
nia do nagrody , od JW. Tytusa Hrabiego Dzieduszyckiego 
w ilości 200 zlr. srebrem przeznaczonej za napisanie najle­
pszej rozprawy o chowie bydła rogatego w naszym kraju.

Wezwany wykonał to w następującej rozprawie:

ROKP1UW  A
O C1I0W1E BYD ŁA ROGATEGO W  G A L IC Y I, CZYTANA PR ZEZ 

P IO T llA  ROMASZKANA.

S z a n o w n e  z g r o m a d z e n i e !
Wszyscy jak  tu zebrani jes teśm y , czujemy zapewne po­

trzebę wydoskonalenia rolnictwa w prowincyi n a sz e j , tym 
więcej chowu i rozmnażania bydła w ogólności , rogacizny 
zaś w szczególności, która wzbogacając rolę w siłę rodzajną 
odchodami swojemi i znosząc wszystkie prawie cigzary rolni­
ctwa stała się onego niezbędną potrzebą.



—  76 —

Chów rogacizny zasługuje w tym czasie na szczególna 
opiekę i uwzględnienie gdy przez zaszłe zmiany w stosun­
kach z poddanerai, jeżeli nie w całej, to w wielu okolicach 
balicyi, wypadnie część znaczna ziemi ujęć ziemiopłodom zbo­
żowym i tę hodowli bydła poświęcić , ażeby przez pomnożona 
inase ouchodow, przez pomnożenie s ił pociągowych uzyskać 
lepszą uprawę pozostałej pod zboże ro li, i ubytek w zbożu 
któryby się mógł okazać przez umniejszoną ilość zasiewane] 
niern ziem i, wynagrodzić zbożem dobrego i dorodnego ziarna 
i nareszcie korzyściami handlowemi, któreby rozmnożenie i 
dobre utrzymanie bydła przez sprzedaż onegoż nadać mogło.

Prowincja nasza z położenia swojego nader jest uspo­
sobiona do hodowania każdego gatunku bydła, szczególnie do 
hodowania rogacizny: płaszczyzna bowiem popod Karnatv 
przez długość prowincji naszej ciągnąca się, położona i wzgó­
rza do granic węgierskich przypierające, majac grunt cokol­
wiek w ilgotny, długie i soczyste trawy rodzący, mnóstwem 
/rodeł i rzek w rożnych kierunkach poprzerzynana, dozwala 
właścicielom tych okolic użyć każdego miejsca na pastwisko 
dla rogacizuy. F

Jeżeli cofniemy się myślą o jakie 40 lat upłynionych i 
przypomnimy sobie, kiedy prowincja nasza a raczej tylko 
czesc obwodu stryjskiego, stanisławowskiego i teraźniejszego 
kołomejskiego solą Wołyń, Podole i znaczna cześć Ukrainy 
opatrywała, ktorato masa soli lub na rachunek ‘własny wło­
ścian, sołtysów, młynarzy i mieszczan pomniejszych miaste­
czek, lub zanajem na rachunek handlarzy samemi wołowemi 
furami wywożona była, wnosimy że prowincja nasza musiała 
obfitować wr rogaciznę.

o Zapewne więcej przyczyn wpływać musiało, że to mno­
żenie się rogacizny w równej proporcji z pomnożona ludno- 

JL?'® r0sł0.’ raczej’ uPadal° jeżeli nie numerycznie ,° to nie- 
if-1"!!16- C,° ,do Pytanku, tak iż brak bydła rogatego niemal 

w każdej okolicy prowincyi naszej czuć się teraz daje.

Do najważniejszych przyczyn policzyć można:

•» w  ^ P°” rt eby dla Wzrastającej ludności użycia większej 
niz dotąd używano przestrzeni ziemi pod uprawę zboża” z u- 
mmejszeniem pastwisk i łą k , a brak nauki jak na najmniej­
szej ilości pastwisk i łąk przez uprawę tychże większa ilość 
bydła wychowywać i utrzymywać.



2)  Napływ bydła m altańskiego i rosy jsk iego  szczególnie 
od roku 1816, które przez  obostrzone środki policyi lekarsk ie j  
w Prusiech i wysoką opła tę  cłową będąc z targów p ru sk ich  
wykluczone, zlało się do państw  a u s t ry a e k ic h ,  i z ta rgów  ta k  
ołouiunieckicli ja k  i wiedeńskich, mając za  sobą korzyśc i  k r a ­
jów będących w s tan ie  na tu ry  czyli p a s te r s k im , to je s t  ta n ie ­
go chowu b y d ła ,  krajowe bydło z tychże ta rgów  rugowało  i 
dotychczas ruguje.

B) Z arazy ,  k tóre  przez  wprowadzone woły multańskie 
i rosy jsk ie  do k raju  naszego zaw leczone, obory krajowe nie­
mal co kilka la t  niszczyły  i n iszczą.

W teraźnie jszym  s tan ie  rzeczy, gdy ludność powiększona 
i podatki większe i cyw il izac ja  u tw orzy ła  ludziom potrzeby i 
nam noży ła  vvydatkow, jak ich  dawniej może nie z cnoty, ale 
z b raku wiadomości nie znano, chcąc podnieść chów bydła 
r o g a te g o , nie można tego długoletnim doświadczeniom i p r ó ­
bom z o s ta w ia ć , lecz trzeba z n a u k ą , wiadomością rzeczy  i 
z pewnością zaczynać.

Żeby z a ś  napływ rogacizny , szczególnie wołów, z M ul­
tan  i pańs tw  rosy jsk ich ,  przy  tak  małym cle wchodowem, nie 
w ywierał szkodliwego wpływu na chów i handel rogac izny  
k ra jo w e j ,  tudz ież  żeby od zarazy ,  przez to zag ran iczne  bydło 
do prowineyi naszej zawlekanej,  k tóra  co k ilkanaście  lat w c a ­
łym niemal k ra ju  rogaciznę g u b i , p row inc ję  n a s z ą  zachować 
i sku teczn iejszych  środków ku temu u z y c , Komitet n ie s ta ją -  
cy c. k. galicyjskiego T ow arzystw a gospoda rsk iego ,  na  życze­
nie szanownego zgrom adzen ia  , zaniesie  prośbę swoją do w y­
sokiego Rządu i o stosowne przepisy w tym względzie na jp o ­
korniej up rasz ać  będzie.

Co do podniesienia chowu bydła rogatego w G a l i c y i , z a ­
ra d z a  H rabia  Tytus Dzieduszycki,  równie godny ja k  uczony 
obywatel i szanow ny członek rzeczonego Komitetu, og łasza jąc  
przez  Tow arzystwo nasze  nas tępujące  zadan ie  do nagrody :

J a k i e  b y ł y b y  n a j s t o s o w n i e j s z e  ś r o d k i  d o  p o ­
m n o ż e n i a  w j a k  n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  i l o ś c i  i d o  
u l e p s z e n i a  g a t u n k u  b y d ł a  r o g a t e g o  w G a l i c y i ?

J e s t  o raz  życzeniem Tow arzystw a gospodarskiego ga l i­
cyjskiego, ażeby chcący n a  to pytanie odpowiedzieć, mieli przede
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wszystkiem na względzie celniejsze rasy bydła rogatego kra­
jowego: ażeby więc te dokładnie i gruntownie tak co do cha­
rakterystycznych cech i utrzymywania opisali, a przytem mie­
li na uwadze najznakomitsze teorye i sposoby chowu bydła 
rogatego w celujących krajach w tym względzie, z zastoso­
waniem do Galicyi. Rozprawa za najlepszą uznana, uwień­
czoną zostanie, za pośrednictwem Komitetu przez c. k. ga li­
cyjskie Towarzystwo gospodarskie 300 z łr . srebrem, lub też 
na żądanie uwieńczonego, wyrównywającym tej wartości me­
dalem złotym. Czas do nadesłania odpowiedzi wyznacza się 
od dnia ogłoszenia do roku. Gdyby żadna z nadesłanych w 
tym czasie rozpraw nie odpowiedziała zupełnie zamiarowi, py­
tanie to powtórnie przez Komitet nieustający ogłoszone do na­
grody będzie. Każda z nadesłanych rozpraw powinna mieć 
na czele godło i załączoną dobrze opieczętowaną ka rtkę , za­
wierającą toż samo godło i wewnątrz imie, nazwisko i' miej­
sce mieszkania piszącego.*

JO. X iąże Prezes chcąc wniosek W. Piotra Romaszkana, 
ważny i dla kraju wielkie korzyści rokujący gruntownie roze­
brać i wszechstronnie objaśnić, zapytał zgromadzonych człon­
ków, czyliby kto nie miał do zarzucenia zaprojektowanej pro­
śbie do wysokiego Rządu o zaprowadzenie środków obostrza­
jących na obce bydło do Galicyi wprowadzane?

JW . A d a m  H r a b i a  Z a m o j s k i  objawił swoje zdanie: 
aby nie upraszać o zakaz wprowadzania bydła zagranicznego, 
będąc przekonany o tem,że wolność w handlu pobudza do współ­
zawodnictwa, a przeto przyczynia się do pomnożenia towaru.

W. P i o t r  R o m a s z k a n  objaśniając swój projekt wyłu- 
szczeniem stosunków wykarmu wołów w Mułtanach i południo­
wej Rosyi, gdzie ziemia i sól tanie a podatku gruntowego nie 
masz, i odwołując się na rozprawę pana Józefa Poradowskie- 
go, w Tygodniku rolniczo-przemysłowym drukowaną, utrzymy­
w a ł, że woły multańkie nie są surowym produktem, ale są 
już fabrykatem, i że ten dobry fabrykat potrzebuje mniej na­
kładu a niżeli nasz zazwyczaj gorszy, który z tego powodu 
nie może wytrzymać z tamtym fconkurencyi, i chów bydła ro­
gatego û nas bez szczególniejszej opieki Rządu podnieść się 
nie może.

W. I z y d o r  Pi  et  r u s k i  m ów ił, że jeżeli zaprowadzimy 
u siebie własny chów b y d ła , przybędzie nam więcej mięsa i  
cielęta bardziej niż dotąd oszczędzane będą.



W. P i o t r  R o m a s z k a n  postępując dalej w objaśnieniu 
swego w n iosku ,  wyliczał ważniejsze korzyści z  zaprow adzę-  
n ia  w łasnego chowu bydła rogatego dla wykarmu pochodzące, 
jak iem i s ą :  podniesienie się  chowu ow iec, powiększenie się 
konsumcyi” na  b r a k i , z któremi n ie wiemy co te ra z  robić ma­
my ; byłby więc za najspiesznie jszem  zaniesieniem prośby do 
wysokiego Rządu o zaprowadzenie  środków obostrzających.

JW. M i c h a ł  Hr .  S t a r  ż e ń s k i ,  będąc przeciwny wszelkim 
środkom proliibicyjnym, odrzekł,  ze odbyt na bydło ib ra k i  wzmo­
że się  wtedy, gdy większą liczbę konsumentów n a  mięso mieć 
będziemy w k r a j u ,  i że zdaje mu s ię ,  że wszelka inna  pro- 
dukcya u nas  lepiej s ię  w y p ła c a , niżeli chów b y d ł a : boby 
inaczej nie był zaniedbany.

JW. K a z i m i e r z  Hr  K r a s i c k i :  Dziwnie byłoby gdy­
by się  u nas  zaprowadzony chów bydła nie wypłacał ,  kiedy 
w innych krajach ,  nierównie d roższych  od naszego , bydło je s t  
p iękniejsze i sz lachetniejsze niżeli u n a s , tak  dalece że każ ­
dy chcący zaprowadzić  u siebie sz lachetniejsze bydło ,  musi 
je  z zagran icy  sp ro w ad za ć ,  gdzie pewnie hodowanie więcej 
daleko kosztuje niżeli u nas .  Zdaje się  w ięc ,  iż  my nie* u-  
miemy hodować b y d ła ,  czyli r acze j ,  że nie mamy zdatnych 
ludzi do należytego chodzenia około niego.

JX dz A n t o n i  K l i m a :  P rzy  chowie bydła nie trzeba
rachować podług cen ta rg o w y c h , ale należy zw ażać na zysk  
z samego chowu i na  wszystkie odchody onego, mające wiel­
k ą  s tyczność z rozumowanem prowadzeniem gospodarstw a. R o­
biąc na  tej podstawie sumienny rachunek , okaże s i ę , ze pro­
d u k c ja  mięsa z pewnej p rzes trzen i  p o l a , daleko się  lepiej 
w y p ła c i , a*niżeli  wsze lka in n a ;  je s t  więc za  w łasnym  cho­
wem bydła.

JW . M i c h a ł  H r .  S t a r z e ń  s k i  ob jaśn ia ł  swoje zdanie ,  
że je s t  przeciwny tylko sztucznemu chowowi b y d ł a , opartemu 
n a  zasadach  prohibicyjnych i że przy  uciążliwych w arunkach  
sprow adzan ia  bydła  zagran icznego  upadłby ten z y s k , jak i  te­
r a z  mamy z wypasu onego w k raju .

W. A n t o n i  M y s ł o w s k i  zrobił w n io se k ,  ażeby Tytu­
sowi Hr.  Dzieduszyckiem u podziękować za  jego patryotyczne 
p rzeds ięw z ięc ie : sam  zaś  ofiarował 200  z łr .  srebrem, dodając 
je  do nag rody  od H r.  Dzieduszyckiego wyznaczonćj, z  tym
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w a ru n k ie m , ażeby odpisujący na zadan ie  mieli wzgląd na  wy­
bór ra sy  bydła rogatego, k tóraby, ja k  w Anglii,  w kró tszym  
czas ie  zda tna  była do wypasu i daw ania  większej masy mięsa.

JO. X iąże P rezes  w n iós ł ,  ażeby Tow arzystw o w yznaczy­
ło lub osobną komisyę do rozpoznan ia  tego przedmiotu, lub 
dodało Komitetowi kilku członków z g rona  swego , najlepiej 
z  tą  ważną ga łęz ią  p rzem ysłu  krajowego o b ez n an y c h , aby tak  
wzmocniony Komitet mógł i rozpraw y do nagrody  rozs trzygać  
i g runtow nie zastanow ić się  nad stosownemi ś rodkam i do p o d ­

nies ien ia  u nas  chowu bydła zmierzającemi.

J e g o  E x c e l e n c y a  B a r o n  K r i e g  v o n  H o c h f e l d e n  
był za  wzmocnieniem Komitetu nieusta jącego kilku członkami 
którym chów bydła z p rak tyk i dobrze j e s t  znany.

JW . A d a m  Hr .  Z a m o j s k i  ra d z i ł  wybrać osobną ko­
misyę.

JW. T y t u s  Hr .  D z i e d u s z y c k i  m niemał ażeby dodać 
do Komitetu kilku członków biegłych w tym przedmiocie.

JO .  X i ą z e K a r o l  J a b ł o n o w s k i  był tegoż samego 
zdan ia  co Jego Excelencya Baron Krieg von Hochfelden i T y ­
tus  Hr.  D zieduszyck i,  a że między zgromadzonemi członkami 
o kaz u ją  się dwa s t ro n n ic tw a ,  przeto byłby tego z d a n ia ,  a ż e ­
by z każdej s trony  wybrać po dwóch członków najwięcej do­
św iadczenia  mających dla wzmocnienia Komitetu.

Nim jednakże  p rzysz ło  do uchwały, W. Wiktor Obniski u- 
p r a s z a ł  o g łos  i pozwolenie odczytania następującej rozpraw y, 
mającej s tyczność z powyższym przedmiotem.

R O 2  P R A W A
W IK TO R A  0BN1SKIEG0 O Z A PR O W A D Z EN IU  P O P R A W  W  ROZ­

MAITYCH GAŁĘZIACH G OSPODAR STW A.

»Gospodarstwo rolne w G alicyi,  w skutek  rozpow szech ­
nionej na wielką stopę plantacyi ziemniaków i zaprow adzen ia  
gorze ln i  z iem n iaczanych ,  od dwudziestu  la t  bardzo się pod-
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niosło. Ci gospodarze  p rze m y ś ln i , k tórzy  najprzód i w n a­
stępnych za raz  lalach wzięli s ię  do tej przem ysłow ości,  od- 
nieśli ca łą  korzyść z tego ulepszenia g o sp o d a rsk ieg o ; tym 
zaś  którzy, powtarzając pac ierz za panią m atką, ju ż  nie w p o ­
rze hurmem rzucili s ię  do ziemniaków i g o rze ln i ,  zos ta ły  sie 
kłopoty i trudy, od p ierw szego u rządzen ia  nieodłączne, a ko­
rzyści między tak wielką ilość współubiegających s ią  ro zd z ie ­
lone, w zdrobniałej tylko dywidendzie dosta ły  się pojedynczym 
przedsiębiercom, i te zaledwie kosz ta  urządzen ia  gorzelni, przy  
zaprowadzonej akcyz ie ,  pokryły. Tym zaś  którzy cokolwiek 
mniej oględnie i mniej stosownie z miejscowością do tego 
przystępowali d z ie ła ,  sam e tylko s t ra ty  pozostały. Ztądto 
więc tak  różne o pożyteczności gorzelni kartoflanych w Gali- 
cyi zdania. Każdy swoje opowiada zdarzen ie  i gani albo 
chwali gospodarstwo gorzelniane, podług tego co doświadczył. 
Dziś gdy mnóstwo nowych gorzelni powstało i powstaje na 
Węgrzech, w Siedmiogrodzie i na W ołoszczyznie, mamy s t r a ­
sznych współubiegaczów o ten zysk  gorze ln iany: bo na wdzię­
czniejszej ziemi, z jtańszym robotnikiem i bliżej głównej koń- 
sumcyi wódki położonych, i to w tych prowincyach, które nie­
dawno jeszcze naszą  zasilaliśmy wódką. Pewno wiec nam ten 
przemysł odbiorą, tak  ja k  już  ztąd handel wołowy 'i przecho- 
dowy dla Galicyi upadł. Wypada więc aby Galicya, ra tu jąc  
swe gospodarstwo rolne od całkowitego upadku, rzuc iła  się 
w inny zawód przemysłowości gospodarskiej,  a  tym je s t  chów 
zw ierząt domowych na w jększą stopę.

IWało k tó ra  w ioska ,  zw łaszcza w chlebnych cyrkułach 
w schodnich: ta rnopo lsk im , czortkowskim , s tan is ław ow sk im , 
kołomejskim, hrzeżańskim i żółkiewskim, je s t  uposażona odpo­
wiednią ilością łąk ,  do ilości gruntów pod upraw ą zbożową 
będących. Jakaż  więc może bydż p rodukc ja  z ia rn a  zw łaszcza  
na  przysz łość  tam gdzie n. p. na 600 morgów pola ornego, 
je s t  50 morgów łąk  i to w czystćm trzypolowein gospodarstw ie: 
bo tam s i ła  tylko 45 morgów pracuje na  użyźnienie 600 mor­
gów. A gdy d la  upadku gorzelni i sadzenie ziemniaków na 
w iększą stopę upaśdź m usi ,  a  następnie i opas bydła ro g a ­
tego zn ikn ie ;  ła two przewidzieć co się s tan ie  z gospodarstwem 
rolnem, mianowicie tam gdzie ca la  mądrość gospodarza  my­
lnie n a  tem spoczywa, aby siać  j a k  najwięcej.

F abryka  cukru w Tłumaczu wielkićm je s t  dobrodziejstwem 
dla cyrkułów s ta n is ła w o w sk ieg o , kołomejskiego i czortkow- 
sk iego : bo nas tręcza  im sposobność sadzenia  rośliny okopo-
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wej. A mając przytem kukurudzę i sadzenie  tytoniu, mogą i 
bez ziemniaków mieć ro ta c je  roślin okopowych i ja k ą ś  z tąd  
in tra tę ;  ale w cyrku łach  ta rnopo lsk im , części złoczowskiego i 
w żółkiewskim gospodarstw o rolne bardzo je s t  z upadkiem 
gorzelni z a g r o ż o n e ; ta zaś część żółkiewskiego, k tó rą  zowią 
B e ł z k i e m ,  najwięcej ucierpieć musi najprzód dlatego” że dla 
b raku  środków komunikacyjnych j e s t  p raw ie  całkiem odcięta 
ze swemi ogromnemi lasam i ode L w ow a ,  a ze swą s ław ną 
p szenicą  od rzek  splawnych, p rzy  których je s t  tak  blisko po­
łożona,

Po ukończeniu drogi murowanej między Tarnopolem a  
Złoczowem uorganizow ały  się  furmanki,  ‘które t rudn iąc  się  
ciągle ułatwionym przewozem zboża z Tarnopola do Lwowa”, 
wykluczyły ju ż  całkiem zboże żółkiewskie z targów lw ow sk ich :  
bo łatwiej je s t  przebydź ułatwioną choć podwójną odległość 
między Tarnopolem a  Lwowem, a niżeli kilkomilowe” błota koło 
Bojańca i Bełza. Samo zaś  ją d ro  BeJzkiego, położone nad 
rzeczką  Sołokią, pomimo niezmiernych przes trzen i błot, c ią ­
gnących się  od gran icy  królestwa Polskiego koło Wierzbicy, 
Uhnowa, Bełza, Ostrowa aż do Buga, małą ma bardzo pro-  
dukcyę s ia n a :  bo wody tej rzeczki dla równie licznych ja k  
lichych młynków, w każdej p raw ie  wiosce zatrzymywane, ro­
zlewają się po biotach dla braku spadku i rodzą zgniliznę w 
powietrzu, psu ją  łąki, umniejszają produkcyę s iana  kw aśnego , 
a  dobrego s ia n a  zbierać nie pozwalają. Tak więc n iw elac ja  
tej rzeczk i ,  od k ilkunastu  lat rozpoczęta za s ta ran iem  opie­
kuńczego R ządu ,  gdy dla b raku funduszów , do ukończenia 
tego dzieła  potrzebnych, błogie ztąd dla kraju  wypaśdź mo­
gące skutki zwleka, robi b rak  s ia n a  w okolicy, ciągnący za  
sobą upadek chowu zw ierząt domowych. Czemu chcąc choć 
w części gospodarze oględni za radzić  muszą część pola, pod 
upraw ę z iarna  przeznaczoną pastewnemi zas iew ać  ziołami, a  
p rze to ” zmniejsza się p ro d u k c ja  zboża w k ra ju  chlebnym. 
Właściciele tych obszernych błó t,  nie mają z nich dochodu 
jakiby przy osuszeniu  onych mieć mogli. Ale pojedyńcze u s i­
łow ania  właścicieli temu złemu nie z a r a d z ą ;  wypadałoby aby 
Rząd łaskaw ie  dla dobra kraju  rozpoczęte dzieło i nadal 
wziął pod swoją opiekę, a wezwawszy właścicieli tych błót 
do złożenia funduszu, w propo rcy i  dla każdego właściwej, po­
lecił zniżenie rzeki i bicie rowów tak  niezbędnie w tern miej­
scu  po trzebnych; tudzież aby do funduszu doinestykalnego 
przyczyniono na cyrkuł żółkiewski potrzebną summę na połą­
czenie tej części prowincyi bitemi drogami z jednej s trony ze



Lwow em,  a z  drog i e j  z Ra wę .  A t a k  u ł a tw io ny  dowóz  zboża 
i d r ew  do s to l i cy ,  zmn ie j s zy  w niej  d rożyznę ,  k t ó r a  na j cz ę ­
ściej  w cza s i e  be zd roża  w z m a g a  się,  p roducen tów  z a ś  w ła sn y m 
in t e r e sem p rzy  ł a tw ie j s zym odbycie  z achęc i  do s t a r a n i a  wię­
k sze go  około l asów i rol i .

U pa dek  ha n d lu  wo łowego a  p r zy  n im i p r z echodowego  
może błogie  w yw rze  sk u t k i  n a  chów by d ł a  r o ga t e go  w Ga l i cy i ;  
a le  nie ubi ega jmy  s i ę  kon ieczn i e  o s a m e  s z w a jc a r sk i e  lub h o ­
l ende r sk i e  byd ło :  k a żd a  bowiem r a s a  byd ł a  p r ze z  ogl ędne  do­
b i er an i e  z w ie r z ą t  do chowu  p rz ez na czo nyc h  i pop raw ien i e  
błędów zwie r zęc i a  j ednego ,  dob remi  p r zymio t ami  p r zec iwnemi  
tym błędom w d rug i e tn ,  może s i ę  udoskóna l i ć  t a k ,  że  i oko 
p i ęk n oś c i ą  na sy c i  i k ie s zen i e  poży tk i em nape łn i .

Ang l i cy  i n n ą  sob ie  u tworzy l i  r a s ę  bydła  do o p a s u ,  i n ną  
do nab i a łu ,  i n ną  nakon i ec  do p racy .  A  na j w ięk sz a  korzyść ,  
j a k ą  z t ak i ego  pos t ę pow an ia  odn ie s i emy  będzie  ta,  iż chów bydła  
n ie  p r ze c ho dz ą c  w s z a ł ,  nie będzie  nam w y c i ą ga ł  kap i t a ł ów  
z  k r a j u  n a  za k up yw an ie  j a k i c h s i ś  wymyś lnych  exempla r zow  
s zw a j ca r sk i c h ,  k tó r e  dobrem tylko u t r zyma n ie m od u ro d z e n i a  
a ż  do l a t  c z t e r ech  p r z yc h od zą  do tej okaza ło śc i ,  i k t ór e  z a  im­
po nu j ąc ą  powie r zc how noś ć  g łęboko nam do k i eszen i  s i ęga j ą .  
Powie  mi k to ,  że ten k os z t  wróci  s i ę  z a  sp r z e d a n e  bu j ak i  i 
j a ł ó w k i ?  T a  spe ku l a cy a  na  s za l e  chwi lowym o p a r t a  d ługo 
odpow iada ć  n ie  może,  a  z aw sze  o s t r ego  exaininu  poczc iwośc i  
nie w y t r z y m a :  bo j e ś l i  tej w iększe j  r a s y  k r ow a  n ie równie  
d r o ż s z a  od na sze j ,  p r zy  j edn ak i em z n a s z ą  pożywieniu i u t r z y ­
man iu  n ie  da  więcej mleka  od n a s z e j ;  j eś l i  tej r a s y  wół ł a ­
twiej  s i ę  od na s zeg o  nie u tuczy i więcej ważyć  nie będzie,  to 
cel p r zy  naby wa n iu  d rogo  t ak i c h  r a s  byd ł a  chyb iony będzie .  
P op r aw my  tylko u t r zy ma n i e  na s ze go  bydła ,  pomuożtny s t a r a n i a  
około  ich w y c ho w an i a ,  a  kto wie aza l i  nie lepsze  mieć bę ­
dz iemy r ezu l t a t y ,  a  pewn ie  t ań s ze .  T a k  j a  doszedł em po kii- 
konas to l e tn i em s t a r a n i u ,  t r zy m a j ą c  bydło n a  połowie  pa szy  
s t a j e n n e j ,  do r a s y  byd ła  s iwego  —  wprawdz i e  n ie  z  Woło­
s zcz y zn y  lub Besar ab i i  s p r o w a d z a n e g o ,  ale z na szych  podol­
sk i ch  k rówek  i mam dziś  k rowy  o k aza ł e  i do nab i a łu  dobre,  
a  wół  każdy  mego  c h o w u ,  pos t awiony n a  o pa s  z d rug i emi  
ku pnemi ,  n ie równ ie  pr ędze j  i  lepiej  s i ę  tuczy,  t ak  że r z eźn i cy  
okol i czni  da leko chętnfej  ku pu j ą  bydło ze s t a j ni  Mycowsk i e j ,  
niżel i  z  i nnych .  Ale w idz i a ł em i w Studz i ance  u Hrabi ego Go- 
le j owsk iego  chów k ra jowe go  byd ła  n ie równie  wyżej  po sun i ę ty  
n iżel i  u  mn ie :  t am  bowiem d la  żyznyc h  nadb r zeż ny ch  p a s t w i s k
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je s t  prowadzony na wielki zakró j  i bardzo pomyślnie w yna­
g rad z a  wzorowe s ta ra n ie  właściciela,  około tej ga łęz i  gospo­
da rs tw a  łożone; i tam widziałem krowy siwe, które ani w zro­
s te m ,  an i  okaza łośc ią  n ie ustępują szw a jcarsk im ; młodzież 
bardzo s ta ra n n ie  u trzym aną ale tak piękną, że i wśród U k ra i ­
ny  nigdzie podobnych nie widziałem. N acóż  nam wiec z a ­
g ran iczne  sp row adzać r a sy  bydła, kiedy nasze  krajowe" moga 
dójść do tego s topn ia  okaza łośc i  i pożytku? Zostawm y te 
fan tazye panora : oni mogą próbować, ja k  się  te ra sy  bydła u nas  
aklimatyzować i wypłacać będą? zachowując im wdzięczność 
z a  doświadczenia, z k tórych kraj powinien korzystać."

O w c e  n as trę cz ą  nam także  sposobność produkowania bez 
s t r a t  n aw o z u ,  tak  niezbędnie ziemi naszej potrzebnego: bo 
w ełną  zapłacą^ nam groszem  zagran icznym  ina teryał na ich 
wyżywienie u ży ty ,  a  który ziemia nasze  wydaje obficiej i 
taniej ,  n iż  go M orawia, S z lą sk ,  P rusy  i S axon ia  mieć m oga ; 
tu  więc korzyść  p rzy  współubieganiu się  j e s t  nam n a  długo 
jeszcze  zapewnioną.

Nie ubiegajmy się  także o j a k  najc ieńszą  w ełnę :  bo ta  
zadowolni tylko a m a to rs tw o ,  a owca w ełn is ta  średniej cien-  
kości przyniesie p raw dziwą korzyść w łaścicielowi: wyroby bo­
wiem z najcieńszej wełny są  wyrobami zbytku, dla malej wiec 
tylko liczby mogących zbytkować dostępne. A gdy produkcya 
tej wełny wzniesie się  wyżej konsumcyi, musi u s tać  dopyty­
w anie się  o n ią  i nas tępnie znizenie jej ceny natura lnym  t r y ­
bem n a s tą p i ;  co się  ju z  na  ta rgach  wełnianych dla co raz  
s łabszego  poszukiw ania  n a  wełnę najc ieńszą pojawia. Zw ierzę  
n a jc ieńszą  mające w e łn ę , j e s t  stosunkowo najdelikatn iejsze, 
a  zatem większego s ta ra n ia  około siebie wymaga, lepszego 
potrzebuje w y żyw ien ia , bardziej podlega przypadkom i t r u ­
dniej przebywa epidemiczne s ła b o śc i ;  zaw sze wiec z m niejszą 
nadzie ją  pożytku dla właścic iela  chowane bydź może. Wełna 
zaś  ś redn ia  używana j i a  wyroby dla ogółu  m ieszkańców po­
trzebne, ła tw iejszy  tez ma i nadal co raz  ła tw iejszy  z postę­
pem cywilizacyi mieć będzie pokop. Produkuje j ą  zw ierze 
stosunkowo silniejsze, ztąd na  mniej wystawione przypadków” 
a  kto wie czy przy  s ta rannem  u trzym aniu  owiec, ś redn ia  
dających wełnę, ilością je j  nie n ag rodzą  różnicy  w cenie d la 
jakośc i  wyniknąć m o g ą c e j ; z tąd  więc dla w łaścic ie la  pe­
wniejszy obiecują pożytek.

C h ó w  k o n i ,  okrzyczany za  całkiem bezkorzystny, nie 
uznałbym  za  tak  niewdzięczne zajęcie się gospodarsk ie ;  s ły -
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szałem  antagonis tów  chowu koni, mówiących: - g d y b y m  w i e ­
d z i a ł  g d z i e  j e s t  u s y n a  m o j e g o  z y ł k a  k o n i a r s k a ,  
t o b y m  j ą  w y p r u ł ! «  J a  mniemam, ze lepiejby zrobił ,  gdyby 
mu wypruł żyłkę namiętności,  a  wtedy i ży łka k o n ia rska  
szkodzić mu nie będzie: bo koń, to najszlachetnie jsze zwierze 
domowe, tow arzysz człowieka na  wojnie i w pokoju, do n ie­
zbędnych potrzeb, do przyjemności ledwie nie ro sk o sz  dających, 
cz łeku potrzebny, jakże  łatwo wzbudza w nim namiętne za  
takie usług i p rzyw iązan ie!  Zajęcie s ię  więc chowem tych r ó ­
wnie przyjemnych ja k  pożytecznych z w ie rz ą t ,  ja k że  łatwo 
przechodzi w namiętność, a wtedy p r z e s ta ją c 1* bydż czystą  go­
s p o d a rsk ą  operacyą, zysku  czynić nie może”. Ilużtu dla* m a­
łego błędu piękności w koniu ulubionej p rzez  siebie, w yrzuca 
doskona łą  z re sz tą  klacz ze s tada!  Wielu zna laz łszy  te w ła­
śnie zalety piękności w stadn iku  bierze go do s tada  nie zw a­
ża jąc  na  nic więcej! Ileżto je szcze s tad  je s t  prowadzonych 
przez właścicieli “ nie mających żadnych w tym zawodzie, albo 
h and la rsk ie  tylko wiadomości; mogąż one czynić ja k i  dochód, 
zw łaszcza  u n a s ,  gdzie wychowanie konia  s ta je  sie  coraz 
droższe?  Jeżeli tedy przez n iedozór lub nieoględne stanowienie 
klaczy mało urodzi się ź re b ią t ;  jeżeli z podobnych przyczyn 
połowa ich wykaleczeje nim przyjdą do użytku, wtedy n a tu ­
ra ln a  rzecz że stado in tra ty  nie uczyni. Ale chów koni s to ­
sownej ilości do m ie jsca ,  zapianem hodowania zaprzężnych  
lub wierzchowych koni za ło ż o n y ,  z czystem zamiłowaniem 
bez pasyi i z  potrzebnemi do tego wiadomościami u trzym y­
wany s ta ra n n ie ,  niezawodny przyniesie  pożytek : bo wycho­
wanie cielęcia mniej nie kosztuje, niż wychowanie źrebięcia, 
a najlepszy wół ledwie zrów na w artośc ią średniemu koniow i; 
ale przy  przedaży  tego konia gospodarz  ma pamiętać o tem, 
że je s t  tylko producentem, nie zaś  handlarzem lub amatorem, 
a mając za  konia cenę pokrywającą kosz ta  wychowania, z nie­
jakim  procentem, nie czekając lepszej ceny przedawać go po­
winien. Tą idąc drogą j a  mam z 12 klaczy rodzajnych coro­
cznie między 6o0 a  800 z łr .  srebrem czystego dochodu.

Łatwiej je s t  prowadzić chów b y d ła :  bo i mniej s ta ra n ia  
i mniej wiadomości w ym aga; najlepiej więc niech każdy tg 
ga łęź  gospodarską  uprawia, na  której s ię  °zna najlepiej,  lub 
przynajmniej co lu b i : bo tego pewnie się° nauczy z czasem i  
to  mu korzyść przyniesie ; ślepe za ś  i nieoględne naśladowanie 
drugich  bezsprzeczne przynosi s t r a t y : je ś l i  bowiem adwo­
kat bierze procent od swych prawniczych wiadomości; je ś l i  
doktorowi posiadana przezeń umiejętność przynosi korzyści,
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toć i gospodarz  do stosownych tylko /, wiadomościami swemi 
gospodarskiem i pożytków s łu szn e  prawo mieć m oże: gdyż 
inaczej gospodarstwo tyle mu tylko przyniesie dochodu, ile 
z  na tu ra lnego  toku rzeczy  w ypaśdż koniecznie samo z siebie 
musi.«

—  ...

Poczem JO. X iąże P rezes ,  w raca jąc  do przerw anej n a r a ­
dy nad wnioskiem W. P io tra  Rom aszkana, tyczącym się cho­
wu bydła rogatego w Galicyi,  wezwał zgrom adzenie do po­
s tanow ienia  uchw ały :  czy Towarzystwo życzy sobie wzmocnić 
Komitet nową liczbą członków, j a k ą  i k tórych  do tego wy­
z n acza?  N a  co wypadła

U c h w a ł a  VI. Wzmocnić Komitet cz term a członkami 
jednogłośnie na to obranemi w osobach W. Antoniego My­
s ło w sk ie g o , JW. M ichała Hr. S ta rze ń sk ie g o ,  JX dza  A nto­
niego Klimy^ i W. Wiktora Obniskiego. Tak  wzmocniony Ko­
mitet upoważnia się do rozs trzygan ia  rozpraw  konkursowych i 
do użycia wszelkich środków do podniesienia chowu bydła 
rogatego w Galicyi zm ierzających, a Hrabiemu Tytusowi Dzie- 
duszyckiemu i W. Antoniemu Mysłowskiemu podziękować za  
ich patryotyczny postępek w wyznaczeniu nagrody.”

'■-u-J! SSte.------

N astępn ie  u p rasz a ł  Pan  Ju lian  Lubieniecki o g łos,  w k tó­
rym opowiedział doświadczenie swoje ja k ie  zrobił  z  nakadza-  
niem s ia rk ą  zgniłych  ziemniaków:

D O Ś W IA D C Z E N IE
JU LIA N A  LUBIENIECKIEGO R A TO W A N IA  ZGNIŁYCH ZIEM NIAKÓW  ZA 

POMOCĄ. NAKADZANIA SIARKĄ.

„W tym roku sprawdziłem pomysł le k a rza  półkowego 
p ana  Welz’a  ra tow an ia  ziemniaków od  zgnilizny za  pomocą



siarki. Przekonany, że środek ten jest niezawodny i nic do 
życzenia nie zostaw ia , podaje doświadczenie moje w tyin 
w zględz ie  dla rolnika i gorzelnika tak ważnym, pod rozpo­
znanie prześwietnego zgromadzenia.

W marcu b. r. kupiłem na lieytaeyi po zmarłym plebanie 
w Tadaniach, obwodu złoczowskiego, ziemniaki, z których 200 
korcy w murowanym lochu było zsypanych. Ziemniaki za j­
mowały dwie trzecie części wysokości lochu, z tej przyczy­
ny musiano przy przemiarze połowę na dziedziniec wynieść, 
która to połowa po odmierzeniu pozostałej w lochu, napo- 
wrót wsypaną została. Przy przemiarze okazała się w pobli- 
skości luftu znaczna ilość zmarzłych i gnijących ziemniaków*, 
wyłączono je troskliwie, wszelako nie wybrano ich ze wszyst- 
kiem z powodu ciasnoty w lochu. Nie myśląc ich trzymać 
długo, mniej zwazałem na to, zwłaszcza ze reszta ziemniaków 
była sucha i nadto podczas przemiaru na dworze w dniu po­
godnym i ciepłym przewietrzona. Loch miał luft do zsypy­
wania ziemniaków przeznaczony i zbyt przestronny. Z obawy 
kradzieży kazałem go zabić mierzwą i ziemią, mniemając, ze 
szerokiemi przy drzwiach szczelinami dosyć pozostanie miej­
sca dla wyparowania ziemniaków.

Zajęty czynnościami powołania mego nie mogłem zajrzeć 
do lochu przez dni trzynaście, czternastego dnia otworzyłem 
go. Ciepły zaduch i fetor ogarnęły mnie na wstępie, lecz cóz 
ujrzałem wewnątrz ? Ziemniaki moje były jakby wodą zlane, 
w wielkiej części nadgniłe, ziemia około nich zbłotniała, z 
murów piwnicy ciekła prawie wilgoć; zgnilizna rzuciła się na 
wszystkich punktach, miałem ziemniaki za stracone. Przed­
sięwziąłem więc ratować je sposobem pana Welz’a, w Tygo­
dniku rolniczo - przemysłowym ogłoszonym: kazałem postawić 
na środku lochu misę rozżarzonych węgli i wsypać cztery łóty 
miałko utłuczonej siarki, poczem luft i drzwi szczelnie zatka­
ne zostały. Ludzie, tej operacyi przytomni, śmieli się ze mnie 
i radzili ziemniaki bezzwłocznie kazać wynieść z lochu, prze­
brać i przesuszyć, rokując w przeciwnym razie niezawodne 
ich zgnicie. Zostałem wszakze przy mojem. Trzeciego dnia 
otworzyłem loch i z radością ujrzałem moje ziemniaki obe­
schłe cokolwiek. Nakadziłem znowu siarką jak pierwej; wil­
goć ustąpiła jeszcze bardziej, a za trzeciem nakadzeniem dnia 
dziewiątego, ziemniaki obeschły zupełnie, zgniłe przybrały po­
stać suchej gąbki, a mur wysechł tak, jak  przedtem nie był 
niegdy.
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Ziem niaki,  p rzy  otwartym odtąd lufcie, zachow ały  się 
dobrze, wilgoć i zgnilizna nie w raca ły ,  a wybierając po s ie ­
dmiu tygodniach z lochu ,  znalazłem je  aź  do spodu suche, 
ocalone, a z całej ilości ledwie korzec zgniłych wybrakowano. 
Z akup ił  je  dzierżawca z Kamionki Strumiłowej, m iał bardzo 
dobry wydatek w wódce; część wysadzona buja te ra z  w ło ­
dyg?) a  zgotowane najmniejszej odrazy  s ia rk i  czuć nie dają.

Ziemniaki moje należały  do gatunku  okrągłych, z s z a r ą  
ch ropow atą  łupą, m ączaste  i po ugotowaniu rozsypujące się°. 
Wchodząc do lochu po nakadzeniu  s i a r k ą ,  trzeba go wprzód 
p rz e w ie t rz y ć : albowiem g az  węglowy, nagrom adzony w dole, 
gas i  światło , a  niewiadomego lub n ieostrożnego mógłby udusić.*

Uwagi ILomitetu.
Powyższe doświadczenie, ja sn o  i zrozumiale wyłożone, 

je s t  prawdziwe i da się  ła two naukowo wytłómaczyć. Dawny 
to je s t  zwyczaj zapobiegać skw aśnien iu  wina paląc płócienne 
szmatki,  w s ia rce  zmaczane, w małym próżnym otworze szpun- 
towym, i prędko potym zam ykając ten otwór. P rzy  spaleniu 
s ia rk i ,  kwasorod w takim stopniu łączy  się  z s ia rka ,  że ztad 
powstaje gaz  kwasu s ia rkaw ego (201 części s ia rk i  łączą  się 
z  200 częściami kwaśorodu, gdy podczas tworzenia się  kw asu  
siarkowego albo witryoleju 201 części s ia rk i  łączą  się z  300 
częściami kwaśorodu). Powstały  gaz  kw asu  s ia rkaw ego  w ciska  
s ię  w pory masy winnej i wypędza z niej powietrze atmosfe­
ryczne,  a  z  niem i k w a s o r ó d ; po oddaleniu kwaśorodu d a lsza  
fermentacya j e s t  juz  niepodobna.

Takim ze sposobem i ziemniaki, w m i e j s c u  s z c z e l n i e  
z a m k n i e t e m ,  ochronią  się  od zgnilizny. Kwas s ia rkow y 
nape łn ia  piwnicę, a kwasorod zuzywa się ponajwiększej części 
do utworzenia kwasu s ia rkaw ego p rzy  spaleniu  s ia rk i  a  bez 
kwaśorodu  niemasz zgnilizny. ’

Atoli osuszenia piwnicy, o jakiem  pan Lubieniecki mówi, 
m e  można przypisać  kwasowi s ia rkaw em u: bo chociaż on po­
ły k a  wprawdzie wyziewy wodne, nie w takiej jednakże  ilości 
ażeby m iejsce, k tóre  bardzo wilgotne by ło ,  mogło bydź osu-  
szone.
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Co się tyczy użycia gazu kwasu siarkaw ego, pozosta­
łego ze spalenia s ia rk i, przeciw zgniliznie ziemniaczanej, Ko­
mitet sądzi za rzecz potrzebną dodać następujące uw agi:

a)  Że trudno je s t piwnicę tak  szczelnie zam knąć, ażeby gaz 
powoli drobniutkiemi szpareczkami nie uchodził, potrzeba 
więc od czasu do czasu, i to w niezbyt długich odstępach, 
kadzenie siarką powtarzać. Ztąd widoczna, że sposób ten 
ratow ania ziemniaków byłby zakosztowny, i tylko wtedyby 
się w ynagrodził, gdyby ziemniaki potrzeba było przez 
parę tylko niedziel ochronić od gnicia.

b) Po spaleniu siark i w zamkniętym lochu, należy doń wcho­
dzić z n a j w i ę k s z ą  o s t r o ż n o ś c i ą :  gdyż gazem kwa­
su siarkawego oddychać nie można: jest zatem niebezpie­
czeństwo uduszenia się dla wchodzącego wtedy do piwnicy: 
trzeba ją  wprzódy wywietrzyć i przymocowawszy światło 
na żerdce doświadczyć, czyli ono będzie się palić w p i­
wnicy bez gaśn ięcia: więc tylko wtedy jeżeli świeca nie 
gaśnie, można wejść do piwnicy.

N a wniesienie JO. Xięcia Prezesa żeby ten pożyteczny 
środek polecić Komitetowi do rozpoznania praktycznie, nastą ­
piła  powszechna

U c h w a ł a  VII. zgodnie z wnioskiem: Komitet ma się 
zająć rozpoznaniem tego środka praktycznie i podać go do 
powszechnej wiadomości.

JO. Xiąże Prezes wezwał Dra. profesora A ugusta Kun- 
zeka do odczytania swej przedmowy do popularnego wykładu 
fizyki. Przedmowa ta będzie niebawem drukiem ogłoszona 
wraz z samem dziełem.

Poczym JW. Referent Kazimierz Hr. Krasicki wspomniał 
o darach, które Towarzystwo gospodarskie otrzymało w xiąż- 
kach od W. Franciszka Leszczyńskiego, Adwokata krajowego, 
jako  dowód dobrych jego chęci dla tegoż Towarzystwa.

U c h w a ł a  VIII, Podziękować darodawcy imieniem To­
warzystwa.
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Nareszcie na mocy §. 19 ustaw JO. Xiaze Prezes we­
zwał zgromadzenie, ażeby przystąpiło do wyboru nowych 
członków. A tak na tóm trzeciem ogólnem zgromadzeniu człon­
kami czynnemi Towarzystwa obrani zostali

1. JW. Hr. Dunin Borkowski 
Henryk, z Mielnicy, obwo­
du czortkowskiego.

3. W. Dunin Jan, z Głębokiej, 
obwodn Samborskiego.

3. JW. Hr. Fredro Henryk, 
z Dubaniowic, obwodu 
Samborskiego.

4. W. Głogowski Artur, z Bo- 
ja ń c a , obwodu żółkiew­
skiego.

5. JW. Hr. Golejowski Jan , 
z Krzywcza, obwodu czort­
kowskiego.

6. JW. Bar. Horoch Kaiixt, z 
Wrzaw, obwodu rzeszow­
skiego.

7. W. Jaruntowski J a n , z 
Twierdzy, obwodu prze­
myskiego

8. W. Kamiński Julian Ale­
xander, ze Lwowa.

9. Dr. Lautner Franciszek, 
profesor publ. weterynaryi 
na uniw. lwów.

10. W. Lewicki Wincenty, z Ko­
niuszek, obwodu Sambor­
skiego.

11. W. Oborski Maxymilian, 
dzierżawca z Sieniawy, 
obwodu przemyskiego.

12. W. Pawlikowski Konstan­
ty, z Rozubowiec, obwodu 
przemyskiego.

13. W. Przyłęcki Stanisław, 
sprawujący tymczasowo o- 
bowiązki Sekretarza Towa­
rzystwa.

N a  p r z e d s t a w i e n i e :
JW. Tytusa Hr. Dzieduszy- 

ckiego.

W. Dawida Jędrzejowicza.

JW. Hr. Cypryana Komorow­
skiego,

W. Jabłonowskiego Ludwika.

W. Kraińskiego Maurycego,

W. Jędrzejowicza Jana.

W. Lewickiego Józefa.

JW. Hr. Zamojskiego Adama.

Dra. Augusta Kunzeka.

JW. Hr. Siemieńskiego Kon­
stantego.

JO. X. Prezesa Sapiehy Leona.

JW. Skrzyńskiego Zaręby 
Władysława.

W. Mysłowskiego Antoniego.
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14. W. Kniaź Puzyna Józef, W. Pietruskiego Izydora, 
z Gwoźdzca, obwodu koło-
mejskiego.

15. JW. llzewuski Hr. L eon , JO. X, Jabłonowskiego Karola, 
z Podhorzec, obwodu zło-
czowskiego.

16. JW. Hr. Stadnicki Edward, JW. Kazimierza Hr. Krasi- 
c. k. Podkomorzy, z Na- ckiego.
wojowy, obwodu sande- 
ckiego.

17. JW. Hr. Stadnicki Jan , z W. Smarzewskiego Zagłoby 
Boratyna, obwodu prze- Marcina.
myskiego.

18. JW. Hr. Starzeński Leopold, JW. Hr. Starzeńskiego Mi- 
z Dytkowiec, obwodu tar- chała.
polskiego.

19. W. Turowski Kazimierz Jó- W. Adama Kłodzińskiego, 
zef, ze Lwowa.

20. W. Żółtowski Józef, z Na- W. Augustynowicza Leona, 
waryi, obwodu lwowskiego.

Na tem zakończyło się posiedzenie i protokół zamknięty 
został.

We Lwowie, dnia 30 czerwca, 1846 roku.

L. Sapieha. Stanisław Przyłęcki.

Krasicki.
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Z ADAMIE DO MA©M©DY.

Komitet nieustający c. k. galicyjskiego Towarzystwa go­
spodarskiego, dopełniając uchwały ogólnego zgromadzenia 
z dnia 30 czerwca 1846, ogłasza następujące zadanie do na­
grody:

Jakie byłyby najstosowniejsze środki do pomnożenia w jak  
najkrótszym  czasie ilości i  do ulepszenia yatunku budła ro -  
yatctjo W Galicyi?

Jes t  oraz życzeniem Towarzystwa gospodarskiego, ażeby 
chcący na to pytanie odpowiedzieć, mieli przedewszystkiem 
na względzie celniejsze rasy bydła rogatego krajowego: aże­
by więc te dokładnie i gruntownie tak co do charakterysty 
cznych cech i utrzymywania opisali, a przytem mieli na uwa­
dze najznakomitsze teorye i sposoby chowu bydła rogatego 
w celujących w tym względzie krajach, z zastosowaniem do 
Galicyi; tudz.ez ażeby zwrócili swoją uwagę na wybór rasv 
bydła rogatego, ktoraby, jak  w Anglii, w krótszym czasie 
przydatna była do wypasu i dawania większej wagi mięsa.

Rozprawa za najlepszą uznana, uwieńczona bedzie za 
pośrednictwem Komitetu przez c. k. galicyjskie Towarzystwo 
gospodarskie nagrodą, ofiarowaną od dwóch szanownych ieeo 
członkow czynnych: JW. T y t u s a  Hr.  D z i e d u s z y c k i e g o  
i W. A n t o n i e g o  M y s ł o w s k i e g o ,  w kwocie 400 zr. sre­
brem, czyli 1600 złpol., łub też na zadanie uwieńczonego 
wyrownywającym tej wartości medalem złotym.

Czas do nadesłania odpowiedzi wyznacza sie od dnia 
ogłoszenia do  r o k u .

Gdyby żadna z nadesłanych w tym czasie rozpraw nie 
odpowiedziała zupełnie zamiarowi, pytanie to powtórnie przez 
Komitet ogłoszone będzie do nagrody.

Każda z nadesłanych rozpraw powinna mieć na czele 
godło i załączoną kartkę, dobrze opieczętowaną, zawierającą 
w sobie toz samo godło i wewnątrz imię, nazwisko i miejsce 
mieszkania piszącego.

We Lwowie, dnia 13 lipca, 1846 roku.
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i f  a i a
O UPRAW IE TU R N EPSU I O CZYNIONYCH 

PRÓBACH T E J  UPRAW Y U NAS.
P R Z E Z  MAXYMIUANA OBORSKIEGO.

P rz e s  ogłoszenie zadan ia  konkursowego, podanego na  
ostatniem posiedzeniu Towarzystwa przez dwóch szanownych 
jego członków, zwrócony zo s ta ła  uw aga na ważność chowa 
bydła w k raju  naszym.

U praw a wszelkich w arzyn, będąc je d n ą  z ważnych dźwi­
gni tego chowu, rozumiem że k ilka uwag o uprawie tu rnepsu  
ang ie lsk iego ,  które Komitetowi przesyłam , niebędą bez in te­
resu.

N ik t dzisiaj ju ż  niezaprzeczy, że zaprowadzenie upraw y 
turnepsu postaw iło  ŵ  Anglii chów bydła na  tym stopniu udo­
skonalen ia  jakiego żadne z ucywilizowanych krajów euro­
pejskich dotąd nie dosięgło. Upowszechnienie tej uprawy uw a­
żać można za  jedną  z najważniejszych zmian jakiej kiedy­
kolwiek doznało rolnictwo. Nietylko bowiem uprawa tu rnepsu  
zas tąp iła  ugór, przez  wyniszczenie chwastów rolę zanieczy­
szczających, lecz nadto dostarcza jąc  obfitej i pożywnej paszy 
podała  gospodarzom sposoby prędkiego wykarmiania bydła i 
wpłynęła skutecznie n a  poprawę i udoskonalenie wszelkich 
r a s  tegoż bydła. Wyznać można śm ia ło ,  iż bez upowsze­
chnienia uprawy turnepsu  Anglia niebyłaby w stanie wyży­
wienia tak  licznej i coraz w zrastającej ludnos'ci swojej. S z a ­
cowną tę roślinę wprowadził przed 50 laty  S ir  Joseph  Banks, 
ale jak  wszelka nowość nieodrazu zos ta ła  przyjętą przez  go­
spodarzy,  dopiero gdy korzyści jej okazały  się widocznemi, 
rzucono się do jej upowszechnienia.

Zostawiając sobie na później szczegółowe rozebranie tak 
tej uprawy, jako i innych warzyw na karm dla bydła uży­
wanych, o raz  porównanie ich użytku z używanerai dotąd u nas  
środkami wykarm u, do których spodziewam się dołączyć wy­
padki w łasnego w tej mierze doświadczenia, ograniczę się te­
r a z  tylko na skreślen iu  kilku myśli o uprawie turnepsu.
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Trzy są warnnki w uprawie tej nieodzowne do otrzr- 
mama dobrego zbiorą:

1. Grunt ^odpowiedni, to jest lekki ale zawierający w sobie 
duzo zyznycli części, oraz oczyszczony z chwastów.

2. Rola dobrze nawieziona i upraw iona, naw óz wszędzie z ie ­
mią nakryty  i niewystawiony na  dzia łan ie  pow ie trza ,  a 
tem samem na ulotnienie.

3. N asien ie  wypróbowane, w przepisanych odstępach i g łębo­
kości rzędami upraw iane.

Jeżeli tedy te warunki będą dopełnione, jeżeli powietrze 
będzie sprzyjające, a młode roślinki nie będą nadwerężone od 
m uszek, okopane dwa, a  nawet trzy  razy” gdy tego “potrzeba 
wymagać będzie, można się  z pewnością spodziewać dobrego 
zbioru. Przeciwnie zaś ,  gdyby który z tych warunków nie- 
miał bydź zachow any ,  wtenczas lepiej wcale nie b rać  sie do 
upraw y  tu r n e p s u : albowiem chybiony jeden zb iór  zan ieczy­
szcza  rolę i w następnych la tach  przynosi  czys ta  s t ra tę  dla 
gospodarstw a.

Bez wątpienia up raw a  turnepsu  na  większa skale  do n a ­
szego ^gospodarstwa z ła tw ością  wprowadzićby sie" dała  i 
chociaż klimat nasz  nie dozwala tak j a k  w Anglii zostawiać 
niewykopanych turnepsów w ziemi i spasać  ich na  gruncie , 
wszelako i tam wielka ich część przechowuje się w kopcach 

opatrzonych s łom ą,  podobnie ja k  u nas  kartofle '  i w ciągu 
zimy użytą bywa na karm  dla b y d ła ,  a  szcz eg ó ln ie j 'd o  
w y p asu  wołów.

Korzyści jakieby spłynęły  na  chów bydła krajow ego 
z  przymnożenia tak  znacznej ilości paszy  pożywnej, któraby 
m usia ła  bydź spożytą na miejscu, pomnożenie masy nawozów 
i podniesienie ich siły, a ztąd wpływ zbawienny na ogólne go- 
s p o d a rs tw o ,  każdemu ła two w oczy wpadną.

Przekonany o ważności tej uprawy, przed kilku je szc ze  
la ty  zacząłem siać tu rneps,  zna laz łszy ,  że g run t  był ku temu 
odpowiedni. Z pola gdzie sadzone bydź miały kartofle od­
dzielony zos tał kawałek gruntu , ’/ 4 część morga w ynoszący. 
N as ien ie  w małej ilości sprowadzone było z zagran icy ,  k tóre  
rozrzuciło  się  na zagonie. Zbiór był bardzo lichy z powodu, 
że postępowanie całe przy  tej uprawie nie było właściwe.
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N astępnego  roku  obznajomiony nieco lepiej z  upraw ą 
rzędową angielską (drill culture) z dzieł takową opisujących, 
wybrałem większą nieco przestrzeń pola pod turneps,  które 
z a ra z  z wiosny nawiezione zostało. Płużkiem, u nas  zw yczaj­
nie używanym do okopywania kartofli, porobiono na polu rzędy, 
na  15 cali od siebie odlegle, nasienie rękam i w ierzchem ‘ ich 
rozsadzono; następnie rolę oczyszczono z chwastów i rzędy 
okopano. Zbiór i tą  raz ą  okazał  się nieodpowiedni: rzędy 
bowiem zbyt mało od siebie oddalone niedozwolilv rozw in ię­
cia się  liściom i korzeniom, a ro ś l in k i ,  które z razu  gęsto 
z e s z ły , będąc zapóźno przerw ane, g łuszy ły  je d n a  d rugą i 
wzrostowi swemu przeszkadzały .  Sadzenie nas ien ia  rękam i 
w uprawie tu rnepsu  wcale nie da się zastosow ać: raz ,  ze ro ­
botą ręczna je s t  żmudna i ko sz to w n ie jsza ; powtóre, ' że n a ­
sienie turnepsu na rzędach rękami sadzone, zwyczajnie nie 
w jednosta jnej głębokości i w nierównej linii, wschodzi n ie re­
gu la rn ie  i u trudza  na  później użycie p łużka i plewacza. —  
Wszystkie te niedogodności usuw a siew m ach inką ,  bez której 
większych przestrzeni turnepsem uprawiać niepodobna. Je d n ą  
z przyczyn niepomyślnego zbioru w tym roku, było jeszcze 
lato nader  dżdżyste, i t o , że pole obrócone pod tu rneps było 
nieco z natury  swojej wilgotne, uprawie tej zupełnie p rz e ­
ciwne. Wreszcie wylew Sanowy zbiór także mocno n ad ­
werężył.

W roku 1844 dopiero zwiedzając gospodarstwo M icha­
łowskie na  zjeździe rolniczym u Hrabiego A ndrzeja  Zamoj­
skiego, miałem sposobność p rzypa trzen ia  się całej tej u p ra ­
w ie ,  która tam na znaczną skalę oddawna je s t  z a p ro ­
wadzona. Zaopatrzyw szy się w nasienie i w narzędz ia  na 
wzór tamtejszych zrobione u P. Plate w Zwierzyńcu, w or- 
dynacyi Zamojskiej,  jako to :  w pługi szkockie Smalla, s iewnik 
i plewacz do czyszczenia pola z chwastów między rzędam i,  
tym śmielej do dalszych prób przystąpić już  mogłem. 
W tym celu wybrane zostały n a  rok 1845 dwa morgi pola 
w gruncie lekkim, żyżnym, nadsanowym, które spokładano 
przed zimą, aby rolę wcześnie na  działanie mrozu i na s k r u ­
szenie wystawić N a ‘ w iosnę, skoro tylKo roboty w polu ro z ­
poczęte bydź m ogły ,  pole przez oranie kilkokrotne po­
przeczne i pow tarzane bronowanie j a k  na js ta ranniej z chwa­
stów oczyszczono. Gdy rola tym sposobem przygotowaną
zos ta ła ,  przystąpiono do wyorywania rowków p ługiem , s k ł a ­
dając naprzem ian  skibę je d n ą  do drugiej w odstępach 30 
cali od siebie oddalonych. W tak  przysposobione rowki roz-
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woził się dopiero nawóz o ile można drobny i niemierzwiasty, 
i  n a js ta rann ie j  rozrzuca ł .  Poczem rowki w podobny sposób 
j a k  przy  wyorywaniu rzędów pługiem zos ta ły  zamknięte, tak  
że te ra z  nawóz zupełnie zakryty  pod grzbietami wyniesionych 
rzędów znajdował się, i ro la  do siewu ju z  przygotowany była. 
Aby siewnik równo i bez zbaczania  po wierzchu rzędów mógł 
postępować, potrzeba je  było przed siewem zrów nać i p rz y ­
p ła szczy ć ,  robota ta  odbyć się  m usia ła  rękami, a le w roku  
bieżącym znacznie się u ła tw iła  użyciem lekkiego w alca ,  k tóry 
od razu  3 rzędy zajmował i p rzygn ia ta ł .  Siew najlepiej od­
bywać w końcu m aja  lub z początkiem czerwca. Ilość n a s ie ­
n ia  na  jeden morg użyta ,  w ynosiła  funt 1, łótów 5, czyli 
p raw ie  l* /2 kwarty  lwowskiej.  Dwóch ludzi,  z których jeden  
c iągną ł ,  drugi zaś  prowadził  siewnik, w ystarczy ło  do obsiania 
dwóch morgów w ciągu dnia. Po upływie dni k ilkunastu  
rzędy zaczęły s ię  zielenić i okrywać młodemi wypustkami 
tu rnepsów , a  gdy roślink i  doszły do pewnej wysokości p rz y ­
stąpiono do p rze ry w an ia ,  pierwej za ś  do oczyszczenia roli 
z  ‘chwastów między rzędami za  pomocą konnego plewacza. 
N arzędzie  to pożyteczne wielką w uprawie tej oddaje usługę. 
P a rą  końmi z jednym człowiekiem, oczyszczono przez dzień 
dwa° morgi ca łkow ite ,  pozostały tylko wierzchy rzędów, k tó­
rych  oczyszczenie dopełniło się  motyką. Plewienie konne po­
w tarza ło  się potym za  każdym razem, gdy chwasty  zaczęły rolę 
p rzysiadać .  ° P rzerywanie rzędów je s t  jedną  z najważniejszych 
robót w uprawie turnepsu  i wymaga pilnego dozoru, aby po- 
jedyńcze roślinki w należytych od siebie zostawione były od­
s t ę p a c h , to je s t  w odległości cali 9 do 10 jedna  od drugiej. 
W yrwane korzonki zaś  odrzucają s ię ,  lub też można ich użyć 
n a  flance, jeżeli zna jdu ją  się  miejsca próżne do zapełnienia. 
Po upływie pewnego czasu,  zwykle po drugiem plewieniu kon- 
nem, w zrusza ją  się rzędy zwykłym płużkiem do kartofli uży ­
w anym , wierzchy ich zaś m otykam i,  jednakże bez obsypy­
w an ia ,  i na  tern kończy się robota około uprawy turnepsu. 
Zostawione te ra z  sobie samym ro sn ą  szybko i wkrótce buj- 
nemi i rozłożystemi liśćmi ca łą  o s łan ia ją  ziemię.*) Czas wy­
kopywania tu rnepsu  p rzypada zwyczajnie w końcu paździer-

fc) O b szern iejsze  i d ok ład n iejsze  opisanie up raw y  rzędow ej r z e p y , brukwi  
i  kartofli z n a le ść  m ożna w  B o c z n i k a c h  g o s p o d a r s t w a  k r a ­
j o w e g o ,  tom ie III., p iśm ie ze  w szech  miar szacow n em  i z a s łu g u -  
jacein, aby  s ię  zn a jd ow ało  w  ręk ach  każd ego  za sta n a w ia ją ceg o  s ię  
gospodarza.
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nika lub początku l is topada,  wydobywanie z ziemi ła two sie 
odbywa,  przed zwiezieniem potrzeba tylko głowy z korzon ­
ków i ziemi oczyścić,  liście i łodygi poobcinać.

Zbiór zeszłoroczny z powyższych dwóch morgów wy­
nosi ł  360 koccy. Niektóre pojedyncze tu rnepsy  ważyły 1Q 
do 12 f un tó w , i jakkolwiek nazwaćby go można do br ym , 
nie może on wszelako iść w porównanie ze zbiorami otrzymy- 
wanerni w Angli i .  26 ton czyli 520 cetnarów jes t  to co 
zwyczajnie dać powinien ak r  pola obsiany tu r n e p se m : przyj­
mując zatem wagę jednego korca na  180 funtów wiedeńskich,  
morg wiedeński  powinienby dać 670 cetnarów Wiedeńskich, 
czyli  korcy naszych 372,

Zwiezione i w kopce ułożone turnepsy użyte były w cią­
gu zimy na karm dla owiec, bydła oraz  na  wypas dwóch 
wołów wziętych na próbę i były wielką pomocą w tym roku,  
w którym brak zdrowej paszy tak był w gospodars twie do­
tkliwym. Jałownikowi szczególniej  dobrze ka rma  t a  posłużyła .

Wspomniałem wyżej,  że wszystkie bydło w Angli i  p rze­
znaczone na rzeź wypasa się głównie turnepsem.  Sławione 
co do gatunku i pożywności  mięso angielskie winno temu j e ­
dynie swój piękny pozór.  Nigdy mięso u nas  wychodzące 
z b rahy nie będzie mieć takiego smaku,  ani  będzie t ak grubo 
obłożone i poprze ras tane  t łustością.  S twierdzi ła  to próba 
wypasu dwóch wołów,  które w ciągu tej zimy od 24 g rudn ia  
do dnia 1 marca  zebranemi w roku zeszłym turnepsami były 
karmione.  Każdy z nich dostawał  dziennie ćwierć,  czyli 45 
funtów wiedeńskich siekanego i dobrze z s ieczką wymiesza­
nego turnepsu,  przytem dziennie 15 funtów' s iana o raz  słomy.  
Spożyły przeto przez przeciąg dni 96 turnepsu 48 korcy i 
s i ana  cetnarów 32. Okoliczni r ze /n icy  ubiegali  s ię o te woły. 
.Mięso z nich było wyborne i łoju miały obficie. Wynikłość 
sprzedaży była nas tępu jąca :  kosztowały woły przed pos ta ­
wieniem na  stajnie 50 fi. m. k., sprzedano je  za  100 fi. m. k., 
dały więc zysku 50 fi. St rąciwszy z tego wartość s iana 
12 fi. im k., mniej więcej pozostanie za turneps  38 fi. m. k., 
czyli prawie po 48 kr.  m. k. za korzec.  Rachunek ten j ednakże  
opar ty na cenach względnych zakupna  i sprzedaży wołów 
nie mógłby bydź użyty za zasadę,  może j ednakże dać miarę 
przybl iżoną zysków,  któreby s ie  z podobnego wypasu wołów 
osiągnąć dały.

7



Mając w tym rokn przeszło 6 morgow  ̂zasianych tuf- 
nepsem i  zam ierzając odpowiednią ilość wołów postawić na 
w y p as, wypadki tegorocznych w tej mierze prób Komitetowi 
W swoim czasie przedłożyć nie zaniedbam.
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W ZGLĘDEM  POW TÓ RNIE P O JA W IA JĄ ­

C EJ SIĘ CHOROBY ZIEM NIAKÓW .
P R Z E Z  F E R D Y N A N D A  S T IE B E R A .

Pojaw iająca się  znowu w bieżącym roku  zgni l izna  z ie­
mniaków, za g raża ją ca  nędzą, nape łn ia  w szystkich  mieszkań* 
ców największa obawą i przekonuje n a s ,  ja k  mało z ta je­
mnicami przyrody i z patologią św ia ta  roślinnego obeznani 
je s teśm y.

Teraz  widzimy tę chorobę t y l k o  n a  w c z e s n y c h  z i e ­
m n i a k a c h ,  s z c z e g ó l n i e  w m o c n o  z g n o j o n e j  z i e m i  i 
n i e p r z e p u s z c z a l n ą  w a r s t w ę  s p o d n i ą  m a j ą c e j ,  a 
n a  n i z i n a c h  p ó ź n e  g a t u n k i  k a r t o f e l  j a k o t e ż  p ó ź n o  
s a d z o n e ,  b y ł y  p o n  a j  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  c a ł k i e m  w o l n e  
o d  z g n i l i z n y .

Is to tna  przyczyna, podług mego przekonania ,  leży w nad ­
zwyczajnych zm ianach p o w ie t rza ,  gdy po posusze, po mie­
siącu t rw ające j ,  nas tąp i ły  raptem długie, rzadko p rzeryw ane 
deszcze z upa łam i ,  czego żaden ro zu m , żadna s i ł a ,  żadna  
ró szc zk a  czarodzie jska odmienić nie zdoła.

Organiczne funkcye roślin  są ,  j a k  wiadomo, w peryodzie 
rośn iec ia  zupełnie inne niżeli w porze d o jź rz e w a n ia ; te m uszą 
przez*wpływy rozmaitych zewnętrznych potęg także rozmaicie 
i tym bardziej bydź modyfikowane, im bardziej one o rgan i­
zmowi w jednej porze is totnie sprzy ja ją ,  w drugiej koniecznie 
szkodzić mogą, przeto mokroć naw et i w iększa  je s t  konie­
czną potrzebą” w pierwszym czasie podczas wzrostu, p rzeci­
wnie suche ciepłe powietrze je s t  koniecznym warunkiem  w 
czas ie  dojźrzewania.

Tegoroczna ustaw iczna posucha  ku schyłkowi wiosny 
opóźniła w zrost ro ś l in ,  zbyteczne deszcze w lecie p rzeszko­
dziły  Dormalnemu dojźrzeniu wczesnych gatunków ziem niaków :

*7 W
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ponieważ w s tan ie  rozw ijan ia  s ię  przy  nadzwyczajnej pełności 
soków prze rw an ie  obiegu ich, ztąd szybkie więdnienie, rd z a  i 
parchy  n a  n a c i ,  ło d y g a ch ,  korzeniach i bulwach powstają. 
(Obacz moje sp raw ozdanie  z 29  g rudn ia  1845),*)

Chociaż powietrze nie zw aża  an i na  geograficzne ,  ani 
n a  klimatyczne i składowe położenia, jednakże ośmielam się  
z n ie jaką pewnością zaręczyć, ż e  n a  g r u n t a c h  c h u d y c h  
p r z e p u s z c z a l n y c h ,  n a  s u c h y c h ,  k a m i e n i s t y c h  p o ­
c h y ł o ś c i a c h  m a ł o  b ę d z i e  ś l a d ó w  c h o r o b y  z i e ­
m n i a k ó w ,  j a k  się  to i p rzeszłego  roku pokazało.

Gdy zetknięciu się  zewnętrznych wpływów i ich wzaje­
mnemu dzia łan iu  zupełnie  zapobiedz nie m o ż em y , pozostaje 
nam jeden  środek, równie tak  os ta teczny ja k  rzeczona choroba, 
opar ty  n a  doświadczeniach miejscowemi okolicznościami go- 
spodarsk iem i spraw dzonych . »Niedojrzalo zebrane ziemniaki 
m arsz cz ą  się  zwykle, (dojźrzewają w leżeniu) i nie tak  łatwo 
gniją« O parłszy  się  n a  tej zasadzie  zgodnej z n a tu rą ,  moja 
r a d a  dąży do tego, a b y  z i e m n i a k i  w y k o p y w a ć  w c z a ­
s i e ,  g d y  j e s z c z e  n a ć  j e s t  ś w i e ż a ,  z i e l o n a ,  a p r z e ­
t o  d o w o d z i ,  ż e t a k ż e  i b u l w y  j e s z c z e  z u p e ł n i e  s ą  
z d r o w e .  Gdy z re sz tą  sposoby i miejsca przechowania odpo­
w iadają  na tu ra lnem u charak terow i owocu bulw iastego, resz tę  
t rzeba  zdać n a  opatrzność boską.

Ten sp o só b ,  w sw ych sku tkach  pom yślny , potw ierdzają  
w pros t  opieszali g o spoda rze ,  którzy  przez późne posadzenie 
ziemniaków i  spóźniony zbiór tychże, ochronili je  od zepsucia. 
J a  sam  mogę jeszcze kilka exemplarzy tak ich  jednorocznych 
ziemniaków aż  dotąd zdrowo utrzym anych, jako istotne zjawisko 
z mego w łasnego zapasu  pokazać, i odwołuję się do M .T . W a r -  
r o n a  ( libr.  3 ) :  » u t  p o t i u s  i n  a r e a  e t  a c e r v o ,  q u a m  
i n  a g r o  g r a n  d e s c a n t  f r u i n c n t a ;  c o n s t a t  e n i r n  s i  
t e m p e s t i v e  d e c i s a s i n t ,  p o s t e a c a p e r e  i n c r e m e n -  
t u m . «  (Ażeby zboża raczej n a  gumnie i w brogu dochodziły 
a  n iżeli n a  polu: bo wiadomo, że gdy wcześnie się żeżną, 
potym ich przybywa).

T reść  tego sp raw ozdania um ieściliśm y niżej w  uw agach  Komitetu nad 
tą  rad ą . P .  K.
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Gdy zaś obok wielkiej ważności i szczególniejszej nagło­
ści przedmiotu mniej chodzi o uczona, w praktyeznem życiu 
Hic n ieznaczną  rozprawę, ile raczej o wytrawną praktykę, 
dodaje do tej°krótkiej wiadomości tylko jeszcze tę uwagę: że 
ziemniaki z nasienia uzyskane, których siew w celu odrodze­
nia wielostronnie był zalecany, a które podług brzmienia nie­
go wyżej przytoczonego sprawozdania, także uległy zgniliznie, 
i tego roku doznały tegoż okropnego losu, gdy roślinki kar­
toflane, których nasienie z Ameryki prosto przez Hamburg ze 
znacznym kosztem sprowadziłem i starannie pielęgnowałem, 
w czasie kiedy bulweczki zaledwo się poczęły rozwijać, dotknięte 
zostały chorobą na naci i korzeniach jednocześnie i jednoro­
dnie z krajowemi ziemniakami. O tern zdarzeniu, o ktorem 
może miejscami wątpiono, tutejsze władze w troskliwości swej, 
przekonały się oczywiście na miejscu.

Nareszcie pytanie: co obok naszej nieudolności posłuży 
do ubłagania na tu ry , która wymaga szczęśliwego podniebia, 
wielkiej p racy , energicznej woli i rozumnej oględności, albo 
też czem można ziemniaki zastąpić? W tym względzie odsy­
łam gospodarzy do obiedwóch moich rozpraw o uprawie t o p i ­
n a m b u r ó w  czyli bulwy.*)

Oczekiwanie nie zawiedzie nas w p rzysz ło śc i : zamiast 
tego co musimy stracić, będziemy mieć coś innego, jeżeli usil­
nie i łącznie o to starać się będziemy.

W Andrychowie, dnia 21 sierpnia, 1846.

I I B L o m i i c A i i  •

Dodajemy następujące jeszcze uwagi nad powyższą radą 
Pana S tiebera :

a j  W przeszłym roku zadawałem sobie pracy, powiada Dr. A. 
Kunzek, chcąc dójść jasnego wyobrażenia przyczyn tej cho­
roby z doniesień w pismach czasowych o niej ogłaszanych, 
lecz mnie właśnie tak samo zdarzyło się, jak  profesorowi 
Hlubekowi, który w dziele swćm o gospodarstwie niedawno 
wyszłćm, pow iada: »Ze wszystkich sił starałem się z Cha­

ts) U m ieścim y w  tom ie n astęp n ym . P .  K.
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icj cnoroby,osu podań dojść charakterystycznych oznak 
lecz takie zamieszanie panuje w podaniach, że równie tak

bih)ńSkiejTieiny si§> jak niegdyś przy bud0łvie wieży ba-

SLS UST"1 “ w m  roku ** L d “
b)  Że zgnilizna dosięga także ziemniaków i z nasienia wyho­

dowanych tak samo jak  i innych z bulwy, potwierdza sie 
także w Bohorodczanach, w obwodzie Stanisławowskim* 
gdzie posiano amerykańskie nasienie, prosto z T r v S  
sprowadzone, a jednakże ziemniaki dotknięte zos?ałj choroba
rn a  Wa ? CU- s ie i .p n ' a b ‘ r - wykopywano kartofle w B oho­
rodczanach i natychmiast pędzono z nich gorza łkę , aby
przynajmniej choć cośkolwiek uratować.

We Lwowie, dnia 2  września, 1846.

Pan Stieber nadesłał nam dodatkowo wspomniane wvżei 
uwagi swoje, fizjologicznie uzasadnione, nad choroba zie 
mniahow w przeszłym mokrym roku. Komitet uważa za" rzec/
tych uwTg P C d° wia^om°ści gospodarzy samą tylko treść

1) Ziemniaki, które były posadzone na gruncie żyznym, głę­
boko spulchnionym, tudzież na nizinach, zostały bez ró ­
żnicy mniej więcej choroby dotknięte.

2) Ziemniaki wcześne, tak nazwane Jakóbówki, jakoteż żółte 
okrągłe pańskie, posadzone na piaskach i w gruncie zwię­
złym były całkiem wolne od choroby; także ziemniaki an-
S S a i  'I " as/i m l:raJu sadzone, miejscami tylko dotknięte zostały od tej choroby. G

nazwane pańskie ziemniaki, będące bardziej 
S i n i  n a w A t  '  t w a r d s z e ’ m n , e J *»yły choroba nawie- 
fnne gatunki. W grU'1Cie d0brym’ Sll“ie navTiezi° n y n ,  niżeli

4) doikn nia k i / a i PłU! iem bez Srz§del{ sadzone, bardziej były 
dotknięte od choroby, niżeli na wysokich wypukłych zago-
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nach, labo na te same stosunki wystawione: ponieważ, jak  
twierdzi pan Stieber, zbyteczna^ woda brózdami po obgar- 
tywaniu powstałeini, ściek należyty miała.

5) Pan Stieber nie uważa tej choroby za nową: bo on sam
dostrzegł już jej w latach 1840 i 1844, a nawet i  Thaer
widział już raz  ją  w roku 1790 na swojem polu.

6) Podaje środek, przez siebie z najlepszym skutkiem uży­
wany, do zachowania od zgnilizny chorych ziemniaków. 
Środek ten zasadza się na tein, aby ziemniaki przesypy­
wać suchym piaskiem, a gdzie tego niemasz, należy pod 
kartofle i między niemi, gdy się będą na miejsce prze- 
chowku zsypywać, warstwami dać dostateczną ilość suchych 
liści i iglic z drzewa sosnowego lub jodłowego, albo tez 
trocin, aby tym sposobem przystęp powietrza zatamować.

7) Pan Stieber zwraca uwagę gospodarzy na wielką niedba- 
łość, z jaką  zwykło się postępować przy rozkrawywaniu 
ziemniaków na sadzenie: bo się nie zwaza na to ,  azali 
oczka nasienne pochodzą z górnej lub spodniej części. 
Spodnia część zawsze więcej jest  dojźrzała, mączysta, bar­
dziej opatrzona w silne rostki, a niżeli wierzchnia, wodni- 
s tsza  z łodygą połączona; ztąd oględni gospodarze zwykli 
nasienniki krajać na dwie lub trzy części, mające całe oczka 
z dolnej części, na której rostki na wiosnę przez swe silne wy­
kluwanie się są  widoczniejsze. Przezto, podług pana Stiebera, 
oszczędza się ich najmniej dwie trzecie części. Wprawdzie i 
wierzchnia części są zdatne do sadzenia, ale doskonale wy­
kształcone rostki dolnej części, które mają zwykle silniej 
oznaczone oczka, dają bujniejszą roślinę, która daleko wcze­
śniej, więcej i większe bulwy osadza. Należy takie pokra­
jane kartofle nieco na powietrzu osuszyć, ażeby części prze­
krojone nie gniły, co łatwo zdarzać się zwykło w ziemi. Pan 
Stieber, doświadczeniem nauczony, zarzuca sposób rozmna­
żania przez wykrawywanie samych oczek : bo w tym przy­
padku masa przy wyjętym oczku pozostająca zamało posiada 
pożywności potrzebnej, w czasie suchego powietrza zwy­
czajnie ginie, a w czasie bardzo mokrego łatwo gnije, po­
nieważ takie oczka daleko gęściej muszą bydf sadzone, a 
niżeli całe lub przekrojone kartofle, a dojrzewanie przy­
najmniej o czternaście dni się opóźnia.

Te są najważniejsze i najciekawsze purikta w rozprawie
Pana Stiebera; - co do zasad jego fiziologicznych Komitet nie
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ze  w szystk iem  s ię  zg a d z a :  albowiem za sad zaja  s i e  one na 
p rzyp u szczen ia ch ;  także sądzi Komitet, ze  Jeszcze  zaw cześn ie  
je s t  ju z  ^teraz w ydawać stan ow cze  zdanie o przyczyn ie  ch o ro ­
by, ale  ze  byłoby konieczn ie  potrzebnem fakta zbierać, któreby  
n a s  do poznania  tej przyczyny i do potrzebnych środków  o- 
chronczych  doprowadzić m ogły .  Przeto  Komitet w zyw a w ła ś c i ­
c ie l .  z iem sk ich ,  ażeby mu udzielil i  sw oich  dośw iadczeń  nad 
chorobą kartofli i  w szczeg ó ln o śc i  opisali:

1 )  Czy choroba dotknęła  sam e tylko kartofle posadzone na 
roli mocno z g n o jo n e j , bardzo żyznej,  czy li  też i te, które  
były sa d zone  na gruntach p ia s z c z y s ty c h ?  Czy w mokrych

. Okolicach rosnące kartofle bardziej chorobą dotknięte były  
a n izełi te, które na suchćm polu s ię  zn a jd o w a ły ?

2 )  Czy chore kartofle posadzone by ły  w cześn ie  lub p óźn o ?

3 )  Czy w c za s ie  wzrostu nadzw yczajne zm iany powietrza pa-

J T i ? ’Sien? sis ° “e zasadMl1 1 »  * to »  « * e  po-

4 )  Czy w szy stk ie  rodzaje kartofli w równym stopniu choroba  
dotknięte były lub czyli n iektóre przy równych zresztą  
stosu n k ach  ochronione z o s t a ły ?  r e s z t ą

5 )  Jak i wydatek chore kartofle w gorzelni ok aza ły  • i C7V
przy karmieniu niemi nie m ożna było dostrzedz żadnych  
szk od liw ych  sku tk ów ? “n jcn

N a ko n iec  byłoby do ż y c z e n ia ,  aby panowie z iem ianie  
w szystk ie  do tej choroby śc iąg a ją ce  s ię  w ażn iejsze  z jaw iska  
w ym ienili  tudziez swoje domysły , które o p rzyczynie  tej choroby  
z  w ła sn eg o  dośw iadczen ia  p o w z ię l i ,  Komitetowi nadesłali

S  u d L h ł  W,ad° m0sci takie razem  zebrał i  publiczności  

We L w ow ie , dnia 11 październ ika , 1846 .

 **>»>♦> & ̂
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O ZASADACH

CHOWU BYDŁA W  AYGŁII,
R O Z P R A W A  ANDR ZEJA HRABIEGO ZAMOJSKIEGO, CZŁONKA 

KORESPONDUJĄCEGO.

W 8 !f 1!?.
V f c

Chcąc się  koniecznie szanownemu c. k. Towarzystwu 
g ospod a rc ze m u g a l icy jsk iem u  wywiązać za  wybranie mnie n a  
cz łonka korespondującego, umyśliłem, nim do jakiej lepszej 
p racy  dla Tow arzystwa wziąć się  potrafię, p rze s łać  mu zeb ra ­
ne wiadomości, z różnych dzieł ang ielsk ich ,  w związku bę­
dące z  podanem na konkurs  przez  Towarzystwo zadaniem*

rJakie by łyby  najstosowniejsze środki do pom nożen ia  
w  jak n a jkró tszym  czas ie  ilości i  do u lepszen ia  gatunku by­
d ła  rogatego w  G a lic y i?•

Ponieważ -o raz  j e s t  życzeniem T ow arzystw a g ospoda r­
skiego , ażeby w rozw iązaniu  powyższego zadan ia  miano 
między innemi na  uwadze najznakomitsze teorye i sposoby 
chowu bydła rogatego w celujących w tym względzie k ra ja ch ,  
tudzież ażeby zwrócono uw agę na wybór ra sy  bydła rogatego, 
któraby. ja k  w Anglii, w najkró tszym  czasie  p rzydatną była 
do wypasu i daw ania  większej wagi m ięsa ,« —  ̂ sądzę, że 
p rzesy ła jąc  Towarzystwu 'zeb rane  tu w iad o m o śc i , zrobię 
p rzys ługę  chcącemu się żądaną  przez Towarzystwo za jąć  
rozprawą”, z e  w z g l ę d u  n a  z a s t o s o w a n i e  do Galicyi 
p rzy ję tych  w Anglii teoryi i sposobów postępow ania  w h o ­
dowaniu inw entarzy .

Galicyę mało znam, n ie mogę więc podjąć się tej o s ta ­
tniej roboty” ale p rzesy ła jąc  z a s a d y ,  szczerze  się ucieszę, 
jeżeli te wiadomości okażą  się Tow arzystwu przydatne.

Zasady  powyżej wzmiankowane czerpałem z  kodexu ro l­
nictwa S ir  John S inc la ir ’a , i z Book of the F arm  H enryka 
S tephens  z  roku  1844go. Oba te  dzieła  tłómaczę.
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W każdym prawie k ra ją  p rzeznacza ją  większy część 
ziemi na  hodowanie i u trzym ywanie żywego inw entarza .  vw  
pierwotnych wiekach był on jedyną  m iarą bogactwa. Z cza­
sem wszakże, gdy się  wzięto do up raw y” zboża, s ta ł  s ię  on 
mniej w ażnym ; ponieważ wszelako i w tej uprawie n a m ”je s t  
pomocnym, dosta rcza jąc  zarazem  różnych artykułów do ży ­
wności i innych potrzeb ż y c ia ,  chów jego  bardzo je s t  za j ­
m ującą ga łęz ią  gospodarstwa.

R oz trząsa jąc  ten przedmiot, k ilka tylko o g ó l n y c h  uwag 
p rzeds taw ić  za m ie rzam : I. O w łasnościach najpożądańszych 
w żywym inwentarzu . II. O zasadach  ulepszonego” hodowa­
nia. III. O prowadzeniu jego, —  Chcąc szczegółowo w szys t­
kie te przedmioty r o z e b ra ć ,  potrzebaby niemałe nap isać  
dzieło,

I. O WŁASNOŚCIACH NA JPOŻĄDAŃSZYCH W ŻYWYM 
INW ENTARZU,

Pod ogólnym wyrazem i n w e n t a r z  ż y w y  rozumiemy 
rozmaite rodzaje zw ierząt domowych, używane przez cz ło­
wieka ja k o  narzędzia pomocnicze do p rac y ,  około przerobie­
n ia  na  swój użytek płodów ziemi, które w naturalnym  swym 
stan ie  nie mogą bydź stosowne do zaspokojenia jego potrzeb. 
Tę sam ą myśl wyraził  Bakewell, gdy opisał inw entarz  żywy 
jako  maszyny s łużące do zamieniania na  pieniądze trawy i 
innej zwierzęcej paszy. Lecz pieniądz je s t  w istocie tylko 
znakiem bogactwa, gdy tymczasem inw entarz  żywy je s t  p ra-  
wdziwem bogactwem.

N astępujące są  w ogóle własności najpożądańsze  dla ży­
wego inw en ta rza :  1. W z r o s t ,  3.  K s z t a ł t ,  3.  W c z e s n e  
w y k s z t a ł c a n i e  s i ę ,  4.  S k ł o n n o ś ć  d o  w c z e s n e g o  
u t u c z e n i a  s i ę ,  5. Z d r o w a  i s i l n a  b u d o w a ,  6. P ł o- 
d n o ś ć ;  przytem co do bydła służącego n a  po k arm ,  
7. G a t u n e k  m i ę s a ,  8. S k ł o n n o ś ć  d o  u t u c z e n i a  
s i ę ,  9. L e k k o ś ć  o d p a d k ó w ,  to je s t  kośc i ,  wnętrzności 
i  głowy.

l . W Z B O S T ,

P rzed wprowadzeniem popraw  przez Bakewell’a około 
ulepszonego chowu bydła przedsięwziętych, s ta ra n o  się tylko 
w bydle o w zro s t ;  skoro sz tukę ro s łą  wychować kto potrafił,



107 —

cieszył się cenę przedażną, nie pamiętając o koszcie wychowu. 
Odkąd hodownicy z większą ścisłością zajęli się swą sztuką, 
bydło małego a raczej średniego wzrostu przekładają nad 
inne z przyczyn następujących.

1. Małe bydło daleko łatwiej wyhodować, tuczy się ono 
na lichszej p a s z y , na którejby rosłe bydło ledwie wyży­
wienie znalazło.*) 2. Mięso z niego jest piękniejsze, soczy­
stsze, smaczniejsze i pospolicie piękniej m a r m u r k o w a n e ,  
czyli tłuszczem przerosło bywa, zwłaszcza z wołów przez dwa 
la ta  tuczonych.**) 3. Rosłe bydło nie jes t  tyle stosowne na 
ogólne spożycie, ile średnie i małe, mianowicie w czasie 
upałów. 4. Takie bydło bardziej grzęźnie na pastwiskach, a  
tern samem je psuje, a niżeli małe. 5. Nie jes t  tyle ruchawe, 
potrzebuje więcej spoczynku, z większóm się pasie wysi­
leniem i samą tylko najlepszą paszę spożywa. 6. Małe kro­
wy z prawdziwej rasy mlecznej dają stosunkowo więcej mle­
ka od dużych. 7. Małe woły można utuczyć trawą nawet 
nie zbyt dobrą; tymczasem rosłe wymagają najżyżniejszych 
pastwisk lub chowu na stajni, a wtedy wszelkie zyski rolni­
ka  przez wykłady pochłonięte zostają. 8. Daleko łaj wiej 
przyjść do małego, kształtnego i prędko tuczącego się by­
d ła ,  a niżeli do rosłego. 9. Wielu, którzy nie są  w stanie 
utrzymać ani nabyć rosłego bydła, potrafi małe hodować i 
łatwiej znieść s tra ty ,  gdy się takowe zdarzą. 10. Małe 
bydło lepiej się sprzedaje, bo rzeźnicy dobrze wiedzą, iz 
stosunkowo więcej pieniędzy otrzymają z różnych cząstek 
małego wołu, niż z rosłego, dlatego też drożej płacą za dwa 
woły po dwanaście kamieni w ćwiartce ważące (kamień mię­
sa = 8  funtom ang.) ,  niż za jednego, którego ćwiartka dwa­
dzieścia cztery kamieni waży.

*) P ew ien  gospodarz ,  Który ros łe  owce zam ienił  na m a łe ,  p o w ięk s zy ł  
przezto liczbę sw y c h  owiec i jagniąt  z 660 na 890 (pa trz  Dr. P a r ry s  
E ssa y s  on the Merino Sheep) a  zy sk  przezto podniósł się z 4 5 0  funtów 
sz terl . ClBOOO z ł .  poi.) czyli 4500 z ł r .  m. k. na 724 funt. sz terl .  C28960 
f c ł . p o l . ) N i e  na le ż y  w s z a k ż e  hodować zawodu nieodpowiedniego żyzności 
pas tw iska ,  czyli inaczej mówiąc, m ałych sz tuk  na  żyżnym  gruncie.

# $ )  M a r m u r k o w a t o ś ć  mięsa (co  my m i ę s e m  p r z e r a s t a ł e m  zo- 
w iem y)  czyli  obecność t łu szczu  w  n iezby t  grubych w ars tw ach  po­
między mięsem, za le ż y  w ie lce  od w ieku  zw ierzęcia .  Zawód bydła  
z  gór szkockich, gdy do zupełnego w zrostu  przychodzi,  w ydaje  mię­
so doskonałe, n a w e t  po ośmiomiesięcznem tylko tuczeniu*
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Na stronę znowu rosłego bydła twierdzą: 1. iż nie
wchodząc w to", czyli bydle ro s łe , od urodzenia aż do za­
rżnięcia, więcej spożywa paszy od małego, pewną jest 
rzeczą, że równie dobrze teina, co je na opas zakupił, spo­
żytą paszę, jak małe bydło opłaci; 2. że lubo niektóre du­
że woły mają mięso gruboziarniste, tam jednak, gdzie zw ra­
cają uwagę na sposób ich karmienia, (jak n. p. w Herfordshire) 
z dużego wołu mięso równie delikatnem będzie jak  z ma­
łego ;  3. że jeże li‘małe bydlęta przydatnieszę są na spoży­
cie dla wieśniaków lub dla mieszkańców miasteczek, rosłe 
wszakże bydło zawsze lepiej popłaca na targach większych 
miast, a mianowicie stolicy; 4. że jeżeli inięso z małego wo­
łu  jest  lepszem gdy świóże; mięso przecież z wielkiego wołu 
bywa najstósowniejszein do zasolenia na pekelflajsz, który 
jes t  bardzo ważnym przedmiotem w kraju nadmorskim i han- 
dlownym: bo im warstwa mięsna jest g rubsza ,  tein lepiej
mięso po osoleniu soki w sobie zatrzyma i zdatniejszem bę­
dzie do dalekich podróży; 5. że skóry z dużych^ wołów bar­
dzo są poszukiwane w wielu rękodzielniach ; 6'. że bydło ro­
słe w ogólności temperamentu jes t  więcej powolnego i łago­
dnego ; 7. że w dobrych pastwiskach bydło i owce wzro­
stu nabierają bez szczególnej nawet baczności tuczącego;
przeto rosły" inwentarz najstosowniejszym jest  dla takich
pastwisk; 8. że ponieważ tuczenie bydła, a nawet i skopów, 
olejnemi kuchami wielce udoskonalono i upowszechniono, ko­
rzyści z tego na rosłem jedynie bydle okazują się :  małe bo­
wiem równie dobrze się wypasa na trawach i turnepsach; 
9. że duże woły lepsze są  do roboty aniżeli małe, ponieważ 
dwa duże czterem małym" w pługu lub wozie równają się.*)

W tento sposób bronią dwóch powyższych przeciwnych 
sobie opinii, z których się" okazuje, iż wiele zależy od pa­
stwisk, sposobu spożyeia, targów i t. d., i że jedna i druga 
w i e l k o ś ć  ma swoje korzyści. Rozsądni jednak hodownicy 
powinni przekładać bydło średniego wzrostu, chyba ze mają 
pastwiska szczególnej żyzności.

D a v i s  o f  L o  n g ł e a t ,  jeden znajzawołańszych rolników 
szkockith, zostawił ciekawe uwagi nad wzrostem bydła. Ubolewa

O statn i ten  w zg ląd  mniej je s t w ażn y m  w  krajach , gdzie zim y są  d ługo­
trw a le , pon iew aż z  w o łó w  roboczych m a ty  p oży tek  by w a w  czasie  
m rozów . CPrzyp. ttomuczu)*
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nad tćm, iż usiłowania, jakie dotąd czyniono dla poprawy Z ll  krów, koni i owiec, /.byt wiele opierały się na zasa­
d ę  dodania tylko wzrostu tyra zwierzętom, gdy tymczasem
• nv nostep tam sie na wieprzach n .p .  okazał, gdzie wzrost 

.’ " L i e S S n j l  rosiał, i g f e i .  w p ro w a d ź . . .  gatunek. w,.
irwaisrT i predzej się wyksztateajgcj. Zarzuty Jego prz 
riw użyciu koui dużych, o ciężkich kopytach, zamiast koni 
lekkich żwawych i prawdziwie pożytecznych, zasługują na 
s z c S l n a  uwagę. I tak w niektórych położeniach dla s tro­
m y c h  nagorków i ciężkich gruntów, potrzeba większej siły 
S  p o c S ;  lecz i “ w takich nawet razach , powiada on, 
leniej jest powiększyć liczbę koni, a niżeli roślejszych uży­
wać S i e  rosie nietylko że w kupnie kosztują stosun­
kowo wiecej a niżeli małe, lecz potrzebują także obfitszego i 
lepszego ‘obroku dla utrzymania ich w dobrej tuszy. Parobcy 
w Wiltshire zakładaja w tera swoją dumę, aby konie by y 
tłuste- a obrok składający się pospolicie z Jęczmienia* daje 
Im sie bez miary. Często się tam zdarza ,  iz koszt utrzy­
mania” pięknej pary koni wyrównywa prawie czynszowi z zie­
mi która obrabiają. Rolnicy tamtejsi kupują źrebięta dwo- 
letnie i s p r ^ a j ą  “je w piątym lub szóstym roku do wozow 
piwowarskich i kupieckich w Londynie. Koszt ich utrzyma­
nia rzadko bywa pokryty różnicą ceny po ich sprzedaży, 
zwłaszcza iż koni takich nmiarkowame używają do robo tj  
zam lodu , aby nie tamować ich wzrostu i me nadwerężać 
kształtu Do orki gruntów lekkich nie potrzeba siły koma 
piwowarskiego, na I ro n ia c h  coś tęgich. cięSar koma jeaf 
dla roli szkodliwy.

2. k s z t a ł t .

Chociaż nader jest  rzeczą pożądaną, ażeby kształt by­
dła doprowadzić do możliwej doskonałości, me należy wszakze 
poświęcać korzyści i pożytku dla samej pięknej powierzcho-

• wnoścl, która może bydź oku przyjemną nie napełni jednak 
kieszeni; gdy zaś od przywidzenia zalezy, może częstym
ulegać zmianom.

sie tvczv kształtu , najświadomsi hodownicy zga- V, V5 Ł ę p n i i c e  s c « g ć l j  : 1. a l e h j  bydle było

Je s t to z w y c z a j , k tó ry b y  pow in ien  być  p rzy ję ty m  od 
N orfolku, 1 w  samej rzeczy  należa ło b y  zak az ać  « P  anow lcie z  do_ 
z  zag ran icy : gdyż jęczm ień  byłby rów nie  d o b ry , m ianow icie 
datkiem  tu rnepsów .
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d o b r e j  w i ę z i ,  to je s t  izby żadna  część jego c ia ła  nie była 
n iestosowną ” względem d r u g ie j , a  ca łość odznacza ła  się  
ogólną pełnością  i zaokrągleniem ; 2. ażeby p iers i  były s z e ­
r o k i e ” ponieważ bydle z wązkiemi p iersiami z trudnośc ią  
zaw sze  się  tuczy; 3. ażeby bydle było głębokie i p ro s tą  
miało linię” k rz y ż o w a ; 4. ażeby brzuch był nie zbyt wielki,  
gdy bowiem u młodych zw ierząt niezwykle je s t  obszernym, 
okazuje  to s tan  chorobliwy; u s ta rych  zaś  dowodzi, iż  by­
dle nie zwróci ani mięsem, ani mlekiem, an i  p racą  wartości 
paszy, k tórą  w większej od innych ilości spożyje ;*) 5. iż  s tać  
powinno na” n iskich  nogach ,  ponieważ uw ażano ,  że sz tuk i o 
wysokich n o g a c h ,  w jednym i tymsamym zawodzie mniej są  
silne i do chowu i tuczenia t ru d n ie jsze ;  6. iż łeb ,  kości i 
inne części pośledniejsze, powinny być małe, stosowne je d n ak  
do s iły  zw ierzęcia i do innych przymiotów, które po nim są  
wymagane. U” bydła na rzeź  przeznaczonego s ta ra ć  się  po­
t r z e b a ,  ażeby miało ja k  najwięcej części ta k ic h ,  które n a j ­
w iększą w artość posiadają. Dojść do tego można przez s to ­
sowny wybór indywiduów do rozp łodu ,  i zaspokoić tym sp o ­
sobem żądan ia  konsumentów. Co się tyczy szerok ich  łopatek, 
s tanowiących wyższość niektórych zawodów b y d ł a , te nie po­
winny przechodzić pewnej m ia r y : p rzesada  bowiem w tej czę­
śc i ciała ,  niejednego wypadku przy ocieleniu była przyczyną.

K szta łt  zw ierząt zwrócił szczęśliwie n a  siebie uwagę z n a ­
mienitego ch i ru rg a  H e n r y k a  C l i n e  E s q .  w Londynie, k tó­
ry  głównie n au c za ł :  1. iż  postać zewnętrzna je s t  tylko w sk a ­
zówką wewnętrznej budowy; 2. iż płuca głównie na uwagę 
zasługu ją ,  ponieważ zdrowie i s i ł a  zw ierzęcia za lezą  w wię­
kszej części od dobrego ich stanu  i obszerności ;  3. iż zewnę­
t r z n ą  oznaką wielkich płuc jest k sz ta ł t  i dobre rozwinięcie 
p ie rs i ,  a  szczególniej szerokość onych ; u konia krwi czystej 
przeciwnie, pierś nie powinna być zbyt mięsem o b ło ż o n a ; wół 
z szerokiemi p iersiam i bywa zwykle wazki w ło p a tk a c h , a 
pewniejszą dobrego wołu oznaką s ą  szerokie i rozłożyste  ło-

# )  W n ę t r z n o ś c i  bydląt za w o d ó w  u lep szo n y ch  m n iejszą  z a  z w y cz a j p osia ­
dają objętość n iż  u byd ląt p o d lejszy ch ; p o w sze ch n ie  p rzyp isu ją  to 
tem u, ż e  bydlętom  popraw nym  od p ierw szej m łodości daje  s ię  p asza  
bardzo p osiln a , Która w  m alej obję tości  w ie le  w  sob ie  c z ę ś c i p o ży ­
w n y c h  z a w ie r a ;  dlatego t e ż  Kanał poKarm owy mniej s ię  w  n ich  roz­
p ych a , n iż  u bydląt na mniej p o ży w n ej p a sz y  odchow anych .



i l l  —

Datki niż szerokość piersi między nogami;*) 4. ażeby łeb 
bvł mały ponieważ przezto ułatwia się rodzenie , lepsze ro- 
kuie korzyści w opasie; przytem łeb taki zwykłą jest  cechą 
dobrego zawodu; 5. ażeby długość szyi była stosowną do 
wzrostu zwierzęcia, przezco łatwiej paść się rnoze; b. ażeby 
muszkuły i ścięgna były duże, co zawsze wytrwalszein je  w 
podróży czyni.

Dawniej sądzono, że grube kości wartość zwierzęcia s ta ­
nowią. W kości grubej dużo widziano zalet i z kościstości 
wnoszono, że bydle znacznego wzrostu dojść może. Wiadomo 
teraz, że’ zadaleko posuwano to mniemanie Siła zwierzęcia 
nie zależy od kości, lecz od muszkułów, a gdy kość zbyt jest  
g ruba, oznacza ło, według zdania Cline’a ,  niedoskonałość w 
organach trawiących. B a k e  we l l  twierdził, ze małe kości są  
stosowniejsze; a sławny J o h n  H u n t e r  podaje za pewnik, 
że u wszystkich zwierząt, na których tego dochodził, drobna 
kość towarzyszy wielkiemu wykształceniu mięsa. Kosc wszakze 
drobna, ponieważ jest  cięzszą i bardziej zbitą, równej potrze­
buje ilości pokarmu, jak  dziurkowata i większą objętość ma­
jąca.**)

3. W CZESNE W YKSZTAŁCANIE SIĘ.

Do przymiotów odznaczających bydło krwi czystej i owce, 
liczyć trzeba prędki wzrost i długość kadłuba, to jest, ze by­
dle nietylko ma bydź mocno i zdrowo zbudowane, ale także 
w najkrótszym czasie do należytego wzrostu przychodzie. Za 
szybko wzrosłe uważać można wolu gdy w trzecim roku, do­
brze karmiony, waży 80, 90 i 100 kamieni (kamień funt. 14 
ang.), a dwuletniego Leicesterskiego skopa, gdy po drugiej 
strzyży, każda jego ćwiartka zawazy 25  ̂ ^8 funt. Zwierzęta 
posiadające przymiot prędkiego wzrastania, mają zwykle kał-

fc) R obiono n iektóre n arzu ty  zasadom  z  anatom ii w z ię ty m , i  tak m ów iono  
ż e  koń z  szero k a  p iersią  rzadko k ied y  pod w ierzch  s ię  przyda. Są  
to w sz e la k o  ty lk o  w y ją tk i z  pod p ow szech n ego  p ra w id ła . U  o w iee  
szc z eg ó ln ie j p ierś szero k a  i  obszerna klatka piersiówka, w  której serce  
i  p łu ca  w  ruchu sw y m  n ie  s ą  ś c ie ś n io n e , odznaczającem i są  cecham i 
zd ro w ia  i  s i ł y .

ę » )  Drobne k o ś c i ,  jak  u k on ia  k rw i c z y s te j ,  s ą  c ię ż k ie  i  z b ite ; k o śc i 
za ś  grube, ja k ie  nap otykam y u r o s ły c h  kon i p iw ow arsk ich  i  k arow ych , 
n a d zw y cza j s ą  dziurkow ate obok pozornej w ie lk o śc i.
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dun i k rzyż  p rosty ,  łopatki dobrze w ty ł  zarzucone, sam z a ś  
kaldun lekki i nieobwisły. S trzedz się wszelako trzeba, żeby 
nie m iały śc iągłego kałdunu, co je s t  oznaką drobnych trzewiów 
i trudnego wypasu. Zbyt lekkie kości rów°nież wielką są  wa­
dą; kość bydlęcia dobrze zbudowanego i prędko w zrasta jącego  
zaw sze je s t  grubości średniej. Buhaj po którym cieleta od ­
znacza ją  się prędkim w zrostem , je s t  n ieoszacow any ; takiego 
jednakże  ra d z ą  się pozbyć ,  którego potomstwo je s t  w zros ła  
olbrzymiego.

4. SKŁONNOŚĆ DO PRĘDKIEGO UTUCZENIA SIĘ.

Hodownikowi bydła, szczególnie o to s ta ra ć  się  należy 
ażeby ono nietylko prędko ros to  i ro z ras ta ło  się, ale “i rych ło  
tuczyć się  było zdolne, ponieważ dochód jego na  tern powiek- 
szej części polega. Zwierzęta  chowane wyłącznie na  mięso, 
prędko się tucząc, w raca ją  nietylko prędzej i z zyskiem kosz t 
n a  swe karmienie łożony, ale i ten karm lepiej op łaca ja  niż 
zw ie rzę ta  wolno do tuszy przychodzące.*) Pożądany  ten p rzy ­
miot zależy od usposobienia łagodnego i pos łusznego ; a  że 
ta  powolność temperamentu za w is ła  powiększej części od sp o ­
sobu chow ania ,  zalecać na leży ,  aby usilną zwracano uwagę 
n a  wczesne obłaskawianie inw entarza .  Zawód bydła powolny 
i łagodny inne jeszcze p rzedstaw ia  korzyśc i;  nie je s t  tak  sk ło n ­
nym do u szkadzan ia  zagród lub do w dzieran ia  się  na p rzy le­
głe p o la ;  przeto mniej podlega przypadkom i ła tw ie jszym , 
o raz  tańszym  jest^ do u trzym ania  i tuczenia. W kraju  ludnym 
i dużo mięsa spożywającym, bardzo korzystne są  zawody by­
d ła  zamłodu utuczyć się  dającego: ponieważ tym sposobem 
ta rg i  obficiej zaopatryw ane bywają w mięso i inne ar tyku ły  
handlowe. Skłonność bydlęcia do wczesnego utuczenia s ie  
je s t  pewnym dowodem, że się ono prędko w późniejszym wie­
ku wypasie.

5. ZDROW A I SILNA ORGAXIZACYA.

W nieludnych i zimnych częściach k ra ju  bardzo ważnym 
przymiotem bydła je s t  s i lna  jego budowa i wytrwałość na  n ie­
wygody. W ziemi nieurodzajnej i w ostrym klimacie bydło ho - .

«■) Hodowano i karmiono w  Durham dwoje cieląt, jedn® poprawnego za­
wodu, drugie zas zw yczajnego krajowego bydia; p ierw sze w  drugim 
roku u tuczyło s i ę , i było zdatniejszem na rzeź a  n iże li drugie w  
trzech latach.
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do wa ne  i o t r z ym yw an e  musi  znos i e  wsze lk i e  n iepogody ,  zada-  
w a ln i ać  s i ę  s k ą p ą  pa szą ,  znos i ć  c i ę żką  robot ę i i nne  wpływy 
k tó r eby  były s zkodl iweini  d l a  mniej  z a h a r t o w a n e g o  zawodu!  
W tym względzi e  s p o s t r z e g a m y  w róż ny ch  z a w o d a c h  bydł a  
r ó żne  u sposob i en i a ,  wybier ać  więc na l eży  bydło s t o so w ne  do 
miejscowości . *)  P ow sze ch n i e  mn iema ją ,  i ż  maść  c iemna  o z n a ­
c z a  mocną  budowę.  W za w o da ch  g ó r s k i c h  poczytu j ą  za  p o ż ą ­
dany  p r zym io t  s z e r ś ć  t w a r d ą ,  m ianowic ie  gdzi e  bydło p r zez  
c a ł ą  z imę t r z y m a  s i e  na  wolnćm pow ie t r z u :  p r z eż to  bowiem 
s t a j e  s i ę  wyt r zyma l szym na  o s t ro ś ć  k l ima tu .** )  Zawody  wy­
t r w a l e  wolne s ą  od wielu chorób,  n ie  ma j ą  żó ł t ego  t ł u szczu  
a  mięso z  n ich bywa  lep szego  ko loru .

6.  P Ł O D N O Ś Ć .

P rze z  tę w ła sn o ś ć  rozumiemy ,  iż  k r ow y  nie tylko że czę­
śc i e j  rodzą ,  ale i cz-ęściej od i nnych  po dwoje c ie l ąt  n a  r a z  
w y da j ą .  Własność  t a  s zczegó ln i e j  n a p o t yk a  s ię w pododmia -  
n a c h  i j a k o  w ł a śc iw a  pewnemu  ro d ow i ;  lecz można  p r zez  d o ­
bó r  s z tu k  do rozp ł od u  upow sze chn i ć  j ą  w ca łym zawodz ie .  
P r z y m io t  ten p och od z i ,  o ile s i ę  z d a j e ,  w czę śc i  od s z c z e ­
gó l nych  na łogów zwie r zą t ,  w częśc i  z a ś  od pop rzedn i ego  o b c h o ­
dz en i a  s ię z n i em i ;  z a l eży  p r zy t em zape wn e  i od po ry ,  g dy ż  
o t r z ym uj ą  w n i e k tó rych  l a t a ch  w ięk szą  i l ość  b l i ź n i ą t , ' n i ż  w 
i nnych .  Hodownicy  t w i e r d z ą ,  i z / c z ę s t o k r o ć  nie tylko l iczba 
a le  na w e t  i p łeć  doc howku  zdaj e  s i ę  z a leżeć  od matki .  Dwie  
k rowy  w c i ągu  l a t  p i ę tnas tu ,  po cz t e rn a śc i e  j a ł o s z e k  u rodzi ł y ,  
choc i a ż  co rok u  zm ien i ano  buhaj a .  Osobl iwszą  było r z e c z ą ,  
że  obie by czka  u rodz i ł y  w t ym samym roku .  Inne k row y  p rz y  
równein u t r z y m a n i u ,  c i ąg l e  r a z em  rod z i ł y  b y c z k i ,  choć  nie 
w t ak  wielkiej  l iczbie.

D r.  C o v e n t r y  s ł u s z n i e  u w a ż a ,  i i  z a w o d y  u s p o so b io n e  szc z eg ó ln ie j  
do u tu c z e n ia  s ię  z am ło d u  , n ie  z d a ją  s ię  b y d ź  s to s o w n e  d la  okolic  i 
k l im a tu  z im n eg o ,  j n k o te ż  dla  p a s tw i s k  chudych  i m a ło  z a r o s ł y c h .  B y d ż  
w i ę c  m oże ,  iż z a w o d y ,  k tó ry c h  w z r o s t  j e s t  p o w o ln y m ,  l e c z  m ogąc e  
n a  g ru b s z e j  p o p r z e s t a w a ć  paszy- ,  s ą  w ł a ś c i w i e  k o r z y s tn i e j s z e  d la  ta ­
k ich  m ie j s c o w o ś c i ,  z w ł a s z c z a  j e ż e l i  tam  n a b y c i e  l e p s z e g o  g a tu n k u  
p a s z y  z u p e ł n i e  j e s t  n ie podobnem  !ub w ie lk i e  k o s z t a  i t rudnośc i  z a  
sobą  poc ią g a .

« )  U w a ż a n o  w  górach  szk o c k ic h  f H  i g 1 a n d s ) ,  iż w  c z a s ie  s ł o t y  b y d lę t a  
w y t r w a l s z e  w e a l e  ś m ia ło  s to ją ,  mnie j  w y t r z y m a ł e  z a ś  k u r c z ą  s ię  od 
z im n a ,  i g rzb ie t  w  tu k  s k r z y w i a j ą .  Z t a d  te ż  p o c h o d z i ,  ż e  z ł e  z a ­
w o d y  z w y k l e  b y w a j a  pok u rczo n e .

8
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7. GATUNEK MIĘSA.

Zawody różnią się  także gatunkiem mięsa. W niektórych 
włókno mięsa je s t  grubsze, tw ardsze i dłuższe, u innych c ień­
sze  i krótsze , i dlatego więcej są  cenione. N apotykam y także 
zawody wydające mięso sm aczn ie jsze ,  sok z niego nie je s t  
biały i bez s m a k u ,  lecz mocno zafarbowany i przyjemny z a ­
pach pos iada,  t łu szcz  zaś  pomieszany z włóknem muszkułów  
nadaje  mięsu inarm urkowate wejrzenie. Zawody, których mię­
so  tę w łasność  posiada, nadzwyczaj są  szacowane. Dwie s z tu ­
ki b yd ła ,  przy  równym stopniu u tu c z e n ia ,  tej sauną wadze 
i równym koszcie wypasu, po różnych bardzo sp rzedadzą  się  
c e n a c h ,  skoro  wiadomem będzie ,  że mięso jednej z nich 
w wyższym stopniu  te przymioty posiada.

8. SKŁONNOŚĆ DO UTUCZENIA SIĘ.

J e s t  ona bardzo w ażną rzeczą  u zw ie rzą t  na  rzeź p rze ­
znaczonych. Niektóre zwierzęta posiadają tę w łasność przez  c a ­
ły ciąg swego życia, u innych zaś  okazuje się  ona dopiero w 
późniejszym w ieku , gdy do zupełnego wzrostu przychodzą. 
Inne je szcze  w tym względzie zachodzą ró żn ic e ;  niektóre 
ga tunk i  bydła i owiec w górach wyhodowane, tuczą się na  
takiem pas tw isku  w n i z i n a c h ,  na  którómby sz lachetn ie jsze  
zawody zaledwie u trzym anie zn a la z ły ;  niektóre znowu bydlęta 
bardzo  prędko się  tu c zą ,  skoro  o trzym ują stosowną dla siebie 
paszę ;  uw ażano  nawet, iż  inne z tego samego zawodu — mniej 
s tosunkowo równej p aszy  spożyw ając ,  prędzej daleko p rzy­
chodziły do tuszy. I u ludzi się  to zda rza ,  iż niektóre osoby 
przy małej ilości pokarm u nabierają  nadzwyczaj wiele ciała .  
W łasność  prędkiego tyc ia  zależy zdaje się  od wewnętrzej bu­
dowy i usposobienia.

Od nie jakiego czasu  zwrócono szczególnie jszą uwagę na 
korzyści i n iekorzyści wynikające z tuczenia  bydła i owiec, 
zw łaszcza  do s topnia ,  do jak iego  tę sz tukę  o obecnie dopro­
wadzono. S przeczka w tym przedmiocie może tylko powstać 
z b raku  należytego jego rozwinięcia. N iem asz wątpliwości,  
iż  mięso tłuste  pożywniejszem je s t  a niżeli chude; chociaż 
tłu s tosć ,  aby była s traw ioną , wymaga dobrego żołądka i s il­
n ie  działa jących, przytem obficie wydzielanych soków t ra w ią ­
cych ;  z tąd  też ten tylko zdoła je  należycie s t raw ić ,  kto 
je s t  zupełnie zdrów, i  ciężką pracą zajęty. S z tuka  tuczenia, 
pomimo błędów, którym niekiedy u le g a ła /n a p ro w a d z i ła  w szak-
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że n a  wiele poży tecznych  s p o s t r z e ż e ń ;  ż adne j  z a ś  s z kod y  
z  błędów nawe t  pope łn ionych  pub li czność  nie d o z n a ł a ,  po n i e ­
w aż  p rzy  u tuczen iu  kości  i odpadków ma ło  p r z ybywa .  Chudy  
wó ł  zabi ty ,  nie wydaj e  j a k  sk ó rę  i k o ś c i ; choc i aż  więc mię so  
ze ń  może być dobre ,  j e s t  to w sza kże  z a w s z e  s t r a t ą  i d la  ogo łu  
i d la  właśc i cie l a ,  gdy  s i ę  bydło bije w tym s t an i e .  Wół n i e ­
s z l a che tne go  zawo du ,  dob rze  mię sem ob ros ły ,  k tóryby po t r z e ­
b ow a ł  d ług i ego  c z a s u  i wielkiej  ilości  p a sz y  do u tu czen i a  s i ę ,  
z  k o rzy śc i ą  p r zed  dopas i en i em zabi t y bydż może.  K o n s u ­
menci  nie tyle n a r z e k a j ą  n a  zby tn i ą  t ł u s to ść  ile na  b r ak  
dos t a t eczne j  i lości  mięsa ,  a  n iewą tp l iwą  j e s t  r z eczą ,  że  chude  
mię so  z  do pas ionego  byd lęc i a  da leko  j e s t  l ep sze  i więcej  
poży wn ych  czę śc i  z aw ie r a  w sobi e n i ż  z e  z w y k ł e g o , n iewy-  
pa s ionego .

Nie  od r zeczy  tu będzie  wspomnieć  o zewnę t r zne j  o z n a ­
ce s k ł on no śc i  do u tuczen i a  s i ę ,  k tó r ą  t echn i czn i e  zowia  
m a c a n i e m .  W całe j  Ang l i i  tylko r z eźn i c y  i t r u d n i ąc y  s ię 
w y p as e m  byd ła ,  polegal i  n a  m a ca n iu  skó r y ,  czyl i  właśc iwie j  
m ó w i ą c ,  b łony koinórkowatej  pod nią  s i ę  zna jd u j ące j ;  lecz 
od cz a s u  j a k  Bakewel l  t ak  t r a fn ie  zwróci ł  u w a g ę ” ro ln ików 
n a  z a s a d y  hodowl i  bydła ,  p r ak ty cz n y  ten sposób  powszechn i e  
j e s t  znanym.  Maca n i e  t ak i e  nie  ł a two s i ę  daje  op is ać  i 
j e dyn i e  doświadczeni em m ożn a  go  s i ę  nauczyć.  S k ó r a  i 
mięso  wołu  p r zy  m aca n iu  powinny  być miękk ie  w do tkn i ę ­
ciu,  n i e j ako  do k r e t a  podobne,  tylko że palcom więcej s t a ­
w ia ją  opo ru .  Poj ąć  s i ę  da j e ,  że  s k ó r a  mięk ka  i r o z c i ą ­
g l i w ą ,  ł a twiej  n i ż  t w a r d a  i g r u b a  ustępuje” pod par c i em 
p r z y r a s t a j ą c e g o  mię sa  i t ł u s zczu .  Bydle z a t em mające  t w a r ­
dą  skó rę  na j t r ud n i e j s zem  z aw sze  będzie  do u tuczen i a  s ie .  
S k ó r a  z dob rego  b a r a n a  nie tylko że j e s t  m iękką  i roz"- 
c i ąg l iwą ,  lecz naw e t  w pewnym s topn iu  sp r ę ż y s t ą .  An i  w o ­
łu ,  an i  b a r a n a ,  pomimo  na j l epszego  na w e t  k s z t a ł t u ,  n ie  
m oż na  u w aża ć  za  zda tnych  do opas u ,  dopóki  s i ę  o tćin 
p r ze z  pom aca n i e  n i e  p rzekonamy .

P o p ra w n y  za w ód  k ró tk o ro g i e go  bydł a  op rócz  pulchnej  
sk ó ry  od z n a c z a  s i ę  t ak że  miękką  i j e dw ab i s t ą  s z e r ś c i ą .  N ie  
n a l e ż y  nako n i e c  s z u k a ć  zby tecznej  d ługośc i  w bydlęciu,  p o ­
n i e w aż  w tedy  r z a d k o  s i ę  t rafia,  ażeby wszy s tk i e  c zę śc i  sobie  
odpowiada ły .

8*
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0 .  L E K K O Ś Ć  S T O S U N K O W A  O D P A D K Ó W .

W aż n ą  j e s t  t a k ż e  r z e c z ą ,  aby  u  b yd lęc ia  n a  r z e ż  
W yłącznie  c h o w an eg o ,  o d p adk i  j a k  na jm nie j  w a ż y ły  w s t o ­
s u n k u  do w agi m ię s a  i t l u s t o ś c i ; n ie  ty le  w s z a k ż e ,  aby  
z d ro w e  w y k sz ta łc e n ie  z w ie rz ę c ia  n a  tem  c ie rp ieć  m iało ,*)

I I .  0  Z A S A D A C H  P O P R A W IA N IA  Z AW O DU .

S z tu k a  p o p ra w ia n ia  zaw odów  in w e n ta r z y  p o leg a  n a  s t a ­
r a n n y m  w yb orze  sam ców  i s a m ic  do ro z p ło d u ,  w celu o t r z y ­
m a n ia  po tom stw a  m a jąceg o  m niej w ad  a  w ięcej p rzy m io tó w  
od  p o p rz e d n io  h o d o w a n e g o  z a w o d u ,  a  w k tó ry m  bed ą  p o ­
łą c z o n e  ich  w z a jem n e  p rz y m io ty ,  a  w z a jem n e  w ad y "  p o p r a ­
w ione .

Z a m ia re m  p rz e to  u le p s z e n ia  z a w o d u  j e s t  p o p ra w a  je g o  
w a d ,  p r z e z  w y k s z ta łc a n ie  w n im  p rz y m io tó w ,  w k tó re  po -

# )  Bydle w tedy  je s t  najdoskonalej  w yksz ta łconem , gdy po zabiela, w a g a  
części do jedzenia  przydatnych,  zb liża  się praw ie  do wagi jego za  
życ ia .  Następujące podanie w agi  za  życ ia  i po zabiciu w olu  z D e­
vonshire,  mającego lat  3, miesięcy i o ,  w yjaśn i  sposób u k ładan ia  ta­
kiego ra c h u n k u :

W a g a  z a  ż y c i a  k a m ie n i  a n g .  1 1 4 ,  funt . p o l s .  1 7 8 4 , 7 5 .

O d p a d k i
| Angicls . Polskie

Kam. funt* funty

10 6 221,75
S k ó r a ......................................  . .  . 6 3 97,288
G łow a i ozór • • • « • « • 2 9 41,943
Serce, wątroba i p łuca  • • • * 2 7 39,140
Nogi • • • • * • • « « • 1 4 20,129
W nętrznośc i  i  k r e w  • .  . • • M 13 189,50

35 >> 609,75

Kadłub czy l i  4 ćw iar tk i  « .  « • 79 44 1175,00

Razem . • 114 „  11 1784,75

W i ę c  d z i e s i ę ć  k a m ie n i  W agi z a  ż y e i a  w y d a ł y  6 k a m i e n i  1 3  f a n t ó w  
w a g i  p o  z a b ic iu ,  c z y l i  m i ę s a  r z e ź n i c z e g o .  Z  i n n y c h  d o ś w i a d c z e ń  o-  
i r z y m y w a n o  w  p r z e c i ę c i u  6 k a m .  1 0  fu n t .  do 6 k a m .  1 3  1J 2  funt .  
w a g i  P °  z a b ic iu  n a  k a ż d e  1 0  k a m  w a g i  z a  ż y c i a ,  w ó ł  p r z e z  d w a  
l a t a  k a r m io n y ,  d a le k o  w i ę c e j  w y d a j e  m i ę s a ,  w s z e l a k o  r z a d k o  j n o  d o ­
c h o d z i  3 j4  w a g i  z a  ż y c i a .  Baranyr w y d a j ą  w  p r z e c i ę c iu  n a  k a ż d e  1 0 ‘ 
f a n t .  w a g i  z a  ż y c i a ,  t y l k o  6 fu nt .  7  u n c y i  m i ę s a ; z  t e g o  s i ę  p o k a ­
z u j e ,  ż e  b a r a n y  w  t y m  w z g l ę d z i e  b y d ł u  u s t ę p u j ą .
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łomstow zaopatrzyć chcem y; ztąd jeżeli zawód zw ierząt 
pos iada ł  w wysokim stopniu  i p rzez  wiele pokoleń p rz y ­
m io ty ,  k tórych w nim s z u k a n o ,  i nie okazyw ał w a d ,  
k tóre  ’ w nim wytępić s ta ran o  s ię ,  wtedy potomstwo jego 
w y s o k o  p o p r a w n y m  z a w o d e m  nazw ać m o ż n a ,  i  
dalszym jego chowem bezpiecznie się  zajmow ać.’1')

N a  tejto zasadzie  s ta rannego  wyboru w ykszta łc i ł  Ba- 
kewell swój s łynny  zawód owiec, nieszczędząc an i s ta ra ń ,  
a n i  kosztu, aby otrzymać najwybornie jsze indywidua z  na j­
lepszych gatunków owiec d ługow ełn is tych ,  gdziekolwiek 
ich nabyć było m ożna; nie ma wątpliwości, iż tym sposo­
bem każdy zawód zdolny jest poprawy przez  dobieranie n a j­
lepszych samców do najpiękniejszych^ samic. Po o trzym aniu  
wszelako doskonalszego zawodu różn ią  s ię  zd a n ia  w od ­
powiedzi na  pytanie »czyli dla rozm nożenia onego w równej 
doskonałości ,  należy łączyć z sobą indiw idua jednej rodziny, 
lub też jednego zawodu, a rodzin  Lró ż n y c h ,  czy nareszc ie  
indiwidua różnych  zawodów?*

10. HODOWANIE Z TĘJSAMEJ RODZINY.

(Breeding in and in, ^njucfyf, Multiplier toujours dedans)

J e s t  to parow anie  indiwiduów najbliżej spowinowaconych**) 
Lubo sposobu tego trzym ano się czas j a k iś  pod powagą 
zdan ia  Bakewell’a , doświadczenie w szakże p r z e k o n a ło ,  iz  
nie je s t  korzystnym . Można wprawdzie z pożytkiem tej 
za sady  w hodowli używ ać,  ale w pewnej tylko mierze, d la  
u trzym ania  pewnej odznaczającej s ię  o d m ia n y ; lecz w koncu 
je s t  to tylko pozorne. W ogóle, potomstwo z takiego p a ­
row an ia  drobne na św ia t przychodzi. Gdy od p ierw szej

Chcąc w s z a k ż e  zawód jak i  w  stopniu udoskonalenia,  do którego dod­
prow adzonym  zos ta ł ,  u trzymać, c iąg ie £° potrzeba sta ran ia  i n iep rzer ­
wanej uw agi ;  potrzebę tę za  szczęś liw ą  raczej nie zaś za  niedo­
godną uw aża m :  gdyż przez  nią  u trw ala ją  się zas ług i  osób za ję tych 
u lepszan iem  zaw odów , i obudzone jes t  pomiędzy niemi współub iega-  
nie s ię .

P o n iew aż  przekonano się ,  źe  zwierzętom takiego pochodzenia schodzi 
n a  s i l e ,  w łaśc ic ie le  l icznych trzód b yd ła  s tarają się t e r a z ,  aby  w  
trzodzie było zaw s z e  potomstwo dwóch lub trzech rodzin jednego z a ­
wodu, żeby  tym sposobem uniknąć parowania indiwiduów 3hyt b liską 
spow inow aconych .
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chwili dobrze wypasionćm byw a, nab iera  większej objętości 
nad tę, ja k ą  mu n a tu ra  dać zam ierzy ła ,  a  tćmsamem dochodzi 
do bardzo wielkiej wagi w s tosunku do kośc i ,  które drobne 
pozosta ją .  M ożna tym sposobem otrzymać jedno lub dwa po ­
kolenia zw ie rząt  nadzwyczajnego wzrostu i k sz ta ł tu ,  dających 
s ię  po bardzo wysokich cenach sp rzedaw ać ;  nie idzie wszakże 
z a  tern, iżby takie  postępowanie nad inue p rzek ładać  na le ­
żało ,  mianowicie jako  s ta ła  zasadę.*)  Jeżeli s ię  bowiem trw a 
w tej z a sa d z ie ,  zawód sta je  się coraz s ła b sz y m ,  mniej wy­
trw ałym  i do utuczenia trudniejszym^ a lubo za trzym a swój 
k sz ta ł t  i p iękność ,  s t rac i  na sile i żw aw ości ,  skarłowacieje ,  
wreszc ie  i zdolność rozm nażan ia  się utraci. L iczne mamy 
tego przykłady. S ław ny hodownik P r i n s e p  przekonał sie, 
iz  mimo wszelkich s ta ra ń  w utrzym aniu takiej młodzieży 
k ar łow acen ia  wstrzym ać niepodobna. S i r  J o h n  S.  S e b r i g h t  
rob ił  liczne doświadczenia nad hodowaniem z jednej i te jsa-  
inej rodziny psów, drobiu i gołębi, i przekonał się, że zawody 
jednosta jn ie  się wyradzały. Pewien gospodarz  tejsamej metody 
próbował na nierogaciznie, doprowadził  ją  nareszc ie  do takiego 
s t a n u ,  że samice prawie zupełn ie  zaprzes ta ły  płodzić, a j e ­
żeli płodziły, to płód ich był tak  mały i delikatny, iż  zdychał 
natychm iast po urodzeniu. Doświadczenia nawet K n ig h t 'a  z 
roślinami, przekonały  go zupełnie, iż tak w k r ó ie s tw ie r o ś l in -  
nćm ja k  i w zwierzecem, potomstwo sam ca i samicy z soba 
liiespowinowaconych posiada więcej siły i jedrnośc i,  od 
potomstwa indiwiduów spokrewnionych. To dowódzi, j a k  d a ­
lece związki takie s ą  n iekorzystne . Nie idzie wszakże za  
tem, iżby hodownik nie mógł z korzyśc ią  u trzym ać w czysto­
ści szczególnego jak iego  rodu inw entarza ,  trafnie k rzyżując  
i  dobierając sztuki,  nie zaś  w p r o s t  łącząc  rodziców z po­
tomstwem.

Zmiana nas ien ia  korzystną  je s t  w ogóle tak  dla zwie­
r z ą t  ja k  i dla roślin . Zfąd też wielu gospodarzy  s t a ra  
się nietylko zmienić nasienie gatunków upraw ianego  ziarna,  
lecz także otrzymać samców ze s tada  lub trzody tegoż s a ­
mego zawodu, ale z innego miejsca, choćby w tymsamym 
k ra ju .  Uważano, iż ci gospodarze w ogóle najgorsze  maja

*) Skutkiem takiej hodowli rodzi s i ę  zw y k le  k a r ło w a te  b y d ło ;  zdać  s ie  
ato l i  może  do poprawiania  inn ych  ga tunków  przez  k r z y ż o w a n ie  ; oso­
b l iw ie  wedlitg  zasady pana Ciine,  dobierając do m ałych  sa m có w  w ie t  
kie  i dobrze w y k s z t a łc o n e  samice.
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trzody owiec, którzy używają tryków własnego chowu; dla 
tego zamiana samców między sąsiadami bywa korzystną i 
pożądana. Przyjętą zasadę »ze gdy nie można znaleść le­
pszych samców od własnych, wtedy ze swoich dochowywać 
sie ich należy: ponieważ d o b r y  d o b r e g o  r o d z i *  zbił 
zupełnie S e b r i g h t ,  który wiele czasu poświęcił sztuce ho­
dowania inwentarzy. Uważa on, iż nie znajdzie sztuki in ­
wentarza, któraby nie miała jakiejś wady w budowie, kształ­
cie lub w innym koniecznym przymiocie, i że ta wada, jak ­
kolwiek mata z początku, powiększa się w każdćm nowćm 
pokoleniu; że nareszcie stanie sią  tak przem agającą, iż 
zawód malej bedzie wartości. Hodowanie zatem z tejsamej 
rodziny zmierza jedynie do powiększania wad, które dadzą 
się wykorzenić przez rozsądny i stosowny wybór z innej 
rodziny tego samego zawodu.

11. H O DOW AN IE Z  ODMIENNYCH RODZIN TEGO SAMEGO 

Z A W O D U .

Należy zatćm przekładać sposób hodowania poprawnego 
z  odmiennych rodzin tego samego zawodu. Gdy te rodziny 
w rozmaitych położeniach od niejakiego czasu prowadzone, 
nieco się zmieniły przez wpływ różnego klimatu, gruntu i 
sposobu utrzymania, uznano za rzecz pożyteczną zmieniać
samców w celu utrwalenia przymiotów i poprawienia wad
niektórym rodzinom właściwych. Na tej to zasadzie sławny 
C u l l e y  przez lat wiele najmował ciągle tryki od B a k e -  
w e l l ’a ,  swoje zaś wynajmował innym-, zwyczaj taki wciąż 
trwa w Anglii i znaczne summy wynajmującym przynosi.

12. HO DOW ANIE P R Z E Z  ŁĄ CZEN IE IND IW 1D U O W  Z  RÓŻNYCH

Z A W O D Ó W .

Do poprawiania zawodu przez k r z y ż o w a n i e  dwóch 
odmiennych zawodów, z których jeden posiada przymioty 
żądane , lub wolnym jes t  od wad poprawy wymagających 
potrzeba oprócz dobrego pojęcia rzeczy i nie małej wytrwa­
łości,  co się rzadko z sobą łączy. Łubo z razu podobne 
krzyżowanie przy należytej baczności udaje się, uważano 
iż w ogólności bardzo różne otrzymują wypadki; tak dalece, 
jż na zupełne podobieństwo potomstwa do takich rodziców 
rzadko liczyć można.
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P róbu ją  niekiedy k rzyżow ania  z w itkszem i zagraniczneroi 
samcami, w zam iarze  powiększenia wzrostu  b y d ła ; lecz pró ­
by takie należy z najw iększa  przedsiębrać o s trożnośc ią :  po­
nieważ pomyłka w tein w ydarzona i rozpow szechn iona ,  nie­
powetowane szkody z rządzić  może. Gdy ja k i  zawód inw en­
ta rz a  u trzym ywano od wieków w jak im  k r a j u , p rosty  ztąd 
wniosek, iż budowa i o rg a n iz a c ja  jego s tosowne są  do g r u n ­
tu i klimatu- Usiłować więc powiększyć w zrost zawodu k r a ­
jo w ego ,  n i e  p o l e p s z a j ą c  p a s z y ,  k tó ra  na  wzrost tak  
wielki ma w p ły w , daremnem będzie usiłowaniem. W m iarę 
nab ie ran ia  wzrostu przy  krzyżowaniu, inwentarz k sz ta ł t  swój 
u traci,  s tan ie  się coraz s łabszym  i sk łonniejszyin do chorób. 
Jedyny i dobre sku tk i rokujący środek powiększania wzrostu 
w inw entarzach , na tern szczególniej zależy, aby krajowe z a ­
wody, mianowicie zainłodu, s ta rann ie j  utrzymywać. W każdym 
raz ie ,  gdzie idzie głównie o wykształcenie większego kadłuba, 
zawód krzyżowany powinien bydż lepiej karmiony od poprze­
dniej generaeyi. Ztąd wypływa, że jeżeli można otrzym ać in ­
nym  sposobem dobry in w en ta rz ,  należy unikać k rzy ż o w a n ia :  
ponieważ przychodzi się  tym sposobem do m i e s z a ń c ó w ,  
w których później trudno bardzo się pozbyć wad, do p ie rw o­
tnego zawodu wprowadzonych.*)

Znakomity w eterynarz, o którym ju ż  była mowa, H e n r y  
C l i n e  mniema, iż poprawianie ksz ta ł tu  przez  krzyżowanie 
zależy od wyboru samicy k sz ta ł tn e j ,  i roślejszej niż zwy­
kle w stosunku do samca.**) Płód tym sposobem otrzymany 
łepiej w łonie matki żywiony będzie co je s t  tak  ważna rzeczą 
chcąc zwierzęciu najdoskonalszy ksz ta ł t  nadać. Obfitość po­
karm u potrzebną je s t  dlań od najp ierw szego  kresu  jego bytu, 
a z  do zupełnego w ykształcenia N a  tej zasadzie  poprawiono

*3 P otom stw o  z  p ie r w sz e g o  k rz y żo w a n ia  n ie u ż y w a ją c  go  do d a lszego  
rozpłodu w i ę k s z ą  n iek ied y  k o r z y ść  n iż  c z y s t y  zaw ód  p r z y n o s i ; lecz  
gdy uży jem y  lego potomstwa do da lszego  k r z y żo w a n ia ,  ok aż e  s ie  w  
prz ych ów k u  znaczna  liczba pod lejszych ind iw iduów .  D latego  też  
tr w a ls ze  o trzym ać s ię  dają k o r z y śc i  przez  u lepszanie  zaw odu  już  
ustalonego,  s to so w n y m  doborem in d iw id u ów  do rozpłodu tegoż  sam ego  
za w o d u  przy starannem utrzymaniu .

# « )  Gdy samica mniejsza j e s t  od s a m c a ,  potomstwo b y w a  n iek sz ta ł tn e .  
W ła ś c i c i e lo w i  o w s z e m  jednem u z  Torfarstiire udato s ie  d oskonały  z a ­
wód  u tw orzyć ,  krzyżu jąc  w ie lk ie  k i o w y  A ngus  z  m a łym  bułajem a  
okolic  górnej S z k o c y i ,
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krajowy rasę  koni w Anglii,  przez krzyżowanie ich z roałemi 
berberyjskiemi i arabskieini ogierami. S ław n a  r a s a  koni C l y ­
d e s d a l e  wzięła swój początek od wprowadzenia do A nglii  
k ilka klaczy f lam andzkich; nierogacizna zaś  zos ta ła  popra­
wiona przez krzyżowanie z malemi chińskiemi knurami. Inne 
doświadczenia na  tejsainej zasadzie  także się udały. S p e ­
a r m a n ,  sławny gospodarz  w Northumberland, próbował krzy­
żować buhaja z K y l o e  lub t eż H i g h l a n d ,  z dużą krótko- 
rogą  krową, i zna lazł  to odpowiednem w ciągu dw udziesto­
letniego doświadczenia. Sposób ten zalecany przez C l i n e ’a  
był także z najlepszym skutkiem używany przez V a n d e r -  
g o e s ,  w bliskości Hagi, który posiada najpiękniejszy zawód 
krów mlecznych w Holandyi. Doskonałość swego zawodu p rzy ­
pisuje on wyłącznie użyciu młodych buhajów , które je szcze  
nie osiągnęły  zupełnego w z ro s tu , a  k tórych po trzech la tach  
zaw sze się pozbywał.

Poprawianie jednak  wełny zależy bardzo od sa m c a ,  po­
nieważ dowiedziono, że w przeciągu czterech lub pięciu poko­
leń, używając zawsze t ryka  merynosa, można z owiec angiel­
skich otrzymać wełnę równą hiszpańsk iej.

13. W IEK  DO ROZPŁODU NAJSTOSOW NIEJSZY.

Co do w ieku , w którym młodzież do rozpłodu p rze zn a ­
czać na leży ,  krowa w ogóle powinna przed trzecim rokiem 
sie  cielić. Buhaja użyć można po cz te rnas tu  lub o śm nas ta  
m ies iącach; okazuje on wówczas wiele siły, której potomstwu 
udziela. Gdy buhaje przychodząc do dwóch lub trzech la t  wie­
ku nabiera ją  z łośc i ,  wtedy najlepiej je  przeznaczyć na  rzeź .  
Wielu u trzym uje ,  że potomstwo po buhaju dobrego zawodu, 
gdy je s t  dobrze hodowanćin, s ta je  się coraz  lepszem, w miarę 
ja k  buhaj dochodzi la t  siedmiu lub ośmiu, a  nawet gdy ju ż  
na  s iłach  ze sta rości upada. Teorya jednak  nie zgadza  się 
z p rak tyką  Y andergoes’a  w Holandyi, i nie będzie ustaloną, 
dopóki szereg  porządnie wykonanych doświadczeń do skutku 
doprowadzonym nie będzie.

N iektórzy l iodow nicysądzą ,  że potomstwo daleko więcej 
bierze od ojca, a  niżeli od m a tk i ;  w ogóle przypuszczają , iż 
pewne części c ia ła  podobne bywają do ojca, inne zas do matki.  
Jeżeli samica m ała  i z małego rodu pochodzi, samiec choć r o ­
s ły  potomstwa w tym względzie nie poprawi. Samiec wywiera
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wielki wpływ n a  objętość, a  tórosamćm i n a  wagę kadłuba; 
jeżeli za ś  samiec je s t  dobrego wzrostu, potomstwo mieć będzie 
wielką wagę przy małym wzroście. Przenonano  s ię  ó tern 
p rze z  krzyżowanie  małej krowy z W e s t  - H i g h l a n d  z du­
żym buhajem z H e r f o r d s h i r e .  Potomstwo miało krótkie  
nogi krowy z W e s t - H i g h l a n d ,  i w iększą wagę niż s ię  
m ożna było spodziewać; je s t  ono mocno zbudowane, mięso z 
n iego je s t  doskonałe, i w dwóch la tach  dochodzi tego samego 
p raw ie  w z ro s tu ,  co potomstwo innych zawodów w sz eśc iu ;  
sam ice  można brać na wypas w dwóch latach, samców jednak  
nie przed trzecim rokiem. Chcąc w szakże p rzy jść  do us ta lo ­
nego zaw odu ,  lepiej je s t  krzyżować dużą krowę Herfordzbą 
z  małym buhajem z W est-H ighland, k tórych potomstwo je s t  
pewniejsze.

Z asa d ą  ogólną dobrego hodowania bydź powinno, ażeby 
samice rodziły  w p o rze ,  kiedy największa obfitość je s t  s to so ­
wnej p a s z y ,  zw łaszcza  w okolicach ” górzystych i na wiatry 
w ystawionych, gdzie pas tw iska  jedynym prawie bywają ś ro d ­
kiem wyżywienia. Gdzie na  to nie zważano, tam wielkie po­
n iesiono s tra ty .  S trzedz się  także należy, żeby samice nie 
rodziły  w zbyt późnej porze r o k u : bo młodzież wtedy nie zdo­
ł a  p rzed zimą przyjść do s i ł  potrzebnych.

D rugą  za sa d ą  dobrej hodowli co do owiec j e s t ,  ażeby 
nigdy nie puszczać macior do wyborowego t r y k a ,  dopóki sie 
n ie  obejrzy ja g n ią t ,  jak ie  on w poprzednim roku spłodził”. 
Tym tylko sposobem można się zapewnić o wadach i p rzy ­
miotach jego potomstwa, i dobrać do niego stosowne maciory., 
P rzy  takiej uwadze, s ta rannym  wyborze i brakowaniu jagn ią t ,  
s tado  u trzym a się ciągle na  drodze postępowej poprawy.

U ważać jeszcze  należy za trzecią zasadę  w doborze sam ­
ców, żeby nie wybierać na js łabszych ,  pomimo najdoskonal­
szego ich k sz ta ł tu :  gdyż przez k ilka pokoleń tym sposobem 
postępu jąc ,  ła twoby zawód mógł zd robn ieć ,  w porównaniu z 
zawodem o trzym anym , gdy się  tryki wolno pomiędzy maciory 
puszczają ,  i silniejsze odpędzają s łabszych.

O tem także trzeba pamiętać, że wszelka wada zawodowi 
w łaściwa, nietylko potomstwu się  udziela, ale nawet zwiększać 
s ię  będzie: ponieważ skłonność do tej wady odziedziczy po rodzi­
cach , z jednego szczepu pochodzących, który tę wadę posia­
da ł .  Wady mogą się  dotyczyć wzrostu, kształtu,” usposobienia



do 7,byt wczesnego utuczenia się  i  zbyt m ałą  ilością paszy ;*)  
części o raz  c i a ł a ,  k tóre więcej nabierać m ają  t łu s z c z u ,  i 
zdrowej ogółnej o rg a n iz a c y i ; a  według rodzaju dziedzicznej 
wady, zawód wyda zw ie rzę ta  niesposobne do opasu  ałbo s ł a ­
bego zdrowia.

Stosowuem będzie w tem miejscu dodać co do tej gałęz i 
tego przedm io tu ,  ze sławnemu Bakewell’owi zawdzięczyć po ­
winniśmy sztukę ulepszonej hodowli bydła. Był to człowiek 
obdarzony silnem pojęciem, i ja k  na swój czas, najdoskonal­
szy  znawca inwentarza . Od jego czasów w szakze  wiele r o ­
biono dośw iadczeń , k tóre  udoskonaliły  tę s z tu k ę ,  chociaż w 
niej zbyt łatwo je s t  błąd jakow yś popełnić. S z tuka  ta  tyle 
pożyteczna, j e s t  zdolną nieskończonych prawie ulepszeń ^ lecz 
ta k  pilnej wymaga uwagi i tak  znacznych nak ładów , iż do 
stanowczych p o s tę p ó w , szczodra  jedynie zachę ta  i wysokie 
nagrody  doprowadzić zdołają .

III. O STOSOWNYM PROWADZENIU CHOWU BYDŁA 

W OGÓLNOŚCI.

J e s t  to przedmiot, którego w kilku tylko s łow ach dotknie­
my .**). W każdem gospodarstwie ważne bardzo zajmuje miej­
sce wydatek paszy  n a  u trzym anie in w e n ta rz a ;  o to szczegól-

«f) n o h ry  (o w  ogólności p rzym io t,  gdy bydle p rzy  skąpej  n aw e t  paszy ,  
sk łonne  jes t  do utuczenia sie . W s z a k ż e ,  ponieważ przy  opasie idzie 
nie ty le  o ilość łoju, ile o w i ę k s z ą  m a s ę  d o b r e g o  m i ę s a ,  t rze­
ba żeby  sie bydle czas  niejaki pas ła ,  i p e w n ą  masę pokarmów spo­
ż y w a ło  na lo ,  aby potrzebna masa mięsa w y k s z ta łc ić  się mogła. 
Hodownicy lepsi  przyszli  już, do s ta łych  prawie w y p adków  l iczebnych, 
w ied zą  oni ile podanej paszy  doda bydlęciu w agi .  P .  t.

*«} Ulepszenia w  chowie bydła  nie dają się tak prędko rozpow szechniać ,  
Jak ulepszenia w  uprawie roli. Ody gospodarz jaki s ł y s z y  o sposobie 
postępowania około roli korzystn ie jszym  od poprzednio mu znanego, 
ła tw o  go prze jąć  może.  Jeżeli  trafi na ja k ą  now ą odmianę ziarna,  
plenniejszą i lepszą  od tej, k tóią wprzódy  upraw ia ł ,  może j ą  wkrótce 
tak  dalece rozmnożyć,  iż powszechnie p rzy ję tą  zostanie;  lecz zaw ody  
b y d ła  nie tak prędko upowszechniać  s ię  da ją ,  rozmnażanie ich je s t  
powolniejsze, ła iw ie j  się one w yradza ją  i p rz y  wielkiem tylko s ta ra ­
niu  i dokładnej znajomości rzeczy ,  u trzym ać  je  można trwale  W stanie  
doskonałym.
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niej s ta ra ć  s ię  n a le ż y ,  aby byia n a j o s z c z ę d n i e j  i  n a j ­
k o r z y s t n i e j  u ż y tą , p rzeznaczony  o raz  takiemu tylko ro ­
dzajowi bydła, z którego można osiągnąć największy pożytek 
w najkrótszym  czasie. Pomimo wielu nowych i prawdziwie poży­
tecznych  u le p s z e ń , natrafiamy w niektórych szczegółach na 
smutne połączenie zbytku ze skąpstwem. S krzętne i s tosowne 
karm ien ie  inw entarzy  będzie oszczędnośc ią  pożyteczny dla o- 
gółu  w każdym czasie, a  nieoceniony korzyśc ią  w raz ie  głodu. 
W tym celu uw ażać n a le ż y ; n a  przygotowanie należyte
p aszy  i oszczędne jej w ydaw an ie ; 2. n a  p rzeznaczanie  różnych 
gatunków  paszy dla różnych  gatunków inw entarza ,  stosownie 
do ich nawyknienia, organizacyi,  ruchu  i sposobu ich użycia ; 
3 . na  ich potrzeby w różnych peryodach życia i porach  
roku ,  i wreszcie na  s tan  zw ie rzą t  co do w ieku , tuszy i t. p.

W prow adzeniu  chowu inw en ta rza  nas tępujące  ogółne po ­
da ją  p r z e p i s y :

1) Z w ierzę ta  przeznaczone na rzeź  powinny być ciągle u trzy ­
m ywane w s tan ie  postępowego rozw ijan ia  się. inw en ta rze  
sz lachetnego pochodzenia , dobrze od samego u rodzen ia  
karm ione, należy ciągle utrzymywać w dobrej tuszy. Z in- 
nemi zawodami j na  poślednich p a s tw is k a c h , nie je s t  to 
ani potrzebnćm an i podobnem. W każdym je d n ak  raz ie  
należy się trzym ać powyższej za sady ,  niedozwalająe, ażeby 
inw en tarze  kiedykolwiek schudły, w nadziei, że się później 
w tuszy  poprawią .

2 )  W zrost zw ie rząt  powinien być zastosow any do żyżności 
pas tw iska,  tak aby na niem przy tym wzroście  zwierzęta 
ciągle w dobrej tuszy u trzym ać się  mogły. Zganiliśmy ju ż  
wyżej chęć doprowadzania bydła“ do większego wzrostu 
przez  krzyżowanie, p rzed  zapewnieniem dla niego lepszych 
pas tw isk  i u trzym ania .

3 )  Najlepsze pas tw iska należy p rzeznaczać dla bydła tuczą- 
cego się  na przedaż,  mniej dobre dla sz tok  rozpłodowych, 
w nizszym zaś je szcze gatunku dla dorasta jące j młodzieży. 
P odzia ł  taki bardzo je s t  korzystnym , na  10Otu bowiem m o r ­
gach, w ten sposób użytych, więcej sz tuk  u trzymać można, 
n iz  n a  120tu, gdy wszelkie bydło razem na nich się pasie.

4)  S trzedz  się  należy utrzym yw ania  przesadzonej liczby in ­
w entarza  na  danym obszarze  p as tw isk a :  gdyż nietylko sam
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g o sp o d a rz ,  lecz nawet i społeczność na  tćm szkoduje .  
Unikać tego potrzeba mianowicie z młodym inw entarzem , 
dopiero do wzrostu przychodzącym.^ Gdy w jednej porze  
roku  źle bywa karmionym* z trudnością później do lepszej 
tuszy  przychodzi i nigdy ju z  nie dojdzie do właściwego 
w zrostu  i kształtu . Wszelako m łodzież, ponieważ silniej 
i prędzej traw i,  może znieść g rubszą paszę od inw en ta rza  
s ta rszeg o  i do utuczenia wziętego.

5 )  Rodzaj paszy bydłu dawanej s tosować się także powinien 
do jego wieku. W pierwszej młodości zdaje s ię  bydź dla 
ich zdrowia potrzebnem, żeby większą część ich pożywie­
n ia  s tanow iła  pasza  so c zy s ta ,  później wszelako gdy s i ł  
nab io rą  i lepiej traw ić  zaczną, ponieważ w zrost  ich po­
wolnym nieco bydź powinien, można im zadaw ać paszę  
n ie tak bezpośrednio pożywną i grubszą. W zim ie ,  gdy 
t ran sp ira cy a  nie tak  je s t  wielką ja k  w lecie, sucha p a s z a  
zdaje sie bydź s tosowniejszą dla b y d ła ,  niz swieza, k tó ra  
w gorącej porze lepiej mu służy .  T rzym ając  bydło n a  s u ­
chej paszy, zw łaszcza nieco grubszej,  należy o tem pam ię­
tać, ażeby miało podostatkiem wody: gdyż^ona wielce t r a ­
wienie u ła twia. Dobrze je s t  nawet zwilżać nieco siano 
p rzed  zadaniem b y d łu ;  i dla koni p rzydać s ię  to może, 
chociaż nie tyle je s t  potrzebnem.

6) Co do chorób inw en tarza  w ogóle powiedzieć m o ż n a ,  że 
głównćm sta ran iem  roln ika bydź powinno, ażeby zapobiegał 
im usuwajac p r z y c z y n y :  po większej bowiem części cho­
roby bydła trudne sa  do wyleczenia, gdy się ju z  ob jaw ią ;  
r a z  że zbyt mało jeszcze je  znamy, powtóre ze niepodobna 
p raw ie  zadawać lekarstw a wielkiej ilości b y d ła ,  które j e ­
dnocześnie w jakiej okolicy zachorowało. Miejscami rok  
w rok  choroby zapalne i inne bardzo prze rzedza ją  trzody 
i s tada,  czemu przez  s t o s o w n e  u t r z y m a n i e  i w c z e ­
s n ą  p o m o c  łatwoby można zaradzić.

Wreszcie jakakolw iek będzie pasza ,  nie należy je j nagle 
zmieniać. Rzadko korzystnćra się  okazuje przepędzenie ra p to ­
wne chudego inw entarza  z lichego pas tw iska na  zyzne, z  pa ­
szy  suchej na  soczystą i na  odwrót; należy zaw sze stopniowo 
przechodzić. P rzeprow adzanie  w szakże na  świeże pas tw isko  
podobnego gatunku, przyczynia  s ię  wielce do utuczenia.
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Nie od rzeczy będzie dodać ,  że n a tu ra  d a ł a ,  j a k  s ie  
zdaje, różnym gatunkom bydła różne przeznaczenie. Nie mo­
żna nigdzie znaleśc rasy  bydła zarówno przydatnej na  r z e ź  
do n a b i a ł u  i do r o b o t y ; * )  i o ile z doświadczenia sądzić  
możemy, wiasnosci do tych różnych użytków potrzebne nie 
dadzą się  z sobą p o g o d z ie : za lezą  bowiem od różnego k sz ta ł ­
tu  i budowy. I tak n. p. rosły  wół z Hr. Herford zniszcza łby  
n a  pas tw iskach  g ó r sk ic h ,  a ciężka owca zawodu L e ices ter  
n ie potrafi na  odległe wychodzić pas tw iska i szukać  pożywie­
n ia  po grun tach  płonnych i pagórkowatych. P rzeto  baczny 
hodownik powinien najprzód obrać sobie c e l , do którego ma 
zm ierzać, i stosowny zawód bydła u siebie zap ro w a d z ić - albo 
inaczej mówiąc z a w ó d ,  który najlepiej dana sobie pasze  opłaci 
Cel ten o s iągnąć  potrafi trzym ając się tylko" ściśle najlepszych" 
zasad  chowu bydła i sposobu postępowania najstosowniejszego 
do miejscowości, od najznakomitszych hodowników przyjętego. 
Dodamy jeszcze ,  że w chowie inw entarzy  s ta ra ć  sie  potrzeba 
o urozmaicenie ich zawodów, wzrostu i usposobienia"; tak  aby 
je  najlepiej zastosow ać do główniejszych potrzeb, położenia 
klimatu, płodów i stosunków ogólnych kraju.

Hodownicy s ta ra ją  się  najusilniej o t o ,  ażeby ich bydło 
miało k sz ta ł t  s tosow ny ,  zdrow ą i s i lną  o rg an iz ac je  i u spo ­
sobienie do wczesnego w ykszta łcan ia  się, które za "so b a  po­
ciąga dobry gatunek  m ię sa ,  a u owiec" i wełny. Rozważmy 
te ra z  znaczenie każdej z tych własności, i cechy ich zewnę­
trzne u zwierząt.u

l ł .  S Y M E T R Y A  K S Z T A Ł T U .

Dobry k sz ta ł t  na  p ierwszy wzgląd za s łu g u je ,  gdyż bez 
symetryi żadne bydle dobrego nie ma ksz ta ł tu ,  jakkolw iek ono 
co do innych w łasności niepośledniem być m o ż e ; w istocie 
jednak  gdy bydlęciu na symetryi zbywa, nie będzie ono i in ­
nych posiadać przymiotów. W symetrycznej budowie, ogólny

* )  Z pom ięd zy  ro śle jsz y ch  z a w o d ó w , b y d ło  z  Hrab. H e r f o r d  z b liż a  
s ię  najbardziej m oże do d osk on a łośc i, dochodzi prędko zu p e łn eg o  w y ­
k sz ta łc en ia  i zdatne b y w a  do roboty  i w y p a su ; p e w n a  jednak ty lk o  
odm iana tego b yd ła  je s t do nab iału  przydatna. P . C o k e  z  Holkhain 
(L ord L e ice s te r ) p r z y zn a w a ł w y ż s z o ś ć  za w o d o w i b y d ła  z  p ó łn ocn ej 
e z ę s c i  Hrab. D e v o n  i skutk iem  starań ok o ło  tego  zaw od u  pod jętych , 
znakom ito o trzy m a ł k o r z y śc i.
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bydlęcia czy to z b o k u , czy z k toregobądź konca,
c / v  z góry widzianego do p ros tokąta  zblizać się powinien,
F ig u ra  1 wyobraża wypasionego krótkorogiego wołu w idzia­
nego z boku; przekonujemy się  z niej, ze kadłub prawie c a ł ­
kiem wypełnia na około niego opisany p rostokąt  a b c d.  
Wół dopasiony, lepiej niż chudy, prostokąt wypełni, lecz ch u ­
dy nawet wół p rostokątne  za rysy  posiadać powinien. Niedosc 
j e d n a k ,  żeby wół uważany z boku takież zarysy  o k az y w a ł;  
p rzypa tru jąc  mu się z innego s tanowiska, również prostokątne  
za rysy  w nim spostrzegać powinniśmy, ja k  to w rysunku  wolu 
z tyłu widzianego na fig. 2ej widzieć można. J e s t  to w p ra ­
wdzie pros tokąt  innego rodzaju, który się więcej do kw adra tu  
zbliża, gdy tymczasem pierwszy je s t  podłużnym Nie wiadomo 
mi, c z y  p ro s to k ą ty ,  boczny i końcowy, w pewnym względem 
siebie ’ s to sunku  zostawać powininny, gdyz o ile wiem, n igdy 
podobnej proporcionalnej miary z wołu nie b r a n o ,  chociażby
sie to ła two stosowną ram ą wykonać d a ł o ; lecz w nosząc z
m iar  jakie biorą dla oznaczenia wagi mięsa u wołu, zd aw a­
łoby się że w dobrym ksz tałcie  prostokąt boczny powinien bydź 
dwa razy  tak  długi ja k  p rostokąt  gońcow y ,  przy równej w yso­
kości. Zdarzyć sie  znowu może, iż choć wół ma k sz ta ł t  p ros to­
kątny gdy nań z boku lub z tyłu patrzymy , — inny wszelako 
k sz ta ł t  p rzedstaw ia  w łopatkach pa trząc  nań z przodu —  może 
on n. p. bydź wązkim u góry w łopatkach , a  szerokim u .d o łu  
przy  mostku. W tym raz ie  żebra będą p łask ie ,  t. j .  rap tem  
ku dołowi spadające , nie zaś  poziomo od k rzy ż a  rozchodzące 
s i e ,  ja k  to przy “dobrym ksz tałcie  bydź powinno. F igura  3. 
p rze d s taw ia  dopasionego wołu z zaokrąglonemi zebrami, k tó­
ry  z  przodu widziany zarysem swoim zupełnie prawie p ros to ­
k ą t  w y p e łn ia ; lecz jakkolwiek wierzchołek łopatek  u gory  ró ­
wnie dobrze ja k  stawy łopatkowe e i /  u  dołu p ros tokąt  w y ­
pełn ia ją ,  p ros tokąt  ten może me bydź k w ad ra tem , t. j. woł 
może bydź węższy w przedzie n iz w zadzie ,  wypadek ten 
dosyć częsty u niektórych zawodów k ra jo w jc h ,  i uw ażany 
p rzez  hodowników za stosowny w niektórych przynajmniej 
względach, zw łaszcza  gdy idzie o mleczność u krow. N ie je s t  
to wszelako należyte rozumowanie, gdyz doskona ła  sym etrya  
wymaga równowagi w każdym względzie.

P rzy jąć  je d n ak  nie można, ażeby tam równow aga w szy s t­
kich  części i s t n ia ł a ,  gdzie przód wołu j e s t  węższ-y od t y ł a ; 
w razie zaś  widocznego okazania  się tej nierówności zbywać 
będzie na  czemściś symetryi. Rzuciwszy okiem n a  fig. 4 t§ f 
przedstaw ia jącą  kadłub wołu widziany z góry — sposob za-
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patryw an ia  się  wcale niezwykły —  widzimy znown podłużny 
p ros toką t  boczny; gdyby zaś  wół węższym był w przodzie n iż  
w tyle, figura op isana  nie byłaby prostokątem, lecz trapezem —  
ksz ta ł tem  bynajmniej nie symetrycznym. Dla tego też w zu ­
pełnej sy m e try i ,  niedość żeby pa trząc  z przodu na wołu za ­
rysy  jego w p rostokąt  wpisać się dały, lecz potrzeba, żeby 
p ros toką t  ten równy był prostokątowi na biodrach wystawio­
nemu, ja k  to porównywając fig 2gą i 3cią widzimy; gdy za ś  
jakeśm y na fig. 2giej widzieli szerokość w biodrach wysokości 
od połowy goleni rów ną by d i  pow inna ,  więc i p ros tokąt  
z  góry  widzianego wołu równym będzie prostokątowi wołu 
widzianego z boku. Dokładna zatem sym etrya wołu wymaga, 
ażeby wszystkie  tak  poziome ja k  prostopadłe linie, za rysy  
k sz ta ł tu  jego op isu jące ,  były równoległeini pomiędzy sobą, 
jako też  żeby te dwa rodzaje linii pod kątem prostym się  
przecinały . Dzieląc całą powierzchnię prostokątną,  j a k ą  wół 
widziany z boku przeds taw ia ,  na pięć równoległych pozio­
mych części, %  tej powierzchni kadłub zajmować powinien, 
a  * /  poniżej jego zos taną  niewypełnione między nogami.

j e s t  to bezwzględny sposób uw ażania  symetryi u wołu, 
lecz nie należy sobie w ystawiać,  ażeby każdy wół w szys t­
kim tym warunkom miał odpowiadać, ja k  to ju ż  nawet na  
f igurach ,  do którycheśmy się odnosili,  p o s t r z e g a m y ; w fig. 
1. n. p. u wołu z boku widzianego, mostek cokolwiek niżej 
punktu  b o p a d a ,  boki zaś  są  nieco wklęsłe w punkcie e 
ponad linią b d. U wolu widzianego z przodu na fig. 3ciej 
po d o b n ie ż” mostek h  opada pod linią poziomą c «/; a  pa t rząc  
z ty łu  na  wołu ja k  na fig. 2giej często się z d a r z a ,  że 
punk ta  c i d nie tak nisko p rzypadają ,  iżby zupełny kw a­
d ra t  z biodrami a b tworzyć miały. Celem jednak  każdego 
ro ln ika  bydź powinno zbliżać się ile możności do wzoro­
wego k sz ta ł tu ;  i nie powinien on wprzódy bydź zadowolo­
nym, aż  póki celu swego zupełnie nie dopnie. Nie sądźmy 
jednak , iżby za rysy  u każdego wołu z którejbądź uważanego 
s trony  zupełnie kąty p ros tokąta  wypełniać m ia ły : niezmienne 
bowiem zaokrąglenia c ia ła  zwierzęcego, zaw sze temu s ta n ą  
n a  p rze szk o d z ie ; zniszczyłobyto w istocie piękne za o k rą ­
gla jące linie tak  liczne w ciele zwierzęcem, i‘ pozbawiłoby 
nas  wszelkiej przyjemności, gdybyśmy na zupełnie sym etry ­
cznie kończaste zwierze patrzeć  mieli.

Z pomiędzy bydła wszelkiego rodzaju  jak ie  się  na  fol­
warkach  znajdu je ,  wół dorosły najwięcej w kształcie  swoim 
zbliża się do doskonałej symetryi.  Porównywając rysunek  wołu
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n a  fig. 5 tej, chociaż on wtedy dopiero 23 miesięcy miał wieku, 
z rysunkam i buhaja łub krowy, i w ystawiając sobie przytóm 
p ros toką t  około każdegó z nich opisany, znajdujemy u wołu 
wiecej symetryi niżeli u buhaja i krowy. Buhaj na  fig. 6tej 
ma" mostek daleko więcej niż wół obwisły, przytóm szy ja  
jego mocno tuż po za  g łową ku górze  je s t  wzniesioną. 
Krowy na fig. 7mej zdawałyby się w za rysach  swoich z bo­
ku widziane bardzo do wołu bydź podobne, z tyłu wszela­
ko w poprzek bioder daleko od niego są  szersze ,  z przodu 
z a ś  w łopa tkach  nieco węższe. T a  budowa krowy odpo­
wiada po większej części ksz tał tow i potrzebnemu do rodzenia.

Tyle o symetrycznym za rys ie  byd ła ;  co się  za ś  tyczy 
jego  w ypełn ien ia ,  szczegóły  które te raz  podamy do bydła we 
wszelkim s tan ie  zas tosow ać się dadzą, chociaż^ właściwie do 
wypasionego wołu głównie się  odnoszą. Każde bydlę po ­
winno mieć p ros tą  linię k rzy ż o w ą ,  zaokrąglone żebra  i 
wypełnione m uszku ły ,  brak  za ś  tych szczegółów tak  na 
w artość buhaja, krowy, ja ło sz k i  i c ie lęcia ,  j a k  i na  wartość 
wołu szkodliwie wpływa,

W ocenieniu wartośc i bydła, trochę inaczej się  p o s tę ­
pu je ,  niż oceniając w artość  owiec; sz erść  bowiem jego 
nietyle co wełna u owcy właściwy k sz ta ł t  jego zakryw a ,  
więcej się  zatem sądzi z pozoru aniżeli przez  m a c a n i e ;  
w dopasionóin bydle sam rzu t  oka je s t  w ystarczającym . 
P a trząc  z lewego boku na dopasionego w o łu , — a od tej 
s trony  zwykle się  z a c z y n a ,  —■ jak ibędź  ksz ta ł t  jego bę­
dz ie ,  w ystawić sobie można że cały kadłub objęty je s t  
prostokątem, j a k  n a  fig. 1. Właściwie kadłub pros tokąt  ten 
całkowicie ma w ypełn iać ,  w większej jednak  liczbie wy­
padków niektóre części n iedostatecznie wypełnione będą ;  
n iedosta teczności te będą jednak  w każdej sz tuce odmienne. 
Pachw ina  e naprzyk ład  może bydź nieco sku rczoną  i zo ­
staw iać  wolne miejsce ponad linią b A ; albo mostek f  może 
więcej niż n a  rysunku  o p a d a ć ; —  osada ogona c może się  
wznosić ponad lin ią  k rz y ż o w ą , lub środek  tejże w punkcie 
g może bydź cokolwiek w padniętym ^ kłąb h  może się  zno­
wu nad n ią  w zn o s ić ; nareszcie, może pozostać wiele ^wolDe- 
go miejsca w kącie przy  pośladkach d.. —  Trzeba także wo­
łowi i z tyłu się  p rzypa trzyć ,  w ystawiając go sobie w pisa­
nym w p ro s to k ą t” chociaż odmiennego nieco ksz ta ł tu  j a k  n a  
fig. 2giej,  w której odległość bioder a b rów ną bydź powinna 
odległości dwóch punktów c d, a  uda (sza raw ary )  dobrze s ą



wypełnione. Rysunek ten przedstawia nieco przesadzony obraz 
utuczonego wołu gdy nań z tyłu pa trzym y; pomimo to wszak­
że ogólne jego zarysy są  takie jak bydź powinny. W koń­
cu potrzeba z przodu wołowi się przypatrzyć, i zarysy jego 
zewnętrzne wystawić sobie wpisane w prostokąt a b c d  
na fig. Bciej, takie same zupełnie rozmiary jak  na fig. 2giej 
majacy. Widoczna że oddalenie łopatek a b takież prawie 
bydź powinno co oddalenie bioder a d na fig. 2giej. Rozumie 
się że bok prawy wołu tesame będzie przedstawiał zarysy 
co i bok lewy. Fowziąwszy ogólne wyobrażenie o zarysach 
wypasionego wołu, rozważmy teraz szczegółowo wypełnie­
nie powierzchni przypuszczonych prostokątów.

Patrząc z lewego boku na wołu jak  w fig. lsze j  uwa­
żać należy, czy żebra po obu stronach punktu g są zaokrą­
glone, i czy wypełniają miejsce pomiędzy bardziej wystającemi 
punktami h i k to jest  łopatką a biodrem. Uważać przytem 
trzeba czy łopatka w punkcie h jest  płaską, i mniejwięcej na 
tejsamej płaszczyźnie co i g, lub też zaokrągloną i wysta­
jącą ku g ó r z e ; jakoteż czy miejsce i  po za łopatką jest 
wklęsłe lub wypełnione. Patrz później czy staw łopatkowy 
w i  wystaje, jest ostro zakończony lub zaokrąglony, równie 
czyi szyja pomiędzy a i / jest  p łaską, wpadniętą lub zgrabnie 
w łopatkę przechodzi. Dalej przypatrz się czy muszkuły w 
punkcie m są cienkie i płaskie, lub też wypełnione i okrą- 
gławe, i czy biodro k wystaje, lub jest wpadnięte; wreszcie 
czy się zdaje zlanem w jedno z osadą ogona w c z jednej 
strony,” a żebrami w punkcie g z drugiej. Opisane wyżej 
szczegóły powinny bydź w następujący sposób z sobą połą­
czone, żeby doskonałość kształtu stanowiły.

Linia od łopatek do bioder, od h do k na fig. lszej,  po­
winna bydź równoległą do linii krzyża. Miejsce po każdej
stronie punktu g po nad żebrami od g do h i po nad lędźwia­
mi od g do k nie może wpadać w linię h k,  Ieczcpowinno bydź 
nieco zbliżone i prawie na równi z krzyżem. Zebra przytćm 
powinny od tej linii w zaokrągleniu po obu bokach bydlęcia 
spadać. Krzyż od k do g powinien bydź u góry zupełnie płaski, 
i na równej linii z wyrostem o g o n a , przytem jednostajnie 
z żebrami po tej stronie bydlęcia spadać. Wierzchołek bio­
dra  k tylko że wystawać pow inien, a miejsce pomiędzy
nim i osadą ogona c ma zwolna zwężać się ku miednicy,
jak  to od a  do c i od b do c na fig. 4te,j widzimy. Punkt i  
umieszczony jes t  na samćm zgięciu żeber, a linia prosta



od niego ku tyłowi pośladków poziomo prowadzona, w k a ż ­
dym punkcie przez  ciało dotknięty bydź powinna. Miejsce 
t ró jką tne pomiędzy a h l zaw arte ,  zwolna ku głowie zwężać 
sic  powinno L in ia  p ros ta  od l s tawu łopatkowego do punktu  
vi poprowadzona ma się także wszędzie c ia ła  dotykać. L in ia  
k rzyżowa od a do c ma bydź p r o s tą ,  ogon spadać p ro s to ­
padle od c do d ,  brzuch zaś  u dołu ile możności bydź 
poziomym, niezbyt wzniesionym w punkcie e niezbyt obwi­
słym w punkcie f .  T rzy  zatem linie proste  z boku wypasionego 
wołu zna jdow ać s ię  pow inny: jedna od a do c, d ruga  pozio­
ma od punktu  i, trzec ia  zaś  pomiędzy l i m.  U w ażając bydlę 
z ty łu ,  fig. 2ga ,  miejsce pomiędzy biodrami a i b powinno 
bydź równe, z obu końców nieco za o k rąg lo n e ,  kości zaś  
osady ogona mało co nad tę linię s ię  wznosić. M uszkuły  
z  każdego boku bioder w g i f  jeżeli nieco w y s ta ją ,  nie 
s tanow ią  wcale wady, gdy zaś  im zupełnie są równe także 
dobrego" są  kształ tu . M uszkuły  w c i d  po obu bokach uda, 
mogą zwolna tracić  na swej grubości ku stawowi ko lano­
wemu nóg tylnych. Miejsce e powinno bydź wypełnione, 
żeby nie zbywało tego rodzaju  mięsa (zrazów ki),  nie ma 
w tern jednak  bydź p rze sad y :  gdyż taby p rzeszkadza ła  
wolnemu ruchow i nóg tylnych. P a trząc  n a  wołu z przodu 
(fig. 3) kłąb między a i b powinien bydź wypełniony i 
zaok rąg lony ;  m uszkuły zaś  na  łopatkach powinny dalej n iż 
szerokość pleców wystawać; w tern w łaśnie różni się p rzód 
wolu od jego ty łu ,  gdyż muszkuły poniżej bioder rzadko  
kiedy po za  nie wystają. Stawy łopatkowe l  i f  nie powinny 
sterczyć, lecz zaokrąglone schodzić się niejako z m uszku- 
łam i s z y i ,  gdzie się ona z p ie rs ią  łączy, a  zaczyna  s ię  
mostek h , który nieco w ysta jąc ku p rz o d o w i , z a o k r ą ­
glony od dołu najn iższą  część kadłuba t łus tego wołu s t a ­
nowi; dobrze przytem w szerz  mięsem obrosły bydź po­
winien , żeby należycie nogi przednie rozp ie ra ł  P rzednie  
nogi s ą  zazwyczaj więcej od siebie oddalone niż t y l n e , 
lecz te,° gdy mięso między udami je s t  dobrze wykształcone 
i t łu s te ,  stoją niekiedy równie sz e ro k o ,  , a  może i szerzej 
je szcze niżeli tamte.

Zboczenia ksz ta ł tu  bydlęcia od tych zasadniczych  z a ry ­
sów mogą bydź nas tępu jące :” N a  fig. i .  k rzyż  w punkcie g 
zak lęs ły  nie je s t  dobry, i okazuje s łabość w bydlęciu. Zby­
teczne wyniesienie kłęba w punkcie h  tow arzyszy  zwykle 
ważkim i ostro  zakończonym łopatkom , przezco wierzchołki 
ich  a b, na fig. 3eiej,  zbytecznie do siebie bywają zbliżone.



Zbytnia odległość punktów y  i k sp raw uje  to, ze krzyz je s t  
z a p a d ły ,  i nadaje bydlęciu postać m izerną ,  —  połączoną 
przytem ze skłonnością do rozwolnienia. Taki k sz ta ł t  pociąga 
za  sobą zwykle zbyt szerokie  biodra od a  do b na fig 2giej, 
przezco” owe poza mus/.kuły pod niemi położone zbytecznie w ysta­
j ą .  Ostro w ysta jące b iodra  łączą  się zawsze z p łask iem i zebram i 
w punkcie y  na  fig. l sz e j ,  a  u bydlęcia z p łaskiem i zebrami 
lędźwie są  wpadnięte i mało na  sobie mają m ię sa ,  —  wnę­
trznośc i z°epchnięte ‘są  na  dół w jamę b rzuszną,  i brzuch ozna cz ­
nie obw isły ; w tym raz ie  tfiuszkuły brzuszne, ponieważ więk­
szy mają unosić ciężar,  s ta ją  się  grubsze , mocniejsze, a tćm- 
sam em  mięso ich mniej j e s t  sm aczne ; z tego też powodu p a ­
chwina w punkcie <-• zbyt w górg ucieka. P łask ie  żebra  po­
c iąga ją  za sobą także wklęśnięcie po za  łopatkami, do tego 
s topnia ,  iż  się  zdaje, że by d lę ‘uległo w tćm miejscu silnemu 
ściśnieniu. Ponieważ w skutek ostrego kłęba i p łask ich  żeber 
mięso z łopatek znika, s taw łopatkowy l  więcej wystaje, a szy ­
ja  miedzy a  i m  bywa cieńszą. O sada ogona w punkcie c 
często zbyt w górę bywa w zn ies ioną ,  psuje tćmsamem pros tą  
linię k rz y ż a ;  zwykle także  w tym razie  krzyż pomiędzy k i c 
mało na  sobie ma m ię sa ,  niekiedy nawet s ta je  się wklęsłym, 
przezco tył bydlęcia vviele na  wartości trac i.  W ystające bio­
dro k p rowadzi za  sobą mniejsze wykształcenie muszkulów 
m  i muszkułów  wewnętrznych uda, co znowu pociąga za  sobą 
zw iększenie się rozdzia łu  między udami w e n a  fig. 2gie j‘. 
Gdy kłab je s t  cienki i w azk i,  pa t rząc  na bydlę z przodu na 
fig. 3 c ie j , oddalenie stawów łopatkowych / i f  bywa większe 
n iż górnego brzegu  łopatek  a  i 6; jednocześnie mostek h j e s t  
mniej miesem obrosły i t łu s ty ,  przezco nogi przednie więcej 
do s ie b ie ‘są  zbliżone. Znakomitym przymiotem wytuczonego 
wołu j e s t ,  gdy ma grzbie t równy od wyrostu ogona aż do 
kłeba, przytem szeroki,  jakeśm y to na fig. 4tej s ta ra l i  s ię  wy­
s ta w ić :  gdyż części mięsne, które w tern położeniu widzimy, 
najwięcej s ą  cenione; miejsce tró jkątne a l> c s tanowi k r z y ­
ż ó w k ę ;  miejsce tró jką tne a b <t s tanowi p o l ę d w i c ę ,  a miej­
sc a  pomiędzy d  i e spadające  po obu bokach ku /  i y  ł  o- 
j ó w k ę .  ‘ Wszystkie te mięsne części tćm więcej na  wartości 
zyskują ,  im się  więcej do jednej p łaszczyzny równają .  O 
wszystkich  przymiotach tucznego w o łu ,  które powyżej op isa ­
łem, na  samo wejrzenie sądzić można, zwykle też o jego w ar­
tości tylko na  oko są d zą ;  lecz ważną je s t  pomoc, k tó rą  m a ­
c a n i e  w tym względzie p r z y n o s i ,  i początkujący bez niego 
obejść się prawie nie może.



Najprzód zazwyczaj m a c a  się koniec k rzyża  b osady 
ogona w c na fig. l sz e j ,  chociaż t łu szcz  w tóm miejscu b a r ­
dzo bywa widoczny i niekiedy tak  nadzwyczajnie  się  ro z ra s ta ,  
źe aż  do n iekształtności przychodzi.  Fotym m a c a  się biodro 
is k tóre mięsem dobrze obrosłe bydź p o w in n o ; gdyby z a ś  
łatwo było tutaj kości się dom acać ,  można mieć niejakie p o ­
dejrzenie o dobroci k r z y ż ó w k i  między fc i c jako też  p o l ę ­
d w i c y  między k i ; / ;  m a c a j ą c  j e ,  przekonamy się  w tym 
w y p a d k u , °że będą twarde i mięsem nie obrosłe. Mięso na 
żebrach w </ powinno pod palcami prawej ręki,  gdy je  na niem 
położymy, zdaw ać się miękkie i g rube,  k sz ta ł t  zaś  mieć z a o ­
krąglony, gdy wszystko ma bydź ja k  się należy; gdy zaś  ż e ­
b ra  bedą płaskie, mięso dla b raku  tłuszczu  zdaw ać się będzie 
twardćm  i cienkiein;‘ sk ó ra  przytem na zaokrąglonem  żebrze 
bedzie miękką i r u c h a w ą , a  włos długim i g ę s ty m ; obie te 
oznaki w skazują  usposobienie do nabieran ia  mięsa. _ Fotym 
m aca sie pachw ina e, a  jeź li  je s t  g ruba,  to w skazuje , ze duzo 
j e s t  wewnętrznego łoju w bydlęciu. Uda wew nątrz  b jw ają  
także tłus te  i grube, a  pa t rząc  z tylu na wołu, zdaje  się, ze 
rozp ie ra ją  mu nogi tylne więcej niż należy. M a c a j ą c  dłonią 
linie grzbie tową od c do h,  ła two każde miejsce tw ardsze,  
w adą bedące, ro zp o z n am y ; jeś li  zaś wszystko wydaje się  mięk- 
kiem i miłein w dotknięciu, wtedy wierzch grzbie tu je s t  dobry. 
Wyżłobienie po za  łopatkam i w punkcie * dosyć się często 
z d a r z a ;  gdy go wszelako nagrom adzenie tłuszczu  wypełnia, 
mięso przodków wiele zyskuje na wartości.  Trudno pojąć ja k  
wielka je s t  różn ica  między łopatkam i chudemi a sowicie mię­
sem obłożonemi. Łopatki wyniosłe, wazko zakończone, są  b a r ­
dzo często połączone z kościstym grzbietem i nisko osadzo- 
neini wazkiemi b io d ram i; przy  takim ksz tałcie  brakuje mięsa 
w górnej części bydlęcia, a  mięso właśnie z tej części bywa 
najwięcej cenione. Jeźli staw łopatkowy l mięsem^ je s t  obro­
sły i wydaje sie  bydź miękkim pod ręką, podobnie ja k  biodro, 
dobra je s t  to cechą i oznacza mięsiste m uszkuły szyjowe, 
które" ztąd aż  ku głowie się c i ą g n ą ; wszelako często stawy 
łopatkowe wystaja i nie s ą  mięsem obrosłe. Gdy szy ja  tak  
je s t  wypełnioną, iż palcami d o m a c a ć  się  nie można s trony 
wewnętrznej staw u łopatkowego, je s t  to z n a k , iz bydlę duzo 
m a łoju, —  podobnie ja k  wypełnienie pomiędzy mostkiem a 
bokiem wewnętrznym u nóg przednich, — równie j a k  i mostek 
wypełniony, wystający i dobrze mięsem obrosły. Gdy mięso 
u  nóg tylnych na  udach ku dołowi spada,  i niejako podwojne 
tworzy udo, ja k  na  fig. 2giej w punktach  d i e (co m i ę s e m
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l e g a w e m  nazyw ają)  wskazuje to sk łonność mięsa do osia- 
dan ia  na  dolnych, nie zaś  n a  górnych częściach c ia ła ,  co złym 
je s t  znakiem.

15. ZDHOWA I SILXA ORGAMZACYA.

Doszedłszy do dobrego k s z t a ł t u , ro ln ik  najpierwej s t a ­
r ać  się  powinien o to, żeby bydłu swemu nada ł  zdrową i s i l ­
n ą  o rgan izacyę ;  to j e s t  s iły  fizyczne, p rzy  których pomocy 
bydlę z ła tw ością  będzie swe prace  w ykonyw ać, chętnie z a ­
d aną  sobie paszę  spożywać, w odpowiednim ją  traw ić czasie, 
przy  koniecznej codziennej p racy  zbyt się  nie mordować, bydź 
w ytrzym ałe na zmiany pogody i w zimie i w lecie; krótko 
m ów iąc ,  zeby zaw sze było zdrowe i coraz  się  więcej we 
wzroście rozwijało. Posiadam y następujące nieomylne oznaki 
wytrwałej o r g a n iz a c j i :  sk ó ra  n iep rzy ros ła  do c i a ł a ,  w do­
tknięciu miękka i g ię tka ,  gęs tą ,  d ługą ,  miękką sz e rśc ią  pokryta; 
oczy pełne i j a s n e  a  u bydła, owiec i  n ierogacizny nozdrza  
zaw sze wilgotne, kości u nóg mocne, szerokie  i p łaskie ,  śc ię­
g n a  grube, mocne i w yrazis te ,  a  ca ła  noga ściśle  sk ó rą  obcią- 
g n io n a ;  to stanowi właściwie s u c h ą  n o g ę  (clean limb.). 
Kopyta i rogi g ładkie  i połyskujące s ię ,  okazujące przytćm 
w yros t  zdrowy tam gdzie się z sze rśc ią  łączą .  Ogon u bydła, 
a  g rzyw a i ogon u koni lśn is te  i cokolwiek k ęd z ie rz a w e ; weł­
n a  u owiec falowata, t łus ta ,  pokręcona i cienka. P rócz tych 
fizycznych przymiotów, zwierzę powinno bydź czule na w szyst­
ko co się około niego dzieje i mieć ins tynk t i zmysły bystre. 
W szystkie te przymioty zdrowej o rg an iz ac j i  otrzymać można 
w bydle przez stosowny dobór indiwiduów do rozp łodu ,  ju z  
je  p o s ia d a jący c h ; utrzymać za ś  nadal p rzez  dobre obchodzenie 
się , wygodną oborę i obfitość dobrej paszy. Zaniedbanie w 
stosownym doborze rodziców może doprowadzić wprost do 
przeeiwmycli skutków. S kóra  stanie się  cienką, pokry tą  r z a d ­
kim włosem lub w ełną ;  przy  takiem okryciu, najmniejsza zm ia­
na powietrza zaszkodzi bydlęciu, zmęczą je  le tnie upały ,  do­
kuczą mu mrozy i najm niejsze deszcze. Bardzo drobna chociaż 
su ch a  kość zawsze pociąga za  sobą zmniejszoną objętość k a ­
dłuba, chociaż je s t  oznaką  wielkiej skłonności do tycia. Kość 
g ruba i o k rąg ła  nadaje n iezgrabne wejrzenie nogom i g łowie; 
błąd ten połączony bywa zwykle z brakiem życia ,  a  w koniu 
szczególniej z brakiem stosownego ruchu. Wyżej wspomniane 
s tany  skóry  i kości nietyle może same w sobie są  w a d a m i, ile 
szkodliwy wpływ wywierają. Bydlęcia z cienką skó rą  a grubemi 
kośćmi trudno w dobrym stanie utrzymać. Bydlęta zaś  z cienką
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sk ó ra  czule sa  na  wpływ powietrza, ła two za tśm  podlegają n ie­
s t raw n o śc i ;  s tan  ich r a z  bywa lepszy, r a z  gorszy, s ą  wiec w 
is tocie  delikatne. Bydlęta z grubemi kośćmi m e jedzą  nigdy 
prawie swej paszy  ze smakiem i są  obojętne n a  w szys tko  co 
s ię  około nich dzieje.

16. USPOSOBIENIE DO W CZESNEGO W YKSZTAŁCENIA SIĘ.

Wszelako s ta ran iem  ro ln ika  nietylko powinien bydź k sz ta ł t  
odpowiedni i zdrow a o rg a u iz a c y a ,  potrzeba jeszcze  pewnej 
doskonałości we wszystkich częściach —  ze tak  powiem , pe­
wnego wykończenia, wypolerowania. D oskonałość taką nadać  
tylko moga rodzice pochodzące z z a w o d u , k tóry ju z  oddawna 
te przymioty p o s ia d a ,  ind iw idua ,  których przodków wykazać 
można, —  których krew za  c z y s t ą  je s t  uznana.  Zdanie po­
wyższe stosuje sie  do wszelkiego gatunku  inw en tarza ,  kom, 
bydła owiec i t.  p „  tak  w pospolitszych koniach pociągowych, 
iako i w szlachetniejszym zawodzie kursowych, zaw sze  o c z y ­
s t a  k r e w  w swoim rodzaju  i gatunku  s ta ra ć  się należy.

u

Widoczne skutk i użycia rodziców krwi czystej okazują  
sie  nie tyle na  kadłubie, ile n a  członkach. Najpierwej g łow a 
i nogi n ab ie ra ją  zgrabnie jszego  ksz ta ł tu ,  t łu szcz  z nich zn ika,  
inuszkuły  s t a j a c i e  cienkie a sz e ro k ie ,  naczyn ia  krwionośne 
zw iększa ją  sie* i napełn ia ją  k rw ią ;  grubość skóry  się zmniej­
sza,‘ ściślej ona przysta je  do kości, przezco k sz ta ł t  ich i k ie­
runek  żył je s t  w idoczniejszy; włos je s t  miększy i gęs tszy ,  
nozd rza  bardziej o twarte ,  oczy wystające i ja sn e ,  uszy cieńsze, 
przytćm szersze ,  wyżej na  g łowie osadzone i bardziej rucha -  
w e ;  ruch  nóg przyspieszony a  życie w całćm zwierzęciu 
znacznie  obudzone. Wszystkie te zmiany mogą zajść bez n a ­
ru sz e n ia  w czemkolwiek ksz ta ł tu  kadłuba lub silnej o rg am z a-  
cy i;  lecz po ulepszeniu członków, szybko i ulepszenie kadłuba 
n a s ta p i ;  skóra ,  chociaż nie z a ra z  cieńsza, wolno spoczywa na 
grubej warstw ie tkanki komórkowej, co ją  m i ł ą  w d o t k n i ę ­
c i u  czyn i;  sz e rść  geściej za ras ta ,  s ta je  się cieńszą, sta lszego  
koloru, d łuższa  i miększą. S tosunkow a ilość m ięsa względem 
kośc i s ie  z w ię k sz a ,  t łu szcz  ogólniej i jednosta jn iej po calem 
ciele sie“ ro z ra s ta .  T kanka  muszkułów sta je  się drobniejszą, 
s iln ie jszą  w włóknie i tłuszczem p rze ra s ta łą .  Jednam słowem 
ta k  ogólna zachodzi zm iana  w całćm zwierzęciu, iż z p ro s te ­
go, ponurego, ociężałego i leniwego, s ta je  się szlaclietnem, peł-  
nćm ducha, pięknćm i żw aw ćm ; a w m iarę  ja k  na  oko w piękności
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postępuje, zw iększa się  w nićm skłonność do ro z ra s tan ia  się 
i p rzyjścia  do prędszej dojrzałości co do k sz ta ł tu  i całej or-  
ganizacyi.

17. DOBÓR INDIWIDUÓW DO ROZI’LODU.

Z n ieprzerwanego opisu u lepszeń wszystkich części ciała  
zwierzęcego nie należy w nosić ,  ze wszystkie te postępy os ią ­
gnąć  można w pierwszem z a r a z  pokoleniu. Kilku "potrzeba 
pokoleń, żeby do doskonałych pod wszelkim względem przy jść  
w ypadków ; gdy wszelako wszystkie zw ierzęta  domowe dość 
prędko, bo w ciągu roku rodzą ,  wielkie w potomstwie dadzą 
się  wykonać zmiany przez  c iąg  życia samicy, używając co rok 
Jepszego sam ca. Dla przysp ieszen ia  ulepszeń można lepszych 
rodziców oboje,] pici dobierać w miarę ja k  własności potom­
s tw a widocznemi s ię  s ta ją ,  co dopiero po dwóch la tach  dokła­
dnie poznać można.

Z obu płci, w łasności sam ca widoczniejsze są  w potom­
stwie od własności s a m ic y ; dlatego też hodownicy, chcący 
zawód swój ulepszyć, najwięcej s ta ra ją  się o samców. Wyso­
kie p łacono ceny i znakomite corocznie przeznaczano  nagrody 
za  doskonałych samców, bądź og ierów , buhai ,  bądź try k ó w ; 
szczęśliwym też to je s t  zbiegiem okoliczności dla prędszego 
rozpow szechnien ia  ulepszeń w zawodach, iż przymioty" sam ca 
w potomstwie p rz e w a ż a ją :  gdyż jeden samiec bardzo wielu 
samicom służyć m oże, a tćmsamem wpływ, swój w stosunku  
do ich liczby w yw ierać ,  gdy tymczasem sam ica tylko jedno 
młode co rok wydaje. Ogier pokrywa rocznie 00 do 80 k la ­
czy, buhaj 00 krów, a tryk  60 macior, i to nietylko po raz u  
lub dwa. ale dopóty, dopóki popęd samicy zaspokojonym nie 
będzie. Zazwyczaj zachodzi sam ica z a ra z  po p ierwszem od- 
stanowieniu, a  z pewnością prawie za drugiem ; gdyby zaś  
jeszcze i później sam ca żądała ,  lepiej jej zupełnie do chowu 
nie używać, niż wystawiać się  na  o trzymanie późno urodzonego 
potomstwa, lub na nieotrzymanie go wcale: gdyż późne cielę, 
jagn ię  lub źreb ię ,  trac i rok cały swego wzrostu  w porówna­
n iu  z wcześniej urodzonemi. Znaczna  zachodzi różnica po­
między samcem a samicą ze względu na udział jak i  ma każde 
z  nich w ulepszeniu po tom stw a; zależy to całkowicie od s to ­
pnia  ich poprawności —  głowę i członki ulepsza zawód sz la ­
chetniejszy, gdy tymczasem kadłub i siłę  rozpłodow ą potom­
stwo przejmuje od podlejszego zawodu." Zawód lepiej wy­
ksz ta łcony  nadaje małą głowę, wystające oczy, cienkie ucho,
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szerokie no zd rz a ,  suche n o g i ,  pełne naczynia krwionośne, 
ruch  odpowiedniego ducha i pojętność, jednćm słowem wszystk ie  
części które na rozwinięcie przymiotów umysłowych dz ia ła ją ;  
jednocześnie zawód mniej poprawny u lepsza k sz ta ł t  kadłuba,  
p ro s tu jąc  linię krzyżową, nadając zaokrąglenie żebrom, po­
większając m u sz k u ły ,  dodając t łu szc zu ,  zw iększając o raz  
objętość “organów płucowych, a zm niejszając o rgana  podbrzu- 
szne. Gdy się nieco zastanowimy nad częściami, n a  które 
każde z rodziców wpływ swój wywiera, przekonamy się, 
że wpływ lepszego zawodu w i d o c z n i e j s z y  je s t  od wpły­
wu gorszego zawodu. Ztąd też zg rabną  głowę, dobrze n a  
szyi osadzoną, ja sn e  oko, wesołe spojrzenie, p iękną powierz­
chowność i wolny ruch  członków łatwiej poznać, niż dobrą 
w ięź ,  zdrową o rg an izacy ę ,  s tosowną giętkość skóry  w do­
tknięciu i  sk łonność do nab ieran ia  wzrostu.

c

Mało który  gospodarz  pomyli się w wyborze sam ca do 
u lepszenia swego zawodu. Hodownicy szczególniejszą zw ra 
ca ja  uwagę na nabycie sam ców , rolnicy zaś  kupując lnb 
najmujac takowych, nie w ahają  się  płacić za  nie wysokiej 
ceny ; “dlatego też utrzymywanie samców rozpłodowych z a ­
wsze je s t  korzystnein. Wiele jednak  błędów popełniają hodo­
wnicy w wyborze samic do rozpłodu. W koniach szczegól­
niej,  każda klacz za  zda tną  bywa uznana  do wydawania ź re ­
biąt,  skoro tylko ju ż  pracować nie może, lub jak i  szwank 
poniosła, (spleczyła się  albo okulała)  wtedy dopiero biorą j ą  
do rozpłodu przyszłego zawodu koni^ roboczych na folwarku. 
Najlepszego wprawdzie o g ie ra ,  może nawet takiego który 
o trzym ał natrrode na  miejscowej wystawie rolniczej, do po­
kryc ia  jej uży ją ; lecz co do samej klaczy, u trzym ują  w szy­
scy, iż  wiele trac i sie na  siłach  fizycznych w gospodarstwie, 
gdy sie  klaczy młodych i niezapracowanych do rozpłodu 
używa. Postępując tym sposobem gospodarz  wielki błąd p o ­
pełn ia  : nieprzyjdzie bowiem nigdy do zawodu doskonałych  
koni roboczych, któreby przy tómsamem utrzym aniu , z mniej- 
szem dla siebie wysileniem a większą dla niego korzyścią, 
wszelka robotę wykonywały i jednały  mu wszędzie wzię- 
tość. N ie należy się  trzym ać tego sys tem a tu ,  ale raczej 
wybrać z pomiędzy “własnych jedną lub dwie najlepszych 
k la c z y , gdyby zaś  miedzy niemi nie było młodych i pięknej 
więzi,  kupić jedną  lub dwie po jak ie jbądź cenie. Niechaj 
przynajmniej mają “lat pięć skończonych, gdy pójdą do ogiera: 
gdyż w tym dopiero wieku zupełnie są  dorosłe. Od tej chwili 
niechaj co roku  rodzą  źrebięta aż  dojdą do la t dwunastu lub
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t rzynastu ,  wtedy należy ju z  zap rzes tać  używać ich do ro z ­
płodu : gdyż s ta re  klacze, tak  ja k  s ta re  samice wszelkiego 
rodza ju  z w ie rzą t ,  nie mogą wydawać silnego potomstwa. 
P rz ez  te la t  s iedm , n iespracowane młode klacze wydadzą 
co roku  i odchowają jedno źrebię, odbywając przytćm z ł a ­
twością wszelką robo tę ,  jak ie j  po nich żądać  będziemy. 
Źreb ię ta  takie silne będą miały kości i budowę, zaw sze się 
będą w dobrym utrzymywać s ta n ie :  są  bowiem potomstwem 
młodych klaczy, dobrze utrzymywanych i dobremi inamkami 
będących; a  razem  odchow ane,  lepiej do wspólnej pracy 
uzyć się  dadzą.

Lepszych wprawdzie trzym ają  się  za sad  powszechnie 
w chowie bydła i owiec niż w chowie koni, choć mnie się 
zdaje , że krowy nie s ą  zazwyczaj tak  dobrze dobierane , 
jak b y  to bydź pow inno; jedną  z przyczyn je s t  niezawodnie 
to ,  źe skoro tylko krowa dobrą do mleka s ię  okaż e ,  s t a ­
r a ją  s ię  z niej m eć ile możności najwięcej cieląt,  nie zw a­
ża jąc  wcale n a  inne je j  przymioty lub wady, a  te cielęta by­
w ają  dobre lub złe, stosownie do tego ,  jak iem i są  buhaje, 
po których pochodzą. Hodownicy utrzym ujący zawód krów 
w celu dochowywania się buha jków , rozumie s i ę ,  że są  
o s troźn ie jszem i, chcąc lepsze mieć c ie lę ta , lecz s ą d z ę , że 
w iększa  część cieląt w k ra ju  z ta k  niedbałego chowu po­
chodz i;  a  sam opis sposobu postępowania dosta tecznie poka­
zuje źródło , z którego pochodzi takie  mnóstwo bydła podlej­
szego, które n a  naszych ta rgach  napotykamy.

System dochowywania się po tom stw a, który poprzednio 
zaleciłem, daje się zastosow ać do wszelkiego rodzaju  in ­
w en ta rza ;  atoli podlega on zm ianom , które rzeczywiście 
s ą  potrzebne , stosownie do celu jak i  sobie hodownik 
założył.  Jeżeli  chce dochowywać się  bydła i owiec dla 
zwyczajnych targów  chudego i opasionego bydła , — po­
trzebuje tylko mieć k ilkanaście  krów lub macior dobrej 
budowy i dobrego buhaja lub tryka ,  p rzyszed łszy  zaś  r az  
do odpowiedniego zawodu jednych lub d ru g ich ,  nie chcąc 
przytćm wcale mieć le p szych ,  niech się  tylko s t a ra  o u trzy­
manie w nich przymiotów które posiadają i un ika  zagnieżdże­
n ia  się wad. W tym raz ie  używa gospodarz samic w łasnego 
chowu, samców zaś  kupuje. Takie postępowanie je s t  dobre ; 
gdy się wszelako zdarzy  sposobność nabyć dobrą krowę lub 
k ilka  o w ie c , tesame albo lepsze przymioty n iż  własny jego 
zawód posiadających, nie należy tego opuszczać i w ten spo­
sób krew  swego zawodu odświeżać. Często zmieniać sam ca
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je s t  rzeczą konieczną w tyra systeraacie : bo w przeciwnym 
raz ie  samice weszłyby w zbyt bliskie pokrewieństwo z sain- 
cein. Z drugiej zaś  s trony hodownicy, zamierzający wycho­
wywać potomstwo do dalszego rozpłodu p rzeznaczone ,  po­
winni dołożyć wszelkiego s ta ra n ia  i zabiegów, ażeby swój 
pierwotny zawód w najwyższej utrzymać doskonałości. N a j ­
m nie jsza  wada w samicy czyto przypadkowa czy wrodzona, 
powinna bydź dostatecznym powodem do wybrakowania jej 
z trzody; co do sa m c a ,  to należy najlepszego jakiego do­
s tać  można, po jakie jbądź cenie nabywać. Najlepszy^ samiec 
często może bydź nienajlepszym samcem zawodu w którym go 
kupu jem y: gdyż w nim to tylko najlepiej wykształconćm bydź 
powinno, co albo do poprawienia wad , albo do u trzym ania  
przymiotów w sa m ic a c h ,  które ma pokryw ać, posłużyć może. 
Przymioty więc sam ca zupełnie są  względne, gdyz przymioty 
bezwzględnie za  dobre uważane, samicom właściwe b jd z  po­
winny , ‘ zanim hodownik zacznie trudnić się otrzymywaniem 
z n ich ’ potomstwa do dalszego rozpłodu. Bardzo je s t  trudno 
dobrze prowadzić tę ga łęź  ro ln ic tw a , a jeden błąd w jednym 
tylko roku w tym względzie popełn iony , więcej n ie raz  hodo- 
wnikowi p rzysporzy  p racy  i kosz tów , niżby wyniosły s tra ty ,  
gdyby był poprzesta ł na zawodzie przez siebie już  posiadanym. 
P rzyznać  jednakże należy, że to je s t  rzecz najprośc ie jsza  skoro 
hodownik pewną wadę w zawodzie swego bydła odkryje i 
takowej chce za radzić ,  że napotkawszy lepsze bydlę od bydląt 
p rzez  siebie chowanych, nabyć takowe sobie ż y c z y : gdy n. p. 
uważa, iż  bydło jego węższe je s t  niż należy w kłębie, zdaje 
mu sie iż najlepszy sposób za radzen ia  tej wadzie będzie uzyć 
samca" od niej wolnego. Zwyczajnie w tym wypadku dobierają 
samców może nieco pełnych po za plecami  ̂ gdyz coz p ro s t­
szego nad to, j a k  b rak  w jednym, przewyzką w drugim n a ­
g radzać  ? Oczekiwania jego chociaż wydają się bydz n a tu ­
ra lne  , do niespodziewanych wszakze mogą doprowadzić wy­
padków : gdyż użycie samca posiadającego do zbytku wy­
kształcony pewny przymiot, taką  nada dążność zawodowi, wy­
p e łn ian ia  właściwego mu w tym względzie ^ b ra k u , że^ ona 
w pierwszem nawet potomstwie tak  się okaże s i ln ą ,  iz się 
s tan ie  powodem przesady  tam gdzie poprzednio brak  panow ał; 
lecz to w łaśnie je s t  wypadek, którego się spodziewać należało, 
jeżeli cokolwiek ma bydź prawdy w maxymie przez hodownikow 
przyjętej » k a ż d y  s o b i e  p o d o b n e g o  r o d z i «  (like begets 
like). Użycie zatćm sam ca z symetrycznym kłębem, chcąc po­
prawić opadnięty, najstosowniejszćm będzie według wszelkich 
z a s a d :  gdyż cóż więcej potrzeba do wypełnienia e tyłu  wy-
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żłobionego kłęba i jakże  lepiej dojść do tego można, niż u- 
żywając wzoru do którego dojść życzym y? —  Brak p rzezo r­
ności co do następstw tego rodzaju s ta ł  się powodem /.nikcze­
mnienia niejednego dobrego zawodu bydła. Zbyt wielu ro ln i­
ków za  cel sobie obiera wyprodukowanie zawodu do rozpłodu 
s łużyć  mogącego i systemat ten p ro w a d z ą ,  dopóki w idzą ,  ze 
potomstwo nabywa coraz lepszych przymiotów po przodkach, 
dopokąd zaś  w ten sposób zawód się  polepsza, zaw sze zna jdą 
s ię  kupcy którzy zań dobrze zap łacą  —  gdyż lubią kupować 
z "zawodu na  drodze postępu będącego — aż  dojdą do punktu 
gdzie zawód polepszać się p rze s ta je ,  a który uw ażają  za  
p un k t  doskonałości, chociaż może wcale nim nie bydź. Z n a ­
jomości hodownika nie są  może dostateczne żeby zawód dalej 
poprowadził  i ten brak wiadomości nie r a z  stanie  się  powo­
dem, iż  z największóm przekonaniem swój zawód innym ho- 
downikom zachwalać będzie. To je s t  źródłem drugiego błędu, 
gdyż widoczna, że dopóki sam zawód nie je s t  je szcze  dosko­
nałym, potomstwo jego nie może pomódz do ulepszenia innych 
zawodów. Próby podobne mogą bydź ro b io n e , lecz wypadki 
ich  zawiodą kupca i zniechęcą wkrótce przezto samo z a ro ­
zum iałego hodownika. W jednym tylko raz ie  uważałbym za  
wytłumaczonego hodow nika , który n iedoskonały  swój zawód 
do dalszego rozpłodu zaleca, a to, gdy w takiem znajduje się 
miejscu, iż krzyżowanie z innemi zawodami korzyść przynosić  
może. Ostateczny więc wniosek z tego cośmy mówili jest,  
iż  z a w ó d , którego potomstwo ma bydź zdatnein do dalszego 
rozpłodu, powinien był przynajmniej dojść do s topnia dosko­
nałości  najlepszych znanych zaw odów ; a s ta ran iem  jego w ła ­
ściciela bydź pow inno , nie tyle u l e p s z a n i e  najszacowniej­
szych sz tuk  swej trzody,—  gdyż to zdaje się niepodobnóm —  
ile u lepszanie lichszych i u t r z y m y w a n i e  przymiotów na j­
lepszych ; zanim zaś zawód ja k i  do tej doskonałości p rzy jść  
może, najlepsze jego sztuki,  gdyż w żadnym zawodzie w szys t­
k ie sztuki nie są  równe, powinny mieć wykazanych przodków 
swoich przez  wiele pokoleń. J e s t  to bez wątpienia ostry  
sposób sądzenia  o przymiotach zawodu do dalszego rozpłodu 
s łużyć m a ją c e g o ; zważywszy atoli iż  sz tuk i  z  których się  
s k ła d a ,  mają ulepszyć a przynajmniej u trzym ać przymioty 
sz tuk  innego zaw odu ,  równie dobrze ja k  on odchowanego, 
n a  sta łe j zasadzie opierać się  na leży ,  a nic prócz  genealogii 
n ie zdoła zaspokoić troskliwości w tym względzie. Wiele mo­
żna  znaleść sz tuk  bydła k r ó t k o r o g i e g o  i owiec L e i c e -  
s t e r s k i c h ,  które podobną próbę wytrzym ują —  o takie tedy 
s ta ra ć  sie  radzę.

6 fi
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18 . h o d o w a n i e  z  t e j s a m e j  r o d z i n y .

Żadnego nie ma d z iw u , iż  chów wysoko poprawny tak  
dalece zawód ja k iś  ulepszyć może, iż nada mu małą, delikatną 
i niekua u low e, ksz ta ł tne  n og i ,  zg rabną  postawę i tak  spo- 
koinv temperam ent, że zwierzę rośnie i tyje obojętne na to co 
eo o ta cz a ;  krótko mówiąc, iż zawód tak  się odznaczy ,  ze 
iego "właściciele p rzes taną  dowierzać zawodom innym ^ j e d y ­
nie sz tuk  w łasnego chowu do dalszego rozmnożenia używać 
zechcą T a  myśl k ierow ała Bakewell’e m , gdy zam ierzył z  
w łasnych  nadal sz tuk się dochowywać, doprowadziwszy owce 
L e i c e s t e r s k i e  i bydłd d ł u g o r o g i e  do s tanu  doskona- 
łości. P. M ason z Chilton podobnie przez jak iś  czas postę- 
Dował i wielu te ra z  nawet w Anglii znajduje się  hodowni- 
ków którzy ten system za  najlepszy uważając, me n ak łan ia ją  
s ie  do żadnego innego. Łatwo pojąć iz trzoda udoskonalona 
do najwyższego s to p n ia ,  zdrową i silną przytem posiadająca 
budowę, p rzy  wielkiein s ta ran iu  właściciela, przez długie la ta  
w ten sposób bez nabycia wad utrzym aną bydz może; zgadzam  
sie na  to że zawód wysoko popraw ny, pełen młodej k rw i ,  
jakim był zawód BakewelPa, za  życia jego ,  mnożyć się  i u- 
trzym ać może przez  dochowywanie się z j e d n e j  r o d z i n y  
własnych do rozpłodu indiwiduów, chociaż one blisko z sobą 
s a  spowinowacone. Ważnym powodem dlaczego P. Bakewell 
w łasnego tylko zawodu u ż y w a ł , był brak  innego równej do­
broci z któregoby mógł był świeżych sztuk p rz y b ie ra ć ; i dzi- 
wnieby było, gdyby on z pomiędzy wszystkich miał używać 
sz tuk ,  co powszechnie było wiadomo, g o rsz jc h  od w łasnych , 
zdaje mi sie w szakże, iż tego nie można bezkarnie naś ladow ać 
z równie wysoko poprawnym zawodem, mniej w młodą krew 
bogatym. N a  wszelki wypadek wiele mamy przykładów, ze do­
bry zawód u trac ił  swe przymioty i p rzypraw ił  o niepowetowane 
s t ra ty  swego właściciela przez same tylko obstawanie przy  
h o d o w a n i u  j e d n e j  r o d z i n y .  Szczególniejszy je s t  wpływ 
bezpośredni jak i  łączenie blisko spokrewnionych rodziców dla 
dalszego rozp łodu” n a  potomstwo wywarło. Kość drobnieje 
bardzo, s ta je  sie zbita i z g r a b n ą ; sko ra  tak  je s t  cienka, iz 
ja  zwykle p a p i e r  o w a t ą  nazywają, tyle zas rzadką  w swej 
tkance,  iż  sta je  się czułą na najmniejsze zmiany te m p era tu ry ; 
ztąd też  potomstwo h o d o w a n e  z j e d n e j  r o d z i n y  
sklonnćm je s t  do katara lnych  chorób i łatwo ulega konsumcyi 
i suchotom gardlanym. Kadłub znacznie w objętością się zmniej­
sz a  usposobienie zaś  do tycia tyle się wzmaga, iz zdawałoby 
s i e ż e  bydlę zawsze n a  ja tk i  je s t  g o to w e ; to w łaśnie uspo-



sobienie do łatwego tuczenia się  zachęciło  może tak  wielu 
hodowników do hodowli z j e d n e j  r o d z i n y .  Włos bywa 
k r ó tk i ,  gładki i r z a d k i ,  wełna zaś  k ró tka  i r z a d k a ,  i tak  
runo  ja k  skóra  trac ą  wiele n a  wadze. Kadłub sam zmienia 
swój ksz ta ł t ,  staje się pięknie zaokrąglonym, ale nieforemnym 
ja k  u zwierza po śmierci wypchanego. Nogi są bardzo drobne, 
g łowa i kopyta małe, nszy cienkie i szerokie, g łow a u owiec 
prawie łysa , niebieskawa, łatwo ją  słońce spiec może i muchy 
ciągle j ą  obsiadają Szy ja  u bydła i owiec bywa cienka i wklę­
s łą  krzywizną od głowy ku plecom przechodzi.  Te wady 
w skazują  do ja k  szkodliwego stanu  chów z j e d n e j  r o d z i ­
n y  każdy zawód doprowadzić może. N a  pięknym zawodzie 
krótkorogiego bydła, należącym do P. Mason, okazały  się  n ie ­
dawno oznaki tych złych skutków hodowli z j e d n e j  r o ­
d z i n y ;  podobnież zawód P. Robertson z L a d y k i rk ,  który 
niegdyś najpiękniejsze bydło krótkorogie w całej Szkocyi p o ­
s i a d a ł ,  ucierpiał z tego samego powodu po jego śm ie rc i ,  — 
j a k  się to na l i c y t a c y i w  skutek  której one po k ra ju  się  
r o z e s z ły , na  obecnych tam sz tukach  pokazało .  Tylko rolnicy 
w Anglii poddali bydło i owce hodowli z j e d n e j  r o d z i n y ,  
gdyż klacze swoje zazwyczaj posyła ją  do lepszych ogierów, 
n iezw ażając ani na cenę ani na odległość; z pomiędzy zaś  
bydła i owiec, —  na bydle krótkorogiem i owcach L e ices ter-  
skich jedynie złe sk u tk i  tego systemu spostrzeżono.

Gdy te raz  w każdej prawie okolicy Anglii wysoko p o p ra ­
wne bydło się znajduje, niczego nie można wynaleść coby za  
hodowlą z j e d n e j  r o d z i n y  p rzem aw ia ło ;  tem mniej zdaje 
s ię  ona bydż p o trz e b n ą , że powszechnie je s t  w iadom o, od 
czasu  rozpowszechnienia wysoko poprawnego bydła  w kra ju ,  
że ono chociaż z j e d n e j  r o d z i n y  pochodz i,  gdy je d n ak  
z różnych okolic wzięte i do rozpłodu użyte będzie, —  wy­
daje potomstwo żadnych oznak hodowli z j e d n e j  r o d z i n y  
nieokazujące. Z tego można wnosić że w państw ie zwierzęećm 
jako  i w roślinnem, zm iana g runtu  i położenia całkiem ród* od­
świeża.

Nie od rzeczy będzie tu nadmienić jak ie  stosunki w h o ­
dowaniu z j e d n e j  r o d z i n y  za  powinowate Anglicy uwa- 
ża ją .  N ie należy się łączyć sam ca z babką, m atką lub s io ­
s t rą ,  także  z ciotką, s ios trzen icą  lub bratanka.  Zdawałoby 
się  iż  dla samego hodownika łączenie tak  bliskiego pokrewień­
stw a, j a k  się  powyżej opisało, nieprzyjemnćm bydź powinno; 
atoli łączenie takie zbyt często się  przytrafia ,  szczególniej co 
do ostatniego s topnia  pokrewieństwa.
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19. K R Z Y Ż O W A N I E .

Ł ą c z e n ie  ró ż n y c h  zaw odów  teg o  s a m e g o  i n w e n ta r z a  o g ó l­
n ie  zda je  s ię  bydź p rz y ję te  od ro ln ikó w  i pod pew nem i w a ­
ru n k a m i w ydaje  d ob re  w y pad k i .  W aru nk i  te  s ą  n a s t ę p u ją c e :  
n a jp r z ó d  żeby sa m ie c  był lep szeg o  od sam ic y  z a w o d u ; pow tó-  
r e  żeby m ie jscow ość  o d p o w ia d a ła  chow owi po tom stw a  z  t a ­
k iego  k rz y ż o w a n ia  pochod ząceg o .  O p ie rw szy m  w a ru n k n  n ik t  
p ra w ie  n ie  z ap o m in a ,  lecz  d ru g i  zbyt czę s to  z an ie d b y w a n y  
b y w a ;  z tą d  k rz y ż o w a n ie  p r z e d s ię b ra n e  w m ie js c o w o śc iach  
n ieod po w iedn ich ,  zw ykle  s ię  nie u d aw a ło .  W k rz y ż o w a n iu ,  w  
A n g li i  p ow szech n ie  p r z y j ę te m ,  uży w an o  zazw y c z a j  k ró tk o ro -  
g ieg o  b u h a ja  i L e ic e s te r s k ie g o  t r y k a  do p o k ry w a n ia  sam ic  
p o sp o l i t s z y c h  zaw odów  b y d ła  i o w i e c ; a  choc m o ż n a  by ło  
s ie  sp od z iew ać  że po tom stw o  g o r s z e  będzie  od sa m c a ,  było  
o n o  je d n a k  z a w sz e  lep sze  od sam icy .  Sku tk iem  tak ieg o  ł ą ­
c z en ia  k ad łu b  s i ę  p o w iększa ,  s k ó r a  s t a je  s ię  d e l ik a tn ie j s z ą  
i  n a b y w a  d łu ż sze j  s z e r śc i  lub w e łn y ;  —  k ość  b a rdz ie j  byw a  
s u c h ą ,  g ło w a  p i ę k n i e j s z ą ,  a  u sp o so b ien ie  do tu c z e n ia  s ię  
p r z y s p ie s z o n e ;  —  w s z y s tk ie  te  p rz ym io ty  w w yższym  o k a ­
z u j ą  s ię  s to p n iu  n iż  u zw y cza jn eg o  z a w o d u ;  lecz j a k  s ię  
s a m o  i  s ieb ie  ro z u m ie ,  im  le p s z ą  j e s t  s a m ic a ,  tem^ p o s tęp  
j e s t  w y ra ź n ie js z y .  P rz e k o n a n o  s ię  że  w  ta k iem  k rz y ż o w a n iu  
im  p o p ra w n ie j s z y  j e s t  sam iec ,  tćm  po to m stw o  będ z ie  le p sz e ,  
to  j e s t  tern więcej p rzy m io tów  jeg o  n a b i e r a ; n a w e t  s a m ie c  
z b y t  p o p r a w n y /  to  j e s t  n o sz ą c y  n a  sob ie  ocechy  hodo w li  
z  j e d n e j  r o d z i n y ,  z k o rz y ś c ią  do k r z y ż o w a n i a  uzyć  
s i e  d a je .  Z d a r z a  s ię  c z ę s t o ,  że  g dy  z k r z y ż o w a n ia  u r o ­
dz i  s ię  lepszy  cokolw iek  " s a m i e c , hod ow nicy  z o s ta w ia ją  go  
sam cem  do d a ls zeg o  ro z p ło d u ,  a  n a w e t  go cz a sem  sam i  u ż y ­
w a ją ,  z a m ia s t  z a k u p y w a ć  w y so ko po praw neg o  s a m c a .  N ie p o ­
d o b n a  p ra w ie  żeby h o d o w n ik  z m n ie js zą  p o s tą p i ł  o g lę d n o ­
ś c ią :  żad n e j  bow iem  p ew n o śc i  n ie  p o s ia d a ,  ze  po tom stw o  t a ­
k iego  sa m c a  lepszem  będz ie  od sam icy . N ie  m a h o d o w c a  w i s to ­
cie żad n e j  ręk o jm i co1, do p rzym io tów  p rz y s z łe g o  po to m s tw a :  
g d y ż  ono  m oże bydź  n ie ty lko g o rs z e m  o d  sam c a ,  a le  i  od 
s a m i c y ; je ż e l i  z a ś  do tego s to p n ia  zaw ied z io ny m  zo s ta n ie ,  
s a m  sob ie  w inę  p r z y p i s z e :  c a łą  bowiem p rz y s z ło ś ć  w tym  
r a z i e  l o s o w i  pow ierzy ł .  Z d ru g ie j  znow u s t ro n y  użycie  w y ­
s o k o p o p ra w n eg o  s a m c a  n igd y  n ad z ie i  n ie  z a w ie d z i e : gdyż  po ­
tom stw o  z p ew n o śc ią  będzie  lep szem  od sam icy .  T a  w ła śn ie  
p e w n o ść  c a łą  p rzy je m n o ść  hodo w li  w y so ko po praw ne j  s t a n o ­
w i :  hod ow nik  bowiem n a jp rz ó d  p rz y m io ty  sw ąj p rz y s z łe j  m ło -
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dzieży oznaczyć może, i tylko w wysokopoprawnym zawodzie 
potwierdza się zasada że »każdy sobie podobnego rodzi- (like 
begets like).

Tak wiele już o bydle mówiłem, iż nic mi więcej w tym przed­
miocie do powiedzenia nie pozostało, jak tylko zwrócić uwagę 
na szczególniejsze przymioty sztuk na rysunkach wystawio­
nych. Dla porównania opiszę najprzód krótkorogiego wołu 
na fig. 5tej przedstawionego. ° Jest to wół z trzody P. Wilson 
z Cumledge w Berwickshire , który już dawno znany jest  
z dobrego chowu krótkorogich wołów. Zawód jego dojrzewa 
i na wypas się bierze w drugim ro k u ,  i wtedy wagi 70  
kamieni (1050 funt. pols.) dochodzi. Miał on rok jeden, mie­
sięcy jedenaście gdy go rysowano; później okazywano go na 
wystawie bydła towarzystwa rolniczego górnej Szkocyi. Był on 
czerwono srokaty i dużo miał białego, odznaczała go szcze­
gólniej zgrabna główka, miły wzrok, pełne oczy i male spada­
jące ostro zakończone rogi. Przy zgrabnej głowie krzyż jego 
był prosty, żebra zaokrąglone, boki głębokie i pierś szeroka. 
Następujące były główne jego rozmiary : od e d  o a 27  cali, 
od « do °b 32%  cala, od b do c 21%  cala, ogółem 6 stóp, 9 
cali. Obwód kadłuba po za pleeami w punkcie f ,  7 stóp, 3 cale. 
Rozmiary jego dla obracliowania mięsa wynosiły 7 stóp, 3 
cale obwodu a 4 stopy, 6 cali d ługości, co w 56ciu kam. 
800 funt. pols. wyrównywa; chociaż według tych rozmiarów, 
powiedziałbym że wół ten może trochę był zakrótki.

Figura 6ta wyobraża czerwono i biało srokatego bu­
haja, wychowanego w trzodzie P. George Brown z Whitsome- 
Hill w Hr. Berwick. Pochodził on z biało i czerwono sroka­
tego buhaja który do P. Robertson z Lady kirk należał i 
nazywał się V a l e n t i n e . * )  W owym czasie trzoda krótko­
rogiego bydła P. Robertson’a bardzo była słynną. Krowa o 1 
której ten buhaj pochodził, pochodziła od czerwonego buhaja 
bez nazwiska, który był synem szadego buhaja D u k e ,  
należącego do P. Thomas Smith teraz w Buckden, wówczas 
w Grindon, który i tę krowę odchował; w owym zaś 
czas ie ,  mało który gospodarz posiadał tak wysokopo- 
prawną trzodę krótkorogiego bydła jak P. Smith. Babka tego 
buhaja” była jedną z cieląt bliźniaków, które urodziła jałowica

$ )  O przodkach V a l e n t i n e  patrz C o a t e ’ s H e r d b o o K  Vol. i .  
p, 141 .  §• 661 .
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W k u p io n a  w s ta n ie  cie lnym, prze/- P. B row n od P. M a s o n  r. 
Chilton. J e d n ą  z  ty ch  b l iźn iak ów  s p r z e d a ł  P. B row n  j a k o  
d w u le tn ią  ja łovvicęX ciu  Beucc leugh  z a  5 0  gw ineów  ( 2 1 0 0 z ł .  po i.)  
d,.Uo a z a t r z y m a ł  d la  siebie .  B u h a ja  tego kup iłem  ro c z n ia k ie m  
od  I 1" Brow n za  2 0  g w ineó w  (84 0  z ł .  p o i )  i t r z y m a łe m  go  
w B alm ad ies  w F o r f a r s h i r e  p r z e z  la t  8 , w k tó ry m  to c z a s i e  
d o sk o n a ły m  s ię  w za c ie lan iu  k ró w  o k a z a ł ,  a  p rzy tóm  b a rd z o  
b y ł  ła s k a w y  j a k  n a  b u h a ja .  W iele m ia ł  p rzym io tów , m a łą  
g ło w ę ,  żyw e oko, m a le  c ienk ie  b ia łe  ro g i .  D o brze  był m i ę ­
sem  p o z a  ło p a tk a m i  w p u n k c ie  f  fig. 6 ta  o b ro s ły ,  p rz y m io t  
n ie  w sz y s tk ic h  b u h a j ó w ; d łu g ie  m ia ł  u d a  od p u n k tu  </, r z ec z  
t a k ż e  w b u h a ju  n iep o sp o li ta ,  i m ięso  z  n ich  ro z c i ą g a ło  s ię  
a ż  do d \  w ypełn ione  boki r ,  z a o k rą g lo n e  żeb ra ,  p r o s tą  tw o­
r z ą c e  l in ią  od s t a w u  łop a tk o w eg o  n ap rzec iw  p u n k tu  f  p r z e z  
p u n k t  <i a ż  do s a m e g o  b rz e g u  p o ś la d k a  n ad  d . J e g o  p r z e d ­
n ie  p rz e d ra m ię  A b a rd z o  było  s i ln e ,  ż y ła  s z y jn a  b a rdzo  w y ­
r a z i s t a ,  a  k a r k  w p u n kc ie  a  z g r a b n y  i n iew y b u ja ły ,  j a k  to 
b a rd z o  c zę s to  u bu h a jó w  b y w a ;  jeg o  b io d ra  i k rz y ż e  s z c z e ­
gó ln ie  by ły  p ro s te  i s z e r o k ie ;  p om iędzy  b iodram i b m ie ­
r z y ł  36  cali .  Z a d  pom iędzy  b i  c był m ięsem  o b ro s ły  i z a ­
o k r ą g l o n y ,  o s a d a  o g o n a  w c  n a d z w y c z a j  r ó w n a ,  n iezby t  
m u s z k u la rn a ,  co s ię  b a rd z o  częs to  z d a r z a  —  n ie k s z ta ł tn o ś ć  p o ­
w sz e c h n ie  lub iona ,  b ęd ąca  tem sam em  o z n a k ą  n iedo b rego  g u s tu .  
S z y ję  i  p lecy  j e g o  p o k ry w a ły  k rę c ą c e  s ię  loki d łu g ic h  w ło ­
s ó w /  a  c a łe  c ia ło  s z e r ś ć  m ię k k a  i g ę s t a ;  n a  łb ie  ta k ż e ,  
w lin ii  p ro s te j  od o k a  idące j,  p o k a z y w a ły  s ię  loczk i w ło ­
só w  ; n a  o s a d z ie  z a ś  ro g ó w  w y ra s t a ły  g ę s te  d łu g ie  w łosy  
s p a d a j ą c e  n a  czoło . M ia ł  on g ru b ą  lecz  m ięk ką  s k ó r ę ,  d e ­
l i k a tn a ' 'w  d o tk n i ę c iu ; s i ln e  p o s ia d a ł  zd row ie  i n ig d y  w c i ą ­
g u  9c iu  la t  sw eg o  ż y c ia  nie ch o ro w a ł.  N ie sz c z ę ś c ie m  nie  
w z ią łem  jeg o  ro z m ia ró w  p rzed  zab ic iem  po w y pasie .  P o d łu g  
w iado m o śc i  pod an e j  mi p r z e z  P. J o h n s to n  r z e ź n i k a  z A b ro e th ,  
w a ż y ł  139 k a m ien i  (2 0 0 0  funt. po ls .)  po o d tr ą c e n iu  o d p a d k ó w ;  
m ia ł  b a rd z o  do b re  m i ę s o , p odobn ie jsze  do w ołow ego n iż  do 
b uh a jo w eg o .

F ig .  w y o b ra ż a  t r z y  k row y  k ró tk o ro g ie  n a le ż ą c e  do X c ia  
B eu cc leu gh  z D a lk e i th - P a r k  w M id -L o th ia n .  S ą  one k rw i c z y ­
s te j  i p o ch o d zą  z t r z o d y  P. R ober tson  z L a d y k i rk ,  k tó re j  c zęść  
P .  R en n ie  z  P h a n t a s i e  w E a s t - L o th ia n  by ł n a b y ł .  K row a  od- 
r y s o w a n a  z boku  i c h u d a  g dy  j ą  ry s o w a n o ,  podobieństw o tern 
j e s t  w y r a ź n ie j s z e ,  że  da je  w y ob rażen ie  je j  s z k i e l e t a ,  k tó ry  u 
n ie j  b a rd z o  by ł  z g rab n y m . J e s t  to p r z e ś l ic z n a  K l i m ę  n y  
s p ło d z o n a  p rz e z  M a  t c h e m  a. B io d ra  je j  b z g ra b n ie  w y s ta ją



a jednocześnie są  p ro s te ;  zebra r  z a o k rąg lo n e ,  łopa tka  <1 w 
ty ł za rzucona , k łąb  n szeroki,  wole w punkcie y  cienkie, mu­
sz k a ty  w punkcie f  dobrze rozwinięte, o sada  ogona c na p ro ­
ste! lini z b iodram i,  wymiona li pó łko lis te ,  a cyce w równej 
odlegiości w iszące. Niezwykły, wpół obwisły, wpół ku p rzo ­
dowi podany ,  k sz ta ł t  rogów nadaje jej całej postaci w yraz  
nieco dzikszy, niż zazwyczaj u krów bywa, choć ona  z re sz tą  
ma p iękną głowę. Środkowy rysunek  krowy z przodu w idzia­
nej ma nam okazać  szerokość przodu od p  do r, zaokrąg len ie  
żeber w punkcie p , głębokość p iers i  w punkcie s  i znaczny 
p rzedz ia ł  między przedniemi nogami. B iała  krowa z prawej 
s trony w idziana z t y ł u , okazuje szerokość bioder od / do /«, 
jako tez  szerokość miednicy od m  do » ,  ważne przymioty w 
krowach, które mają łatwo rodzić ro s łe  c ielę ta ; k sz ta ł t  wy­
m ienia w idzianego z tyłu w punkcie o, okazuje s tosowne u- 
m ieszczenie dwóch tylnych cyców i wolną m iękką skórę  po 
nad  wymieniem, która cechuje krowy dobre do mleka.

Umyślnie obrałem trzy  maści szadą ,*)  czerw oną i b ia łą ,  
d la o k az an ia  zwykłych maści krótkorogiego bydła. Chociaż 
tyra sposobem trzy  rodza je  maści wskazałem , dwa tylko krót-  
korogiemu bydłu ś ą  właściwe, —  trzeci zaś szady je s t  mie­
szan ina  dwóch, czerwonej i białej. M aść sz ad a  bardzo je s t  
ła d n a  i ile wiem powszechnie te ra z  lub iona; moda maści p rz e ­
s z ła  z czerwonej do b ia łej ,  a  te raz  na  szadej się usta liła .  
M aść wiśniowa je s t  oznaką  silnej organizacyi,  obfitości mleka, 
i  sk łonności do u tuczenia  s i ę ; ja snoczerw ona j e s t  cechą wiel­
kiej ilości cienkiego mleka i sk łonności do u tuczenia s ię ; r z a d ­
ko jednak  znaleść czysto czerwone bydlę tego zawodu, zwykle 
m ają  on8 ła ty  białe na  brzuchu i po bokach j a k  n. p. wyżej 
opisany buhaj.  B iała  maść uchodzi za  znak  s łabej o rg an iz a ­
cyi, odstąpiono zatem prędko od niej , ażeby uniknąć w iśn io­
wej' maści, wzięto się do s z a d y c h , o które te ra z  powszechnie 
s ię  s ta ra ją .  Zdaje mi się, że poprzednio już  wspomniałem iż  
bydlęta białe prędzej niż każde inne okazują  oznaki hodow a­
n ia  z jednej rodziny.

Jeden  czarny  włosek n a  ciele ,  zw łaszcza  n a  nozdrzu, 
lub najm nie jsza  ciemna plam ka n a  cielistej skórze  nozdrza  
albo w około oczu i rog i  czarno  k ropkow ane ,  s ą  pewnemi

*>) S iad a , szad aw a znaczy  to samo co popielata. Ob. w  SłowniKn Lindego 
pod słow em  Szadź. P . K.
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oznakami, że k r ó t k o r o g i e  bydlę nie jest  zupełnie czystej 
krwi i na wszelkie świadectwa w takim razie zważać nie należy.

20. GATUNEK MIĘSA RÓŻNYCH Z A W O D Ó W  BYDŁA W  ANGLII.

Co do gatunku mięsa przez różne zawody bydła wydawa­
nego sądzę, że zawód bydła z gór szkockich (W est-Highlan­
ders) wszystkie inne przewyższa, tak co do drobnego włókna 
jak  i łatwego rozdzielania zabitego bydlęcia na kawałki dla 
spożycia. Woły z zawodów Galloway i Angus wypasione na 
pastwiskach w Anglii, szczególniej na targu londyńskim by­
wają poszukiwane. Bydło krótkorogie (Short-horns) wydaje 
doskonale sztuki na beefstake, grubo bowiem mięsem obra­
sta, łatwo wiec w grube, wielkie i soczyste plastry krajać się 
d a j e ; wystające zaś jego biodra i lędźwie zawsze grubą war­
stwą soczystego i przerastałego mięsa są  pokryte. Woły z 
Hrab. Herford są  do krótkorogich mniej więcej podobne; by­
dło zaś z Hrab.° Devon zbliża się co do mięsa do zawodów 
Galloway i Angus; gdy znowu wołów z Walili wcale z za ­
wodem z gór szkockich (West-Highland) porównywać nie mo­
żna. Bydło więc szkockie wydaje pospolicie lepsze mięso na 
spożycie od angielskiego. Mięso z bydła rodzinnych 'zaw o­
dów Irlandzkich daleko jest podlejsze; woły jednak z Anglii 
pochodzące, na irlandzkich pastwiskach wypasione, doskonałe 
wydają mięso. Mięso najlepsze wydaje bydło z wysp Shett- 
landzkich, sztuki wszakże zbyt są małe.

21. W A G A  PO ZABICIU U BYDŁA ROGATECO.

Z czterech wołów, które pan Stephenson razem zabić 
kazał, następujące otrzymano wypadki:

Numer

sztuki

bydła

W a g a

za
życia Mięsa Łoju Skóry j Rożnych

odpadków

a
CS
ia

aes
■iS fu

nt
. aestu fu

nt
. g

5i! 1 fu
nt

.

ś
CS

-iC fu
nt

.

1 113 60 3 8 10 5 11 32 5
2 100 58 6 7 7 4 12 29 3
3 108 63 3 .9 0 4 13 26 13
4 109 63 4 9 4 5 12 31 8
Kamień =  14 funtom ang.

40*
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W każdej sztuce stosunek łoju do mięsa zbliża się wie* 
cej do %  niż do %  ; przytem na inny jeszcze wypadek tych 
doświadczeń uwagę zwrócić warto, t. j. że porównywane z 
soba dwie sztuki nr. 2 i 3 ,  których skóry to samo ważyły, 
nr. 3. delikatniejszą i lepszą w dotknięciu skórę posiadać mu­
sia ł ,  gdyż w każdym innym względzie wyższość okazał. Jak  
to widzimy co do łoju, który u niego 9 kamieni, u drugiego 
zaś  tylko 7 kamieni, 7 funtów w aży, co do mięsa, gdzie s to ­
sunek jest  jak  62 kam. 3 funty, do 58 kam. 6 funt.; w lek* 
kości nawet różnych odpadków, które u pierwszego tylko 2B 
kam. 13 funt., u drugiego zaś 29 kam. 3 funt. wynosiły. Nie- 
tylko lepszy gatunek skóry ale i lżejsza skóra bywa powodem 
do korzystniejszych w innych względach wypadków. Z dwóch 
n. p- jałowic przez P. Howden na parzonej i suchej paszy tu ­
czonych (które przy rozpoczęciu doświadczenia tę samą wagę 
1022 funt. posiadały, i również przy ukończeniu doświadcze­
nia 'jednakow a wagę t. j .  1176 funt. na sztukę okazały) jedna 
miała lżejsza “skórę1 ważącą tylko 52 funt. gdy skóra drugiej 
była cięższa” bo 60 funt. ważyła; — u jałowicy z lzejszą 
skóra było 620 funt. mięsa i 96 funt. łoju, zaś u jałowicy 
z cięższą skórą, tylko 572 funt. mięsa i 80 funt. łoju. We 
wszystkich powyżej podanych wypadkach stosunek łoju do 
mięsa jest  prawie jak  1 : 7 ; czasami jednak bywa on większy 
lub mniejszy. Miałem niegdyś młodą krowę zawodu krótko- 
rogiego (Short-liorns), którą, ponieważ porzuciła cielę gdy 
w miesiącu listopadzie przestała  mleka dawać, na wypas 
wziąłem,” w maju roku następnego sprzedałem ją  panu Robert 
Smali rzeźnikowi w Dundee, któremu po zabiciu 72/„ kam. 
mięsa i 27 kam. łoju wydała; co daje stosunek jak  Z / 3 :1  
wielki wół znowu Którego lord Kintore pokazywał na wysta­
wie Towarzystwa górnej Szkocyi w r. 1834 w Aberdeen, wy­
dał tylko 16 kam. 7 funt. łoju, a 173 kam. 4 funt. mięsa, 
co daje stosunek jak 10% : 1.% Nie ma jeszcze pewnych zu­
pełnie danych (dat; do oznaczenia prawdziwego stosunku ro­
żnego rodzaju odpadków w każdym opasionym wole; lecz 
otrzymane w tym względzie przybliżenia mogą tymczasem z.a 
wskazówkę posłużyć, póki doświadczenia^ bezpośrednie w ró ­
żnych okolicznościach robione, dokładniejszych nam nie  ̂ do­
starczą wiadomości. Waga po zabiciu ma się do wagi za 
życia jak  0,571 lub 0,605 : 1.; a  używając jednego lub dru-

«■) Q u a r te r ly  J o u r n a l  of  A g r ic u l tu r e .  V o l .  V I I .  p .  4 * 9 .
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giego ułomka do pomnożenia wiadomej wagi za życia przez 
grzybliżenie oznaczyć można ilość otrzymać się dającego 
mięsa. Przypuszczają powszechnie, że łój %00 wagi za“ ż y ­
cia* wynosi; chcąc więc w sztuce bydła mniej więcej ilość 
łoju odgadnąć, należy jej wagę za życia przez 0,08 pomno­
żyć. Podobnie, ponieważ skóra mniej więcej ma wynosić ytoo wagi za życia, 0,05 mnożnikiem do jej odgadnienia bę­
dzie. Inne różne odpadki liczą^ zwykle ogółem na /u wagi 
za życia; używając zaś mnożnika 0,28, najbardziej do 
prawdy zbliżony wypadek otrzymamy, przy teraźniejszym 
stanie wiadomości naszych w tym względzie.*)

n-----

#} P rize  E ssa y s  uf the Highland and A gricu ltu ra l Society. Vol. XU. p . 6S,

\
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’Wymiar czasu i roboty
dia robocizny ciągłej i pieszej w Czechach.

(Wyciąg z d z ie łk a :  D ars te l lung  der  vorziigliclisten landw irth-  
sehaftlichen V erhal tn isse  von Rudolph Andre. P rag  1846. 8vo.)

PR Z EZ  KAZIMIERZA HR. KRASICKIEGO.

Gdy drogość robocizny u nas  coraz  się  bardziej czuć
daje, a  przy takiem postępowaniu zmniejszenie nasze j p ro ­
d u k c j i  gospodarskiej za  sobą pociągnąć m u s i ,  nie odrzeczy 
będzie zapewne przedłożyć naszym czytelnikom wym iar cz a ­
su  i roboty dla robocizny ciągłej i pieszej w Czechach, 
obliczony na nasze  miary i wagi. Z porów nania  nas tępu ­
jących  podań ze sku tkam i nasze j  robocizny okaże się* ile 
s ię  to u nas  czasu  i siły marnuje, i o ile moglibyśmy
pro d u k c je  krajow ą pow iększyć ,  gdyby okoliczności is tn ie­
jące  mogły bydź zmienione i przyczyny tego marnowania
n ie  s ta ły  na  zawadzie! Lecz do rzeczy,  a  najprzód wzglę.
dem m ia r  i w ag w tej rozpraw ie  uży tych:

1 ce tnar  w iedeński rów na się  138 funt. lwowskim.

1 morg zaw iera  1600 sążn i czworobocznych wiedeńskich 
i  rów na się trzem  macom przestrzen i .

Korzec tutejszy zaw iera  w sobie 2  mace.

W rachunku używam ułomków dziesiątkowych.

I» Robocizna ciągła.

1, W Czechach rob ią  więcej końmi niżeli wołmi. Koniowi 
dają  na  dzień, w przecięciu całorocznem, paszy  równa-



jacej s ię  BOtu funtom wiedeńskim s i a n a ;  więc n a  rok  na 
j e d n e g o  konia cetuarów wiedeńskich 109,50.

Jeże l i  wiec przeznaczono w przecięciu na  
jednego konia %  korca  ow sa na tydzień, 
czyli 20 ltorcy na  rok, równających się co
do p o ż y w n o ś c i .................................................. ...... 572  funt,

ś redniego  s i a n a ,  a  jeżeli r e sz ta  paszy pól 
w s ian ie  a  pól w koniczynie się  daje, więc 
wypada koniczyny 40. 38  cetuarów . . 5189 ,,

s ia n a  z a ś ........................................................ . . 5189 ,,

razem  ja k  wyżej 109.50 ctur.

N a  śció łkę i s ieczkę rocznie 20 cetnarów słomy.
N a  wolu rachu ją  przez 7 letnich miesięcy 

paszy równającej s ię  20 tu  funtom s ia n a  
średniego dziennie, w zimie zaś  16 funt., 
co uczyni przez  215  dni letnich zwykle 
zielonej paszy równającej się co do poży­
wności s ia n a  c e t n a r o m .....................................  43 eetnr.

p rzez  150 dni z i m o w y c h ..............................   . 24  „

razem  na rok  s ia n a  07 cetnr.

Przyjętem je s t  w przecięciu, że w średnim gruncie  p a ra  
koni podoła wszelkim robotom gospodarsk im  około 50 
morgów grun tu  ornego. P rócz tego zos tan ie  je szcze  dość 
czasu  do zwożenia s iana ,  drzewa i do odbywania innych 
potocznych r o b ó t , w s tosunku  do powyższej p rzestrzen i .  
P a r a  wołów wydoła tylko 30tu  m o rg o m , i nie potrafi 
wszystk ich  innych robót końskich w ykonać; a więc, zw a­
żając n a  to co się wyżej rze k ło ,  potrzeba na obrobienie 
jednego morga roli na  r o k ,  jeżeli s ię  to końmi u sku te ­
cznia .................................................................... 438 funt. wied.
paszy  w wartości s iana,
jeżeli zaś  wolmi . . . » • • • •  446 „  „

Prócz tego więcej się innych robót odbędzie temiż koń­
mi a niżeli wołmi i mniej potrzeba do nich parobków.

Konie mogą pracować 260 do 280  dni na  rok, woły 
z a ś  tylko 200 dni.

2, Jeden  p ług  parokonny wyorze na  dłuższym dniu 1400 s ą ­
żn i czworobocznych; czyli na  7  morgów potrzeba 8 takich 
pługów n a  dzień. W marcu i w październ iku  wyorze ty łk a
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1000 do 1100 sążni czworobocznych. Jeżeli parokonny 
plug pańszczyźniany o %  mniej zrobi ni/, tu podano, to 
znać źe ma słabe bydło, lub ze nie było dozoru; (o sporze 
lub uporze autor nie robi wzmianki, znać że lud musi 
bydź posłuszny) jeżeli tylko o /u mniej zrobi, to można 
bydź z takiej roboty zadowolnionym.

P a ra  mocnych wołów może tyleż wyorać co i para 
boni, lecz słabe woły trzeba od południa przemienić, aby 
takiej robocie wydołały. Przy kopaniu kartofli za pługiem, 
parokonny pług rozorze na dzień 2 morgi.

3. Parą  koni i tyląź bron uskrudzi dziennie 2  do 3 morgów
podług jakości gruntu. Na lekkiej ziemi zawlecze para 

brón naraz 5 do 7 morgów; na cięższym zaś gruncie 3 
do 1 morgów. P a rą  brón, dość ciężkich, nawet kamienia­
mi przyciężonych, zabronuje się na wiosnę 4 morgi łąki, 
lub 5 morgów koniczyny.

4. Daleko więcej zrobi się parokonnemi a niżeli poczwórnemi 
w ozam i; w mniejszych folwarkach używają się także k ro­
wy do wożenia.

Oborniku wsamraz ugniłego wywiezie się na raz, po 
dość równej i niezłej drodze, czterokonną furą 18 cetna- 
rów, czyli 40 stóp sześciennych; parokonną zaś 12 cetna- 
rów, czyli 20. 6 stóp sześciennych. Parokonny wóz pań­
szczyźniany wywozi 6 cetnarów. Ilość obrotów zależy od 
oddalenia i własności drogi.

5. Pszenicy w snopie naładnje pa 
rokonna fura, w przecięciu
Z y t a ..................................   ,
Jęczmienia . . . . . .
Owsa . . . . . . . .

1 kopę 30 snop.
4 »  —

1 ,, 30 „  do 2 kop.
1 „ i, l / * j ,

Siana, koniczyny i innej paszy cetn. 15 do 10.

(i. Na parokonny wóz ładują w ziarnie 
Pszenicy (176 funt. wied. ko 
Żyta (160
Grochu i bobu (180—190 ,,  »»
Jęczmienia (136 „  „
Owsa (100
Kartofli (150 )>

zec) . 6— 8 korcy
) . tyleż „
) . tyleż „, ) • 8 - 1 0  „

, )  • 10— 12 „
, ) • tyleż „



7. Na parokonny wóz ładują drzewa % saga niższo-austry- 
ackiego. Dworskie zaprzęgi biorą na jeden wóz o trzech 
koniach cały sąg drzewa.

II* Robocizna piesza^

1. Dobry siewacz zasieje przez dzień 7 korcy oziminy a 8 
jarzyny, nasieniem zaś koniczowym zasieje 3 morgi roli.

2. Obornika naładuje jeden robotnik 14 fur parokonnych, 
czyli 252 cetnary wiedeńskie.

3. Do rozrzucenia obornika, przy dobróm nawożeniu to jest 
30 do 40 fur parokonnych na morg, potrzeba trojga ludzi 
na 2 m orgi; więc jeden robotnik rozrzuci 20 do 30 ta- 
kich fur.

4. Dobry kosarz skosi na dzień 1000 do 1300 sążni czworo­
bocznych łąki, koniczyny zaś aż do morga. Jeżeli jednak­
że koniczyna dla bujności wylęgła, to wtenczas ledwie pół 
morga na dzień skosić może.

5. Do suszenia i grabania siana wychodzi trzech do czte­
rech robotników na morg, czyli na jednego kosarza dwóch 
do trzech robotników, jeżeli pogoda nie bardzo jest nie­
stała. Do suszenia i grabania koniczyny potrzeba półtora 
i dwa razy tyle robotnika co do siana.

6. Kartofli sadzą na morg 6, 8, do 12 korcy; to zależy od 
sposobu sadzenia. Do sadzenia za pługiem trzeba na morg 
3 sadzących. Do kopania za pługiem wychodzi na morg 
15 do 20 ludzi, jeżeli morg wyda 100 do 120 korcy 
kartofli, lecz to już i z ładowaniem na fury.

7. Jeden robotnik uwiąże na dzień 100 do 120 porcyi dzie- 
sięciofuntowych paszy we dwa powrósła.

Powróseł ukręci robotnik 10 do 12 kóp na dzień.

8. Do żęcia, wiązania, znoszenia i ustawiania zboża rachu­
ją na morg 7 robotników, roznmie się jeżeli zboże dość 
jest gęste; do żęcia na pomięci wychodzi czterech, a 
do wiązania z pomięci, znoszenia i układania 2 '/, lu­
dzi na morg.
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9. Dobry kosarz wykosi grabkami w jednym dniu morg 
zboża. Zwykle ostrzy kosę raz na 100 pokosów, za ka­
żdym pokosem postępuje °o dobrą stopę, szerokość zaś 
pokosu wynosi 8 stóp. Rośliny strączkowe biorą na 
golą kosę; jeden kosarz skosi na dzień 1000 do 1200 
sążni czworobocznych.

10. Przy oziminie trzeba za każdą kosą jednego robotnika 
do zbierania opartego pokosu o stojące zboże i ukła­
dania na powrósła. Troje ludzi zbierze, zwiąże, znie­
sie i ułoży 5 kóp oziminy na dzień. Snop powinien 
bydź tak wielki, aby go rękami ledwie objąć można, 
to jest najmniej 5 stóp mieć objętości u spodu. Jarzyny 
może jeden robotnik uwiązać, znieść i ułożyć 3 kopy 
na dzień.

11. Jeden zrałocek omłóci, wyczyści, zbierze i zniesie 15 
snopów oziminy, a 20 jarzyny na dzień. Jest to na 
pozór bardzo mało, lecz już z tego co sie mówiło o 
woźbie i wiązaniu zboża można się domyślić, że snopy 
są nieladajakie. Dla porównania wszakże lepszego 
młocki czeskiej z naszą posłużą następujące oznaczenia:

W gruncie średnio urodzajnym wydaje tam zwykle
o) kopa pszenicy 2 / t  korca ziarna, ważącego 440 fnt.wied.

słomy i plewy . . . .  875 „  „

będzie więc ważyć kopa pszenicy . . . 1315 „ „

6) kopa żyta 3% korca ziarna, ważącego 560 funt. wied.
słomy i plewy . . . .  1435 „  „

zaważy kopa ż y t a ....................................  1995 „  „

c) kopa jęczmienia 3 / t korca ziarna, ważąc. 476 funt. wied.
słomy i plewy . . . .  770 „  „

waga kopy j ę c z m ie n ia ................................  1246 „ „

d) kopa owsa 6 korcy ziarna, ważącego 600 funt. wied.
słomy i plewy . . . .  1020 „ „

waga kopy o w s a ................................TT" 1680 „  „

U nas można uważać za dobry wydatek jeżeli kopa 
żyta wyda 5 ćwierci ziarna, pszenicy korzec, jęczmienia
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5 ćw ierc i, owsa 6 ćwierci Przyjąw szy taki wydatek za 
podstawę, okaże się waga kopy tych zbóz jak  następu je :

а) Jeżeli kopa pszenicy wyda 1 korzec z ia r­
na w ażąceg o  o • • 15*6 funt.
wiec słomy i plewy wyda w powyższym
s t o s u n k u ................................................... . • • 350 „

razem  waga kopy pszenicy . . 526 „

zatćm 15 snopów tamtejszych równa się 35ciu do 36ciu
snopom tutejszym.

б) Jeżeli kopa żyta wyda l '/ 4 korca ziarna
w a ż ą c e g o .............................................................  200 fuut.
więc słomy i plewy wyda . . • • • • ” 12 „

razem waga kopy żyta . . . .  712 „

zatćm 15 snopów tamtejszych rów na się 42 tutejszym.

c) Jeżeli kopa jęczmienia wyda l ’/ 4 korca
z iarna  w a ż ą c e g o ...........................................  170 funt.
więc słomy i plewy będzie . . . . . 275 „

razem waga kopy jęczmienia . . 445 „

zatem 20 snopów tamtejszych jęczmienia równa się 
56ciu snopom tutejszym.

d) Jeżeli kopa owsa wyda \ / t  korca ziarna, 
w a ż ą c e g o ................................................................
więc słomy i plewy będzie . . . . . . 255 „

razem  waga kopy owsa . . . 405 „

zatćm 20 snopów tamtejszych równa się 80 snopom tu­
tejszym.

Zważając jeszcze na staranność z jaką  tam zwykli 
czyścić z ia rn o , okaże się że powyższy wymiar przy 
zmłocce nie je s t mały.

e) Przy trzym aniu bydła w Jecie na s ta jn i, dając na 
jedną sztukę dziennie 75 funtów ęświeżej koniczyny, 
(co wyrówna” I6 tu  funtom siana) wystarczy , jeden paro-
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bek i jedna dziewka do koszenia, grabania, naładowa- 
wania i zwozenia paszy dla 80 sztuk bydła. Ta robota 
odbywa się jednym wozem i parę wołów lub koni, a 
najlepiej samych krów.

O W oszacowaniu potrzebnej robocizny ręcznej przez 
cały rok do pewnego gospodarstwa na każdy morg 
pola lub łęki rachuję 9 do 10 dni na rok , oprócz 
skarbowej czeladzi do zaprzęgów i bydła.
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Hozmaitości gospodarskie.

M aszyna do żęcia  zboża.

W. S tan is ław  W a g u z a ,  obywatel cyrkułu  tarnowskiego, 
w yna laz ł  maszynę do żęcia zboża ,  a wzór tej maszyny był 
p rzez  towarzystwo agronomiczne w Wiednia za  zupełnie odpo­
wiedni celowi u z n a n y ; w skutek  czego otrzymał wynalazca 
c. k. przywilej na lat dziesięć. Wszystkie dotychczasowe tak  
z a  g ran ica  jako i w W arszawie robione usiłowania w w yna­
lezieniu maszyny do żęcia zboża pokazały  się n iedostateczne 
szczególnie zaś  w tern: że koń, jako  s i ł a  dzia ła jąca ,  czy c ią ­
g nąc  maszynę deptał s tojące zboże, czyli popychając j ą  musiał 
koniecznie po° zżętem ju ż  zbożu stąpać .  Tę niedogodność s ta ­
r a ł  się  pan W aguza w swej m aszynie zupełnie usunąć,  da ,  
wszy jej taki s k ł a d , że koń ciągnący j ą  idzie p rzy  zbożu- 
a  m aszyna  z boku rzn ie  zboże nożami, k sz ta ł t  s ie rpa  mające- 
mi, które ściete wpada do skrzynki.  A gdy ilość zboża nazę- 
tego w skrzynce  je s t  ju ż  odpowiedna zwyczajnemu snopowi 
gospodarsk iem u, wtedy ciężarem swym własnym i par te  przez  
przybywające zboże o tw iera też skrzynkę  i snopami wylatuje, 
k tóre  nas tępujące w iązalniki za raz  w iążą i  w kopy sk łada ją ,  
lub podług^ potrzeby n a  s tronę odnoszą.

Gdyby ten wynalazek okaza ł  jtię zupełnie odpowiednim 
w użyciu praktycznćm, rokowałby nam nieobliczone korzyści.

W ynalazca ju ż  przed kilku  miesiącami wyjechał za  g r a ­
n icę ,  aby te m aszyny w fabrykach cz.eskicli kazać porobić, 
k tóre  potem w Galicyi za  na jum iarkow ańszą cenę chce sp rze ­
d a w a ć ;  o czem przekonuje nas  nas tępu jąca  okoliczność; f a ­
b rykanci wiedeńscy, ja k  to wiem z pewnego źródła ,  ofiarowali 
byli wynalazcy lOUOÓO zr. srćbrem za  odstąpienie przywile ju ; 
lecz pan W aguza ,  mając n a  celu pracy swojej nie w łasną  
k o r z y ś ć , ale dobro k r a j u , nie chcia ł inaczej p rzystać  n a  tę 
propozycyę, tylko k ładąc ten w arunek : ażeby dla Galicyi ma-



szyny jego do żęcia zboża nie po wyższej tylko po takiej ce­
nie sprzedaw ane b y ły ,  j a k a  o n ,  obliczywszy kosz ta  i p rz y ­
zwoity procent,  ustanowi.

E. S.
W Tarnowie, 29 lipca, 1846 roku.

L ek arstw a na choroby k on i i  bydła.

Doświadczywszy tylokrotnie n a  mojem gospodarstw ie we 
wsi Browarach, skuteczności leków na choroby koni i bydła, 
poczytuję sobie za  obowiązek ogłosić  je  drukiem dla pow sze­
chnej wiadomości z tym dodatkiem, że nigdy nie zdarzy ło  się 
to u mnie, aby po zadaniu  tego lekars tw a  nie nas tąp iło  wy­
zdrowienie.

L eonard  Blażowski.

I. NA ZATRZYM ANIE MOCZU U KONI.

W ziąść półkwarty  w ina a u s t ry a c k ie g o , do tego pół- 
kw arty  wody letniej,  łyżkę dobrą rogu jeleniego na proszek  
u ta r t e g o ,  i w butelce zam ieszaw szy  wlać j ą  koniowi do g a r ­
d ła  i zaprowadzić go do owczarni.  M ożna sam ego wina bez 
dodatku wody użyć.

II.  N A  WZDĘCIE U  BYDŁA.

Weź kwaterkę drożdży, zalej w gard ło  bydlęciu i p rze ­
pędzaj je  ile m ożnośc i ; a  jeżeliby to nie sk u tk o w a ło , po c z a ­
sie  potrzeba powtórzyć lekarstw o.

III. NA ZAWAŁKI U NIEROGACIZNY.

W ziąść grochu tw ard e g o ,  ususzyć w piecu (zazwyczaj 
w takim ja k  s ię  na chleb przysposabia)  przez godzin dw ana­
ś c i e ;  j a k  s ię  ususzy dawać go tak  naczczo p rzez  dni trzy  
chorej n ie rogacizn ie ,  a  za  napój trzeba dawać serwatkę.
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O dezw y K om itetu.

i .

N a  ostatniem posiedzeniu ogólnego zgrom adzenia  cz łon­
ków Tow arzystw a gospodarsk iego  uznano za  rzecz pożądaną ,  
ażeby z okolic Niemiec i Belgii ,  gdzie up raw a  i p rzy rzą d ze ­
nie lnu i konopi je s t  szczególnem zatrudnieniem mieszkańców, 
a  gdzie ten wydział gospodars tw a najwięcej kwitnie, sp row a­
dzić osadników do naszego kraju , przezco podałoby się  
naj lepszą sposobność do upowszechnienia polepszeń w tej 
gałęzi gospodarstwa.

Komitet Tow arzystw a gospodarsk iego  mając nadzie ję , źe 
wkrótce będzie w mnożności ju z  za  najłaskaw szćm  przychy­
leniem się  Rządu osiągnienie tego tak  pożytecznego zam iaru  
ułatwić, podając sposobność do należytego wyboru podobnych 
osadników id o  zaw arc ia  z niemi poprzednich uk ładów; wzywa 
szanownych obyw ateli ,  posiadających obszernie jsze  włości w 
okolicach do uprawy lnu i konopi najprzydatniejszych, ażeby, 
swoje oświadczenia Komitetowi w najkrótszym  czasie  przy-- 
s ł a l i : ile ziemi i pod jakiem i warunkami, n a  ile fam ilu, czy 
to up raw ą  i p rzyrządzeniem  roślin  włóknistych, lub ju ż  tk a ­
ctwem i bieleniem trudniących się, chcieliby odstąp ić?

We Lwowie, dnia 15 lis topada, 1846 roku.

II.

W dopełnieniu uchwały 5tej ogólnego zgrom adzenia  z 
dnia 30 czerwca r .  b., Komitet c. k. galicyjskiego Tow arzy­
s tw a gospodarsk iego  podaje niniejszćm do powszechnej wia­
domości,  iż może tym obywatelom, k tórzy zam yślają  w do­
brach  swoich zaprow adzić  szkółki w ie j sk ie , w celu udzie­
lan ia  nauki lepszego p rzy rzą d zan ia  i przędzenia lnu n a  
wzór zagran icznych , u ła tw ić  sprowadzenie zdolnych do tego 
nauczycieli, wzywając o raz  gorliwych o dobro k ra ju  obywateli,



—  IGO —

ażeby swoje ośw iadczenia w tej mierze raczy li  Komitetowi 
p rzes iać  w czasie  ile możności najkrótszym.

Podług  doniesienia pana  L u d w i k a  K a r o l a  N a d h e r -  
n e g o ,  z A d e r sb a c h u ,  z dnia 5 b. m., gotowi s ą  przyjąć 
obowiązek nauczycieli w pomienionycli szko łach ,  dwaj w jego 
tamtejszej wzorowej szkole w yuczen i,  zdolni i w języku 
czeskim biegli uczn iow ie ,  a  to pod następującemi w a ru n ­
kam i :

1 . Ażeby im były zapewnione te  ich posady, jeżeli nie na
dwa la ta , to przynajmniej na  rok  jeden.

2. Ażeby była p rzeznaczona s tosow na kwota do pokrycia
wydatków podróży do miejsca ich p rzeznaczen ia  i na 
powrót.

3. Ażeby roczna  p łaca  uprzednio była oznaczona.

Co do tej ostatniej, donosi Komitetowi pan N a d l i e r n y ,  
że w jego k ra ju  tacy nauczyciele, oprócz pom ieszkania  s k ła ­
dającego się  z jednej izby, opału i  oświetlenia, zwykle p o ­
b ie ra ją  rocznie 180 do 200  z r .  mon. kon.

Po uprzedniem zaw arc iu  ugody w drodze pisemnego 
zniesienia się  Komitetu z panem N a d h e r n y m ,  rzeczeni 
nauczyciele mogliby ju ż  pierwszych dni kwietnia r .  1847 na 
miejscu swego przeznaczen ia  s tan ąć  i z a ra z  z wiosny zając 
s ie  upraw ą l nu ,  następnie zaś  in s t ru k c ją  roszen ia  onego 
(przez m o c ze n ie ) ,  udziela jąc przytćm w ciągu  całego roku 
n au k i '  p rzy rządzan ia  przędziwa podług wydoskonalonej me­
tody i wyrobienia tegoż n a  przędzę.

Próbki wydoskonalonej przędzy, ze szkółek  morawskich, 
s ą  do widzenia w kancelary i  Komitetu.

We Lwowie, dn ia  18 g rudnia ,  1846 roku.
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Wiado!3M)4i‘i hand lo1we.

W yciąg  s  listu % Gdańska. Handel tutejszy w tym ro­
ku dosyć ograniczony — dwie główne jego ga ł ęz ie :  zboże i 
d r z e w o , z dwóch przeciwnych powodów nie p rzedstawia ją  
tego ruchu jakiby im okoliczności  nadać mogły.  Po t rz e ­
bowanie zboża do An gl i i ,  F rancyi  i Holandyi  znaczne,  
t e n y  przyzwoi te i coraz  rosnące — ałe toż samo i w Kró­
lestwie,  w Galicyi i w Krakowie ,  więc dowozów juz  d r u ­
gie lato żadnych,  chyba z pobl izszych okolic nadwiś lańskich 
tak ze cały zapas  pszenicy nie wynosi  tu więcej j a k  ła- 
sztów 6000- Ta  odrobina w połowie przynajmniej  bardzo 
rozdrobniona w ręku mniejszych spekulantów,  z których j e ­
dni r adziby wyspekulować z kilku ł a sztów mil iony,  wiec 
nie sprzedają i czekają —  drudzy dziś sp r zed a ją  ju t ro ku ­
pują ^zarabiając z dnia na  dzień po kilka talarkó°w; ale r u ­
chu żwawego,  uzasaduionego nie ma i bydź nie może,  bo b r a ­
knie materyału.^ Przed laty w eiągu tygodnia więcej sp rze ­
dawano  niż dziś cały zapas  wynosi .  Ceny obecne pszenicy 
s ą :  za najpiękniejszą białą żądają  zł. p. 600,  płacono zł. 
585 ;  —  niższe gatunki  płacą od 460 do 560 z ł .  —  żyto 
400 do 425 zł.  Z drzewem przeciwnie się dzieje —  na pr o­
wadzono go takie masy,  iż się na  Wiśle, między sz luzą  a 
miastem, (p rawie  mila) pomieścić nie może,  a po większej  
części gatunki  bardzo nikczemne,  co znowu p rzy  małem, a 
przynajmniej  zmniejszonein żądaniu z zagran ie '  i na ceny i 
na ruch towaru wpływ niekorzystny wywrzeć musiało.  —  
W roku z e sz ły m ,  a  mianowicie przeszłej  jesieni  i zimy,  
agenci domów angielskich pozawieral i  tu kontrakty na d o ­
s tawę progów do kolei żelaznych (Sleepers).  S ą  to ,  że 
t ak powiem,  beleczki na  9 stóp długie,  9, 10 do 12 cali 
w kostkę obrobione,  z drzewa sosnowego.  N a  towar  tak 
na pozór łatwy do znalezienia i niewymagająey drzewa 
ani  g rubego,  ani  ciągle i długo pros tego ,  znaleziono mnó­
stwo sprzedawców i na ogromne ilości.  Tutejsi  kupcy w y ­
rabiali  towar  ten sami tu na miejscu z okrąglaków,  a przy-  
tein porobili ze swej s t rony kontrakty w Polszczę.  Ceny d a ­
wano p rzyzwoi te ,  prawie  ta l ara  za  taki  kawałek,  wiec s ie

a i  4  **



każdy b ra ł  do roboty ja k  umiał i zwieziono tego nie mało. 
Tymczasem Anglikom zabrak ło  funduszów n a  wykonanie 
wszystk ich  projektów kolei, a  że wiele pozostaje do zro* 
bienia, a  mianowicie do zap łacen ia ,  nim się  zaczną  k łaść  
owe steepery, więc kompanie odłożyły odbiór ich na później.  
Ztąd łańcuchem domy angielsk ie  nie chcą odbierać w szys t­
kiego od tu te jszych, a  tutejsi od po lsk ich ,  a przynajmniej 
szykanu ją  tych  osta tnich. Więc na chwilę przynajmniej a r ­
tykuł ten n ie m a pokupu, a  zatem idzie i małe żądanie  
poślednie jszych okrąglaków.
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W yszczególn ienie darów
po ro k  1 §40*

1. JO. X i ę ż e  L e o n  S a p i e h a  dzieł d rukow a­
nych tomów 2 2 ;  gotowemi pieniędzmi na z a ­
spokojenie pierwszych potrzeb Tow arzystwa 300  zr .  s r .  
węgla kamiennego z  obwodu kołomejskiego 3 
k a w a łk i ,  medal honorowy 1, m ia ra  końska ,  
po r tre t  Dr. Aug. Kunzeka w złotych ram kach .

2. JW. K a z i m i e r z  H r .  K r a s i c k i  gotowemi
p i e n i ę d z m i ............................................................................ 50
dzieło drukow ane w łasne 1 i exemplarz Ty­
godnika rolniczo-przemysłowego T. 1— 9.

3. W. W i n c e n t y  P o i ł ,  Rozpraw Tow arzystw a
agronomicznego w Styryi ,  tudzież P am ię tn i­
ków zakładu  Joanneum w Gracu, razem  ze ­
szytów 120.

4. JW. J ę d r z e j  Hr .  Z a m o j s k i ,  Roczniki go ­
spoda rs tw a krajowego T. 1— 9,

5. W. T e o f i l  O s t a s z e w s k i ,  gotowemi p ien ię­
dzmi ................................................................................   288
dwie sz tuk i bydła r a sy  poprawnej, w wartości 
200  zr. srebrem , do wzorowego zak ład u  go ­
spodarsk iego .

6. W. W o j c i e c h  B r a n d y s ,  gotowemi pieniędzmi 100

5*. W. P i o t r  M i c h a ł o w s k i ,  buhaja  czystej r a ­
sy holenderskiej do wzorowego zak ładu  go ­
spodarskiego.

11*

> »  >■
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8. W. W a 1 e r  y a n K r z e c z u n o  w i c z ,  gotowemi
p i e n i ę d z m i ....................................... ....  100 zr.  sr .

0. W.’ L e o n  A u g u s t y n o w i c z ,  na p rzed ruko ­
wanie dzie ła  A. Rothego, pod napisem „G o ­
spodarz  w iejski“ ............................................ 100 „  »

10. J W . T y t u s  Hr .  D z i e d u s z y c k i ,  na  w yzna­
czenie nagrody  za  nap isan ie  najlepszej roz­
prawy o chowie bydła rogatego w Galicyi . 200  „  „
Medal bronzowy 1.

11. W. A n t o n i  M y s ł o w s k i ,  na  tenże cel . . 200  „  „
Dzieł drukowanych w łasnych 3.

12. W. J u l i a n  A l e x a n d e r  K a m i ń s k i ,  dzieł
rolniczo-technicznych drukowanych 339, wy­
noszących 524 tomów i zeszytów.

13. JW . A l e x a n d e r  H r .  C e t n e r ,  w łasne dzie­
ło o zaprowadzeniu  żelaznej kolei w Galicyi.

14. W. H i e r o n y m  Ł o d y ń s k i ,  w łasne dziełko
»0 zmianie stosunków włościańskich  w G a­
licyi. «

15. W. F r a n c i s z e k  L e s z c z y ń s k i ,  adwokat
krajowy, dzieł drukowanych do zakresu  To­
w arzys tw a gospodarsk iego  należęcych 20.

16. W. F r a n c i s z e k  M y s ł o w s k i ,  z  funduszu
wyścigów konnych ta rnopolsk ich  gotówkę .  40 „  „

17. W. J a b ł o n o w s k i  L u d w i k ,  z N agórzan ,
zbiór m inerałów  obejinujęcy 680 sztuk.

18. JW. L e o n  Hr .  R z e w u s k i ,  gotowemi p ie ­
niędzmi  38  „  „

19. P. Fi m i l  A n d r ó ,  radzca  g o sp o d a rsk i ,  r e ­
daktor  w Wiedniu, dzieło sNeue okonomische 
Zeitschrift  1846« przez  siebie wydawane.

20. P. J a n  P a w e ł  Pi  l l e r ,  właściciel d rukarn i
w Stan is ław ow ie ,  dzieł drukowanych u s ie ­
bie dwa.



23. P. A n t o n i  S c h ó n w e i t z ,  chirurg miejski 
z Węgierskich - Brodów , dzieło drukowane 
własne 1.

23. P. J a n  M i l i k o w s k i ,  księgarz ,, 16' dzieł 
(tomów 20) wydanych własnym nakładem.

2 1  P. F e r d y n a n d  S t i e b e r ,  reprezentant do- 
rainikalny w Andrychowie, dzieło druko­
wane własne 1.

23. JW. K a l i x t  B a r o n  H o r o c h ,  gotowemi 
p i e h i ą d z m i ...............................................................

23. J W .  J ó z e f  H r. Z a ł  u s k i ,  d/.ieło drukowane !.

27 . JW. A l e x a n d e r  Hr .  S t a d n i c k i ,  dzieło
drukowane 1.

28. JW. H o r t e n s y a  z Hr .  K a r ś n i c k i c h  J a ­
b ł o n o w s k a ,  modelów narzędzi gospodar­
skich dwa; nasion zbóz, traw i drzew, 
razem słoików 263 ; portret litogr. swego 
nieboszczyka męża Ludwika Jabłonowskiego, 
w złotych ramkach,

29- J e g o  C e s a r z e w i c z o w s k a  W y s o k o ś ć  
A r c y x i ą z e  A u s t r y a c k i  J a n ,  opisanie 
gospodarstwa w Styryi i medal bronzowy 
na pamiątkę 10gn zjazdu gospodarzy nie 
mieckich" w Gracu 1846 bity.

30. JO. X i ą z e Ad a i n  S a p i e h a ,  zbiór mine­
rałów składający się z 350 sztuk.

*31. D r .  A u g u s t  K u n z e k ,  profesor fizyki, 
medal spiżowy na pamiątkę 21go zjazdu 
niemieckich badaczów natury i lekarzy 
w Gracu 1843.

32. JW. W i n c e n t y  Z a r ę b a  S k r z y  ó s k i *  zbiór 
xiazek gospodarskich, wynoszący 36 dzieł 
w 56ciu tomach.

I

38 zr.
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33.  S t a n i s ł a w  P r z y ł ę c k i ,  dzieł drukowa­
nych dwa.

34. Z a k ł a d  n a u k o w y  i m i e n i a  O s s o l i ń ­
s k i c h  we Lwowie, z oddziału dubletów 
woluminów 422, a mianowicie in folio to­
mów 1 2 ;  w 4ce tomów 150; w 8ce i 12ce 
tomów 260, z tóm zastrzeżeniem, że w r a ­
zie rozwiązania się Towarzystwa gospo­
darskiego galicyjskiego powyższe d z ie ła , 
osobnym spisem objęte, bez wyjątku zwró­
cone zostaną temuż zakładowi.
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Stan T o w a rzy stw a
po trzeciem ogólnem  zgromadzeniu dnia 30go  

czerwca 1 8 4 6  roku.

P r o t e k t o r .

Jego Królewiczowska Wysokość najdostojniejszy Ą rcysiaże  
F e r d y n a n d  d ’ E s t e ,  królewicz w ęgierski i czeski,  arcy-  
x iąże  aus tryack i i t. d . , kaw aler  o rderu  złotego r u n a ,  wiel­
kiego krzyża  król. węgier. orderu ś. S zcz ep a n a ,  kawaler 
wojskowego o rderu  M aryi Teresy , ces. ros .  o rderu  ś. Jęd rze ja ,  
ś .  A lexandra  N ew sk iego ,  o r ła  białego i ś. Anny 1 . ‘’klasy  i 
król. p rusk .  orderów czarnego  i czerwonego o r ła  1 klasy, 
etc. etc etc. c. k. generał-fe ldm arszałek .

P r e z e s .

Ja śn ie  Oświeeony Xi§że Leon S a p i e h a ,  wielki Cześnik 
królestw  G alic j i  i L odom eryi,  P rezes  galicyjskiego T ow arzy­
s tw a kredytowego ziemskiego, K ura to r  galic. kasy oszczędno­
ś c i , Członek prowincyonalnej komisyi hand low ej,  właściwiel 
K rasiczyna , Żurawicy, etc.

C z ł o n k o w i e  K o m i t e t u .

JW. H rab ia  Kazimierz K r a s i c k i ,  Członek Stanów g a ­
licyjskich, D yrek tor  galic. Tow arzystw a kredytowego, K nra tor  
galic. kasy  oszczędnośc i,  członek prowincyonalnej k o m is j i  
handlowej, właściciel Glinny, J a s ie n ia  etc.
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W. M aurycy  K r a i ń s k i ,  Członek i Deputat honorowy 
Stanów galic., zas tępca  dyrek tora  w gal. Towarzystwie kre- 
dytowein, właściciel Hermanowie i W yszatycz.

D r.  A ugust  K u n z e k ,  dr. filozofii, c. k. zwycz. publ. 
profesor fizyki i m atem atyki s tosowanej,  wysłużony rek to r  i 
dziekan fakultetu filozoficznego n a  uniw ersy tecie  we Lwowie.

W. Piotr  R o m a s z k a n ,  członek S tanów  galicyjskich, 
w łaściciel Oslapia, U herska ,  etc.

Dr. F ryderyk  R o c l i l e d e r ,  dr. medycyny, c. k. zwycz. 
publ. p rofesor chemii w akademii technicznej we Lwowie.

JW. H rabia  Tytus D z i  e d u s z y c k i ,  członek T ow arzy­
stw a naukowego krakowskiego, właściciel Jabłonow a, Seme- 
nowa, etc.

S p r a w u j ą c y  t y m c z .  o b o w i ą z k i  S e k r e t a r z a .  

S tan is ław  P r z y ł ę c k i .

C z ł o n k o w i e  h o n o r o w i .

( P o r z ą d k i e m  a b e c a d t o w y m . )

JW. Ferdynand Hrabia C o l l o r e d o  M a n n s f e l d ,  w ła­
ściciel państw a S taa tz  w Austyi niższej, kom andor  ces. aus tr .  
o rderu  Leopolda, c. lt. rzeczywisty  podkomorzy, wielki budo­
wniczy nadworny, major w armii,  deputowany ze s tanu  ry ­
cerskiego A ustry i n iższe j ,  re feren t w aus tr .  p rowincjonalnej 
komisii do regulow ania  podatków, prezes c. k. Towarzystwa 
gospodarskiego w Wiedniu, k u ra to r  honorowy aus tr .  kasy  
oszczędności,  główny dyrektor  c. k. uprzywll. zak ładu  zabez­
pieczenia od ognia, prezes n iż szo -aus tr .  tow arzystw a p rzem y­
słowego, członek komitetu wiedeńskiego Tow arzystwa ochroń- 
czego dla osób wypuszczonych z więzienia, członek honoro­
wy heskiego Towarzystwa przemysłowego i kurlandzkiego 
Tow arzystwa ekonomicznego w 31itawie, członek T ow arzy­
s tw a  przemysłowego w Czechach, członek korespondujący ces. 
ross .  Tow arzystwa gospodarskiego w .Moskwie, polytechniczue-
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go Towarzystwa bawarskiego, Towarzystwa przem ysłowego w 
M iihlhausen i  Towarzystwa królews. i centralnego rolnictwa 
w Paryżu etc. i t. d.

JW. Józef H r.  D z i e d  n s z y cc k  i , członek S tanów galic., 
właściciel Boratyna, l ’oturzycy, Zurowiczek etc.

P. Teodor T o r o s i e w i c z ,  ap tekarz  lwowski i członek 
c. k. Towarzystwa lekarzów w Wiedniu, Tow arzystwa nauko­
wego krakowskiego, f izyczno-medycznego w E rlangen ,  fa rm a­
ceutycznego w Mnichowie i  Tow arzystw a zak ładu  ochrony 
małych dzieci we Lwowie.

C z ł o n k o w i e  c z y n n i .

(Po rządk iem  abecadlow ymO

P. A m b r o s i u s  Karol Wilhelm, dyrek tor  g ospoda r­
s tw a  w Radowcach, na Bukowinie, członek koresp. c. k. To­
warzystw  gospodarsk ich  w Karyntyi i Styryi.

j W. B a  d e  n i  Kazimierz Hr., Krajczy królestw Galicyi i 
Lodom ery i,  kaw aler  ces. au s tr .  orderu L e o p o ld a ,  właściciel 
Biskowic, Borynicz etc.

JW. B a w o r o w s k i  Adam Hr., członek Stanów galic., k a ­
waler orderu ces. a u s t r .  Leopolda, właściciel Kopyczyniec etc.

W. B o c h d a n  S tan is ław , członek Stanów galic., w łaści­
ciel Zadwórza.

W. B o r o w s k i  Ludwik, właściciel Wielkichócz.

W. B r a n d y s  Wojciech,, właściciel Kalwaryi, Barwałdu 
średniego, Wysokiej.

W. H a r o w s k i  Mieczysław, właściciel Brzyzawy.

JW . D e m b i ń s k i  E ustachy  Hr.,  członek Stanów galic., 
właściciel Nienadowej.

JW. D r o h o j o w s k i  Seweryn Hr., członek Stanów galic., 
właściciel Balic, Lackiej woli, Krukienic.
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W. D u l s k i  Edward, członek Stanów galic. i c. k. To­
w arzystw a gospodarskiego w Wiedniu, właściciel Rusiatyez, 
Chylczyc.

W. D u n i n  Jan, właściciel Głębokiej i Sąsiadowic.

JW. D u n i n - B o r k o w s k i  Henryk Hr., członek Stanów 
galic,, właściciel Mielnicy.

JW. D u n i n  - B o r k o w s k i  Stanisław  Hr., c. k. Podko­
morzy, członek Stanów galic., właściciel Kormanic, Winni­
czek i t. d. członek byłego Towarzystwa przyjaciół nauk w 
W arszawie i naukowego w Krakowie, tudzież wielu innych 
Towarzystw  uaukowych zagranicznych.

JW. D z i e d u s z y c k i  Tytus H r., członek Komitetu, jak  
wyżej.

Jego Excelencya Karol d e E n z e n d o r f e r ,  c. k. rzeczy­
wisty tajny Badzca, Komandor ces. austr. orderu Leopolda, 
Prezydent sfidu appellacyjnego, członek Stanów galic. etc.

JW. F r e d r o  Alexander H r., członek Stanów galic., 
w łaściciel Rudek etci

JX . F r e d r o  Henryk Hr., członek Stanów galic., w ła­
ściciel Cisny etc.

W. G ł o g o w s k i  A rtur.

JW. G o l e j o w s k i  Jan  H r., członek Stanów galic., 
właściciel Krzywcza.

W. G o r c z y ń s k i  Adam, właściciel Brzeźnicy, M arcy- 
poręby etc,

JW. H a g  e n  Gustaw Baron, właściciel Perespy, Dołliej.

P. de H a u s e g g e r  Zygmunt, c. k. wice - waldmeister 
w lwowskim okręgu lasowym.

JW. H o r  o c h  Kalixt Baron, właściciel Wrzaw.

W. J a b ł o n o w s k i  Józef, członek Stanów galic., w ła­
ściciel Rawy.
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JO.  J a b ł o n o w s k i  Karol X iąze ,  c. k. Podkomorzy, 
cz łonek Stanów galic., właściciel Niżuiowa, B ursz tyna  etc. 
za s tępca  nadkura to ra  galic. kasy  oszczędności.

W. J a b ł o n o w s k i  Ludwik, właściciel N agórzan .

W. J a r u n t o w s k i  J a n ,  członek Stanów galic., w ła­
ściciel Twierdzy.

W. J ę d r z e j o w i c z  Dawid, właściciel Czapel, Glińska.

W. J ę d r z e j  o w i c z  G rz eg o rz ,  właściciel D y lągów ki,  
Hyznego.

W. J ę d r  z e j o w i c z  J a n ,  właściciel Zaczernia.

W. K a m i ń s k i  Ju lian  A lex a n d e r ,  kancelis ta  w zak ła -  
dzie naukowym  Ossolińskiego we Lwowie.

JX dz. K l i m a  Antoni,  P leban obr. łacińs . w Dawidowie.

W. K ł o d z i ń s k i  Adam, dyrek tor  zak ładu  naukowego 
Ossolińskiego we Lwowie, członek Tow arzystw a naukowego 
krakow skiego, właściciel Ja s t rzą b k i  s ta re j  i P a rchacza ,  z a ­
stępca dyrek to ra  w Towarzystwie kredytowóm zieinskiem 
galicyjskiem.

P. K n e r  Rudolf,  doktor medycyny i c h i ru r g i i ,  c. k. 
zwycz. publ. profesor h is to ry i  natu ra lne j  i nauki gospoda r­
stw a na  uniwersytecie lwowskim.

W. K o c h a ń s k i  Tom asz Wilhelm, redak to r  Tygodni­
ka  rolniczo - przemysłowego we L w o w ie , członek c. k. To­
w arzys tw a gospodarskiego wiedeńskiego, n iz szo -aus tr .  p rze ­
m ysłowego i geograficznego w Paryżu.

JW. K o m o r o w s k i  Cypryan H r . ,  c. k. Podkomorzy, 
członek Stanów galic .,  Zachow awca sreber  koronnych.

 ̂ JW. K o m o r o w s k i  Ignacy Hr., członek Stanów  galic., 
właściciel Glinnej w obw. brzeżańskim.

JW. K o n o p k a  Ja n  Baron, członek Stanów galic., w ła ­
ściciel Mikuliniec.



W. K o r y t o w s k i  Rafał, c. k. porucznik  w armii,  w ła­
ściciel Berezowicy wielkiej.

W. K r a i ń s k i  M aurycy, członek Komitetu, j a k  wyżej.

JW. K r a s i c k i  Kazimierz Hr., członek Komitetu, j a k  wyżej.

Jego  Excelencya F ranc iszek  Baron K r i e g  z H o c h -  
f e l d e n ,  rzeczyw is ty  ta jny Radzca J. C. K. Mości, P rezydent 
rządów k ra jow ych ,  Zastępca P rezesa  S tanów królestw Gali- 
cyi i Lodomeryi, komandor król. węgier. o rderu  ś. S zczepa­
na ,  kaw aler  wielkiego k rzyża  ces. au s tr .  o rderu  Leopolda, 
k aw a le r  ces. ros. o rderu  ś. Anny 1 kl. z brylantami, członek 
c. k. Tow arzystw a gospodarsk iego  w Wiedniu, członek hono­
rowy c. k. Tow arzystw a gospodarsk iego  w K rainie i oby­
watel honorowy m iasta  Lwowa.

JW . K r o n a u g e  de  K r o n w a l d  F ranc iszek , c. k. R adz­
ca  nadworny i Prezes sądu  szlacheckiego we Lwowie, K a w a ­
l e r  orderu  ces. a u s t r  Leopolda, członek S tanów  galic., nad- 
dyrek tor  galic. kasy oszczędności i członek prowincyonalnej 
komisyi handlowej, właściciel Stupnicy.

W. K r z e c z u n o w i c z  Waleryan, członek Stanów galic., 
w łaścic iel Bołszowiec, Krzywego, Sosnowa.

P.K u n z e k A ugust,  Dr. filozofii, członek Komitetu, j a k  wyżej.

P. L a u t n e r  F ra n c is z e k ,  Dr. medycyny i w eterynarz,  
c. k. zwycz. publ. profesor nauki o za raz ie  bydlęcej i po lic ji  
w eterynaryjnej na uniwersytecie lwowskim.

JW. L a z a n z k y  Leopold Hr., Baron na Bukowie, c. k. 
rzeczywisty Podkom orzy,  W iceprezydent Gubernium galic., 
członek c. k. inoraw sko-szląsk iego  Tow arzystw a rolniczego i 
przyrodoznawczego.

W. L e w i c k i  J ó z e f ,  cz łonek  Stanów galic. ,  właściciel 
Bonowa.

JW . L e w i c k i  Kajetan Hr.,  c. k. Podkom orzy, członek 
S tanów galic., wielki Sokolnik królestw Galicyi i Lodomeryi, 
w łaściciel Cborostkowa.

W. L e w i c k i  Wincenty, członek Stanów galic., w łaści­
ciel Koniuszek Siemianowskich.



JO. X iaże L i e c h t e n s t e i n  E d w a rd ,  c. It, P u łkow nik  
pieszego puiku królewicza Pruskiego.

P. L u b i e n i e c k i  J u l i a n ,  reprezen tan t  dominikalny i 
poborca podatkowy w Derew lanach , w obw. złoczowskim.

W. M e d w e j  Józef, dzierżawca ze Stupnicy.

W. M y s ł o w s k i  Antoni, członek S ta n ó w Cgalic., w łaści­
ciel Koropca, Mykietyniec, Zubrzca, Ścianki i Zyżnom ierza .

W. O b n i s k i  Wiktor, właściciel Mycowa.

W. O b o r  8 k i  M axymilian, dzierżawca z Sieniawy.

W. Olechowski Jan ,  właściciel Kokutkowiec.

W. O l s z e w s k i  Tyburcy, członek Stanów galic., w ła ­
ściciel Potoka.

W. O s t a s z e w s k i  Teofil, członek S tanów galic., w ła ­
ściciel Wzdowa.

W. P a w l i k o w s k i  G w albe r t ,  członek Stanów galic., 
Tow arzystw a naukowego krakowskiego, zas tępca  k u ra to ra  li­
terackiego zak ładu  naukowego Ossolińskiego we Lw ow ie,  
właściciel Medyki i Kniażyc.

W. P a w l i k o w s k i  K o n s ta n ty ,  członek S tanów galic., 
właściciel Rożubowic i Brześcian.

W. P e t r o w i c z  Franciszek X a w., dzierżawca z Wysocka.

JX dz .P  i e t r u s i e  w i c z  Michał, g.k. Pleban w Wierczanacli.

W. P i e t r n s k i  z Siemuszowej Izydor, cz łonek Stanów 
galic., w łaściciel Lachowiec.

W. P i e t r u s k i  z Siemuszowej S tan is ław  K onstan ty ,  
członek ces. rzymsko niemieckiej Leopoldyńsko - Karolińskiej 
akademii badaczów przyrody z honorowem imieniem Gaston i 
Tow arzystwa przyrodoznawczego w Altenburgu, powszechnego 
nauk przyrodzonych  w Szw ajcaryi etc. właściciel Podhorodziec.
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Jego Excelencya Hr. Alfred P o t o c k i ,  c. k. rzeczywisty taj-  
ny Radzca i Podkomorzy, wielki Ochmistrz królestw Galicyi i Lo- 
domeryi, właściciel Łańcuta, Kurowiec, Romanowa, Leżajska.

P r z y ł ę c k i  S tan is ław , j a k  wyżej.

W. P u z y n a  Józef, Kniaź z K oz ie lska ,  cz łonek S tanów  
galic., w łaściciel Gwoźdźca.

P. R o c h l e d e r  F ryderyk , Dr. medycyny, członek Ko­
mitetu, ja k  wyżej.

W. R o r a a s z k a n  Piotr ,  cz łonek Komitetu, j a k  wyżej.

JW. R z e w u s k i  Leon Hr.,  w łaściciel Podhorzec.

JO. Xigze S a p i e h a  Leon, P re z e s ,  j a k  wyżej.

P .  S c h u m a n n  F ranc iszek ,  m echanik lwowski.

P. S c h i i t z e n b a c h  S ebas tyan , naczelnik  fabryki cu­
krowej w Tłumaczu.

JW. S i e m i e ń s k i  K onstanty  Hr.,  członek Stanów galic. ,  
właściciel Pawłosiowa, Ropy.

JW. S k a r b e k  S tanis ław  Hr.,  wielki Koniuszy królestw  
Galicyi i Lodomeryi, c. k. Podkomorzy, kom andor król. węg. 
o rderu  ś. S zcz ep a n a ,  w łaścic iel R ożn ia tow a, B rzozdow iec,  
Żabiego, Drohowyża.

W S k r z y ń s k i  Zaręba Ludw ik , członek Stanów galic., 
właściciel Swirza.

JW. S k r z y ń s k i  Zaręba  Wincenty, P odczaszy  k ró ­
lestw Galicyi i Lodomeryi,  kaw aler  orderu ces. aus tr .  Leopol­
da, właściciel Bachorza, Błażowej, H arty ,  Pawlokomy.

W. S k r z y ń s k i  Z a rę b a  W ładysław, członek Stanów g a ­
lic., w łaścic iel R^czynej.

W. S m a r z e w s k i  Zagłoba M a r c in , członek S tanów 
galic., w łaściciel Hankowie, Myślatycz.



Jego Excelencya najprzewielebniejszy Xi§dz S n i g u r s k i  
Jan, g. k. Biskup przemyski, samborski i sanocki, c. k. rze­
czywisty tajny Radzca, Dr. teologii, dyrektor zakładu filozo­
ficznego w Przemyślu, Prezes intytutu ubogich tamże i wysłu­
żony Dziekan fakultetu teologicznego na uniwersytecie wie­
deńskim.

W. S o ł  d r  a c z y ń s k i Ignacy, z Kościelnik.

JW. S t a d n i c k i  Edward H rv c. k. Podkomorzy, członek 
Stanów galic., właściciel Brzezny, Nawojowy, Szlachtowy.

JW. S t a d n i c k i  Jan Hr., członek Stanów galic., w ła­
ściciel Boratyna.

JW. S t a d n i c k i  Leon Hr., członek Stanów galic., w ła­
ściciel Mrówli.

JW. S t a r z e ń s k i  Leopold Hr., członek Stanów galic., 
właściciel Mogielnicy.

JW. S t a r z e ń s k i  M ichał H r., członek Stanów galic., 
w łaściciel Olejowa.

W. S z e p t y c k i  Józef, członek Stanów galic., w łaściciel 
Szumlan.

W. T e r g o u d e  z Coppiters Teodor, właściciel Łodziny,

W. T u r  o w s k  i Kazimierz Józef, obywatel m iasta Lwowa.

JW. W a s i l e w s k i  Tadeusz, W icemarszałek królestw  
Galicyi i Lodomeryi, właściciel Juśkowic.

W. W o j c z y ń s k i  Skarbek Jan, członek Stanów galic., 
właściciel Tuliglów.

W. Z a g ó r s k i  Karol, członek Stanów galic., właściciel 
Kołodziejówki.

JW. Z a m o j s k i  Adam Hr., właściciel Łopatyna, Dere- 
wlan, Mukań, Ohladowa, Uwiną, Zawidcza, Żelechowa małego.

W.c Ż e b r o w s k i  Tadeusz, członek Stanów galic., w ła­
ściciel Zurawna.

W. Ż ó ł t o w s k i  Józef, właściciel Nawary i.
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C z ł o n k o w i e  k o r e s p o n d u j ą c y .

P.  A n d r ó  Emil, radzca  leśny i ekonomiczny, wydawca 
i redak to r  »Nowej gazety ekonomicznej" w Wiedniu, członek 
rzeczywisty  i  honorowy wielu Tow arzystw  uczonych i gospo­
darskich.

P. H l u b e k  F ranc iszek  Xaw., Dr.  filozofii, c. k. profe­
so r  nauk i gospodarstw a w Gracu, referent centralnego Komi­
tetu c. k. s tyryjskiego Tow arzystw a gospodarsk iego , członek 
c. k. uniwersyte tu  we Lwowie i Gracu, Tow arzystw  w P e ­
te rsbu rgu  , Moskwie , Poczdamie , D re ź n ie , Wiedniu , Bernie, 
Gracu, Lajbachu, Klagenfurcie, Insbruku  i Florencyi.

W. O c z a p o w s k i  M ic h a ł , D yrektor  zak ładu  gospo­
dars tw a  wiejskiego i leśnego w Marymoncie pod W a r s z a w ą , 
członek różnych Towarzystw  gospodarskich .

P .  S t e c  k e r  Michał, Dr. filozofii, wysłużony dziekan i 
profesor  wydziału filozoficznego na uniwersytecie lwowskim, 
c. k. zwycz. publ. profesor  nauki gospodarstw a na  un iw er­
sytecie wiedeńskim, członek Komitetu Tow arzystwa gospodar­
skiego w Wiedniu, członek c. k. Tow arzystw a gospodarskiego 
styry jsk iego  i ogrodniczego w Wiedniu.

P. T o m a s z e k  Edward, Dr.  obojga praw, c. k. zwycz. 
publ. profesor nauk  politycznych i politycznego p raw oznastw a 
w Tereziańskiej Akademii w Wiedniu.

JW. Z a m o j s k i  Jędrzej H r . ,  właściciel Klemensowa
w królestwie Boiskiem.

( D r u k  uk o ń czo n o  dn ia  3 i  grudn ia  184(1 r o k u . )


